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Zaostrzenie sytuacji w Czechach 


Ambasador Rzeszy u Halifaxa. — Konferencje ministra 
Bonnetta. — Amb. Henderson w niemieckim M.S. Z. 


Henlein ustosunkuje się negatywnie do rządowego projektu statutu narodowościowego 


PARYŻ. 16 lipca. 
Sobota weekendowa 
wana była w Paryżu 
jak i w Londynie ożywioną akty- 
wnością dyplomatyczną. 

Lord Halifax przyjął ambasado- 
ra niemieckiego, 


cję z posłem francuskim w Pra- 
dze, który przywiózł ministrowi 
bliższe informacje © projektowa 
nym statucie narodowościowynt. 
Następnie minister Bonnet odbył 
dłuższą rozmowę z ambasado- 
rem angielskim Phippsem, który 
powrócił dziś do Paryża z Lon- 
dynu, przy czym, jak twierdzą w 
kołach politycznych, rozmowa ta: 
dotyczyła, nie tylko wizyty pary 

ólewskiej angielskiej w Pary- 

, ale również Hiszpanii | Cze- 
chosłowacji. 


Jednocześnie nadeszły do Pa- 
tyża wiadomości o konferencji, 
jaką ambasador angielski HMen- 
derson w Berlinie odbył z nie- 


mieckim podsekretarzem stanu | ograniczenie 


(PAT.) --| wizytę posła czeskiego na Wil-/ 
nacecho- | helmstrasse 
zarówno | zaprzeczeniami. 


z kategorycznymi 

Wiadomości te oceniają w Pa- 
ryżu jako OBJAW PONOWNE- 
GO ZAOSTRZENIA SYTWACJI | 


zaś francuski| W CZECHOSŁOWACJI w zwiaz |cją i W. Brytanią, nie zawiera- 
minister spraw zagranicznych | ku ze zbliżającym się momentem | jąc wszakże żadnych nowych zo- 
Bonnet odbył dłuższą konferen- | w Sprawie zagadnienia sudeckie- | bowiązań. 


go. — 
W spółpraca angielsko- 
francuska 
LONDYN, 16 lipca (PAT.) =] 
Reuter donosi, że w przededniu | 
wizyty angielskiej pary królew- 
skiej w Paryżu nastąpiła WY- 


! 


MIANA LISTÓW POMIĘDZY | fax, który ma zamiar omówić z | nistrów 


PREMIERAMI  DALADIEB 
CHAMBERLAINEM. Listy utrzy | 
mane są w serdecznym tonie i 
zawierają stwierdzenie ścisłej | 
przyjaźni oraz uzgodnienia poli-, 
tyki zagranicznej pomiędzy Fran | 


Reuter donosi, że w listach po- | 
ruszono szereg zagadnień poli-| 
tycznych, m. in. sprawy, doty- 
czące Hiszpanii, Czechosłowacji 
i Morza Śródziemnego. 


Królewskiej parze towarzyszy 
w podróży do Paryża lord Hali- 


ską. — 
Projekt opracowany 


PRAGA. 16 lipca (PAT.) — W 
ubiegłym tygodniu komisja 6-ciu 


j oraz komitet polityczny rady mi 


nistrów 6epracowali ostateczny 
projekt statutu narodowościowe 


jgo i ustawy językowej. W przy- 
,szłym tygodniu będą prowadzo- 


ne obrady nad reformą admini- 
stracji i projektem samorządo- 
wym. 

Na początek przyszłego tygod 
nia zapowiedziane jest zebranie 
komitetu politycznego rady mi- 
pod. przewodnictwem 


Dalsze ograniczenia dewizowe 


weszły w życie w Czechosłowacji 


MOR. OSTRAWA, 15 7. (Pat). | 
Czechosłowacki Bank Narodo- 
wy zdecydował się na dalsze 
wywotzau waluty 


v. Wełzsackerem oraz depesze. | czeskiej za granicę. 


donoszące o pojawieniu sie w | 


prasie herlińskiej wiadomości na 
temat przygotowań mobilizacyj- 
nych w Czechosłowacji, które zo 
stały natyehmiast zdementowa- 
ie przez Pragę i spowodowały 


| 


Nowe rozporządzenie sakazu 
je przede wszystkim przesyła- 
nia za granicę pocztą lub w jaki 
kolwiek inny sposób czechosło 
wackich środków płatniczych. 
Ponadto jedna osoba fizyczna 


lub prawna może przekazać 
za granicę: 1) za pośrednie” 
tweni pocztowej kasy oszezę- 
dności przez wpłatę luh przelew | 
na konfo ezekowe cudzoziemca 
oraz w drodze pocztowego prze 
kazu lub wypłaty pocztowego 
złecenia bez specjalnego po- 
zwołenia Banku Narodowego łe 
dynie kez. 50 dziennie, zamiast | 


dotychczasowych 200. 2) przez] 


wypłatę pocztowej zaliczki je- 
dynie kez. 300 dziennie bez spe 
cjałnego zezwolenia Banku Na 
rodowego w sumie jednak nie 
więcej, niż kez. 1500 miesięcz- 
nie, 


Rozporządzenie ukazało się 
już w w ostatnim numerze cze 
skiego zbioru ustaw i rozporzą- 
dzeń, 


I min. Bonnetem sytuację eucopej prez. Benesza, celem opracowa- 


nia wytycznych dalszych prac. 
W przyszłym tygodniu opraco- 
{wane projekty zostaną przedło- 
żone przedstawicielom mniejszo 
šei i stronnictw opozycyjnych. 

W razie gdyby obrady nad pro 
jektami ustaw samorządowej i 
administracyjnej przewlekły się, 
nie jest wykluczone, że parla- 
ment byłby zwołany nie w koń- 
cu lipca, jak to pierwotnie prze- 
widywano, leez w pierwszych 
dniach sierpnia. 

W związku z rokowaniami rzą 
du z przedstawicielami opozycji, 
urzędowa „Prager Presse“ zwra- 
cą uwagę, że dr. Hodża nsiłnje 
umożliwić opozycji stały udział 
| we wszystkich stadiach prac rzą- 
du, — 

Należy zauważyć, że opinia tu- 
tejszych kół politycznych zaczy- 
na coraz bardziej liczyć się z NE 
GATYWNYM STOSUNKIEM 
PARTH HENLEINA DO RZĄDO 
WEGO PROJEKTU STATUTU 
NARODOWOŚCIOWEGO. 

W tym duchu też zaczynają 
ukazywać się artykuły w prasie 
czeskiej, przygotowujące opinię, 
że rząd niezależnie od oporu Hen 
leina zamierza przeprowadzić 
swoje projekty w parlamencie o- 
raz będzie je usiłował wprowa- 
dzić w życie. 


wyczajna izb przedłużona 


Plenarne posiedzenie seimu zwołane na poniedziałek 


WARSZAWA, 16 lipca (PAT.) ;spodarczo uzasadnionego kształ- 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej |towania cen artykułów rolni-.ministracyjno - samorządowej 0| 


zarządzeniami z dnia 14 b. mies, | 7I*"* 


uzupełnił przedmiot obrad sesji 
nadzwyczajnych sejmu i senatu 
rządowym projektem ustawy 0 
średkach finansowych na popie- 
ranie gospodarczo uzasadnionce- 
go kształtowania een artykułów 
rolniczych. 


h | 


2) sprawozdanie komisji ad-|1938 r.. odrzucającej projekt n-| bezpieczeń od ognia i o powszech 
stawy © zmianie rozporządzenia | nym zakładzie ubezpieczeń wza- 
Prezydenta R. P, o przymusie u- | jemnych. Uchwałony przez sejm 


uchwale senatu z dnia 1 lipca 


Milion ion zboża 


mamy wywieźć zagramice 


Warsz. kor. „Gł. Por.* telef.: 
Tegoroczne zbiory zbóż w ca- 
łym kraju zapowiadają się bar-| 


Zarządzenia p. Prezydenta R. | qzo dobrze. 


P. doręczył w dniu dzisiejszym 
pp. marszałkom izb ustawodaw 
czych dyrektor biura prawnego, 
w prezydium rady ministrów p. 
Wł. Paczoski. 


WARSZAWA, 16 lipca (PAT.) 
Porządek dzienny pienarnego po 
siedzenia sejmu w poniedziałek, 
dnia 18 b. m. przewiduje: 


1) pierwsze czytanie rządowe- 


zo projektu ustawy o środkach 


finansowych na popieranie gø- 


| 


Zgon syna p. premiera Składkowskiego 


Na wiadomość o Śmierci ciotka zmarłego do- 


W związku z tym rozeszły się 
pogłoski, iż dla celów eksporto- 
wych wywiezionych ma być z 
kraju za granicę 1 milion ton 


zboża. 


Jest to wyjątkowo wysoka cy- 
fra nie nofowana dotychczas w 


eksporcie polskim. 


stała ataku serca i również umarła 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje: I 
| P. premiera i ministra spraw. 
wewnętrznych gen. Sławoja 


bolesny — po dłuższej chorobie | 


zmarł syn jego. Ś. p. Miłosz 


l 
Składkowski, liczący lat 28. | 

Ś. p. Miłosz Składkowski, za | działa się n tym ciosie, dostała 
|Składkowskieco dotknał eios miłowany w sprawach fochnicz ataku serca i również umarła, 


nych, pracował w dziedzinie le- 


lekomunikacy jnej. 


Gdy cietka zmarłego dowie- 


dn. 25 marca 1938 r. 


3) sprawozdanie komisji prze- 
mysłowo - handłowej o zmia- 
nach, wprowadzonych przez se- 
nat do uchwalonego przez sejm 
projektu ustawy o zmianie roz- 
porządzenia Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej o prawie przemysło- 
wym. 


Obrady komisyj 
seimowych 
Po posiedzeniu sejmu dnia 1% 
b. m. erają się sejmowe ko- 
misje dla rozpatrzenia zmian, il- 
chwałonych na ostatnich dwuch 
posiedzeniach przez senat do kil- 
ku rządowych projektów ustaw. 
| in. o wyborze radnych miej- 


skich. 
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Odrodzony symbol wolności 


Katedra w Reims powstała wskrzeszona jak feniks z popiołów 


Reims, w lipcu. 

Katedra w Reims została 
wskrzeszona. Po 25 latach mil- 
czenia nad miastem  męczeń- 
skim i nad polami Szampanii, 
obficie złanych krwią, znowu 
zabrzmiał jej dzwon.. Wraz z 
całkowitą restauracją katedry 
w Reims znika jedna z najstra- 
szmiejszych ran wielkiej wojny. 

Po raz pierwszy byłem w 
Reims przed 15 laty, kiedy mia 
sto miało wygląd bezkształtnej 
kupy rumowisk. Z katedry za- 
chował się względnie dobrze je- 
dynie główny portal, który pod 
czas bombardow. był przykry- 
tv workami z piaskiem. Dachu 
nie było — spalił się i zawalił 
19 września 1914 roku od nie- 
mieckiego huraganowego ognia. 
Wewmątrz leżały zwały kamie- 
ni, rozbitych kolumn, aniołów 
bez głów i zniekształconych chi 
mer. | 

Pokazywał mi Katedre staru- 
szek, który całe swe życie spę- 
dził w Reims i nie chciał so o- 
nuścić w czasie bombardowa- 
nia. (Chował się w piwnicach, 
gdzie schroniły się także rezer- 
wy specjalnej dywizji rosyj- 
skiej, broniącej dostępu do 
Reims, W. chwilach przerw w 
bombardowaniu starzec i niet- 
czni mieszkańcy. którzy pozo- 
stali w mieście. wychodzili ze 
swych mor, aby rzucić okiem na 
rozmiar zniszczenia, Merostwo, 
pałac arcybiskupi, pałac spra-| s 
wiedliwości, biblioteka—z wszy 
stkich tych gmachów pozostały 
jedynie zwęglone fasady... 
Mieszkańcy zbierali odłamki po 
sągów i cennego, średniowiecz- 
nego witrażu katedry. Witra- 
żem tym opiekowała;się w, cią- 
gu wieków. rodzina i Simon. 
W rodzinie : tej przechodziła śr 
ojca ma syna tajemnica ddnitwia 
nia witraża oraz  miezliczone 
kartony ze szkicami każdego o- 
kna. Gdy rozpoczęło się bom- 
bardowanie Simomnowie, ryzyku 
jący własnym życiem, "zaczęli 
usuwać witraże i udało im się 
dwie trzecie szkieł wyjąć i scho 
wać w bezpiecznym miejscn.— 
Stary Simon zmarł już po woj- 
nie, a witraże zostały odrestau- 
rowane przez jego syna, rów- 
nież doskonałego znawcę w tej 
dziedzinie. 

Wiele razy miałem okazję po 
tym być w Reims i za każdym 
razem miasto wydawało mi się 
zmienione. PoPwoli goiły się 
rany. Wystarczy powiedzieć, że 
w dniu zawieszenia broni, 11 li- 
stopada 1918 roku. w całym 
Reims było zaledwie 17 domów, 
które nie ucierpiały od bombar 
dowaniaf„Teraz nie można po- 
znać tego miasta! Z katedrą 
sprawa wyglądała gorzej. Nie 
wystarczało uzyskać miliony, 
zebrane na całym świecie. Nie 


— 


— | 


2 lata spędził słynny re- 
żyser Robert Flaherty 
w dżunglach Tndii 
by wydrzeć im ich 
wielką tajemnicę i dać 
światu PARE pa 
egzotyczny 


MALI KALA NAG 


Premiera w E a 
18-go lipca r. b. 


korzystał go do pokrycia 


dość było otrzymać 37 milio- 
nów franków od Rockefellera. 


Trzeba było jeszcze znaleźć mi- 


strzów i znawców katedry, któ- 


rzyby się okazali godni swych 


średniowiecznych poprzedni- 
ków. Taki człowiek znałazł się. 

Zwie się Denais. Jeszcze jako 
chłopiec wstąpił do pracy do ar 


chitekta w Reims, Możną powie 
dzieć, że Denais, obecnie sędzi- 


wy staruszek, przeżył całe swe 
życie w cieniu katedry, że zna 
lepiej, niż ktokolwiek na świe- 
cie każdy z 2.300 kamiennych 
posągów. potrafi odczytywać 
tajemne znaki, wykute na fasa- 
dzie Przez całe swe życie wy- 
konywał szkice poszczególnych 
części katedry, robił plany, ko- 
piował oblicza świętych... — Po 
bombardowaniu wszystkie te 
dokumenty zyskały wprost hez- 
cenną wartość. Do którego świę 
tego należy ta odbita głowa? |-— 
Z rąk którego arcybiskupa wyr 
wany został ten kamienny pa: 
storał, rozbity na 20 części? Na 
wszystkie te pytania mógł od- 
powiedzieć jedynie Denais. dla 
którego katedra nic miała żad- 
nych tażemnie. 
* 


Rozpoczęto od resłauracji da- 
chu. W jaki sposóh mogła spło- 
nąć kamienna, zbudowana w 
średnich wiekach katedra? Od 
pocisków zapaliły się olbrzymie 

stuletnie belki, które stanowiły 
wewnętrzny strop dachu, pokry 
tego zzewnątrz grubymi blacha 
mi z ołowiu, Ogień był tak gwał 
towny, że roztopiony ołów po- 
tokiem spływał w dół, wzdłuż 
fasad. 
tego ołowiu na ziemi i na fasa- 
dach gmachu i ponownie wy- 
da- 
Ich. Ale zamiast niebezpiecz- 
nych belek strop dachu wyko- 
'nany został z żelazo - betonu — 
Przynajmniej obecnie pożar już 
nie zagraża katedrze! 


W ciągu 19 lat katedra obsta 
wiona była ze wszech stron la- 
sem rusztowań, na których krę 
cili się majstrowie. „leczący z 
niezwykłą cierpliwością i ostroż 
nością tysiącletni kamień. O 0- 
gromie wykonanej przez nich 
pracy niewątpliwie napisane bę 
dą rozprawy naukowe... Wy- 
starczy powiedzieć, że głowa 
słynnego anioła _ „Uśmiech 
Reims“ rozbita była na 22 od- 
dzielne części. Zebrane odłamki 
zlepiono i trzeba było dorobić 
zaledwie dwie nowe części—ko- 
niec nosa i jedną brew. 


Uroczyste zaprzysiężenie 


4 tysięcy żołnierzy brazylijskich w Rio de Janeira 


Denais zebrał 400 kilo 


"mu 


Obec-| Od tego dnia ostrzeliwano ją 


nie nawet najuważniejszy ob- 
serwator nie dostrzeże, że w po 
sąg ten uderzył pocisk i że „ Uś- 
miech Reims“ był odnowiony... 
O niektórych zewnętrznych 
częściach świątyni nie można 
powiedzieć tego samego, bo- 
wiem wśród szarego kamienia | 
gdzieniegdzie widnieje Świeża, 
biała „łata“, Miną dziesiątki lal. 

zanim czas odpoleruje i ten ka- 
mień, nakładając nań dostojna! 


patynę. 
Jeśli się nie mylę podczas 
wojny w katedrę trafiło 300 


wielkich pocisków, Obecnie z 
zadanych „ran* niema ani Śła- 
du zarówno wewnątrz jak i ze- 
wnąirz. I legat papieski, kardy- 
nał Suhard miał racje, kiedy 
porównał los historycznej kałe- 
dry z losem Franeji—symholem 
wolności i szacunku de jednosi 
ki ludzkiej, symbolem tego 
wszystkiego. czego nie mož- 
na zniszczyć ordynarną prze- 
mocą. 

Niektóre pociski wryły się 
głęboko w ziemię, tak że trzeba 
było częściawo przerabiać i 
wzmacniać fundamenty kate- 


poszukuję z kapitałem 
50-75000 zł. do dobrze prosp. 
od 30 lat przeds. przemysł. | 
Współpraca pożądana. Oferty 
do adm pod „Przemysł“ 


dry. Przy kopaniu natrafiono 
przypadkowo na grób wielkie- 
go belgijskiego świętego Alber- 
ta. który był w XT wieku arcybi 
skupem Louvain. Podobnie jak 
katedra w Reims, arcybiskup 
Albert stał się ofiarą  „teułoń- 
skiego gniewu“; cesarz niemiec 
ki wygnał go z Louvain i w T 
1192 zmusił do osiedlenia się w 
Reims. Następnie nasłano mań 
najemnych zbirów... Szkielet u- 
dało się rozeznać dzięki złote- 
łańcuchowi arcybiskupie- 
mu, który został pochowany 
wraz ze świętym. 

Wszystko mija — zaleczył 
swe rany Reims, wskrzeszona 
została katedra i nawet na po- 
lach, przepojonych krwią żoł- 
nierzy, którzy padli za Francję. 
złocą się obecnie kłosv zbóż. 


* 


Przed 24 laty, w dniu 1i-ym 
września 1914 roku ciężka arty- 
leria niemiecka, na rozkaz ge-| 
nerala von Flalienburga, odda- 
ła pierwsze strzały do katedry. 


Kuchnia djetetyczna. 
Inform.: Łódź 


prawie nieustannie. Ale dźwna 
rzecz, pomimo to, że na katedrę 
* skierowano najdoskonalsze dzia 
ła niemieckie, strzelające pocis- 
kami dużego kalibru, katedra 
ucierpiała bardzo nieznacznie, 
biorąc pod uwagę nalężenie o- 
gnia. W ciągu bombardowania 
na katedrę padło 300 ciężkich 
pocisków i 237 bomb zapalają- 
cych. W pewnej chwili pocisk 
kalibru „5380“, największego, ja 


„ki wówczas był znany, padł w 


sam środek portalu, 
cztery podtrzymujące go kolum 
ny. Wedle wszelkich obliczeń 
wybuch tego pocisku powinien 
był spowodować rozwalenie się 
katedry. Ale starożytny gmach 
wytrzymał. Kilka dni po rozpo- 
częciu bombardowania. 19-ga 
września 1914 r., zapalił się i 
zwalił dach katedry. Ale znowu 
ucierpieli głównie niemcy. — 
W kaledrze urządzono lazaret. 
a ogromna większość chorych 
składała się z rannych żołnie- 
rzy niemieckich. Płonący dach 
zwalił się na nich. 
Bombardowanie katedry w 
Reims było jednym z najdonio- 
ślejszych wydarzeń wielkiej woj 


między 
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Informacje i zapisy tylko 


Wagons-Lits| Cook 


ul. Piotrkowska Nr. 68. 
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DOMINIUM KLEK 


Stała pomoc lekarska 
telef. 128-50. 


ny i wywołało niesłychane o- 
burzenie w całym Świecie. Gdy 
wreszcie zawarto rozejm stara 
świątynia, podziurawiona pocis 
kami, opalona, pokaleczona, jed 
nak stała na miejscu, jak stary, 
podziurawiony kulami szłandar 
pułkowy. 

Dla francuzów, kochających 
historię swego kraju, katedra 
ta jest właśnie takim sztanda. 
rem. Zbyt wiele wydarzeń zwią- 
zanych jest z Reimsi jego kale. 
drą. Tu znajduje się słynny oł- 
tarz Hinkmara, poświęcony 18 
października 862 roku. Przed 
tym ołtarzem oedbvła się koro- 
nacja króla Ludwika Świętego, 
a następnie jeszcze 13 królów 
Francji. Przed tvym ołtarzem 
modliła się Joanna d*Are, kiedy 
po zwycięstwie nad wrogiem, 
500 lat temu, wprowadziła do 
Reims Karola VII na koronację. 


W końcu ołtarz ten, pokryty 
złotymi mistrzowskiej roboty 
płytami, przeniesiony został w 


inne miejsce. Ale i bez tego ol- 
tarza pozostało w katedrze dość 
bezcennych dzieł szłuki. — Po 
przeniesieniu ołtarza, cud wy- 
obrażony na jednej ze złotych 
płyt, odtworzono na jednej ze 
ścian katedry. Wedle legendy, 
w chwili gdy święty dokonywał 
(chrztu króla Klodwiga, przyle- 
ciał gołąb, który w dzióbku frzy 
mał naczynie z olejem świętym, 
Tym cudownie dostarczonym 
olejem pomazany został pierw 
szy francuski król chrześcijanin 
Klodwig. | 

Prace restaurącyjne katedry 
| pochłonęły olbrzymią sumę 70 
milionów framków, z czego, jak 
wzmiankowaliśmy, przeszło po- 
łowę ofiarowała rodzina Rocke- 
fellerów. 

W dniu poświęcenia odnowio 
nej kałedry, na którym obecny 
| byt prezydent Francji, ministro 
wie, dygmitarze, wyższe ducho- 
wieństwo, jak również przed- 
stawiciele Anglii i Ameryki, po 
raz pierwszy rozległy się słynne 
dzwony katedry, które milcza* 
ły już od kilku lat przed wojną. 
Zagrały również i potężne, li- 
czące 450 lat organy. jedne 7 
największych w Europie. 

Stara katedra w Reims po- 
wstała wskrzeszona jak feniks 
z popiołów. S. D. 


STOWARZYSZENIE ŻYD. MŁO- 
DZIEŻY AKAD. „ARLOSORO- 
WIA”. WARSZAWA—KRAKÓW 
urządza podobnie jak w latach u- 
biegłych dwie kolonie wypoczyn 
kowe: a) Muszyna-Zdrój obok Kry- 
Licy, b) Mikuliczyn obok Jaremcza. 

Kolonie znieszczą się w pięknych 
wygodnych willach, posiadają roz- 
ległe plaże, stanowiące doskonałe 
punkta dla wycieczek górskich 
Mnszyna znana jest jako TLiejsco 
wość kuracyjno - lecznicza (wod 
mineralne), Kolonie odbędą się w 
dwuch turnusach od 2 do 30 lipe: 
i od 2 do 80 sierpnia r. b. Koszta 


miesięcznego pobytu na kolonii 
(G;eiorazowy, smaczny, obfity 
wikt, opieka lekarska, wycieczki 
gćrskie, radio, patefon) wynoszą 
w Muszynie - Zdroju zł  88.—, 
w Mikuliczynie zł. 78—. Zniżki 


kolejowe indywidualre. 

Zgłoszenia przyjmuje i informa- 
cji udziela się. Południowa 7, m. 8, 
front, II piętro, tel. 27575 ol 
gedz. 8.30 do 10 wiecz. Zamiejsen- 
wi: „Arlosorowia” — Warszawa 
Leszna 14-19, załączając znaczek 


Wr. 13Ł 


Przedłużanie odroczeń 
służby wojskowej 
Warszawski koresp. „Głosu Po- 

fannego” telefonuje: 

W związku z wejściem w życie 
stawy z 9 kwietnia 1938 r. o po- 
pszechnyni obowiązku wojskowym 
ministerstwo spraw wewnętrznych 
R porozumieriu z ministerstwem 
graw wojskowych, połeciło pod- 
kgłym sobie władzom, by — do 
gasu wydania nowego rozporządze 
ja wykonawczego — kierowały 
ię następującymi zasadami przy 
nzpatrywaniu próśb o przedłużenie 
uiroczeń ałażhy wojskowej studen 
lm roczników 1913 — 1915: prze- 
dłużenie odroczenia  rasadniczej 
ilużby wojskowej poza 23 rok žy- 
(la może być udzielone — studen: 
um politechnik krajowych i zagra 
iicznych, studiującym na wydzia 
lich mechanicznym, budowy ma- 
wyn, elektrotechniki, budowy okrę 
tów, budowy samolotów, mierni- 
tym, geodezyjnym, chemicznym, 
mżynierii lądowej lub inżynierii 
wodnej; studentom medycyny, We- 
frynarii, farmacji, Akademii Gór- 
mczej w Krakowie i Akademii Sto- 
matologicznej w Warszawie. 


Przedłużenie odroczenia zasadni- 
nej służby wojskowej z powodów 
myżej wymienionych nie może być 
udzielone tym poborowym, którży 
mienili rodzaj studiów, które były 
pdstawą udzielonego im odrocze- 
oa. T N 


Co się tyczy odroczeń poborowym 
g cenzusem, przyjętym na pierwszy 
mok studiów na wyższych uczęlniach 
powiatowe władze administracji 
ogólnej mogą udzielać im odroczeń, 
my do podań będą dołączone do- 
wody, że nie zostali wcieleni do sze- 


regów. 


Aresztowanie 
zuchwałego oszusta 
Warszawski koresp, „Głosu Po- 

fmnego” telefonuje: 
' Donosiliómy wczoraj, iż władze 
ileicze w Warszawie rozesłały li- 
gończe za zuchwałym oszustem 
Jtem HEINRICHEM, który przy 
nh Mokotowskiej 24 założył fikcyj- 
nt biure pośrednictwa pracy i ma- 
iat około 150 osób, wyłudziwszy 
od nich pod pozorem udzielania po- 
md kilkadziesiąt tysięcy złotych, 
Wezoraj wieczorem do Warsza- 
fy nadeszła wiadomość, iż poszu- 
liwany oszust został areszfowany 
" Grodzisku Mazowieckim, gdzie 
ię ukrywał. 


lestament dorożkarza 


SOFIA, 16.7. (PAT) — Zmarł w 
$fii dorożkarz Serafin Georgijew 
ow. Zmarły pozostawił testa- 
ment, w którym przeznaczył na ce- 
k dobroczynne sumę 300,900 i. 
koło 20.000 zi). Ginow do końca 
icia pracował jako dorożkarz ij 
majątek zebrał niezwykłą pracowi- | 
hścią, sumiennością i oszczęd | 

tością. 


Nie będzie konse- 
kwencji 
włoskiej deklaracji 
rasowej 


BERLIN, 16.7, (Tel. wł.) — Nie- 
ħieckie biuro informacyjne donosi 
Rzymu: „W związku z opubliko- | 
Wwem przez „Giornale d'italia” 
wiadczeniem o Stanowisku fa- 
ttyzmu wobec problemu rasy, sły- 
hać w  poinformowanych kołach | 
Woskich, że narazie nie należy o: | 
Gekiwać zarządzeń ustawowych. | 
(świadczenie ma głównie znacze- 
lie, jako „wyjaśnienie i ustalenie 
śanowiska faszyzmu wobec zagad- 

ua rasy”, 


MEDIOLAN, 16.7. (PAT) — W 
Gytelniach miejskich w Mediolanie 
zpoczęto wycofywać z nbrotu tin 
maczeni: utworów niemieckich pi- | 
izy żydowskiego pochodzenia, 


| 
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PRZED WYJAZDEM... 


Pieniądze złożone na książeczkę 


POK (O 
można podjąć w każdym Urzędzie Pocztowym 


PEWNOŚĆC—ZAUFANIE 


Peczek sprzedał kopalnię w Bruex 


Najwieksza transakcja w historii Czechosłowacii 


PRAGA, 15 7. (Tel. wł.). 
W zupełnej tajemnicy została 
przygotowana i przeprowadzo- 
na transakcja, która należy do 
największych przesunięć, jakie 
miały miejsce w historii Cze- 
chosłowacji. 

Rodzina Peczek sprzedała swo 
ją większość akcji kopalni wę- 
gla w Bruex. 


zc || 


'5snex wartościowe hazy węgle” 
we, 

Produkcja roczna nabytej ko 
palni wynosi 4 miliony tonn w? 
gla brunatnego rocznie, Tran- ' 
sakcja ta ma znaczenie politycz 
ne ze względu na położenie ko- 
palni w pograniczu. zamieszka- 
łym przez ludność czeską i nic- 
miecką. 


Dła przejęcia tak znacznego | łego szeregu konalń węgla w in 
pakietu akcji zosta(o stworzone| nych częściach Czechosłowa- 
pod przewodnictwem Ziymesten | cji oraz zagranicą. 
ska Banka specjalne konsóor-| ; 4 ; 
cjum. Kopalnie węgla w], Do konsorcjum, które przeję- 
Bruex, o których mowa. przed-|ł9 pakiet akcji Peczeków, nale- 
stawiają razem wartość 560 mi-|24 przede wszystkim organiza- 
lionów koron czeskich. cje, będące poważnymi konsu- 
W posiadaniu rodziny Pe-| mentami wesła, które w ten 
czek pozostają nadal akcje ca-|SpOsóh tworza sobie w okręgu 


Drożyzna rośnie w Wicdniu 


$cisła keonirola 


WIEDEŃ, 15 7. (PAT .Wezo- 
rajszy piąty z rzędu dzień ma- 
sowych zgromadzeń, urządza- 
nych obecnie codziennie przez 
partię narodowo - socjalistycz- 
ną, stał pod znakiem rozgrywki 
x kupiectwem austriackim, sä- 
hotującym system gospodarki 
narodowe - socjalistycznej, 

Najwybitniejsi przywódcy par 
tyjni, jak namiestnik Seyss - 
Inquart, burmistrz Nevbacher i 
jego zastępcy Kozich i Blasch- 
ke, oraz gaulejter  Glohocnik, 


potępili ostro akcję sabotaże- 
wą kupiectws, wyrażającą się 


w ciągłym npodbijaniu cen Graz 
zapowiedzieli  jaknajostrzejsze 
represje. 

_ W związku z zaostrzoną ak- 
cją polityczną przeciwko pod- 
noszeniu cen przez kupców at- 
striackich. wydany został sze- 
reg nowych usław, wprowadza- 


jących ścisłą kontrolę całego 
handiu spożywczego. 
Ze strony ludności napływa 


codziennie tysiące denuncjacji 
na kupców do cenirainego urze 
du kontroli cen. 


Policja nakłada szczególnie 


na  restauratorów i kupców 


grzywny. Wczoraj została ska- 
zana jedn: z największych wit- 
— ECK SEZEOOOZK AAC TT 


W cztery dni naokoło świata 


Gdyby Jules Verne. który w 1872 


dni”, usłyszał o rekordzie „latają cego milionera” Hughesa, 
dopiro widzę, że fantazjowałem w żółwim tempie”! 


handlu spożywcześo. — Tysiące fiemiuncjacyj 


deńskich firm imporiu żywno- BERLIN, 15 7. (PAT). Misa żydzi nie będą mogli piastować 
ści na ge.swne w wysokości| ster sprawiedliwości Rzeszy | stanowisk ławników. Rozporzą- 


45.000 mk, 


Emisraca żydów 

BERLIN, 15 7. (PAT). Prasa 
niemiecka donosi, że emigracja 
żydów z Wiednia odbywa się w 
szyhkim tempic. 

W urzędzie paszportowyra. 
przeznaczonym specjalnie dla| 
żydów, załatwia się dziennie | 
od 500 do 760 podań paszporio j 
wych dziennie. Przy czym wię- 


Guertner wydał dla b. Austrii | dzenie wchodzi w życie dnia 29 
znrządzenic, na którego mocy! lipca. 
ESEE RE TOT 


Pion endeckiego posiewu 


Denuncjacie, napaści na zebrania i pochody i wreszcie 
— na ks. Pudra 

Warsz. koresp. „Głosu Poran- ; księdza katolickiego. GeT 
nego“ telefonuje: „Wszystko to „ dowodzi, jak 

W najnowszym niuinerze Zie- wysoko wznosi się [uż fala tej 
lonego Sztandaru”. naczelnego | nienawiści, którą fabrykuje agi- 
> > 5 organu Stronnictwa Ludowego. tacja endecka*. 
kszość z nich załatwiama je:t|grtykuł wstępny pod tyt. „Płon| Autor atakuje również OZON, 
przychylnie. Odmowa wydania |ppdeekiego posiewu“ omawia na który, jak pisze „także został 
paszportu udzielana jest jedy-|nąd na księdza Pudra w Warsza- wciągnięty falą  rozkołysanej 
nie w wypadkach, gdy petent| wje. Autor arlykułu p. J. Gr. a- przez endeków nienawiści, nie 
ma zaległości podatkowe. takuje w bardzo ostry sposób en- |tylko do żydów, ale nawet do 
40464404604040004460249744 decje, zarzucając jej denuncjo- mniejszości narodowej, W imig 
wanie ludowców w czasie siraj-'polskiej kultury winny być jak- 


kraków ku chłopskiego, napaści na ze - | najradykałniej zwalczane ośrod- 
a brania i pochody chłopów i ro-|ki, które życie nasze do poziomu 
hotników, a ostatnio napaść na|barbarzyństwa obniżyć by chei- 
pełniącego kapłańskie czynności | ły.” 
Hotel pierwszorzędny. — Now»- i 

czesne urzadzenie — 100 pokoi. — pa rados Pra W ak 

Pokoje z łazienkami. -- Bieżąca p ; - 

woda zimna i gorąca. -— Telefon | Lekarz zawarł legalnie nowy związek małżeński 

w każdym pokoju. — Winda. —- mimo ważneści poprzedniego 


W agas BREA | Warsz. koresp. ..Głosu Poran- nym zapadło zasadnicze orzecze 
SYDOR” |ego* telefonuje: |nie w jednym z licznych w ostat 
** | W stołecznym sądzie apelicy)- nich latach procesów rozwodo- 


„wych na tle kolizji przepisów pru 
wa małżeńskiego, które obowią 
lzuje doląd w różnych dzielni- 
| each Polski. Znany lekarz stołe 
czny p. R. zawarł w roku 1921 
(ślub cywilny w T wuniu. Matžeń- 
[stwo to zostało następnie unie- 
|ważnione przez władze duchow- 
(ne, a lekarz wstąpił ponownie w 
|związki małżeńskie. Z powodu 
toczącego się procesu o alimen- 
ty dla pierwszej zony, rozstrzyg- 
[nieta miała być zasadnicza kwe 
|stia, czy mieszkańcy dawnej Kor 
|gresówki mogą zawierać śluby 
|w formie cywilnej. Sąd apelacyj- 
[ny uznał, że śluby cywilne, za- 
warte przed rokiem 1926, a wię: 
przed wejściem w życie jednoli- 
tego prawa międzydzielnieowe: 
go, są ważne. W ten sposób wy- 
nikła na pozór paradoksalna sy- 
tuacja, gdyż lekarz R. legalnie 
zawarł nowy związek małżeński. 
mimo ważmości poprzedniego. 

KAŻDY GROSZ NA ZWALCZA- 

NIE ŻEBRACTWA*. 


roku napisał fantastyczną powieść p. t. „Podróż naokoło Świata w 8(' 
to niewątpliwie wykrzyknąłby: „Teraz 
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zamierza odbyć lot naokoło świata 
na normalnie funkcjonujących li- 
niach lotniczych, przy czym trasa 
wynosić ma 39500 klm. i na odhy- 
ciec jej Bertram chce zużyć 19 dni 
21 godzinę i 35 minut. 


Trzęsienie ziemi 


w odległości 50 kim. 
od Florencji 


MEDIOLAN, 16.7. (PAT) W tu- 
tejszym obserwatorium meteorolo- 
gicznym zanotowano dziś w nocy 
szereg wstrząsów podziemnych, któ 
rych ognisko znajdowało się mniej 
więcej w odległości 50 kim, od Flo- 
rencji, prawdopodobnie w pobliżu 
Sienny. Nie jest wykluczone, że 
wstrząsy tz mogą się powtórzyć. 
Botychczas nie nadeszły żadne mel- 
dunki o wyrządzonych szkodach. 


Krwawa bójka 
przy zbiegu Piotrkow- 
skiej i Żwirki 
Dziś o godz. i-ej przy zbiegu ulic 
Piotrkowskiej i Żwirki doszło do 
bójki na noże między kilku pod- 

chmielcnymi osobnikami. 


W wyniku awantury został cięż- 
ko ranny 23-letni Czesław WIECZO 
REK (Piotrkowska 176), lżejsze ra- 
ny odniósł 42-lstni Stanisław MA- 
ZUR (Wójtowska 20). 


Policja zatrzymała 3 sprawców 
Łajścia, którzy osadzeni zostali w 
areszcie przy X komisariacie policji. 


Owce karakułowe w Polsce 


mają być hodowane w 5 powiatach Polesia 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego* telefonuje: 

Specjalna komisja minister- 
stwa badała możliwości hodowli 


owiec rasy wysokowartościowej /badań ustalono, że owce karaku 
— |łowe mogą być hodowane na te- 
W. pierwszym rzędzie dotyczyło |renie 5 powiatów Polesia. 


Maturzystka -- właścicielką lupanaru 
Sensacyjne aresztowanie w Warszawie 
Warszawski koresp. „Głosu Po: , wersytet dla rozpoczęcia studiów. 


na Kresach Wschodnich. 


tannego” telefonuje: 

Przez dłuższy czas znajdowało 
kię pod obserwacją policji mieszka- 
nie Władysławy Borowskiej przy 
ul. Nowy Świat 36. Borowska przed 
rokiem przybyła do stolicy ze Sło- 
nima. Jest ona maturzystka. W 
Warszawie mima wstąpić na uni- 


Z OSTATNIEJ CHWILI 


Nr 194 


"x Partyzantka arabska w Palestynie 


Tajny naczelny komitet przyznaje, że przestał panować nad sytuacją 


JEROZOLIMA, 16.VII (PAT.) gwałtem. Komitet podjął ener- ; obostrzeniu, szczegółnie po nadej 


Tajny naczelny komitet arabski 
przyznaje, że przesłał panować 
nad syłuacją i że znaczna część 
partyzantów działa na własną 
rękę. Mieszkańcy wielu miejsco- 
wości złożyli emisariuszom ko- 
mitetu skargi na samowolę  po- 
szczególnych oddziałów, żadając 


giczną walkę z maruderami. Wy- 
konano już wiele kaplurowych 
wyroków śmierci. 


Podpalenia w Haifie 


[powoli wracać do normy, uległa 


Ściu wiadomości z Jerozolimy © 
bombie, rzuconej na bazarze a- 
rabskim. 

Sklepy arabskie, - które były 
już wczoraj wieczorem, po, paro- 


JEROZOLIMA, 16.VII '(ŻAT.) |dniowym strajku, otwarte, zosta- 
Sytuacja w Hajfie, która zaczęła !ły”dziś znowu zamknięte. Strajk 


arabski w Hajfie jest dziś ponow 


ukarania winnych i obrony przed | wczoraj wieczorem ponownemu |nie powszechny. 


która jest celem wszczętej obee nie przez gen. 


Ogólny widok Walencji 


LENCIA 


Franco ofensywy. 


ma przyjęcie angielskiej pary królewskiej 


PARYŻ, 16,7. (PAT) — Czynia: 
n: s ostatnio przygotowania na 
przyjącie angielskiej pary królew- 
skiej Dekoracje ulic są już ukoń- 
czone. Cały szóreg domów pry- 
watnych i wielkich magazynów 
udekorował fasady swych gma- 
chów i to nietylko na trasie prze- 
jazdu królestwa angielskich, al: 
również na wszystkich głównych 
ulicach. 

W całym Paryżn niema ani jed- 
nego większaro sklepu. któryby w 
witrynie nia wystawił albo portra 
tów angielskiej pary królewskiej, 
albo herbu angielskiego. 


lo hodowli owiec karakułowych. 
gdyż import karakułów z za gra- 
nicy pochłania rok rocznie wie- 
lomilionowe kwoty. W wyniku 


Tymczasem jednak urządziła w 
swym mieszkaniu potajemny lupa- 
nar, do którego zwabiala młode 
dziewczęta i skłaniała je do upra- 
wiania nierządu. Policja wkroczy- 
ła do mieszkania Borowskiej, któ: 
ra zostala aresztowana. 


Zmasakrowane zwioki 


na torze kolejowym 


Wczoraj okolo północy na prze- 
jeździe kolejowym przy ul. Lima- 
nowskiego pod przejeżdżający po- 


Przy samobójcy ule znaleziono 
żadnych dokumentów. 


Policja wdrożyła dochodzenie. ; 


ciąg osobowy Warszawa — Paryż ,xinierzające do ustalenia tożsamości 


rzuci się jakiś mężczyzna w średnim 
wieku, Koła pociągu zmasakrowały 
denata. 


samobójcy i przyczyny jego roz- 


pacziiwego kroku. (1) 


Do Paryża już dzisiaj zaczęły 
zjeżdżać wycieczki angielskie, 0- 
gółem przybyło w ciągu dnia so- 
botniego kilkanaście tysięcy osób, 
W sobotę wieczorem t, zw. Wielkie 
Bulwary, dzielnica teatrzyków i ka 
wiarń na Montmartre, kawiarnie na 
Montparnasse rozbrzmiewały języ- 
kiem angielskim. 

W porcie Boulogne została skon- 


Ms radka zas śEA 
0 mecz pływacki 
tódź— Pomorze 


Okręgowy 


związek pływacki 


otrzymał od związku pomor- 
skiego propozycję  słoczenia 
międzyokręgowega spotkania 


Łódź — Pomorze w pierwszej 
połowie sierpnia. Związek łódz 
ki propozycję przyjął i mecz od 
będzie się zarówno w konku- 
rencji kobiecej jak i męskiej. 

Termin spotkania nie został 
jeszcze ustalony; odbędzie się 
ono w pierwszą względnie dru- 
gą niedzielę sierpnia, 7 lub 14. 
w Bydgoszczy, 

Po spotkaniu międzyokręgo- 
wym w Bydgoszczy pływacy 
łódzcy przewidują jeszcze dru- 
gi start następnego dnia w Gru- 
dziądzu. 
390900100%20000009009022 


2A de Tali 
Leoma 
Piotrkowska 121 


Ala lzkicka 


wykwalifikowana pielęgniarka 

z długoletnim doświadczeniem 
przyjmuje wszełkie zabiegi. 

DYŻURY. TEL. 246-36. 


centrowana flotylla, która mia 
eskortować zbliżający Sie do wy- 
hrzeży francuskich yacht „Enchan- 
tresse". W skład flotyli honoro: 
wej wchodzą 4 krążowniki francen- 
skie. „Glorie”, „Georges Leygues”, 
„Montealme” i „Emile Bertin”, dru- 
ga eskadra łodzi podwodnych i 
ówie eskadry torpedowców. Ca- 
łością dowodzić będzie kontradmi 
rał Godefroy. 


| 
| 


Królestwo angielscy zamieszkają 
w pałacu Orsny, który jest siedzibą 
mimsterstwa spraw zagranicznych, 
ź tym, że apartamenty przeznaczo 
ne dia króla i królowej zostały spe- 
ejaluie przebudowane” 1 udekorowa- 


Teroryści arabscy dziś znowa 
podpalili kilka domów żydow. 
skich. 


JEROZOLIMA, 16.VII (ŻAT.) 
Terror arabski przerzucił się 
dziś z Hajfy do Akko. Teroryści 
arabscy rzucili dziś bombę na bu- 
dynek samorządu miejskiego, — 
Druga bomba rzucona została na 
mieszkanie żydowskie. 

Obie bomby wybuchły, nie wy 
rządzając szkód. Trzecią bombę 
teroryści arabscy rzucili w baza- 


rze miejskim. Trzech arabów od 
niosło lekkie rany. 


Zmiana rozkładu jazdy 

KAIR, 15 7. (PAT). Pociąg z 
Egiptu do Palestyny, który nor 
malnie wyruszał z Kantary (sła 


cja na kanale Suezkim) o go- 
dzinie 23 min. 30, będzie za- 


trzymywany obecnie w Kanta- 
rze aż do 3rano, tak by dalszą 
drogę przez terytorium palestyń 
skie odbywał nie w nocy, lecz 
zą dnia. 

Zarządzenie to zostało wywo- 
łane spoleęgowaniem się napa- 
dów terorystycznych na pocią- 
gi i tor kolejowy, ; 

Podstępne morderstwo 

JEROZOLIMA, 16.7. (ŻA'T) — 
W kvłonii Nataniź został dziś w pod 
stępny sposób zamordowany robo- 
nik żydowski, 40-letni Baruch Par- 
kasz Morderstwo popełnione zosta- 
ło w następujących okolicznościach: 

Na teren pliutacji żydowskiej w 
Natania „wkroczyło dwuch arabów, 
którzy de napotkanych przy pracy 
dwuch robotników żydowskich 
zwrócili się z prośbą o podarowani. 
im chininy, potrzebnej rzekomo dla 
chorego na malarię araba z pobli- 
skiej wsi. Nieo podcjrzewając niz 
złego, jaden z robotników żydow 
skich udał się do przyległego do 
mu mieszkainego, aby przynieść 
żądane lekarstwo. W chwili gdy ro 
botnik był nieobecny, arabowie do- 
byli rewolwerów i zastrzelili drugie 
go robotnika, Barucha Parkasza 
Mordercy zbigli. 


a ów 


Znów ucieczk 


a przestępcy 


W kajdanach wyskoczył z pociągu 


Warszawski koresp. „Głosu Po 
rannego” telefonuje: 

W Mogilnicy odpowiadał wczo- 
taj przed sądem znany policji ra- 
buś 26-letni Eugeniusz KOZIOŁ, 
który za różne przestępstwa został 
skazany na 5 lat więzienia i po od- 
byciu kary na osadzenie w zakła- 
¿zie dla niepoprawnych  przestęp- 


ców w Koronowie. Po wyrokm 
eskoriowano Kozioła pociągiem d® 
więzienia w Warszawie. Gdy po- 
ciąg w pewnym miejscu zwolnił 
biegu, Kozioł w kajdankach wy: 
skoczył z pociągu. Mimo natych- 
miast zarządzonego pościgu prze- 
stępca zdołał zbiec. 


Okrety ponad 45 tys. ton 


budować będą Stany Zjednoczone 


(Pat). 
po- 


WASZYNGTON, 15 7. 
Departament marynarki 
twierdził wiadomość, że rząd 
Stanów Zjednoczonych przed- 
sięweźmie budowę dwuch o- 
kretów wojennych o tomnażu, 


1000 nowych 


przekraczającym 45 tys., mogą- 
cych rozwijać szybkość 32 wę- 
złów na godzinę, a więc 5 wę- 
złów więcej. niż okręty © 35 
tys. tonn, 


= 


bombowców 


zamówiła Anglia w zakładach lorda Nuffielda 


LONDYN,.15 7. (PAT). Lord 
Nuffield, ogólnie znany właści- 
ciel olbrzymiej fabryki samo- 
chodów Moris, otrzymał od bry 
tyjskiego ministórstwa lotnic- 
twa zamówienie na 1,000 samo 
lotów bombowych, t. zw. „Spit- 
fire“, będących najszybszymi 


samolotami brytyjskich wojsk 
lotniczych i rozwijających szy» 
kość 560 km. na godzinę. Jesi 
to największe zamówienie na 
samoloty, jakie udzielone było 
dotąd jakiejkolwiek prywatnej 
firmie angielskiej. 


Nr., 154 


„Rewelacje” p. L. K. dywersją BEvSKAWICZN 


mającą ma celu osłonięcie działalności „nie- 
masońskich“ lóż 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- |oświadczył mu co następuje; 


hego“ telefonuje: 


W przejeździe z Karpat zachod agowania w prasie na pogłoski. 
zatrzymał |plotki, 
się w Warszawie p. Maciej on mnie osobiście, chyba, że ubliża- 


nich do Truskawca 


TAJ, który przyjął jednego z 
dziennikarzy, członka klubu spra 
wozdawców parlamentarnych i 
TERE A DEWCZZEKSWORIĘZTA 
Amnestii nie bedzie! 

Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 

Od dłuższego czasu obiegały 
pogłoski o projekcie amnestii z 
okazji przypadającej w roku bie 
żącym dwudziestej rocznicy od» 
zyskania niepodległości. Obec- 
pie przy kończącej się sesji ciał 
ustawodawczych stało się wiado- 
me, iż żadne projekty amnesty j- 
ne nie są opracowywane. Amne- 
stia jest tym bardziej nieaktual- 
na, iż sesja zwyczajna izb przy- 
padnie dopiero po obchodach. 


Adama Piaseckiego 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 

Dnia 16 lipca zmarł w Otwoc- 
ku p. Adam Piasecki, dyrektor 
biura senatu. 


Księżna Gloucester 
oczekuje potomka 


LONDYN, 16 lipca. (Tel. wł.) 
Księstwo Gloucester wyjeżdżają 
w pierwszych dniach sierpnia do 
kenyi w Afryce Wschodniej, 
gdzie zabawią do połowy listopa- 
da. Para książęca będzie gośćmi 
stryja księżnej lorda Francis 
Montagu Douglas Sceott'a, który 
posiada tam wielką ferme. 

W kołach dworskich twierdzą, 
Że księżna Gloucester s jewa 
się w końcu bież. roku potomka. 

Książę Gloucester jest trzecim 
synem Jerzego V. 


PRZY PSIECZAWA 
GRYPIE?KAT 


—— 


4 nowe rekordy Polski 


ustalono na mistrzostwach pływackich 


BIELSKO, 15 7. (PAT). — 
Pierwszy dzień pływackich mi- 
strzostw polskich w Bielsku 


zgodnie z oczekiwaniem przy- 
niósł szereg doskonałych rezul 
latów, a w pierwszym rzędzie 
cztery nowe rekordy Polski. u- 
słanowione przez Jędrysika, 
Heidricha, Dawidowiczównę, p- 
raz szlafety pań E. K. S. 

Wyniki konkurencji są na- 
slępujące: 


Konkurceneje kobiece; 

100 m. st. dowolnym: 1) Da- 
widowiczówna (Hakoah) 1:16.85 
(nowv rekord Polski. 2) Krata 
chwitówna (AZS.) 1:17.5 

200 m. styl klasyczny; 1 Be- 
lówna (EKS.) 3.24.9. 2) Kowal- | 


ska (ŁKS.) 3.346 (nawy rekord | 
bkręgu łódzkiego. 


200 wypadków pryszczycy 


stwierdzono w województwie łódzkim 


Iskrą donosi: 
Według danych ministerstwa rol- 


nietwa i reform rolnych w okresie na lwowskie — 139, na łódzkie — 
“a rarenie Pol | | 
30 ognisk (miej- , kopolskę — 1.261, ra Ślask — 


nd 2 do 8 lipca r. d. 
ski stwierdzono 4.3 


scowości), dotkniętych pryszczycą ELIM oj warszawskie -—— 481, na jlicja. Ma to być protest przec iw- wem do ujęcia sprawców, którymi 
(zarazą pyska tł racie). Z tej liczby | Wolyń 2i na woj. tarnopoiskie |ko niewypłacaniu od 2 miesięcy | okazali się zmani policji złodzieje 
na woj. białostockie przypada 101|—1 ogsiska aalcżźnych policji poborów. Zygmunt WILCZYŃSKI i Stefan 


i 
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|łecznej siły, a często i żadnych 
| wartości osehistych, tyle zawa-, 
| żyły i ważą jeszeze na losach Pol. 
insynuacje, dotyczące, ski. — 

I nie dałbym grosza za to, czy | 
ostatnie „rewelacje“ p. L. K. nie 
są dywersyjnym posunięciem. 
mającym osłonić grę jednej z 0-' 
| wych „niemasońskich* lóż, 


— Trzymam się zasady niere- 


ją mojej czci: To też wyznam pa 
nu, że miałem zamiar przejść do 
porządku i nad rewelaejami p. 
L. K, Jednak oświadczenia pa- 
nów Kota, Sikorskiego, Strońskie 
go, wymienionych na równi ze 
mną w „Polityce*, postawiły 
mnie do pewnego stepnia w po- 
łożenie przymusowe. 

Oświadczam więc panu i upo- 
ważniam pana do ogłoszenia me- 
go oświadczemia, że dotycząca 
mnie wiadomość, podana przez 
P- L. K, w „Polityce*, jest nie- 
prawdziwa, albowiem do loży 
Wielkiego Wschodu nie należę 
i nigdy nie należałem. 

Dodam zaś już nie dla prosto- 
wania „rewelacji“ p. L. K, że 
od 16 lat nie jestem związany Z 
żadną w ogóle niejawną organi- 
zacją, zespołem czy mafią, które- 
by w jakikolwiek sposób wpły- 
wały lub mogły wpływać na mo- 
ją działalność publiczną, a doda- 
ję to, bo razi mnie prostactwo w 
ujmowaniu spraw. 

Jeżeli już chce się oczyścić ałmo 
sferę w Polsce, to trzeba się za- 
jąć nie tylko masonerią, która 
moim skromnym zdaniem nie | 
odgrywała i nie odgrywa w Pol- 
sce tej roli, jaką się jej przypi- 
suje, ale trzeba poszukać także 
owych swoistych „lóż*, zakonspi 
rowanych zespołów i mafii, któ- 
re nie reprezentując żadnej spo- | 


niw. Hoimokl-Qstrowski skarży Kiepurę | 


© obrazę stanu adwokackiego 


Warsz. koresp. „Głosu Foran- | pasać świnie”, 


BEZEŁATNE 


TORUŃ, 15 7. (PAT). = dnickim rozhił się samochód 


W dniu wczorajszym na szosie| osobowy, jadący z Krakowa do 
w odległości jednego kilometra | Gdyni. 
bro- 


od Mileszewa w powiecie Samochodem tym jechały: Za 


„SZACH” 


Warszawa 


Najlepsze Mydło 
Krem do golenia 
Woda Lawendowa 


nie dorasta intelektualnym przy- 


nego“ telefonuje: W. uzasadnieniu skargi adw. |gotowaniem*. 
Do sądu grodzkiego, oddział | Hofmokl - Ostrowski pisze; Warto dodać, że Kiepura, za- 
XII wpłynęła skarga adw. d-ra| Nie stanowi to zbytniego wy-|nim został Śpiewakiem, mw- 


Zygmunta Hofmokl- Ostrowskie- 
go (starszego) przeciw Janowi 
Kiepurze z powodu słów, któ- 
rych znany śpiewak użył na ze- 
braniu dziennikarzy w hotelu 
Europejskim w dniu 4 lipca r. b.: 
„gdyby nie było opery, nie mit 
libyśmy Szopena. Moniuszki i 
Szymanowskiego. Ja sam musiał 
bym albo hyć adwokatem, albo 


łomu we własnym poszanowa- 
niu naszym, jeżeli tego rodzaju 
wybryki pochodzą od ludzi bez 
nazwiska, pozycji, również nie 
dysponujących szkodliwym, jak 
w tym wypadku, dła godności 
stanu naszego rezonansem. 


Jeżeli jednak na wykroczenia 
takie pozwala sobie człowiek o 
głośnym nazwisku, dla którego 
cały kraj nasz ma niezaprzeczo- 
|ny sentyment za jego propagan- 
dowe zasługi dla imienia polskie | 
go za granicą i ofiarność na cele | 
dobroczynności publicznej w kra | 

Sztafeta 4x100 styl dowolny: |1t; i jeżeli skutkiem tego inkry- | 
1) EKS. 5.505, 2) Hakoach minowane wyrażenie powtórzy- 
5:53,6, 3) Unia, Poznań 6:35.7. |12 cała prasa — to reakcja na je- 
Czasy EKS. i Hakoachu są lep- |$9 Poniżającą enuncjację jest wy 
sze ad rekordu Polsski. mogiem nie tylko samoobrony | 

Konkurencje męskie: zawodu adwokackiego, ale i po-! 

stulatem kuitury powszechnej, 


ezęszczał na wydział prawny u-/ 
niwersytetu warszawskiego, za- 
mierzał więć poświęcić się zawo- 
dowi adwokackiemu. O tym za- 
pewne myślał, mówiąc do dzien- 
nikarzy:; „musiałbym być adwo- 
katem“, a „pasanie świń“ przyto- 
czył jako kontrast. 


Nie wejlne 


w arsz. koresp. „Głosu Poran-| 
nego“ telefonuje: 

Głośnym echem odbiła się w 
|całej Polsce sprawa niemoral- 
nych czynów, jakich dopuścił się 
funkejonariusz ochrony skarbo- 
| wej w Grudziądzu, niejaki Stefan 
| Dumański, który na swoje uspra 


l 


400 m. styl dowolny: 4) Jędry; A 3 iedliwienie ał, że uczynił to 
sik (Giszowiec) 5:17.3 (now |dla której obniżania więcej się u| wied tesacie 4 lą dobra służby. 
rekord Polski), 2) Znchowicz| 35 powszechnie robi, niż dla W. związku z powyższą sprawą 
(Legia) 5:46. Jej; upodobnienia do „Zachodu. która nie przestaje schodzić z ła 

100 m. styl klas.: 1) Heidrich| Wyrok, którego się od sądu |mów prasy, ministerstwo skarbu 
(Dab) 1:18.6 (nowy rekord |domagam. będzie nie tylko za-| wyjaśnia, że bezzwłocznie po u- 
Polski). 2) Rusin (EKS.) 1.24. | dośćuczynieniem dla stanu na- | jawnieniu ezynów niemoralnych 

Skoki z wieży; Maerz 107.345 |szego, który zbiorowo dotknięty | Dumańskiego, izba skarbowa w 
pkt, lna innej drodze poszukiwać go Grudziądzu niezależnie od spra-j 


W ogólnej punktacji po pier-|nie może, ale równocześnie pon- 
wszym dniu zawodów  prowa-|czeniem ze strony Najwyższej In 


| 


|dzi EKS. 75 pkt. 2) Dąb 71lstancji Obyczajowei, iż można 

pkt.. 3) Hakoach 44. 4) PZN.|być, jak mówi przysłowie, „do- | 

29,5. 5) Giszowiec 355, 6) A.|brodusznym, jak tenor“, a nic) Warszawski koresp. „Głosu Po- | 
75. 45. jbyć wolnym od obowiązku po- rannego telefonujo: | 


szanowania stanu, do którego się 


Na ulicy Towarowej rozegrało się 
krwawe załście. Na dorożkarza | 
| Władysława CHMURZ YŃSKTEGO | 
(Gkopowa 23) napadło dwuch osob 
ników, którzy zadali mu szereg 
lelosów nożami, Wskutek odniesio- 
nych ran Chmurzyński padł trupem 
| na miejscu. 

Dochodzenie doprowadziło nieba- | 


ZPOZELTEN ZY: 
Strajk... policji 
w Meksyku 
MEKSYK, 16 lipca (PAT) 
| W miejscowości Coatepec w sta 
nie Vera Cruz zastrajkowała po-| 


ognisk, na kieleckie — 594, na kra 
kowskie — 242, na lubelskie — 127, 


532, na Wiel. 
130, 


700, na Pomorze — 


~~ | tel włoski, 


A SZYBKOSI 
I NIĘDOŚCIGNIONA 
PRECYZJA ZDILĘĆ 
- OTO NIEZRÓWNANE 


ZALETY MPENIATU- 
ROWEj KAMERY 


„łeica 
ERNST LEITZ — WETZEAR 
CEFR WARSZAWA, CHMDLNA 61 


er arra - 


sa RADARTE 


$traszna katastrofa samochodowa 


Obywatel wioski zabiły. — Żona i córka leka- 
rza węńcrymarii b. ciężko ranne 


jączkowska Elżbieta, żona dok 
tora weterynarii i jej córka Ma 
ria z Krakowa. Samochodem 
kierował Antonio Corto, obywa- 
zamieszkały rów- 
nież w Krakowie, 

Corto doznał tak ciężkich o- 
brażeń, że po przewiczieniu dn 
szpitala w Brodnicy zmarł w 
czasie Operacji. Zajączkowska 
Elżbieta i Maria również w bar- 
dzo ciężkim stanie odwiczione 
zostały da szpitala, 

Samochód rozbił się doszczę 
tnie. 


Przyczyną katastrofy była na 
jechanie na ułożone przy szosie 
kamienie. 


Zmarł Samiiel insuli 


PARYŻ, 15 7. (PAT). Znany 
| eenean Samuel Insul zmarł 
w Paryżu, 


E 


Moran w Paryżu finansista smery 

ański Samuel Insul! urodził się w Lon 
feits przed 78 latv. Zasłynął on w r. 
1932 kiedy to nastąpiło załamanie się 
trustu, na którego czele stał właśnie 
Samuel Insull ze swym bratem Marti- 
nem, Trust ten reprezentował kapitał 
oceniany na powyżej 7 miliardów fr 
Stąd też załamanie jego musiało wv 
wołać poważny wstrząs na rynku a 
merykańskim. 


Po krachu Samuel Insull zbieg 
Ameryki i przebywał kolejno we Fran 
cji, Grecji i Turcji. Był on w koficn 
wydany władzom amerykańskim, któ 
re w roku 1935 ostatecznie Tnsullu 
zwolniły. 11 lipea b. roku Samuel In 
sull przybył z Kanady do Paryża 


| gdzie spotkał się ze swą żoną. 


popeimiać 


czynów niemoralnych „dla dobra służby” 


wy karnej, wytoczonej mu przez 
i prokuraturę, zawiesiła go w w 
rzędowaniu, a równocześnie 
wszczęła przeciwko niemu po- 
stępowanie dy scyplinarne, zarzą- 
dzając zmniejszenie uposażenia 
o 50%. 

Komunikat ministerstwa skar 
bu podaje dalej, że podejmuję 
tę decyzję, władze służbowe Du- 
mańskiego ze względu na rodza j, 
i doniosłość przestępstw uzna, 
za wskazane usunąć go od wy 
konywamia obowiązków służbo 
wych, gdyż żadne wzgiędy słu? 
howe nie mogą usprawiedliwi»" 
zarzucanych mu czynów. 


Dorożkarz zamordowany 


przez wspólników—złodzie; 


ACHAS. 
Chmurzyński byl członkiem zar- 
| ganizowanej przez nich szajki złe: 
dziejskiej, „Funkcja” jego polega: 
ła na przewożeniu dorożką tunów. 
Gstatnio Chmurzyński na tle spo- 
ru przy podziale łupu zagrozi! wy- 
daniem wspólników, co stało sie 
przyczyną krwawego zajścia, %2- 
kończonego zamordowaniem doro 
karza. 
Morderców 
niu, 


D 


osadzono w  wiez' 
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Kr. 134 


„Sztuczne” serce Lindbercha 


Cuda nowoczesnej techniki w dziedzinie poznania tajemnicy życia 


Do Cherbourga przybył kie- 
rownik instytutu Rockefellera 
w Nowym Jorku, francuski Je- 
karz ALEXIS CARREL, którego 
nazwisko łączą zawsze z imie- 
niem LINDBERGHA, gdy zaczy 
na się mówić na temat „sztucz- 
nego" serca. Carrel zamierza 
spędzić lalo na maleńkiej bre- 
tońskiej wysepce Ilice, aby we 
spół z ILindberghiem zająć się 
naukowymi eksperymentami. 

Jak wiadomo lekarzowi temu 
udało się wznowić czynności ku 
rzego serca, zakonserwowanego 
od 25 lat. Pomimo, że o tym 
„sztucznym sercu“ krążą naj- 
fantastyczniejsze przepowiednie 
Carrel twierdzi, że dużo jeszcze 
upłynie czasu, zanim ekspery- 
ment jego da jakieś pozytywne 
wyniki. Prawdą jest, że będą 
wraz z Lindberghiem pracowali 
przez lato nad ich wspólnym 
odkryciem. Poza tym Carrel na 
pisze książkę, obejmującą o- 
słąginięte dotychczas wyniki, 

Prof, SPERMANN, laureat 
Nobla w dziele medycznym w 
roku 1935 otrzymał nagrodę za 
badania nad żywa komórką i 
jej stopniowym rozwojem w 
wyższy twór. Z pomocą mikro- 
skopu i specjalnie skonstruowa 
nej szlanej igiełki wykonywał 
na komórkach chirureiczne eks 
perymenty i obserwował skutki 
lvch zabiegów. Możliwość ba- 
dań nad rozwojem żywej ko- 
rmórki wzbudziła wielkie zain- 
teresowanie i skłoniła uczonych 
całego świata do badań, które 
dały wyniki jeszcze. fantastycz- 
niejsze, niż „chirurgia komór- 
kowa“ Spermanna. 


Wyniki te. zawdzięcza się w, 
wielkiej mierze wynalazkowi, 
dokonanemu przez lotnika Ka- 
rola łamdbergha wspólnie z do- 
ktorem Carretem, mianowicie 
„sztuczmemu sercu”, 6 którym 
wiele mówiono zeszłego łata na 
kongresie naukowym w Kopen- 
hadze. Jest to kunsztownie 
skomplikowany syslem rurek, 
wtłaczających „sztuczną krew“ 
w takich samych rytmicznych 
odstępach, jak to się dzieje w 
żywym sercu. Z pomocą tej kon 
strukcji można dowolnie długo 


Tercet palących buldogów 


SIynny tercet palących fajki uldo 
dynu, Pomieważ jednak ustawy 

cem do Anglii 6-miesięczną kwaran 
artystów wystosował do króla an 
go 0 zwolnienie z tej kwarantanny, 


nych artystów przed kopertą, za 
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Katarzyna Hepburn, Ginger Rogers 


w wielkim dramacie z życia kobiet żądnych sławy pt. 


utrzymać funkcjonowanie róż- łać „gorączkę w nerce i obser- 
nych organów, jak wątroba, ptu! wować, jak proces spalania po- 
ca, nerki i obserwować je przez | tęgował się w miarę podnosze- 
szklane ścianki aparatu. Obser-| nia się temperatury. 
wowano w ten sposób powsta-| Po wprowadzeniu do krwi 
wanie i rozwój chorób różnych | pewnych toksyn można było oh 
organów i działanie na nie po-|Serwować w komórkach „walkę 
szczególnych leków. Nowa me-|ze śmiercią*, zanim ta ostatnia 
toda znajduje się dopiero w poj wzięła górę. Za pomocą mikro- 
czątkowym stadium, lecz umo-| skopu, aparatu  filmującego i 
żliwi z pewnością rozwiązanie| projekcyjnego można było sfil- 
wielu zagadnień, których medy | mować ostatnie chwile komó- 
cyna nie mogła dotychczas wy-|rtk, ginących w walec z jadem. 
jaśnić. Na czele tych zagadnień| Na ekranie można oirzymać do- 
stoi problem raka. wolne powiększenie komórki 
nawet do wielkości człowieka. 
Szpilka w szklanej |Na zdjeciu widzi się dokładnie 
rurce | jądro, poruszające się niby ba- 
a lon, wśród cząsteczek, zmienia- 
Eksperymenty z „sztucznym jących wciąż formę i położenie. 
Sa E AE SAR OE Widzi się długie wyrostki bło- 
merykańskich uniwersytetów dy; komórkowej Tana Ee 
np. dwaj uczeni przeprowadza- 


się na wszystkie strony. Pierw- 

jącej się śmie 

ją badania nad sztucznym szkie ać TREA a 
letem, w kościach którego po- 


ci komórki występują na jej po- 

3 wierzchni w postaci pęcherzy- 

je prać z czerwonymi cak ków, przypominających wrze-| 

ami krwi, Uczeni ci zdobyli| nie wody. Wyrostki błony za- 

nieco szpiku podczas operacji i| czynają drżeć i kurczyć się. — 

umieścili tę żywą substancję w| Komórką wstrząsają silne kur- 

płoć Pe znajdują- | eze, W końcu ulega ona ostat. 

cej się w szklanej rurce, przez| niemu  wstrzasowi i pozosłaj 

którą przechodzi jednostajny ŻĘ PE ABATI AAPOR 
prąd gazów, niezbędnych ko- 


bez ruchu, Jest to oznaka micr 

ci komórki. Po pewnym czasie 
mórce do oddychania. Rurka $ „dej 
zmajduje się ciągle w tempera- 


zaczyną się nieunikniony roz- 
turze, równej ciepłocie ciała. — 


kład, z komórki wydobywa się 
Poza Ero AREORA się. KONON ciecz, która kurczy się coraz 
zak a , | bardziej i rozpada na cząslki.— 
kom odpowiedniego pożywienia | Obraz śmierci komórki pozosta 
i Tuwa się produkty rozpadu. | ;e na zawsze w pamięci człowie 
zanim zdążą zatruć substanjcę | ką, który obserwował ten pro- 
komórkową. W. ten sposób uda-| ces na ekranie. 
ło się nczonym utrzymać nada] F 7 
przy życiu przeniesiony do rur- Wróćmy jednak do sztuczne- 
ki szpik i po raz pierwszy w|80 Serca. Połączono je np. z 
dziejach wiedzy „produkować gruczołem tarczykowym, wyję- 
czerwone ciałka poza organiż- tym z ciałą mieżywego kota. — 
mem. Komórki gruczołowe funkcjono 
wały nadal, jakby nic szczegói- 
nego mie zaszło i w ciągu wielu 
jeszcze tygodni wydzielały do 
krwi swoje produkty, chociaż 
zwierzę, do którego należał gru 
czoł, od dawna już żyć przesta- 


Film o umieraniu 
: komórek 

Na innym amerykańskim w 
niwersytecie studiowano w cią- 
gu tygodni procesy, odbywające 5 ; 
się > nerce królika, utrzymy- Królik bez ojca 
wanej przy życiu z pomocą| Z pomocą sztucznego serca i 
„sztucznego serca“, Sztuczna| sztucznej krwi utrzymywano w 
krew składa się z roztworu so-| stanie życia jajniki kury w cią- 
li, tlenu i czerwonych ciałek,| gu kilku miesięcy. Organa te 
wziętych z krwi wołu. Przez| funkcjonowały zupełnie dokład 
podwyższenie temperatury sztu| nie, wytwarzając jaja. 
cznej krwi można było wywo-| Obserwacja życia komórki 
przy pomocy sztucznego serca 
umożliwiła poznanie wielu nie- 
znanych dotychczas sekretów. 
Obserwowano to życie od chwi 
li jego powstania wskutek po- 
działu innej komórki aż do je- 
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KOLONIE LETNIE TOW. 
SŁUCH. PRAWA U, 
WE LWOWIE 
w Żeglestowie (obok Krynicy) 
i w Zaleszczykach, 

Piękre miejscowości, pierwszo- 
rzędne pordieszczenia, wykwintny 
rięciorazowy wikt, doborowe to 
warzystwo, przecudne wycieczki 
zapewniają kaźdemu najmilsze i 
najprzyjemniejsze spędzenie waka 
cji. Cona za turnus czterotygodnio- 
wy wyaozi w Żegiestowie zł. 108,— 
w Zaleszczykach — 98.— zł. [n- 
dywidualne ulgi kolejowe 50 proc. 
z każdej miejscowości, Grupowe 
66 proc. 

Na żądanie bezpłatne prospekty. 
Zgłoszenia i infurmacje: Łódź, Ja 
kub Ryzenberg, Gdańska 123, mię- 
dzy godz. 18—21. Lwów, Tow. Żyd. 
| Sluch. Prawa U. J, K, ul. Malce- 
| kiego 3. 
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gów zaangażowany został do Lon- 
brytyjskie przewidują przed wjaz- 
tanne właściciel  czworotożnych 
gielskiego podanie, w którym prosi 
Zdjecie przedstawia czworonoć- 
wierająca podanie do króla. 


l 


Dziś poraz ostatni ! 


i Adolf Menjou 


wstęp wzbroniony 
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go śmierci. Badano rozmieszcze 
nie chromozomu, unitkowatych 
cząstek w komórce, od których 
zależy, czy z zapłodnionego jaj- 
ka wyjdzie samiec, czy samic -. 


Stwierdzono, że chromozomy 
zawierają w sobie tak zwane 
geny, w których znajdują się za 
rodki wszystkich dziedzicznych 
właściwości. Jedna nitka chro- 
mozomową może zawierać kil- 
ka tysiecy takich zarodków, — 
Pomimo niesłychanie drob- 
nych rozmiarów decvdu' one 
o barwie kwiatów, o kolorze 
włosów. Gdy zejdziemy na te- 
mat dziedziczności, ło należy 
zanołować fakt, że amerykań- 
skim uczonym udało się wyht- 
dować króliki, które nigdy nie 
miały ojców. Udało im sie mia- 
nowicie odosobnić jajka samicz 
ki królika, zapłodnić ie chemi- 
cznie i przetransplantować na 
inną  samiczkę, w organizmie 
której zapłodnione jajko stało 
się zwykłą drogą embrionem — 


W niektórych wypadkach za- 
płodniono jajka przez ogrzanie 
do 45 stopni Celsiusza. Inny u- 
czony doszedł jeszcze dalej. 
stwarzając żywe istoly bez 
współudziału rodziców. Wpro- 
wadzał niezapłodnioną ikrę w 
ruch wirowy za pomocą siły. 
która przewyższała 10.000 razy 
siłę ciężkości i osiągał w ten 
sposób podział jajka, Wybierał 
następnie ie cząsteczki, w któ- 
rych pozostało nieco substancji 
jądra i zapładniał je chemicz: 
nie. Gdy cząsteczki te włożono 
następnie do letniej morskiej 
wody, powstawały z nich żywe 
istoty.. : 


Czym jest życie? 

Z jaką cząstką komórki zwią- 
zane jest życie? Dla chemików 
nie przedstawiało żadnych trud 
ności zbadanie składu proto- 
plazmy: stanowi ją 72 proceni 
tlenu, 13 i pół procent kwasu 
weglowego, 9.1 wodoru i 25 
procent azotu, Poza tym wyka- 
zuje Ślady żelaza, manganu, 
chloru wapna, fostoru, Siarki, 
fluoru. soda i jodu. Gdy jednak 
zmieszamy wszystkie le pier- 
wiastki, nie otrzymamy żywej 
protoplazmy. Musi więc istnieć 
jakiś czynnik, oprócz chemicz- 
nych, z którym wiąże się zjawi- 
sko życia, Zbudowano sztuczne 
komórki z sztuczną protoplaz- 
mą i ściankami z celulozy. — 
Z pomocą szłucznego serca i 
sztucznej krwi wprowadzono 
do nich pożywienie i tlen. — 
W niektórych wypadkach uda- 
ło się wywołać w tych szłucz- 
nych komórkach „oddychanie, 
Wchłaniały Hen i wydzielały we 
giel i wodór. Czynność ta nie 
hyła jednak życiem, lecz jedy- 
nie jednym z jego objawów, wy 
różniających żywą komórke, — 
Ale suma  dotychezasowych o- 
siągnięć świadczy, że wiedza ce 
raz bliższą jest znalezienia od- 
powiedzi na pytanie, które nie 
przestaje nasuwać się myślące- 
mu człowiekowi: 

— Czym jest życie? 

Dzień, gdy ludzkość usłyszę 
tę odpowiedź, będzie dniem naj 
wyższego tryumfu ludzkiego du 
cha, dniem wzniesienia się czło” 
wieka na wysokość, na której 
godzien jest stanąć, jako twór 
najbliższy Stwórcy. 


EE ZA IE ROZNIE COCA DA POETA 
Najmłodsza stenografka świata 


| W Limoges we Francji zdała egzamin na stenografkę 7-lotnia Jani- 
na Robin. Reprodukujemy zdjęcie 


— przedstawiające najmłodszą 


sienografkę świata. 


Dramat miłości „ludzi pod 
p y iz [l szminką” z 
20 
o godz. 18 i 2-ci zá rza Atena zycia 
i s Ż Reżys: Carmine Gallon= 
2 PORANKX| ACZ W r. gł. Atilla Hörbiger 
Ceny od = Le zł. i Anneluise Uhlig 
CASINO 7 Przepiękny film miłosny pt. 
Ej . 
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Książątko 
na znaczku pocztowym 

Na znaczkach poczty bułgar- 
skiej ukazał się wizerunek rocz- 
nego chłopaczka, siedzącego na 
poduszce, ubranego w białe u- 
branko niemowlęcia. 

Ten chłopaczek to Simeon de 
Tirnowo, królewicz bułgarski.— 
Władze bułgarskie uczciły pierw 
szą rocznicę urodzin następcy 
tronu, wypuszczając znaczki z je 
go podobizną. 

Po licznych podobiznach kró- 
lów i bohaterów, siedzących dum 
nie na koniach, ten mały króle- 


W okresie pokwitania prawdziwa 
naturalna woda gorzka 
Franciszka - Józefa jest od dawna wy- 
próbowanym środkiem domowym, — 
Usuwa ona przeważną ilość powsta- 
łych zmian, jakie mogą występować 
w różnych odcinkach przewodu pokar- 
mowego, Zapytajcie Waszego lekarza. 


wiez, siedzący na miękkiej po- 
duszce, królewicz o tłustych nóż- 
kach i buzi niemowlęcia, rozczu- 
la bułgarów. Dom, do którego 
przynoszą list, czy gazetę, opa- 
trzone znaczkiem z małym Sime- 
Święci rozczuła się na jego wi- 


Prasa bułgarska upatruje w 
wypuszczeniu tego znaczka z ma 
łym dzieckiem, tendencje poko- 


jowe. 
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Wyższa szkoła gejsz 


Kobicia, która śmieje się z najśłupsześo żariu, ale umie ma 
drze rozmawiać © poliiyce, sztuce i literaturze 


Zmiany w rządzie odbywają się nie bez wpływu wybitniejszych gejs2 


Korespondent tokijski medio 
lańskiego pisma „Corriere della 
Sera“ nadsyła z Tokio bardzo 
ciekawy opis wizyly w szkole 
gejsz. 

Wystarczy przejść kilka kro- 
ków od centrum miasta, czynią- 
cego swymi wielkimi autobusa- 
mi, sklepami, reklamami świetl 
ńymi, wrażenie współczesnego 
miasta europejskiego, aby zna- 
leźć się w Szimhbaszi — dzielni 
ty gejsz i herbaciarni, Słowo 
gejsza oznacza artystkę i rze- 
czywiście gejsza. przedewszyst- 
kim -w dzielnicy  Szimibaszi. 
jest doskonałą artystką, tan- 
terką i śpiewaczką. Aby zdobyć 
właściwe wyobrażenie o lej sta 
roóżytnej japońskiej instytucji, 
która żachowała się do naszych 
dni, najlepiej jest odwiedzić 
wyższą szkołę gejsz, która mic- 
ści się w tej samej dzielnicy. 
„Wąskie drzwi- prowadzą ku 
spadzistym schodom, u których 
podnóża stoją drewniane pan- 


— Biedny człowieku! Ta butełe 
chą, jaka wam została! 


zyna jest nap+wno ostatnią. pocie- 


— Nie, proszę dobrodziejki! W kieszeni mam ieszere jedną. 


tofciki uczenie. Gościa wita dy 
rektor szkoły i nauczycielki, 
przekwitające gejsze, pozdra- 
wiając go wyszukanymi pod 
względem uprzejmości zdania- 
mi i ukłonami. 

W pierwszym „audytorium“, 
do którego wprowadzono go 
Ścia, siedziały na słomianych 
matach przed niziutkimi fa- 
weczkami najmłodsze uczenice 


dziesięciu rzędami. ubrane w 
barwne kimona i uczyły się 
pierwszych prawideł nauki, 


„jak pomagać w odpoczynku 
znięczonym luziom'*. 
Rozpoczyna się lekcja. Tym 
razem wykłada się gre na su- 
sumi — japońskim bebenku i 
swego rodzaju gitarze. Profe- 
sor wraz z jedna ze starszych 
gejsz wstępuje na katedrę, gej- 
sza gra na gitarze muzykę do 
klasyczuego tańca *"ońskiego. 
Profesor śpiewa i uderza do 
taktu złożonym wachlarzem. 
Za każdym razem. gdy podno- 
si lub opuszcza wachlarz, ucze 
nice uderzaja w bębenki. 
Dziennikarz włoski był rów- 
nież obecny na innych wykła- 
dach. Poważna dama w okula- 
[rach wyksada różne tańce, któ- 
re charakleryzują raczej symbo 
liczne gesty rąk i wachlarza, ru 
chy głowy i zmieniaiącego się 
wyrazu twarzy, niż ruchy tła- 
neczne w zwykłym sensie. Da- 
lej idą wykłady historii i litera 


tury, ponieważ gejsza musi 
znać wszystkie fe rzeczy, aby 
móc podtrzymywać z gościem 


herbaciarni rozmowę na dowol 


ny temat. W ter sposób gejsza | 
przechodzi bardzo skompiiko-| 


warty kurs nauki. 

się w wieku lat 13 
8 lat. Po upływie 3 do 4 lat wy 
chowanki starszych kursów, 
tak «wane maiko, zaczynają od 
wiedzać herbaciarnie i przy- 
zwyczajać się do swego zawo- 
du. Zawód ten jest bardzo in- 


zaczynający 


trabny, ponieważ dobra gejsza! raty leżał tak, jak 


i Irwający, 


zarabia do 2,000 jen miesięcz- 
nie. 

W wiągu 6 lał nauki maleńka 
dziewczynka z wstążeczką w 
warkocząch przekształca się w 
ideałna gejszę z porcelanową 
buzią. Przywykła już całkowi- 
cie do wyuczonego sposobu 
chodzenia i poruszania się. u- 
mie się zachowywać, kłaniać. 
umie skromnie siedzieć obok 
gościa. podawać mu herbatę, u- 
przejmie rozmawiać, śmiać się 
nawet z najgłupszego żartu go- 
ścia i skromnie zakrywać twarz 
wachlarzem, jeśli około półno- 
cy niezupełnie trzeźwy gość po 
zwoli sobie na zbyt frywolny 
Żart. Potrafi tańczyć i śpiewać 
przed gościem, podawać mu da 
lia i zezwalać, jako na najwię- 
kszą intymność, na trzymanie 
swej dłoni w jego ręku. 

Dziennikarz włoski był obec- 
ny w rocznicę Śmierci japoń- 
skiego bohatera narodowego, 
zwycięzcy pod Czuszimą, admi- 
rała Togo, na wykładzie patrio- 
tycznym, na którym były obec- 
ne uczenice szkoły gejsz. Wszy 
stkie uczenice z wyjątkową u- 


| 


| 


— Panie meecspasie, 


wagą słuchały wykładu i lek 
cja ta przekonała dziennikarza 
włoskiego a wysokim społecz- 
nym zmaczeniu gejszy japoń- 
skiej. Gejsza jest wyrafinowa 
na kobietą, skończoną artystką, 
przyjemną towarzyszką rozmo- 
wy, która potrafi tak zająć swe 
go towarzysza, jak tego nie po- 
trafi nigdy uczynić zwykła ko- 


bieta japońska. Japonka z t. 
zwam towarzystwa ograniczą 
krąg swej działalności do 


spraw swego domu i rodziny. 
Po z4 granicami domu panuje 
gejsza i japończyk lubi odpoczy 
wać właśnie w towarzystwie 
tych wykształconych kobiet, 
które potrafią rozmawiać o p” 
lityce, sztuce i literaturze. 
Zapewniają. 
kie wypądki, 


że nie są rzad- 

gdy zmiany w 
składzie rządu odbywają sic 
nie bez wplywu wybitnych 
gejsz. lefli jest to nawet niezn- 
pełnie ścisłe, to w każdym ra- 
zie samo takie twierdzenie do- 
wodzi, jak wysokie jest oficjal. 
ne znaczenie gejsz w życiu ja- 
pońskirm, 


*| 


K.K 


nie można przecież wymagać, aby garnitur uz 
robiony za gotówkę! 


RODERICH MENZEL 


Śmierć królowej tenisu 


Mistrznyi tenisa, Zuzanna Len- 
glen, uległa chorobie wycieńczenia, 
która opanowała ją przed dwonia 
tygodniami i której nawet większe 
iransfuzje krwi nie były w stanie 
zaradzić, W ostatnim czasie poświę- 
ciła się wykształceniu sportowczyń. 
Mając sto uczennic, narażała or-| 
ganiza Swój na niezwykły > wysi 


łek, do czego dochodził jeszcze sta- 
ły własny trening i znane, systema- 
tyczne niedożywianie dla utrzymania 
„linii Na łożu choroby skarżyła 
się na straszne bóle w ramionach. 
Można o dopiero 39-letniej mistrzy- 
ni powiedzieć, że swym młodym 1- | 
szennicom sportowym dała jeszcze | 
przez swoją śmierć intensywną z. 
uke. 


Zuzanna Lenglen, największa te- 
nisistka wszystkich czasów, dożyła 
tylko 39 lat. Podczas, gdy leżała 
ua łożu śmierci, jej jedyńa poważ 
na przeciwniczka, Hełen Wills- 
Moody. zdobyła największy tryumt 
w swej karierze. 


„Pawłowa sportu tenisowego” 


znalazła podczas swego ośmiole:- | 


niego panowania jako królowa iyi- 
ko jeduą przeciwniczke odpowied: 
niej klasy, właśnie amerykankę 
Helen Willis, którą mogła pokonać 
przy okazji walki pogladowej w 
Cannes „tylko”* 6:3. 3:6. „Ty'- 


ko” wskazuje na to, jaki dystans! 


dzielił francuzkę od swoich przeciw 
niczek, dzięki jej sztuce. Kiedy mi- 
strzynie różnych krajów stały u 
szczytu swej sławy i umiejętności, 
uważały sobie za zaszczyt wygrania 
z nią kilka gemów, podczas, gdy 
krytycy obliczali, ile punktów Zu- 
zanna przegrała, 


Już mając lat 15 zdobyła swe 


mistrzostwo. Wprawdzie wojna po- 
łożyła kres jej grze turniejowej, 
jednak nie przeszkadzała jej w co- 
dziennym trenowaniu w klubie, w 
którym: ojciec jej zajmował posadę. 
Kiedy wielkie międzynarodowe im- 
prezy znowu odżyły, już przy swym 
pierwszym starcie w Wimbledonie 
wysunęła się na czoło sportu teni- 
sowego pań, pokonując panią Lani- 
bert Chambers w trzech setach. 
Żadna przeciwniczka nie osiągnęła 
nigdy później lepszego wyniku 
— przeważnie musiały się zadowo- 


Lacoste składa kondolencje w imic 


"niu świata tonisowago matee zmat 
łej mistrzyni 


lié kilku gemami. 

Płynny sposób grania, porywa: 
jąca konstrukcja każdej z iej walk, 
pozwalały zupełnie zapominać wi- 
dzom o jej brzydkira wyglądzie. Zu- 
| zanna stała się bożyszczem żeńskie- 
(go świata tenisowego. PrzebaczanG 
| jej okazyjue wybuchy temperamen- 
tu, które z pobłażaniem przypisy- 
wano jej gallickiemu charakterowi; 
ba, nawet jako jedyna w Wimble- 
donie mogła się odważyć na to, że 
królowej angielskiej, która zjawiła 
się punktualnie na jej grę, dała cze- 
kać przez 10 minut. Brytyjskie ga- 
zeły przyniosły artykuły na całe 
szpalty o tej  „niegrzeczności” 
gwiazdy tenisowej, ale wszystkie 
publikowały hymny pochwalne, 
kiedy francuzka znowu pokarzywa- 
ła swoją sztukę. 


„Boska” raz tylko musiała wy- 
chylić czarę klęski, kiedy w Ame- 
ryce ją formalnie zmuszono, mimo 

i silnego zaziębienia do walki prze- 
ciw pani Melflorie. W drugim secie 
Zuzanna musiała Zrezygnować z 

| gry i na polecenie lekarzy położyć 
jsłę do łóżka. Później dokonała 

„prawdziwej  „vendetty” i przy 
| dwuch dalszych spotkaniach odda- 

| fa swej przeciwniczce tylko trzy 

1 gemy. u 
| Była przeczuloną, prawie hyper- 
| nerwową osóbką i zdołała swoją 
sztuką oczarować królów i poetów, 
aktorów i rzeźbiarzy, Claude Anet, 
francuski powieściopisarz, napłsał 


baterką swego narodu. 


Jak wszystkie wielkie osobistoś 
ci, musiała wycierpieć wiele i to z 
nieuzasadnionych wrogich wystą- 
pień. Ostatecznie każdy jej krok 
był dzieanikarsko wyzyskiwany, 
każdy jej czyn — jeżeli nie był in 
terpretowanmy przeciw niej, to w 
każdym razie niezmiernie przesa- 
dzony i podany czytelnikom do wia 
domości. Weszcie Zuzanna miała 
dość gry ma kortach į za kulisanii 
— i przyjęła w 1926 roku propozy- 
cję amerykańską przejścia na pro- 
fesjonalizm. W przeciągu kilku mie 
sięcy zarobiła 450.000 zł., ałe pędzo 
no ją w amerykańskich ośrodkach 
tenisowych z walki do walki i w 
końcu musiała swą umiejętność po 
kazywać na imprezach w rodzaj 
cyrków. 


Po ukończeniu tournee wróciła 
do Európy i przez pewien czas po- 
szła w zapomnienie, W 1928 r. xo- 
stała manekinem w wielkim pary- 
skim salonie mody, w 1933 r. otw”- 
rzyła szkołę tenisu, Jako widz, wu 


pektu. Włtane w niej królową spor- 
tu tenisowego :— jednorazową, oso: 
bliwą w swoim rodeaju postać spor 
tawa -— nieunpomuńzną zetyntko | 


o niej powieść, słynnym małarzom | osobleteść, 


służyła za modelkę — stała stę be 


Ostatni mohikanie 


Wiadomosci bieżące 


DYŻURY APTEK. — Nocy dz 
siejszej dyżurują następujące apte- 
ki: Kon i S-ka, Plac Kościelny 8, 
A, Charemzy, Pomorska 12, W. 
Wagner i S-ka, Piotrkowska 67, J. 
Zajączkiewicz i S-ka, Plac Boerne- 
ra, Z. Gorczyckiego, Przejazd 59, 
M. Epsztajna, Piotrkowska 225, Ż 
Szymańskiego, Przędzalniana 75. 


OSOBISTE. — W dniu dzisiej. 
szym rozpoczął urlop wypoczynko- 
wy naczelnik wydziału przemysło- 
wego w urzędzie wojewódzkim inż. 
Edward Głogowski. 


Z dniem dzisiejszym rozpoczął 
arlop wypoczynkowy naczelnik wy 
działu zdrowia w urzędzie woje- 
wćdzkim dr. Bolesław Salak. Za- 
ktępuje go dr. Stefan Ładyński. 

= 


Z dniem 18 b. m. naczelnik wy- 
działu ewidencji ludności zarządu. 
miejskiego w Lodzi p. Adam Wy- 


torki rozpoczyna doroczny urlop. 


wypoczynkowy. 


OSOBISTE. 

Łodzianin, p. Wincenty, Keszczyń- 

ski, syn znanego przemysłowca, t- 

kończył z odznaczeniem wydział 

medyczny w. Mediolanie i nzyskaał 

tytuł doktora wszechnauk lekar- 
skich. 


NOWE ZAKŁADY PRZEMY- 
SŁOWE. — Wydział przemysłowy 
zawiadamia, iż na rozprawie komi- 
syjnej, odbytej w środę, dnia 13 
b. m. zatwierdzono 6 projęktów u- 
rządzeń zakładów przemysłowych, 
a mianowicie: 2 mech. wytwórni 
wyrobów dzianych, 1 mech. szwal- 
ni bielizny trykotowej, 1 mech. 
tkalni, 1 mech wytwórni wód ga- 
zowych, 1 stacji benzynowej. 


900 DZIECI WYJECHAŁO NAD 
MORZE. — Wczoraj wyjechała z 
Łodzi do Gdyni druga wycieczka 
dziatwy w liezbie 900, w tym 400 
Gzieci rekrutuje się z pośród dzieci, 
przebywających ma  półkoloniach 
ictuich, Dzieci z półkolanii wyje- 


chały głównie na koszt zarządu 
miejskiego, 
Wycieczka zabawi nad morzem 


trzy dni. 

Następna partia dzieci odjeżdża 
poniedziałek. Dwie kołejne w 
przyszłym miesiącu. Ogółem wyje- 
dzie w tym roku celem poznania 
polskiego morza ponad 5.000 dzieci. 


w 


Ẹ U R 0 PA Wytworny 
mistrz 
Pocz. 12.2.4.6.810 sensacji 


WILLIAM POWELL 


w niezwykle atrakcyjnym 
tiltnie pt, 


TAJEMNICZY 
PRZECIWNIK 


Ceny miejse na 60 ut. 
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eair kameralny olfrzuma w nowym sezonie oddzielny Zespół 


W wyniku dyskusji został je 
dnak osiągnięty kompromis, bo 
wiem dyrekcja teatrów wyka- 
zała, iż prowadzenie scen w 
śródmieściu oraz na peryfe- 
riach, związane jest z wielkim 
nakładem kosztów, których 
240-tysięczna subwencja roczna 
nie jest w stanie pokryć nawet 
przy średniej frekwencji. 

Dyrekcja przyznała równiez, 
że organizacja pracy w pierw- 
szym roku spółki dyrektorskiej 
Wroczyński — Moryciński nie- 
co szwankowała i trudno było 
uporać się z potrzebą przerzu- 
cania aklorów z jednej sceny 
na drugą, zwłaszcza wobec suk- 
cesów kasowych niektórych 
sztuk. 


tegorocznym sezonem teatral- 
nym, wywiązała się w Łodzi o- 
stra polemika na temat rezulta- 
tów gospodarki naszych tea- 
trów miejskich. Polemika ta 
przybrała w ostalnich dniach 
nieoczekiwanie sensacyjny 0- 
brót Dyrekcji teatrów zarzuco- 
no osiągnięcie nikłych rezulta 
tów artystycznych, wadliwą or 


ganizację pracy, wreszcie złą go 
spodarkę finansową. 
Aby odeprzeć postawione za- 
rzuty, dyrekcja teatrów miie 
skich wydała ulołlkę, zawiera- 
jącą list otwarty dyr. Wroczyń- 
skiego do opinii publicznej. U- 
lotka przesłana została do wie 
lu mieszkańców za pośrednice- 
twem poczty, a ponadto rozda- 
na po kawiarniach łódzkich. 
Dla zlikwidowania i wyświe: 
tlenia całokształłu sprawy, ży- 
wo interesującej ogół mieszkań 
ców, ponoszących 
subwencji miejskiej Świadcze- 
nia ma rzecz scen miejskich, 
zwołane zoslało posiedzenie ko 
misji teatralnej, Na posiedzeniu 
tym przedstawiciele dyrekcji 
złożyli expose sprawozdawcze z 
działalności w ubiegłym -sezo- 
nie. Opozycja podtrzymała w 
trakcie dość burzliwej debaty 
swe zarzuty. 


Osiągnięty kompromis, jak 
nas informują, zmierza do cał- 


w. postaci Zanieczyszczona krew wskulek- złego 


funkcjonowania wątroby może powu- 
dować szereg rozmaitych  dolegliwo- 
ści: bóle arirelyczne, łamanie w ko- 
ściąch, bóle głowy, wzdęcia, odbija- 
nia, bóle w wątrobie, niesmak w 
ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, |. 
skłonność do obstrukcji, plamy i wy 
rzuty na skórze, skłonność do tycia, | 
mdłości, język obłożony. Choroby złej 
przemiany materii niszczą organizm 
i przyspieszają starość. Racjonalną, 
zgodną z naturą kuracja jest normo- 


kowitej reorganizacji gospodar 
ki teatrów miejskich w przy- 
szłym sezonie. Detale tej refor- 
my będą jeszcze omówione na 
następnych posiedzeniach ko- 
misji. 

Ustalono następnie już obec- 
nie, że dla teatru Kameralnego 
trzeba będzie w przyszłym sez0 
nie zaangażować Oddzielny ze- 
spół, który nie będzie zależny 
od polityki repertuarowej pozo- 
stałych scen miejskich. 


Poza tym komisja teatralna 
wypowiedziała się za podwyż- 
szeniem subwencji teatrów w 
przyszłym sezonie do 350,000 
zł. rocznie, wychodząc z założe 
nia, że teatry maja do spełnie- 
nia na gruncie łódzkim poważ- 
ną misję kulturalną. O przebie 
gu iwyniku obrad komisji za- 


Wątroba jesi filirem dla krwi: 


wanie. czyriności © wątroby i nerek, 
Dwudziestoletnie doświadczenie wyka 
zało, że w. chorobach na tle złej prze 
miany materii, chronicznego zaparcia, 
kamieniach żółciowych, żółtaczce, ar- 
tretyżźmie ma zastosowanie 
.Cholekinaza* H. NIEMOJEWSKIEGO. 
Broszury bezpłatnie wysyła laborato- 
rium fizjologiczna - cltemiczne 
Cholekinaza H. Niemo jewskiego, 
Warszawa, Nowy Świat 5, oraz apteki! 
i składy apteczne. 


Wczoraj „Głos Poranny“ do 
samorządowych, wolnej wszech 
nicy, lzby lekarskiej, organiza- 
eji lekarskich, _ ubezpieczalni 
spolecznej, szpiłali, organizacji 
gospodarczych Í społecznych, o- 
„mieście duże zainteresowanie, 
zwłaszcza wśród sier nauko- 
wych | akademickich. 

Jak się obecnie dowiaduje- 


my, mimo wypowiedzianych 

przez senaty wyższych uczelni 

polskich negatywnych opinii, 44 s: 
iniejatorzy tego projektu nie zarządu miejskiego przeniósł i 
składają broni i zamierzają| WY długoletniego pracowni- 


ka miejskiego pogotowia ratunko- 
wego w Łodzi, 53-letniego Józefa 


ZAGOŻDŻONA. 


plan swój urzeczywistnić. 

W nadchodzący wtorek, dn. 
19 b. m, odbędzie się w sali 
rady miejskiej pierwsze zebra- 
nie, poświęcone zorganizowa- 
niu w Łodzi wyższej uczelni le 
karskiej. 

W zebraniu organizacyjnym 
wezmą udział zaproszeni repre 


tariuszem pogotowia miejskiego, w 
którym zatrudniony był od 1906 da 


przerwy. 
Ciężka praca w pogotowiu ratun 


Zagożdżon jest najstarszym sani- | pracownika 


We wtorek zebranie organizacyjne w radzie miejskiej 


zentanci władz państwowych i| raz prasy. 


rząd miejski w Łodzi wydał ko 
munikat oficjalny treści nastę 
pującej: 


„W dniu 15 lipca 1938 rokn 
pod przewodnictwem p. wice- 
prezydenta A. Pączka odbyło 
się posiedzenie miejskiej komi. 
sji tealralnej. W posiedzeniu 
wzięli udział no.: Z. Budzyński, 

H. Konarzewski, IL. Piotrowski, 
W. Polak, A. Walczak, J. Wol- 
czyński, J. Socha oraz dyrekto- 
rzy „Łódzkich teatrów miej- 
skich“, K, Wroczyński i H. Mo 
| ryciiski. 


Na posiedzeniu omawiane by 
ły sprawy bieżącego sezonu te- 
atralnego oraz sprawa organi. 
zacji sezonu teatralnego 1938- 


1939. 


Po dyskusji nad sprawami 
bieżącego sezonu teatralnego, 
komisja wysłuchała przedłożo. 
ne przez dyrektora K. Wroczyń 
skiego w ogóln. zarysach pro- 
jekty odnośnie sezonu teatralne 
go 1938-39, dolvczące repertua- 
ru oraz dalszej, zapoczątkowa- 
nej już przed kilku miesiącami, 
i PEROtUzkoji pracy artysłycz* 
l nej w teatrach, w związku z 
którą w poszczególnych tea. 
trach wysławianie premier bę- 
dzić od siebie niezależne. 


| Poza tym komisja jednogłoś- 
nie z naciskiem podkreśliła, iż 
opinię swoją, powziętą jedno- 
myślnie na posiedzeniu w dniu 
29 marca r. b., odnośnie wyso 
kości subwencji, iż powinna ©- 
na wynosić złotych 350,000 
rocznie dla dyrekcji „Łódzkich 
teatrów miejskich“, utrzymuje 


Zebraniu przewodniczyć hbę-| w.całości”. (g) 


dzie prez. Godlewski, który wy 


czerpujęąco poinformuje zgro- 
me=lzonych pn całokształcie 


sprawy. (£) 


32 lata w służbie pogotowia 
Najstarszy sanitariusz łódzki grzeszedł na emeryturę 


Wydział zdrowotności publicznej , kowym, pozostawiła za sobą, ślady. 
na | Zagożdżon ciężko zapadł na zdro- 


wiu i obecnie jest złożony: aiemoca, 
O kontynuowaniu pracy w pogo- 
tewi uiema już mowy. Zarząd 
miejski przeniósł więc zasłużonego 
służby zdrowia na 
cmerz turę. 


Lekarz: i pracownicy pogotowia 


1938 r., a więc pełne 32 lata. bez | miejskiego z tej intencji ofiarowali | 


Zagożdżonowi na pamiątkę cenny 
podarunek. (1) 


CL 00000 


> 


W całej środkowzj Europis żniwa już są w pełni. 


O EJ WOZERE ZĘ ETER DO ZE DE 01 JA ATTTĄ 


Najaktualniejszy film sezonu 


ee Warm w Pekinie 


Dziś powtórzenie 
premiery! 


W r. gł, ulubieniec koblet 


KOLONIE TOWARZYSTWA RTPGORG- 
ZANTÓW 
KRYNICA - ZDRÓJ 
Komfortowy pensjonat „Kotwicz* wy- 
godne pomieszczenia, Wykwintne 5-cio 
razowe wyżywienie, na żądanie diete- 
tyczne. Cena za turnus 4-tyg. zł. 120, 
= J 

Komfortowy pensjonat  „Szlachetka” 
|w najpiękniejszej części Piwnicznej 
tuż nad plażą. Wykwintne -razowe 
wyżywienie, na żądanie dietetyczne, 
„Cena za turnus 4-tygodniowy zł. 95— 

Ulgi kuracyjne. Zwolnienie z taksy 
zdrojowej dla nieużywających kąpieli. 
Indywidualne 667% zniżki kolejowe r 
każdej miejscowości, w obie strony 
(należy załączyć zdjęcie formatu 4x6). 

Informacje i zgłoszenia w Towarzy- 
stwie Rygorozantów (Żydowski Dom 
Akademicki) Lwów, ul. Św. Teresy 26a 
Tel. 230-41 w godz. od 9 do 16. P.K.O. 
Nr. 501-697, w Warszawie, ul. Śliska 
|12 m. 12. Tel. 348-17, w Łodzi, p. Gó- 
ralski, ul. Śródmiejska 82, W razie za- 
pyłania pisemnego należy załączyć zna 
czek na odpowiedź. 


00+000099909324094504922464 


50% ZNIŻKI KOLEJOWE 
DLA CZŁONKÓW „MAKABI* 

| Członkowie S. N. „Makabi“, zrzesze- 
ni w Polskim związku narciarskim, ko- 
rzystają w bieżącym sezonie letnim 
(do 15 listopada b, r.) z indywidual- 
nych zniżek kolejowych w wysokości 
50% normalnej taryfy wszystkich klas 
pociągów osobowych i pośpiesznych. 
Ulga na przejazdy odległe stosowana 
jest od wszystkich stacji większych 
miast do miejscowości nadmorskich, 
stacji podgórskich, do szeregu zdrojo- 
wisk, miejscowości o znaczeniu tury- 
stycznym i komunikacyjnym. 

Na specjalną uwagę zasługuje miga 
na przejazdy lokalne, stosowana rów- 
nież we wszystkich klasach pociągów 
osobowych i pośpiesznych przy wyku- 
pieniu biletu do punktu turystyczne- 
go, uprawniającego zarazem do bez- 
płatnego powrotu. 

Obszar ważności ulgi na przejazd lo 
kalny z Łodzi obejmuje następujące 
miejscowości: Ciechocinek, Czarniec- 
(ką Górę, Piotrków, Tomaszów - Maz.. 
Kielce, Konin, Kruszwicę, Łęczycę i 
in. — Bliźszych informacji udziela í 
zapisy przyjmuje sekretariat „Makabi“ 
Łódź, Al. Kościuszki 21, tel. 241-07, co- 
dziennie, prócz niedziel, w godz. 10 — 
14-ej i 18-ej do 22-ej. 


Gustaw Fröhlich 


Dziś o 122 
2 PORANKI 85 JI 
Ceny do . 


„OFIARA, DANA ŻEBRAKOWI 
NIE PRZYNOSI KORZYŚCI 
SPOŁECZEŃSTWU“, 
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42.843 bezrobotnych 
w województwie łódzkim 


Wojewódzkie biuro funduszu 
gracy w Łodzi podaje poniżej ilość 
osób, poszukujących pracy, zare- 
jestrowanych do dn. 9 b, m. na te- 
renie województwa łćdzk. Łódź, 
powiat łódzki 4 łęczycki 33434 osób 
w tym w samej Łodzi 30581 osób, 
Pabianice, powiat łaski, sieradzki 
— 2764 osoby, Piotrkćw, powiat 
piotrkowski — 1738 osób, Radom- 
sko, tew. radomszczański, wieluń- 
ski — 1208 osoby, Tomaszów - Ma- 
zewiecki, powiat brzeziński — 3704 
soby. Ogółem zarejestrowane 
42843 bezrobotnych, co w porćw- 
naniu ze stanem na dzień 2 b. m 
wskazuje zmniejszenie o 442 osoby. 


Mięso i ryby 
muszą być latem prze- 
chowywane na lodzie 
W związku z wejściem w życie 

nowych przepisów o dozorze nad 
mięsem odbyła się w wydziale zdro. 
wia publicznego zarządu miejskiego 
w Łodzi konferencja sanitarna leka 
rzy. na której omawiano plan akcji 
wprowadzającej przepisy w życie. 

Postanowiono zarządzić, by mię- 
so w Okresie lata przechowywano 
bezwzględnie w lodowniach i chłod- 
niach, by wytwórnie i miejsca sprze 
daży mięsa były utrzymywane w 
stanie sanitarnym. 

Jednocześnie wobec powtarzają- 
cych się wypadków zatrucia pokar 
mami — na konferencji tej omawia- 
no sprawę handlu rybnego. Zdecy- 
dowanc by ryby żywe trzymane 
tyły w wodzie czystej, a ryby, śnię 
tə ma lodzie, 


Gebinet k styki 
aostócwej i toaletowe] 


Z. SZWALBE 


dyplom Uniwerspteski 


Moniuszki 4, tel. 137-99. 


Ueuwanłe wazełkich 
dafektów 


Gary, 
Usuwenie le i bez 
pra beapowrołn i 
Pzzyjmuje 10—8 i 4 —8 wios s 


30-LECIE FIRMY „FERRUM*. 

Łódzka odlewnia żelaza „Ferrum“, 
obchodzi w roku bieżącym  3%W-lecie 
swego istnienia, 

Z niewielkiej odlewni w roku 1908 
wyrosła obecnie ma poważną placówkę 
przemysłową, posiadającą prócz od- 
lewni żeliwa również warsztaty mecha- 
niczne. Wytwory firmy „Ferrum“ cie 
szą się uznaniem wśród odbiorców. — 
kierownictwo techniczne firmy spoczy: 


| 


EO A, G, 


Czy na jes 
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eni podrożeje mąka? 
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Nowy podatek ma popieranie rolnictwa Ocbić 
sie może na kieszeni konsumentów 


Jak już doniósł „Głos Poran- 
ny”, rząd wniósł do sejmu pro- 
jekt ustawy o środkach finanso- 
wych na popieranie kształtowa- 
nia się cen artykułów rolnych. 
Jednym z tych środków ma być 
opłata od mąki w wysokości 3 
zł. od kwintala. 

Inicjatywa ta wywołała duże 
zainterescwanie, gdyż odbić się 
musi na cenach mąki, a więc 
pośrednio również i na cenach 
chleba, cc, oczywista, posiada 
pierwszorzędne znaczenie dla 
wielomilionej ludności miast. 

W pierwszym aś rzędzie 
akcja ta zazębia się o zorgani- 
zowane młynarstwo, którego o- 
pinię poniżej przytaczamy, 

REDAKOJA. 

Zasadnicze stanowisko zorgani- 
zowanego młynarstwa wobec pro- 
jektów ustawodawczych jest nace- 
chowane jak najbardziej pozytyw- 
nym  ustosunkowaniem się do ini- 
cjatywy rządu, tym bardziej, że 
projekt ten, w wypadku jego reali- 
zacji, służyć będzie bardzo istot- 
nym interesom kraju. Młynarstwo 
żywi jedynie pewne obawy co da 


szczegółów, a — co za tym idzie — 
skuteczności akcji. 

Opłata od mąki o tyle przyczyni 
się do zdobycia środków na popie- 
ranie naszej ekspansji rolnej, o ile 
nie wywoła pośrednio zniżki ces 
zboża, Akcja ta musi doprowadzic 
do pewnej zwyżkowej fluktuacji 
cen, obciążając Kkonsumcję. Pod 
pewnym względem efekt realizacji 


uowej ustawy może być różny od 
zamierzonego. Mimo to, poprzez 
odpowiednie utrzymywanie pozio- 
mu ceny mąki na rynku wewnętrz- 
nym można będzie zapobiec oddzia- 
ływaniu nowego obciążenia podat- 
kowego na kształtowanie się cen 
zboża, 

Z wniesionego projektu wynika, 
że większa część młynów, pracują- 


Jutro, w poniedziałek, dn. 18 bm. o gods. 3 pp. 
jako w pierwszą bolesną rocznicę śmierci 


B. P. 
: 
D-ra Edwarda Walfisza 


odbędzie się na cmentarzu żydowskim nabożeństwo 
żałobne i odsłonięcie pomnika, o czym zawiadamiają 


żoma i Sym 


Dziś, w niedzielę, 17 b. m. o godz. 12.30 odbędzie się na cmenta- 
rzu żydowskim nabożeństwo żałobne i odsłonięcie pomnika 


o czym zawiadamiają 


SILBERSTROMA 


ŻONA I DZIECI 


będzie w tym roku całkowicie zrealizowany 


Władze miejskie, Które odjrząd łódzki będzie w stanie wy | złotych z Funduszu Pracy na 
kilku miesięcy czyniły u władz| konać wszystkie roboty inwesty | prowadzenie robót kanalizacyj- 
centralnych zabiegi w sprawie| cyjne, przewidziane w budźc-|no - wodociągowych. 


uzyskania kredytów inwesty- | cie nadzwyczajnym Łodzi na r. 
jak | 1938-39. 


cyjnych, uzyskały ostatnio, 
3 EN 1700008 „ai 
wysok 1, w 
ku Gospodarstwa 


pożyczkę w d , z 
Ban-| miejskiej poprawił w znacznej| 2 miliony złotych, co rzecz jas- 


W. ten sposób wpływy na in- 
westycje zwiększyły się ogółem 


Sytuację fimansową gminy| tylko w miesiącu lipcu o blisko 


wa Krajowego. |mierze fakt uzyskania w osta-| na, napawa optymizmem kie- 
Dzięki tej poważnej pożycz-|nich kilku dniach dodatkow.| rowników gospodarki miejskiej 
cc, jak nas informują, samo-| kredytu w wysokości 200,000|w Łodzi. 


Blok robotniczy na Rokiciu 


wybudują władze miejskie sumpiem 40.000 zł. 


Kilka dni temu pisaliśmy © 


mieszkaniowych łódz- 
samorządu. Projekty, 


planach 
kiego 


wa w rękach p, inż. E.. Bauera, dział | zmierzające do złagodzenia gło 


bandlowy i administracyjny prowadzi 
p. inż. A, Weidmann. 


du tanich i dostępnych dla sze- 
rokich rzesz robotniczych i pra 


Zawałcili młodą dziewczyne 


Policja aresztowała 3 sprawców 


19-letnia Helena A. z zawodu słu 
żąca, zgłosiła się do IV brygady 
wydziału śledczego w Łodzi, gdzie 
złożyła zameldowanie o dokonaniu 
na niej gwałtu. 

Podała ona, iż niedawno poznała 
22-letniego Ryszarda SKALSKIE- 
GO (Sędziowska 7), który zaprosił 
ją na wycieczkę do lasu na Polesiu 
Konstantynowskim, zabierając ze 
sobą jeszcze dwuch kolegów. 

W godzinach wieczornych 


mężczyźni w lesie obezwładnili 
dziewczynę i dopuścili się na niej 
gwałtu, poczym zbiegli. 

Naskutek tego zameldowania Skal 
ski został aresztowany i w Czasie 
przesłachania podał swoich kompa- 
nów, którymi okazali się 24-letni 
Gustaw PECELT z zawodu monter 
(Murarska 17) i 25-letni Czesław 
NAGIBUR, robotnik (Zgierska 107). 

Wszystkich trzech osadzono w 


trzej i więzieniu do-dyspozycji władz. (1) 


Wypadek pod Strykowem 


pociągnął za sobą dwa procesy sądowe 


17 lutego r. b. jechał samoch. mar 
ki „lszex”' do Łodzi dr, Zygmunt 
NENRYKOWSKI zam. przy ul. 
Tragutta 9, 

Na szosiż w odległości 2 kilome- 
tirów przed Stcykoweru nagle pękła 
prawa opona w samochodu, Dr. 
Henrykowski wóz zatrzymał i z 
trat się do reperacji. > 

W pewnej chwili nadjechał od 
strony Łodzi samochód ciężarowy 
należący do Schlószerowskich Za- 
kładów Przemysłowych *v Ozorkė 
wie, prowadzony przez -szoierą 
Aleksandra ASZA, Najprawdopo- 
dobniej oślepiony reflsktorami Asz 


į najechał bokiem swogo samochodu 


na dr. Henrykowskiego, który 
odniósł kilka ran prawego ramie 
nia. 

Po dłuższej kuracji dr. Flenrykow 
ski powrócił lo zdrowia, po czym 
wysiąpił na drogę sądowa przeciw- 
ko szołerowi Aszowi. 

Sprawa ta znajdzie się na wokan- 
dzie sądu grodzkiego w Zgierzu w 
dniu 22 lipca r. b. 

Niezależnie od powyższego Áir. 
Ilenrykowski wystąpi z powódz- 
twem cywilnym w wysokości 20 
tysięcy złotych przeciwko „Schlós- 
serowskiej 


cowniczych mieszkań, były na 
ogół zakrojone na szeroka ska- 


lẹ. 

Mówiło się o potrzebie wybu 
dowanią wielu kompleksów 
mieszkaniowych w różnych 


punktach miasta, a zwłaszcza 
na peryferiach, 

Zrealizowanie tego planu mu 
siałoby pociągnąć za sobą bar- 
dzo poważne wydatki, na które 
władze samorządowe nie mogły 
by sobie pozwolić, a których w 
żaden sposób nie dałoby sie wy 
kroić z normalnego budżetu. 
Zaciągnięcie pożyczek długoter" 
minowych byłoby tedy jedy- 
nym wyjściem z sytuacji, ale, 
jak już niejednokrotnie wskazy 
waliśmy, uzyskanie  niczhę- 
dnych kredytów natrafia na du 
że przeszkody. 

To też, gdy tylko wyłoniła 
się możliwość uzyskania tanie- 
go i dogodnego kredytu, wła- 
dze miejskie postawiły na po- 
rządku dziennym sprawę wybu 
dowania narazie choć jednego 
bloku mieszkaniowego dia 
wi robotniczych. 


W istocie w tych dniach sfi 
| nalizowana zostałą umowa po 
| żyezkowa na kwotę 400 tysięcy 

zł. Pożyczki tej udzieliło Łodzi 

Towarzystwo Osiedli Robolni 

czych (TOR.) i dzięki niej za- 

(RETAKOY STM O ETATEZWE RZY DEI 
DLACZEGO? 

— Dlaczego chcesz się 2 nią oże- 

nić? 

— Kocham ją. 

— Miej drogi to jest usprawiedli- 
l wienie, ale nie powód, 


rząd miasta będzie mógł nieba- 
wem przystąpić do budowę. 


Jak nas informują, rowy 
hlok mieszkaniowy stanie na 
Nowym Rokiciu. Będzie om po- 
siadał około 100  jednoizho- 
wych mieszkań robotniczych. 
Budowa bloku rozpocznie się w 
pierwszych dniach sierpnia rb. 


ca dla wsi (t. zw. gospodarcze), nv 
odczuje skutków ustawy, będąc 
zwolnioną od podatku. 17 tysięcy 
młynów w kraju, liczymy zaledwie 
około 2 tysięcy młynów przemysło- 
wo : handlowych, około 4—5 tysię- 
cy t, zw. mieszanych i prawie it 
tysięcy gospodarczych, pracują- 
cych dla wsi systemem zamiennym. 
Młyny te współpracują z 4 miliona- 
mi warsztatów małorolnych, Lud- 
ność wiejska, która wynosi w PoJ- 
sce prawie trzy czwarte ogółu, bę: 
dzie konsumowała chleb z mąki, nie 
obciążonej nową opłatą; na tym te- 
renie zachęta znacznego zysku 
stworzy nielegalny handel mąką, i 
młyny przemysłowo-handlowe, ob- 
ciążone podatkiem, tej nielojalnej 
konkurencji nie wytrzymają. 

Szerokie rzesze konsumentów, 
mające możność nabycia mąki z 
tańszych, choć mało legalnych, źró- 
deł, czynią to bez wahania, a w 
konsekwencji nastąpi zniżka cen 
zboża. Cyfra, wchodząca w rachubę 
przy obsługiwania ludności miej- 
skiej, stanowi 1 milion ton mąki, 
co równa się około 1—2 milionom 
ton zboża. Zapotrzebowanie całej 
ludności na żyto i pszenicę, wyno- 
szące 6—7 milionów ton rocznie, 
hierzemy pod uwage, licząc, że lug- 
ność miejska konsumuje mąkę z za- 
kupów w miastach. Ludność ośrod- 
ków miejskich, bez peryferii, stano. 
wi około 20—25 proc. ludności kra 
ju i konsumuje około 1,5 miliona 
ton zboża, względnie — 1 milion 
ton mąki, co wynosi 10 milionów 
kwintali. Wobec projektowanej 
przez rząd stawki — do 3 zf., ed 
kwintala, można w najlepszym ra- 
zie uzyskać 30 milionów dochodn 
dla skarbu rocznie. Jeśli jednak 
wziąć pod uwagę koszty tej akcji, 
oraz zwyżkę w okresie 2 miesięcy 
przednówkowych, można mówić Je- 
dynie o 20 milionach zł. 

Przy dobrej woli jednak wszyst- 
kich zainteresowanych czynników 
znikną braki i sprawa przybierze 
pożądany obrót. 

Biorąc pod uwagę obecny stat 
urodzajów w całym świecie i w 
Polsce, trzeba się liczyć z rokiem 
niskich cen, i stawka 3-złotowa, 
pobierana przy cenie poniżej 20 zł. 
za kwintal, obciążać będzie mąkę 
prawdopodobnie w ciągu całego 
roku, a co najmniej przez 9—10) 
miesięcy. Przynajmniej więc w cia- 
gu tego roku wpływ do skarbu 7 
tego tytułu będzie efektywny. 


= PR = mait 
Okupacja „Schlösserowskiej' 
Zastrajkowało 1200 robotników tkalni 


Na terenie zakładów przemysło- | tych samych warunkach płac. 


wych „Schlóssarowskiej Manufaktu 
ry” w Ozorkowie, 
przez M. Fogla, 
strajk okupacyjny. 


Jak wiadomo, w dniu 15 lipcx | robotników 


Robotnicy postanowili  odrzucit 


dzierżawionych | nowe warunki i przystąpić do straj- 
wybuchł nagle | ku. 


Ogółem na ogólną ilość ok. 3000 
zastrajkowało 1.200 


r. b. wygasła dotychczasowa umo- | tkaczy. 


wa zbiorowa, Obacnie firma wysu- 


O wybuchu strajku został powia: 


rela nowe propozycje robotnikom, | domiony okręgowy inspektor pracy 


a mianowicie wszyscy robotnicy 
którzy dotąd obsługiwał 2 krosna, 
mieliby obsługiwać 4 krosna ma 


w Łodzi, który prowadzi obecni» 
pertraktacje między  dzierżawe! 
zakładów a związkiem klasowym 


Spadkobiercy St. Moniuszki 
otrzymają 50. tys. złotych 


Warsz. kor. „Głosu Poranne-| tys. złotych oriz przeznaczenia 


go" telefonuje: 


30,000 złotych na spłatę spad- 


W zatwierdzonym przez mini| kobiercom Stanisława Moniuszy 
stra spraw wewnętrznych bud-|ki części odszkodowania, przy 


żecie m. st, Warszawy na 0-| padającego 
kres 1938-39 czytamy, że mini- nych oper artysty. 

za-|w kwocie zł. 20,000, 
zalecił szereg u-| do zawartej 


ster spraw wewnętrznych 
strzegł bądź 


z tytułu wystawio- 
Pozostałość 
stosowni 


ugody, podl 


wag, a między innymi podwyż-| spłaceniu w następnym okr 
szenie subsydium na prowadze- hudżetowym. 


nie teatru powszechnego o 50 
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Tomaszów 


W KILKU MIEJSCOWYCH FA- 
BRAKACH 

va tle niehonorowania przez prze- 
mysłowców umowy zbiorowej, mia- 
uowicie nicwypłucania zarobków 
_ podług ostatnio ustalonych stawek, 
wynikły nieporozumienia. Powiado 
miony o tym inspektor pracy zapo- 
wiedział konferencję pracodawców 
« przedstawicielami robotników, ce 
lem zlikwidowania zatargu. 


WICEDYREKTOR KKO—VACAT 

Pod przewodnictwem prezydenta 
miasta odbyło się posiedzenie rady 
K. K. O. Przyjęto budżet na rok 
następny operacyjny, 6raz protokół 
z przeprowadzonej rewizji kasy. 
Funkt porządku dziennego, a mia 
nowicia wybór wzgl, zatwierdzenie 
wice - dyraktora nie został załat- 
wiony i w związku z pewnym uje- 
ciem tej sprawy przez niektóre jed- 
rostki, zadecydowano ogłosić kon- 
kurs na to stanowisko. 


AKADEMIA POETYCKA. 

Dziś, dnia 17 b. m. w sali straży 
pożurnej o godz. 17-ej odbędzie się 
urządzona przez żydowską organi- 
zację skaut. A. H. H. „Akiba” uro- 
?zysta akademia, poświęcona poezji 
palestyńskiej. Akademia ta obejmu- 
je śpiewy chóralna i deklamacje. 
Następnie dr. Orenstein i mgr. Li- 
beskind (z Krakowa) wygłoszą oko- 
licznościowe odczyty na temat ły- 
üa żydowskiej młodzieży wogóle, 
szezególnie zaś w Palestynie, 


m 


<= 


KOLONIE LETNIE. Å. 

W dniu 24 b. m. otwarta zostanie 
Lolonia letnia dła 150 biednych 
dzieci, która urządzona sostała sta- 
roniem komitetu miejscowego od- 
Gziału T. 0. Z. Jako zarządzający, 
ią kołeuią zaangażowany * został 
dr. B, Rajzman. Na obchód wreczy-. 
stege otwarcia kołonii zagroszeni 
zesianą przedstawiciełe władr ad- 
ministrzeyjnych i  komunałnych. 
cziałacze społeczm itd. +, 


FABRYKA MYDŁA ZATRUWA 
POWIETRZE. 


LLL M>L>QMmM LDL ML LLL w 


Komisja sanitarna  sporządziła 
protokół za antysanitarny stan jed- 
nej z fabryk mydła i dała wniosek 
zamknięcia tejże, motywając swój 
wniosck także tym, że podczas pro 
dukcji mydła odór i wyziewy prre- 
noszą się do bezpośrsdnio r tą fa- 
Lryką sąsiadujących domów miesz- 
«alnych. 


PRZYMLSOWA ROZBIÓRKA 
DO . 

Przystąpiono do przymusowej 
rozbićrki jednego z najstarszych bu- 
dyuków fabryczaych przy ul. An- 
teniego 1, należących do SS-rów 
kiersta. Przymusowej rozbiórce 
rodlegi też mieszkalny dom przy 
vi. Kramarskiej 23. 

SKAD WODA W WODOCJIĄ- 
GACH? 

W najbliższym ezasie spodziewa- 
ny jest przyjazd prof Samsonowi- 
cza, który w połączeniu z przepro- 
wadzonyrni w swoim czasie bada- 
mami okolic przy kolorowych żró- 
_ Głach, ustanowi obecnie, które źró. 

uia Lędą mogły w dostatecznej 
ilošci zaopatrywać w wodę Tonia- 
szów w związku z zdecydowaną 
przez zarząd miasta budową wodo- 
ciągów, 


HOJNA OFIARA. 

Dyrekcja Tomaszowskiej Fabry- 
ki Sztueznego Jedwabiu nadesłała 
na ręce prezesa gminy żydowskiej 
h b. Szej'sa pismo z  oświadcze- 
uicit, że między innymi ra 
też subwencji w kwocie zł. 350,— 
na miejscowe żydowskie instytucje 
dobroczynne. Zarządy tych instytu- 
eh 7a naszym pośrednictwem wy- 
rażają T. F. &, J. serdeczne podzię- 
kowane. 


U LEKARZA. 
Lekarz: — Ile wynosiła 
maksymalna waga? 
Pacjent; — 137 kilo. 
Lekarz: — A mivimalna? 
Pacjent: — 2 i pół kilol 


pana 


— 1938 


Chicago, Marsylia, Algier, Tel-Aviv, Konstantynopol... 


Burzliwe życie wykolejonego miodzieńca 


Pierwsza kradzież. — Afera w Ameryce. — Legia cudzoziemska 
Z možem ma kolege. — Znów OSZUSŁWO 


Niezwykle sensacyjny proces 
rozpatrywany był w dniu wczo 
rajszym w sądzie grodzkim w 
Łodzi. 

Na ławie oskarżonych sądu 
grodzkiego w Łodzi zasiadł 48 
letni Walerian GRENDA vel 
GIIAS odpowiadając za szalbier 
stwo. 

W dniu 16 maja r. b. do re- 
stauracji Majera Granka przy 
ul. Lutomierskiej 37 przybył ja- 
kiś mężczyzna, który po skonsu 
mowaniu kolacji usiłował ulot- 
nić się bez zapłaty. 

Mężczyzma ten został jednak 
zatrzymany przez właściciela 
restąuracji i oddany w ręce po- 
licji. 

Okazał się nim Walerian 
Grenda 

Na wczorajszym przewodzie 
sądowym wyszły na jaw sensa- 
cyjne szczegóły. dotyczące jego 
życia. Był on już karany let- 
nim więzieniem przez władze 
angielskie w Tel-Avivie za oSzu 
stwa i włóczęgostwo, 6-miesięcz 
nym więzieniem za kradzież w 


Polsce I dwa rilzy za drohniej- 
sze przestępstwa. 

Oskarżony posiada 7-klasowe 
wykształcenie gimnazjalne 1 
włada kilkoma językami. Do 
winy się przyznał. Na pylanie 
sądu za co został skazany na 3 
lata więzienia w Tel -Avivie, o 
powiedział dzieje swego życia. 

Jest on synem znanego oby- 
watela majątku ziemskiego Z 
pod Sandomierza. Już jako 
chłepiec począł sprzedawać po 
kryjomu zboże, aby zaspokoić 
swe zachcianki. Z czasem do- 
prowadziło to do wystawienia 
majątku na licytację. 

W dniu licytacji ojciec qo- 
stał ataku serea i zmarł. Od te- 
go dnia chłopiec począł się sta- 
czać, przebywał w złym towa- 
rzystwie i pewnego dnia kąpiąc 
się wraz ze swymi kolegami w 
rzece, skradł jednemu y nich 
portfel z pieniędzmi oraz zega- 
rek i zbiegł. 


Został jednak przez policję 


ujęty i skazany na 6 miesięcy 
więzienia. 


Rodzina jego pragnąc mu iść 
z pomocą zebrała pewną sumę 
pieniędzy i wysłała go zagrani 
ce, Po kilku miesiącach zna- 
lazł się w Chicago, gdzie po- 
czął przebywać wśród polonii, 
podając się za hrabiego Magnie 
wicza, 

Opowiadał on. że ma wiel- 
kie posiadłości ziemskie w Pol 
sce i w ten sposób «<vskał wi 
zaufanie swego towarzystwa. 
Poznał on tam pewnego boga- 
tego przemysłowca Jacka Mar- 
cinkowskiego, którego zapew- 
uił, że ma duże wpływy w mi- 
nisterstwie i otrzyma wyłączny 
monopol na eksport bekonów z 
Polski do Ameryki. W rezulta- 
cie wyłudził od niego około 10 
tysięcy dolarów i zbiegł. 

Po pewnym czasie znalazł się 
w Konstantynopolu, gdzie pod 
nazwiskiem Walerian Grilis za- 
łożył fabrykę beretów. Przed- 
siębiorstwo jednak uległo ban- 
kructwu i musiał uciekać przed 
wierzycielami. W roku 1935 
wyjechał do Marsylii. Nie ma- 


Minister Beck w Kownie 


| 
| 


gdzie zatrzymał się w podróży na Łotwę, był podejmowany przez wiceministra spraw zagranicznych, 


Urbsisa (na prawo obok min. Becka) 


Nie welmo ciręczyć koni 


Okólnik min. spraw wewn. do łódzkiego urzędu wojewódzkiego 


Urząd wojewódzki w Lodzi 
otrzymał wczoraj okólnik mini- 
stra spr. wewnętrznych w spra- 
wie zapobiegania dręczeniu ko- 
ni. . 

W okólniku tym zwrócona 
jest uwaga, aby organa policji 
w razie zauważenia koni kula- 
eE zi 


wych,  poranionych, chorych 
lub wycieńczonych z powedu 
złego odżywiania, a mimo to u- 
żywanych do pracy, występowa 
ły z interwencja dla przerwania 


cyjnych 


zaciągnął się do legii cendzo- 
ziemskiej. Odzuaczyć się w wal- 
ce z arabami i został dwukrot- 
nie ranny. Podczas gry w kar- 
tv z kolegą w Marokku w wy- 
niku sprzeczki ugodził swego 
kolege nożem i zranił go lekko, 


| zac żadnych środków do życia 


W obawie przed odpowiedzia!- 
nością zbiegł przy pomocy przy 
jaciółki swej arabki do Palesiy- 
ny i znalazł się w Tel - Avivis, 


Tutaj poznał bogatego araba, 
właściciela plantacji owoców 
Alie Vereda, przedstawiając mu 
się jako wysłannik oficjalny 
izby przemysłowo -handlo- 

| wej w Warszawie, Zdołał od nie 


go wyłudzić 2,000 funtów an- 
sielskich rzekomo tytułem kau- 
cji. Uzyskawszy pieniądze zdo- 
łał ulotnić się. Został jednak a- 
resztowany na statku angiel- 
skim w chwili, gdy miał opn- 
ścić Palestyne. Stanął przed są: 
dem i został skazany na 5 tata 
więzienia, Po odbyciu kary s0- 
sigt deporiowany do Polski. 

Tu tułał się po całym kraju, 
rodzina nic chciała go przyjąć, 
aż znalazł się w Łodzi, przy: 
puszęzając. że uzyska jakąś pra 
ce 


W Łodzi kręcił się bezsku- 
tecznie przez kilka dni przymie 
vając głodem. Przechodząc nl. 
Lutomierską zauważył w oknie 
restauracyjnym pieczoną goi 


Nie mogac się przezwyciężyć, 
jądvż przez kilka dni mic,mie 


Ea EE AE AMLA REED 


| miał w ustach, wszedł dą kika. 
| lu i kazał sobie podać ifeltzanie. 


W wynikn rozprawy salf ska- 
zał go na 6 tygodni aresztu, 


| 
, Samobójstwo kupca 
| w hotelu „Monopol“ 
| W hotelu „Monopol” przy ul. Zs- 
| wadzkiej 7, zamieszkał onegdaj 46- 
letni kupiec Moszek KRÓL z Stere 
dza (Warszawska 5). 
Wczoraj rano służbę hoteławą 
doszły z pokoju Króła jęki. 
Zaalarmowano pogotowie ratem- 
kowe. Lekarz stwierdził zamach aa- 
mobójezy przez zażycie jodyny zmie 
szanej z jakimś trującym proes- 
kiem. Denata przewieziono do szp 
tala w Radogoszczu 


Jeśli koń nie może być uży-) SESZUWENE? EE 
wany do pracy, należy nałożyć DZISIEJSZE POKAZY MÓD SPORTU 


pieczęć lakową na tekturze lub 
deseczee i zawiesić ją w odpo- 


występnych przejawów okru- | wiedni sposób na szyi konia, 


cieństwa, oraz sporządzały do- 
niesienia do władz administra- 


P. starosta Denys lustruje powiat 


W dniu wezorajszym starosta po 
wiatowy łódzki, p. Franciszek De- 
nys przeprowadził lustrację gminy 
Rąbień, na terenie której znajduje 
się szereg letnisk. 

Po całodziennej lustracji. mają- 
cej na celu zbadanie stanu budowla 
nego i porządkowego, starosta 
stwierdził, że stan teń znacznie się 
poprawił, choć ujawniono pewne 
niedociągnięcia, a mianowicie: W 
majątku Woła Grzymkowa, gdzie 
mieszkają letnicy, budynek miesz- 
kalny znajduje się w stanie złym 
mieszkania służby folwarcznej są 
nieodpowiednie, sufity grożą zawa- 
leniem, okna są za małe, podłogi 
zniszczone, Starosta wydał na mioj- 
scu zarządzenia, dając dwutygod- 
riowy termin na wykonanie robót 


Poza tym starosta Denys zarzą 


dził zniesienie ogrodzeń z drutu 
kolczastego. Następnie został zlu- 


strowany stan budowy nowej dro- | wydać zarządzenia, zaostrzają-| 


Powiatowe władze admini- 
stracji ogólnej. bezzwłocznie po 
otrzymaniu doniesienia orga- 
nów policji, winny wydać za- 
rządzenie, zakazujące używania 
konia do pracy aż do wylecze- 


nia. Winny również zarządzić 
dozór nad oznakowanym ko- 
niem. 


Ponadto p. minister polecił 


gi gminnej bitej z Cyganki do Woli | ee kary karno - administracyj- 


Grzymkowej, 


W związku z akcją sanitarno - 
porządkową na terenie powiaiu 
łćdzkiego zostało już zburzonych 
12 domów - ruder, 

W dniu onegdajszym w Retkini 
w kołonii Długiej dom Wawrzyńca 
Duraja, zakwalifikowany do roz- 
bićrki. zawalił się i tylko cudem 
lokatorzy domu uniknęli Śmierci 
lub ciężkich okaleczeń. W związku: 
z tym starosta Denys wydał zarzą- 
dzenie organom budowlanym i po- 
licyjnym przyśpieszenia 


ne w sprawach dręczenia koni, 
przeciążania ich pracą, lub uży- 
wania chorych koni do pracy. 


TEFSE ARRA (PTE WRZE ZPK, 
KLUB DEMOKRATYCZNY W ŁODZI 
urządza w niedzielę, dnia 24 lipca r. 
b. wycieczkę do Tomaszowa Mazowiec 
kiego dla swych członków i sympały- 
ków. W programie wycieczki zwiedze- 
nie Błękitnych Źródeł i okolicy. Koszi 


przejazdu koleją w obie strony zł, 2.25. 
Wyjazd z dworca Łódź - Fabryczna o 


godz. 6 m. 30, przyjazd o godz. 22-ej. 
rozbiórki |Zapisy i informacje 


w sekretariacie 


wszystkich tych domrów, które za: | Klubu Demokratycznego. ul. Piotrkow 


kwalifikowano, jako grożące bez 
pieczeństwn ich mieszkańcom. 41) 


ska 105, w poniedziałki, środy i piąt- 


ki od godz. 19 — 24. 


WODNEGO 
l Dziś: pierwsze w Łodzi 
na plaży i dużym sławie „ 
Zdrowie", utrzymywanego przez Tow. 
Opieki nad inwalidami wojennymi. — 
Na pięknej plaży przed setkami wi. 
dzów przedefilują dziesiątki żywych i 
pięknych modeli. 
W czasie pokazów odbędzie się kor. 
cert orkiestry policyjnej. 
Początek o godz. 14-ej. Dojaad iram 
wajami: 15, 3 i 14-ką. 
L ECE E LETITE AEE E A a a a 


mód 


MIĘDZYŚRODOWISKOWE AKAD. 
KOLONIE LETNIE H. A. Z. 


JAMNA 
ad Jaremcze nad Pretem 
Opłata za turnus  4-tygodniowy 
85350 zł. 


PIWNICZNA — ZDRÓJ 
obok Krynicy nad Popradem 
t Opłata za tnrnns ezterotygodniowy 
zł. 
ZAKOPANE 
Opłata za turnus 


2 — 


Tanie ryczałty 3-tygodniowe. 

Na wszystkich koloniach: wikt pierw 
szorzędny 5-razowy. Wille komforto- 
we. Pokoje 2 — 3 osobowe. Boiska do 
gier i lekkoatletyki. Ulgi kuracyjne. 
Turystyka. Szczegóły w prospektach. 
Zniżki 50 proc, z każdej miejscowości, 
| Wyjazdy indywidualne. Zgłoszenia i i1 
formacje: Sonia Jakobson, Łódź, T 
morska 50/2 w godz. od 17 do 21. 
Zapisy trwają do 10 września. 


Nr. 194 


Na ławie oskarżonych 


4 


Sąd skazał go na zamknięcie w domu pracy 
przymusowej 


Sąd grodzki w Łodzi wydałjnie wydalał, lecz przeciwnie, o- 
wczoraj pierwszy wyrok na za- skarżony sam wielokrotnie nie 
wodowego żebraka, 450-letniego | zgłaszał się do pracy i często ko- 
Franciszka BANASIAKA, mc (adzy przyłapywali go na gorą- 
jac go za uprawianie tego proce-|cym uczynku żebrania po uli- 
deru na 6 miesięcy zamknięcia |cach. Na sprawie, zresztą, Ba- 
w domu pracy przymusowej. |nasiak przyznał, że nie lubi pra- 

Przewód sądowy ustalił, żejcować i. że z jabmużny łatwiej 
Banasiak pracował w jednej z|się utrzymywać. 
fabryk łódzkich. Nikt go z pracy 


Wpacił poraz 20-15 


Włamywacz— recydywista skazany na 4 lata 
więzienia 


7N IL. 


Mal 


ULON PORANNY" — 1 


sz. Smigły-Rydz w Zamościu 
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frzy transmisje Polskiego Radia 


Dzisiaj Zamość gościć będzie w 
swoich murach Naczelnego Wodza, 
Marszałka Edwarda Śmigłego - Ry- 
dza, W dniu tym w Zamościu odbę- 
dzie się szereg uroczystości, zwią- 
zanych z przekazaniem armii kara- 
Linów maszynowych oraz samolotu 
i nadaniem obywatslstwa honoro- 
wego miasta Zamościa Marszałkowi 
Fdwardowi Śmigłemu - Rydzowi, 


KA 
Ko 


W związku z tym Polskie Radio 
nadaje trzy transmisje z Zamościa: 


o godz. 9 15 transmitowana zostanie 


msza św.. w czasię której ks. dr. 
Edmund Nowak wyglosi kazanie, 
Po nabożeństwie nastąpi uroczy- 
stość poświęcenia i wręczenia sztan 
darów pnułkom artylerii oraz przy- 
kazania Pana Marszałkowi Śmigłe- 
mu - Rydzowi rzez ludność miej- 
scową dla aruii 7 ciężkich karabi- 
nów maszynowych i jednego same 
lotu. Reportaż o Zantościn w opra- 
cowaniu prof. Henryka Mościekie- 
go, defilada wojskowa i defilada 
lndności wiejskiej zakończy pier: 
wszy odcinek transmisji. 


O godz., 13.10 transmisja z sal 
rady miejskiej w Zamościu przy- 
niesie urcczystość nadania obywa- 
telstwa honorowego miasta Za- 
mościa Panu Marszałkowi Edwardo 
wi Śmigłemu - Rydzowi. 


O godz. 22.00 transmitowany zü- 
stanie uroczysty obiad żołnierski 
w obecności Pana Marszałka. Dzię- 
ki więc transmisjom Polskiego Ra- 
dia słuchacze całej Połski będą mo- 
gli wziąć udział w podniosłych n- 
roczystościach w Zamościu. 


W. dniu wczorajszym przed są 
dem grodzkim w Łodzi odpowia- 
dał zawodowy włamywacz, po- 
przednia 19 razy karany za kra- 
dzieże, 31-letni Marian MIECZ- 
NIKOWSKI. 

W, nocy na 25 czerwca b. roku 
straźnik nocny, Stanisław Góral 
ski spostrzegł jakiegoś osobnika 
manipulującego przy drzwiach 
składu Rachmila Honiga, przy 
ul. Śródmiejskiej 61. 

Gdy podszedł bliżej do domu, 
ze składu wyskoczyło dwuch o- 
sobników, którzy rzucili się do 
ucieczki, Jednego z nich Góral- 
ski złapał. Schwytany stawił mu 
opór, powalił go na ziemię, po- 
turbował i zbiegł. 

Ujęto go jednak powtórmie 
przy pomocy drugiego strażnika, 
który przybiegł na pomoc Gó- 


ralskiemu. Obezwładniono rabu 
iż jest to Ma- 


sia. Okazało się, 
1an Miecznikowski. 


Przy zatrzymanym znaleziono 
PS 2 nówka rzez A RKA 


wytrychy, nóż sprężynowy, ka- 
stet oraz łom. 

Sąd po rozpatrzeniu sprawy, 
wydał wyrok, na mocy którego 
Miecznikowski skazany został na 
4 łata więzienia. 


Sąd starościński 
skazał: 


Początkowo radio traktowaro w 
Europie, jako rozrywkę, mogącą 
również być źródlemn informacji; 
dopiero później, stophiowo, zaczę- 
to zdawać sobie sprawe z donio- 
słości radia we wszystkich dziedzi- 
rach życia. Wkrótce stalo się ońo 
niezbędne. Radio uczy, informuje, 
ostrzega przed nichezpieczeństwem, 
organizuje pomoce w nagłych wy- 
radkach itd. 


Pięciu szoferów za różne wykrocze- 
nia drogowe 1 nieprzepisową jazdę na 
grzywny od 10 do 30 zł. 

15 osób na grzywny od 50 do 150 zł, 
za nielegalne budownictwo. 

5 rzeźników na areszt bezwzględny 
do tygodnia i grzywny do 200 złotych 
za uprawianie handlu mięsem, pocho- 
dzącym z potajemnego uboju. (1) 


Kronika reporterska 


województwa łódzkiego 


We wsi Gożdżeń, pow. tureckiego, 
władze zlikwidowały potajemną 
rzełnię, którą prowadził Michał KO- 
NOPKA. Policja skonfiskowała znale- 
zione w piwmicy urządzenie oraz wy- 
produkowaną samogonkę. Konopka o- 


Człcnkowie międzynarodowej m. 
nii radiofonicznej zawarli ulad z 
międzynarodow ym Czerwonym 
Krzyżem, w myśl którego w sytu- 
acjach krytycznych radio zohowią- 
zuje się: działać w kierunku utrzy- 
mywania spokoju publicznego, 
współdziałać w aprowidowaniu iud 
ności, w dostarczanie niezbędnych 
artykułów przez informowanie o za- 
rządzeniach i sytuacji wewnętrznej. 


ĖS ZZA KZ Z Z Z | 
—— 


oddaje ludziom nieocenione usługi 


nęło na wysokości zadania, oddając | Francji, Wielkiej Brytanii, Danii į 
swoje mikrofony w służbę akeji ra-, Holandii wydawary jest dla ociem- 
towniczej. viałych program radiowy pismem 

Osobną dziedziną działalności ra- | Bradla; wyrabiane są również od- 
dia jest jego akcja charytatywna, | biorniki z wypukłymi nazwami sta- 
w Polsce tak wydajnie prowadzona |cji na tarczy, by niewidomi mogli 


przez ks. Rekasa ze Lwowa. je dowolnie wybierać. W wielu 
W ostatnich latach urządzone w | krajach prowadzi się energiczną 


różnych krajach „Koncerty ży-| skeję. zmierzającą do zaopatrzenia 

czeń” na pomoc zimową gromadzą | wszystkich ociemniałych w odbier- 

poważne sumy, przeznaczone na-| riki radiowe... 

stępnie dla ubogich i bezrobotnych. Nie sposób wymierić wszystkie 
A czym jest radio dla tych, któ- | dziedziny, w których radio jest 

rzy pezbawieni są wzroku? To mo-| niezlędna, A rok rocznie tych dzie. 

żemy sobie łatwe wyobrazić, We | dzin przybywa... 


RADIO 


DZISIEJSZY PROGRAM 


RADIOWY 
Koncert poranny w wyk. orkie- 


17.30 Tygodnik dźwiękowy 
18.00 „Dwa serca w rytmic wales" 
operetku Stolza 


raz jego syn Józef, zostali przez poli- 
cję zatrzymani. $ 


Na rymku w Zgierzu policja areszto- 
wała złodziejkę z Łodzi Annę GERSZ 
(Młynarska 65), na gorącym uczynku 


Wczoraj 
w Łodzi... 


Wszystko to radio wykonuje bez- 
płatnie. I tak, już w roku 1980-yre 
145 radiostacji poświęciło 153,869 
godzin pracy tego rodzaju audy- 
cjom. 


Audycja dla wsi 
Audycja poranna (płyty) 
a Transmisja z Zamościa: nabo 
żeństwo i reportaż. 
11.45 „Rozmawiam z widownią" — 


20,00 Tadeusz Barwiński (skrzypęe 
i Władysław Kędra (fortepian) | 

20.40 Przegląd polityczny 

21,00 „Ta joj* — wesoła a 

22.00 Uroczysty obiad żołmierskóń w 
obecności Marszałka Śmigłego-Rydza 


— Józef Wiśniewski (Brzerińska mr. 
166), będąc w stanie pijanym, zaprosił 
do swego mieszkania nieznane lows- 
rzystwo. Gdy na chwilę wydalił się z 
mieszkania, goście skradli mu garde- 
robę i obuwie, i zbiegł w micznenym 
kierunku. 

— Na stacji autobusowej przy uficy 
Lutomierskiej 13 zatrzymano Zygmun 
la KANE na gorącym uczynku kradzie 
ży paczki bielizny na szkodę Emmy 
Fandrych (Szklana 14). 

— Z mieszkania piekarza L. FIGLA- 
RZA (11 Listopada) skradziono różne 
rzeczy, wartości 150 zł. 

— Policja spisała protokół Ignace- 
mu KOWALSKIEMU (Nowy Świat 2) 
za znęcanie się nad swym koniem. 

— Przy zbiegu ulic Nowa - Zarzew- 
skiej i Kaliskiej została napadnięta i 
pobita Stanisława BARAŃSKA (Na- 
piórkowskiega 27). 

— 18-letni Jerzy CZEREMUSZKIN 
(Piwna 28) będąc na letnisku we wsi 
Lipiny, został napadnięty przez wy- 
rostków, którzy pokłuli go ciężko no- 
żem, tak, że zaszła konieczność prze- 
wiezienia chłopca do szpitala w Łodzi. 

— Przy "ulicy Pieprzowej 9 dostał 
ataku histerii Józef DOCZKIN (Cegla- 
na 8). < 

— Przy ulicy Kilińskiego 156 ze- 
mdlała na ulicy z głodu Olga MORZYŃ 
SKA (Poznańska 5/7). 

— Z nieustalonych przyczyn nagle 
zmarł Reinhold BEINTRIT (Sosnowa 
18). 

— 28-letnia Zofia WÓJCIK (Jerzego 

li) została oblana kwasem solnym. 
_ — Przy zbiegu ulic Śródmiejskiej i 
Zeligowskiego został napadnięty i cięż- 
ko pobity właściciel domnu AMred 
BERSZ (Żeligowskiego 24). 

— Przy zbiegu ulic Nowomiejskiej 
i Północnej został ugodzony nożem 
w głowę Antoni WOJSIK (Matejki 7). 

— Przy ul. Limanowskiego nr. 34 
został pobity M. MARKOWICZ, tamże 
zamieszkały. 

— Przy ulicy Cegielnianej 25 spa- 
dająca deska zraniła ciężko w głowę 
s1-letnią Halinę WINTER. 

— Przy ulicy Dobrej 10 spadł z ru- 
szłowania, doznając złamania ramienia 
15-letni Antoni WOLFE (Wspólna 11). 

— Na posesji Dłużnowskiego, Szlej- 
mana i Kaniowskich, przy ul. Piłsud- 
skiego 57 podczas robót, prowadzo- 
nych przez przedsiębiorcę Apmena, za- 
paliło się naczynie ze sinołą. Straż 
ogniowa pożar szybka ugasiła. 


— Na ul, Warszawskiej został na- 
padnięty i ugodzony nożem w plecy 
i głowę Feliks POZEŃSKI (Niższa 8, 
którego w slanie beznadziejnym odwie 
ziono do szpitala św. dózela. (1) 


kradzieży torebki z pieniędzmi na 
szkodę Amaki Dąbrowskiej (Focha 4). 
Złodziejkę przewieziono do więzienia 
łódzkiego. 


* 

W Pabianicach uległ wypadkowi 
miejscowy sędzia grodzki p. KWAŚ- 
NIEWSKI, który idąc do sądu, na uli- 
cy Puławskiego poślizgnął się i pada- 
jąc, doznał złamania nogi. Sędziego 
Kwaśniewskiego przewieziono do szpi- 
tala na kurację. (1) 


_— 


Teatr i muzyka 


TEATR POLSKI 
„Brat marnotrawny“ O. Wilde'a gra- 
ny będzie dziś, jutro i dni następnych 
o godz. 20.30. 


TEATR LETNI 
„Dama od Maksyma“ stała się gwoż- 
dziem sezonu letniego i ściąga z dnia 
na dzień większe tłumy widzów do 
parku Staszica. Dziś w niedzielę po- 
czątek przedstawień o 16.30 i 21.00. 


Co wshodzi w skład audycji, 
przeznaczonych dla służby publicz- 
nej? Sygnał czasu, komunikaty 
metetrologiczne, ostrzeżenia dla 
statków o zbliżających się burzach, 
komunikaty o stanie dróg dla auto- 
mobilistów i motocyklistów itd, 

Radiostacja w Sydney za pomo 
cą specjalnia ustawionych  głośm- 
ków uprzedza kąpiących się nad 
brzegiem morza o zbliżaniu się re- 
kinów. 


W Szwecji radio odszukuje spad- 
kobierców emigrantów, zmarłych w 
Ameryce, w Niemczech odszukuje 
tewarzyszów wojennych, W Polsce 
radio nadaje „Skrzynkę ogólną” 
dr. M. Stępowskiego. 

Rolnikom podaje się wskazówki 
i przewidywania pogody, rady dia 
zwalczania epi łemii, Specjalne po- 
gadanki z dziedziny higieny po- 
uczają słuchaczy, jak mają dbać a 
zdrowie. Wskazówki te dają zazwy- 
czaj natychmiastowy rezultat, do- 
cierając wszędzie, ponieważ zasięg 
radia jest znacznie większy i szyb- 
szy, niż prasy, W niektórych kra. 
jach (Rumunia) podawane są w re- 
gularnych audycjach zarządzenia 
władz administracyjnych. 


OPERA W ŁODZI 

Opera warszawska w pełnym swym 
składzie przyjeżdża na jeden dzień do 
Łodzi i w Teatrze Polskim, dnia 21 
b. m. w czwartek, wystawi „Pajace” 
i „Cavaleria*. 

Na czele zespołu znakomici śpiewa- 
cy: Platówna, Mossakowski, Gołębiow 
ski, Płoński i in, 


TEATR KAMERALNY 
Dziś dwukrotnie: o 16.30 i 21.30 pa- 
ra artystów amerykańskich: Hymie Ja 
cobsohn i Miriam Kressyn wystąpią 
w znakomitej komedii muzycznej Hop 
kins'a „Artyści*. 


Kuprin 
śmiertelnie chory 


MOSKWA, 16 lipca. — Zacho- 
rował poważnie wybitny powie- 
ściopisarz rosyjski A, J. Kuprin. 
Wobec podeszłego wieku pisa- 
rza, zachodzi obawa o jego życie. 
Kuprin został skierowany do szpi 
ali gdzie ma się poddać opera nitarną. = roku 1934-ym BÓG 

` Po wybuchu rewolucji bolsze- wielkiej powodzi w Małopcisce, 
wiekiej Kuprin wyemigrował do| P'lskie Radio przez szereg dni na- 
Paryża i był nieprzejednanym | *Wslo wiadomiości odciętym od 
wrogiem ustroju sowieckiego. — | SWiata powodzianom. W maren 
W roku 1936 powrócił jednak | 1936 r. wielka powódź nawiedziła 
do ZSRR „Stany Zjednoczone. I tu radio sta- 


Niczym niezastąpiona jest pomoc 
radia w nagłych wypadkach; dla 
odszukania zaginionych osób, wzy- 
wania pomocy, rozjaśnienia tajem- 
riczych wypadków, zatrzymania 
przestępców itd. Wezwanie S. O. £. 
nadawane drogą radiową, już wie- 
le tysięcy razy ocaliło zagrożone 
Życie ludzkie, aby tylko wspomnieć 
straszny huragan, który przeszedł 
nad Florydą w jesieni 1935 roku; 
przed jego nadejściem radio nada- 
wało alarmujące ostrzeżenia, a na- 
stępnie zorganizowało pomoc sa- 


22,15 „W letni wieczór“ — koncer! 
rozrywkowy. 
AUDYCJE ZAGRANICZNE 
LONDYN (261) 
i DROITWICH (1500) 
17.20 Trio fortepianowe B.dur Bee 
thovena. 1 b, , 
BRUKSELA (454) 
20.00 sen cygana* — operetka 
d Archambeau. 
RZYM (420) 
21,00 „Linda z Chamonix" — ope 
ra Donizettiego. 


m 
Próby przywłaszczenia Wita Stwosza 


felieton 

12.03 Poranek muzyczny (londyńska 
orkiestra pod dyr. Henry Wooda i so- 
lista Albert Sammons — skrzypce) 

12,50 Jak się robi motocykl — po- 
gadanka 

13.55 „Książki naszego dzieciństwa” 
— szkic literacki. Nadanie obywatel- 
stwa honorowego m. Zamością Mar- 
szałkowi Rydzowi-Śmigłemu. 

13.25 Muzyka obiadowa 

15,00 Audycja dla wsi 

16.30 „Pierwsza lepsza* — komedia 
Aleksandra Fredry 

17.00 Recital wiolonczelowy 
czowskiega 


Dan- 
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We Wrocławiń otwarto pompatycz nie wystawę fotografii wszystkich 
| wielkich arcydzieł Wita Stwosza, przy czym np. ołtarz Mariacki z Kra 
kowa został słotogralowany niemal w naturalnej wielkości, 
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Gzarnoksięskie Sztuki 


„Frankfurter Zeitung” podaje 
streszczenie odczytu, wygłoszonego 
przez prezesa Banku Rzeszy dra 
Schachta o „Sztuce finansowania” 
Odczyt ten zawiera obronę dotych- 
czasowej polityki finansowej 
Schachta i uzasadnienie jego obers- 
nego żądania przejścia do bardziej 
„ortodoksyjnych” metod finansowa 
nia życia gospodarczego Niemiet. 


Dopóki gospodarstwo nie pracu- 
je pełną parą, państwo może i po- 
winno, zdaniem Schachta, finanso- 
wać jego rozwój. Finansowanie jest 
możliwe, gdyż istnieją jeszcze woł- 
ne, niewykorzystane warsztaty pra- 
cy i środki produkcji, które kredy. 
tami można uruchomić, Uruchomie 
nie to, aby nie doprowadziło do 
trudności gospodarczych, musi się 
odbywać w takich Tormach, które 
dają gwarancję, żę uruchomione 
kredyty znajdą rzeczywiście zatrud 
nienie w produkcji. Jest to niemo- 
żliwe przy „wolnej? gospodarce, 


W Ameryce wolne kapitały ule- 
gały tezauryzacji, we Francji ucie: 
kały nawet zagranicę, Stąd koniecz 
ność niemieckiej gospodarki przy- 
musowej, Bez ograniczeń dewizo- 
wych, bez usztywnienia płac, bez 
całego systemu kierowania gospo- 
darką nie uzyskano by tego, co dr, 
Schacht nazywa „zamkniętym oble- 
giem pieniężnym”, a zarazem z tym 
nie osiągnięto by również poprawy 
stanu zatrudnienia gospodarstwa 
niemieckiego, Jednak te możliwości 
mają swe granice. 


Granice te okazują się w chwili, 
gdy osiągnięta została pełna zda- 
uość produkcyjna życia gospodar- 
czego, t. j. gdy dalsza ekspansja 
winna się dokonywać drogą inwe- 
stycji. Tutaj kredyt nie wystarcza. 
Tutaj potrzebna jest reałna możli- 
wość skierowania odpowiedniej 
ilości pracy gospodarstwa na dany 
odcinek produkcji. I tutaj niezbęd- 
na jest planowa, kierowana gospo- 
darka, Ale teraz możliwości ekspan 
sji są ograniczone, Nie można roz- 
wijać wszystkiego równocześnie. 


Jedna pozycja ogranicza rozwój 
drugiej. Odnosi się to w szczegól- 
ności do wzajemnego stosunku wy- 
datków państwowych i inwestycji 
przemysłowych. 


Przezwyciężenia trudności szukać 
należy z jednej strony w oszczęd- 
nej gospodarce instytucji publiez- 
nych, z drugiej strony we wzmo- 
żeniu produkcyiności gospodarstwa 
narodowego. 

Dr. Schacht kończy słowami: 
„Musimy podnieść na tyle naszą si- 
lẹ gospodarczą we wszystkich dzie- 
dzinach, byśmy mogli i w przyszłoś 
ci udźwignąć ciężar kredytów, któ: 
re zaciągnęliśmy w ostatnich la- 
tach. 

Zadanie to wymaga rosnącego 
stale, zarówno pod względem ja- 
kości, jak i ilości, nakładu pracy 
nie tylko rządu Rzeszy, ale każde- 
go nientca”. 


rowe! 


382 milionðw bel 


Pierwsze obliczenie zbiorów bawełny 


Pierwsze tegoroczne szacowania 
terenów uprawy hbawelny w Sta- 
nach Zjednoczonych A. P. ustalone 
zostały na 26,9 miliona akrów. We- 
dług oficjalnych komentarzy depar- 
tamentu dla spraw rolnictwa U, S. 
4, byłby to najmniejszy z terenów 
marawiiych od 37 lat, 

Gdyby nawet spożycie nawozów 
sztucznych na fermach było bardzo 
wysokie. zbiory tegoroczne nie po: 
winny wynieść więcej aniżeli okoła 
13 milionów bef. Oznaczałoby to re- 
dukcję zeszłorocznych rekordowych 
zbiorów bawełny półn.-amerykań- 
skiej o 6 miin. bel. Przy przecięt- 


| 


o WZ Z W W, 


GULF 


GŁOS HANDLOWY 
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owce Syntetyczne w Polsce 


stanowia uziupełniemie naszych zapasow 


Zagadnienie surowcowe wyst 
wa się w Polsce swą doniosłoś- 
cią na jedno z pierwszych 
miejsc. Odczuwamy bowiem do 
tkliwie brak szeregn najniezbęd 
niejszych surowców i zmuszeni 
jesteśmy sprowadzać je w du- 
żych ilościach z zagranicy. Za- 
spakajamy w całej pełni własne 
zapotrzebowanie surowcowe pro 
dukcją węgla kamiennego, cyn- 
kn, Inu i nafty. Nie posiadamy 
natomiast wystarczających zaso 
bów rud żelaza, hrak nam rudy 
miedzi i aluminium, zmuszeni 
jesteśmy sprowadzać wszystkie 
niema] surowce włókiennicze, 
jak wełmę, bawełnę i jute, jesteś 
my wyłącznie zalani na przywóz 
kaucznku. a także uzależnieni 
od zagranicy w dziedzinie przy- 
wozu szeregu artykułów apro- 
wizacyjnych i przemysłowych, 
pochodzenia roślinnego i zwie- 
rzęcego, 

Nawet jednak w tych dziedzi 
nach, gdzie chwilowo sytuacja 
nasza przedstawia się zadawala 
jaco, jak np. w dziedzinie zao- 
patrzenia w płynne paliwo, sy- 
tuacja w niedługim czasie ulec 
musi zmianie na gorsze, Udało 
nam się ostatnio zahamowąć 
spadek produkcji ropy, wytwór 
czość jej jest jednak tak niska, 
że przy obecnym stanie motory- 
zacji, t. j. przy ilości pojazdów 
motorowych, wynoszącej około 
50 tys. sztuk, konsumujemy 
niemal w całości wytwórczość 
krajową ropy. 

W tym niezby! wesołym po- 
łożeniu surowcowym, z natury 
rzeczy z dużym  zainteresowa- 
niem śledzić należy w całym 
niemal świecie czynione próby 
produkcji różnorodnych surow- 
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ców w drodze syntetycznej. — 
Już dzisiaj stwierdzić można, iż 
technika odniosła walne zwy- 
cięstwo nad naturą i że żyjemy 
w epoce zwycięskiego pochodu 
surowców syntetycznych. — W 
większości wypadków prace 
nad wyprodukowaniem surow- 
ców syntetycznych wyszły już 
z fazy eksperymentalnej i prze- 
szły w stądia realizacji, umożli- 
wiające produkcję fabryczną, 
masową. Jeżeli jaki problem 
pozostaje jeszcze do rozwiąza- 
nia, to problem cen, kosztów 
produkcji i rentowności. Niedo 
statecznie udoskonalone meto- 
dy fabrykacji sprawiają bo- 
wiem. że częsłokroć surowce 
syntetyczne są znacznie droż- 
sze od surowców naturalnych i 


ANG 


Polskie B uro 
L 


ODŹ, TRAUGUTTA % 


w wolnym obrocie nie mogły by 
wytrzymać konkurencji. 

Prace nad wytworzeniem stu- 
rowców syntetycznych są naj- 
dalej posunięte w trzech gru- 
pach: surowców  włókłenni- 
czych, syntetycznego kauczuku 
i syntetycznego płynnego pali- 
wa. 

Jeżeli chodzi o 
SUROWCE WŁÓKIENNICZE, 
to istnieje dziś szereg systemów 
umożliwiających produkowanie 
włókien równorzędnych pod 
względem jakości z wełną, |ed- 
wahiem naturalnym, bawełną i 
jutą, z drzewa, celulozy. mleka, 
czy innych materiałów. Podnie- 
sienie jakości produkcji i obni- 
żenie cen jest jedynie kwestią 
CZASU. 
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Padróży Sp. Akc. 


TEL. 107-86, 


Przekleństwo nadmiernego urodzaju 


Rekordowe zbiory pszenicy na całym świecie 


W krajach europejskich, w wie 
kszej części Rosji I w Stanach Zje- 
dnoczonych, rozpoczęły się już luh 
rozpoczną w najbliższych dniach 
żniwa; kraje północnej półkuli. pro- 
dukujące zboże, przystąpią do 
żniw w okresie następnych ezte- 
rech tygodni. Lipiec i sierpień są 
zazwyczaj okresem spadku importu 
pszenicy do krajów konsumują 
cych. To jest częściowo przyczyną. 
że ceny pszenicy ostatnie nie po- 
szły w góre na równi z cenami in- 
nych dóbr konsumcyjnych, Spadek 
cen prawdopodobnie nie jest przej- 
ściowy, bo trzeba się liczyć z praw 
dopodobieństwem znacznych zbio 
rów w tym roku. 


W Stanach Zjednoczonych pry- 
watne szacunki, oparte na danych 
z początków lipca, oceniają zbiory 
pszenicy na jeden miliard  buszi:, 
podczas gdy w ub. r. wynosiły 874 
milionów buszłi, co było najwyższą 


nej natomiast wydajności bawełny z 
jednego akra, zbiory powinny wy- 
nieść nlecałe 12 milionów bel, ce 
dla rynku stanowiłoby poważne od | 
ciążenie i mogłoby przyczynić się 
do ustabilizowania wytycznych cen 
bawełny. 
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Według opinii londyńskiej City, 
redukcja terenów uprawnych o prze 
szło 22 procent powinna przyczy- 
nić się do wzrostu zaufania, na co 
wskązywałyby również zawarie 05- 
tatnio w Liverpool i Manchester wię 
ksze transakcje bawełna półnecne- 
amerykańską na dalsze terminy. 
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cyfrą w okresie kilku ostatnich lat. 
Te większe zbiory w Stanach Zje- 
fnoczonych przypadają równocześ- 
nie na okres wielkich zbiorów w 
Kanadzie, gdzie oceniano je na 364 
miliony buszli, czyli dokładnie dwu 
krotną ilość zbiorów r. ub. Ponie- 
waż ostatnio spadły dobroczynne 
deszcze w preriach kanadyjskich, | 


| a warunki w przeważnej części kra- 


ju są dobre, nie zachodzi prawdo- 
podobieństwo pogorszenia się zbio- 
rów. 

Międzyaarodowy instytut Rolni- 
czy doniósł ostatnio. że zbiory 
pszenicy w krajach azjatyckich, 
produkujących z nadwyżka, są do- 
hre, a Rosja Sowiecka będzie mia- 
ła bardzo wielkie zbiory, W sześciu 
wielkich krajach europejskich, eks- | 
pertujących, 
zbiory na 13.200.000 ton, t j. iù] 
procent powyżej zeszłorocznych 
zbiorów, a 26 procent powyżej rocz 
nej przeciętnej lat 1932—36. Euro- 
pejskie zbiory pszenicy wyniosą w | 
tym roku nie mniej, niż 45 milio- 
nów ton. 
więcej niż w r. ub, 
więcej niż przeciętnie w latach 
1932—36. Międzynarodowy Insty 
tut ocenia nowe zbiory na półnec- 
tej półkuli (z wyjatkiem Rosji, 
Chin i Iraku) na przeszło 100 milio- 
uów toń, Jest to nie tylko 10 pro- 
cent więcej, niż w roku zeszłym. 
ale stanowi także nowy rekord w 
historii rolnictwa. 

Sprawozdania z południowej pół- | 
kuli również wskazują na wielkie | 
zkiory. W Argentynie warunki 
atmosferyczne sprzyjały pracom w 
polu i dojrzewaniu, a obszar upraw- 
ny został znacznie rozszerzony. W 
Australii obszar jest ten sam, jak 
w r, ub, a zbiory będa prawdopo- 
dobnie równe zeszłorocznym. 

Ministasstwo handlu Stanów Zje- 
deoczonych ocenia ostatnio ogólno- 


a 5 procent 


Szczególnie duże postev po 
czyniono również w dziedzinie 
PRODUKCJI KAUCZUKU. 
Kauczuk ten nosi szereg nazw. 
jak np. w Niemczech nazwę bu- 


ny, w St. Zjedn. — dupren. neo- 
pren lub thiocol, w Rosji sowiec 
kiej — sowiet-rubber lub sow- 
pren, w Polsce — ker. Stwier- 


dzono, że kauczuk syntetyczny 
posiada szereg zalet. których 
nie posiada produkt naturalny, 
wykazując m. in. większą od- 
porność na tarcie, wysokie tem- 
peratury oraz nierozpuszczal- 
ność w produktach naflowych. 
Trudnością, stojąca na prze- 
szkodzie rozpowszechnieniu się 
kauczuku syntetycznego jest 
jego wysoka cena, jakkolwiek 
zaznaczyć należy, że spadła ona 
v ciągu ostatnich kilku lat o o 
koło 40 procent. 

Z roku na rok wzrost wyka- 
zuje również światową 
PRODUKCJA BENZYNY SYN- 

TETYCZNEJ, 
którą wytwarzana jest w pierw 
szym rzędzie z węgla brunatne- 
go. 

Płynne paliwo syntetyczne 
otrzymuje się obecnie nie tylko 
Zz węgla przy pomocy metod nie 
mieckich, Jako paliwo w moto- 
rach używany bywa również 
benzol, uzyskiwany przez suchą 
dystylację wela kamiennego w 
koksowniach i gazowniach. — 
Jako domieszka do benzyny 
lub benzolu używany jest rów- 
nież spirytus czyli alkohol etyla 
wy. Interesuiaco równieź przed 
stawia się uzyskanie paliwa syn 
tetycznego przez dystylację hep 
ków bitumicznych, zawierają- 
cych około 30 proc. olejów. — 
Swiatowa nrodukcja samej tył 
ko benzyny z łupków wynosi e 
becnie około 200 tys. tonn, 


Zagadnieniom tym winniśmy 
poświęcić w Polsce znaczną u- 
wagę. Jako kraj niezbyt obfitu- 
jący w kapitały i stał”=* wobec 


światowe zbiory pszenicy na 4 mì- rozleglejszego zakresu palących 
liardy buszli (3,8 w r. ub.). Ponie potrzeb, winniśmy z dużą o- 


waż zeszłoroczne 
szały już popyt, 
nadające sie na eksport w 1937-8 e, 


wzrosły o około 220 milionów bu- | statecznie 


szli. Jeżeli tedy nie nastąpi nieocze 
kiwany zwrot, będzie w sczonie 
1938-9 poważna nadwyżka. I to jest 
prawdopodobnie przyczyną, którą o 
becnie dyskentowano na rynkach | 
zbożowych. B, 


zbiory przewyż- | strożnością 
zapasy pszenicy, | produkeji surowców syntetycz- 


przystępować do 
jednak do- 
ami sił, ani środ- 
ków na wytwórczość syntety- 
czną, stojącą wysoko technicz- 
nie i względnie opłacalną, która 
wypełni dotkliwie odczuwine 
luki w naszym zaopatrzeniu su- 
rowcowym. 


|nych, nie skąpić 


RENE ZYCZE HT "BOT PZTS EPIA TYT TIRET PTZTOPUSYW SPOT: RRE Aa S 


Pobór... do fabry w Niemczech 
objął przemysł metalowy i budowlany 


Wobec braku wykwalifikowa: | 
nych robotników w niektórych ga- | 
łęziach produkcji, rzad niemiccki 


wzór pobor wojskowego. 


regowane kolejne na liscie weńług 
ważności. 


Jeżeli powołany do fabryki re. 


preliminowano nowe | wprowadził pobór fabryczny na | botnik jest żonaty, musi zaś być 


przeniesiony, to otrzymuje płacę 


Na zasadzie wydanego dekretu | dodatkowa. 


każdy robotnik lub technik może 
być przeniesiony do fabryki, 
znaczonej przez władze. 

Na razie pobór odbywać się bę- 


stalowego i metalowego, 
Inne gałęzie, z wyjątkiem tych, 
które pracują na eksport, są usze- 


Powyższe zarządzenie będzie 


wy- | przede wszystkim zrealizowane w 


Berlinie. Przed przeniesieniem wy: 
| słuchana będzie opinia zarówna re- 


Było by to o 7 procent | dzie do przemysłów: hudowlanego, | botnika, jak i dotychczasowego 


przedsiębiorcy, u którego praco 
wał. 


U 


Uicowa stawka na import welny 


z portów polskich do okręgu łódzkiego 


Z dniem 10 lipca r. b. weszła 
w życie taryfa wyjątkowa, Za- 
wierająca ulgową stawkę na inr 
port wełny w wysokości 5 zł. 
od 106 kg. z portów Gdyni i 
Gdańska do kręgu łódzkiego, a 
mianowicie do słacji: Chomy. 
Karolew, Łódź, Pabianiec. Wi- 
dzew, Zduńska Woła i Zgierz. 

Stosowanie tej stawki uwa 
runkowane jest przewozem wel 
ny na pialformach. Opony do 
przewozu dostarcza kolej bez- 
płalnie, jednakże zarówno pod- 


stawienie platform. jak i do» 
słarczenie opon dokonywane be 
|dzie w miarę możności. 

| Taryfa powyższa obejmuje. 
weing pweza surową nic prana. 
prana. zgrzebłona, bitiona i cze 


sang; odpadki z wełińy surowej. 
zgrzeblonej i bielonci: weśpe 7 
kóz zagranicznych. iok; apak 
| angara MŁ zw. wiaindzia Iul 
| mohair). kaszmir 6 mom 
har itp. oraz edyst" | rkłej w”! 


nv. 


GELOS SPORTOWY 


Do finału 
zakwalifikowała się para 
Jedrzejowska—Bawo- 
rowski 
HAMBURG, 16.7. (PAT) — w so 
botę wobec 2 tysięcy widzów ro- 
zegrany został półfinał w grze mie- 
szanej pomiędzy parą Jędrzejowska 
Baworowski i parą angielską 
Hopman — Avory. Zwyciężyła pa- 
ra polska w stosunku 6:3, 11:9, 

kwalifikując się do finału. 

W grze podwójnej panów para 
niemiecka Henkel — Metaxa wygra 
ła w półfinale walkowerem z po: 
wodu niestawienia się Tłoczyńskie- 
go i Baworowskiego.  Tłoczyński 
jest w dalszym ciągu chory, tak, 
że polacy musieli skreczować. 


Dąb gromi 
Garbarnię 6:1 
RATOWICE, 16.7. (PAT) 
W sobotę odbył się w Katowicach 
mecz piłkarski o wejście do ligi 
pomiędzy katowickim Dębem i kra, 
kowską Garharaią. Zawody zakoń- 
czyły się wysokim i zasłużonym 
zwycięstwem drażyny katowickiej 
w stosunku 6:1 (3:1). 


Łódź, 


dnia 17 lipea 1958 r. 


Wynik: Ćracovia--Polonia 3:2 -- utrzymany 


Zarząd ligi uchylił decyzję wydziału w sprawie powtórzenia meczu 


Zarząd ligi PZPN. obrado- 
wał w piątek wieczór pod nrze 
wodnictwem prezesa płk. dy- 
plomowanego dr. Karola Ru- 
dolfa, zajmując się aktualnymi 
sprawami. Bvło to ostatnie po- 
słedzenie zarządu ligi przed fe- 
riami. 

Z ważniejszych uchwał piąt- 
kowego posiedzenia wymienić 
należy: anulowanie decyzji wy- 
działu gier i dyscypliny ligi © 
powtórzenie meczu Cracovia — 
Polonia, który rozegrany w Kra 
kowie 26 maja r b. zakończył 
sie zwycięstwem "7 Marzy 
stos. 3:2. Mecz ten, na skutek 
protestu Polonii, o rzekomych 
uchybieniach sedziego p. War- 
dęszkiewicza, został unieważnio 
ny i nowy jego termin wyzna- 
czony. Sprawie tei noświęciliś- 
my wiele miejsca. wskazułac 
na bezprzykładne dotąd postę- 
powanie W. G. iD. ligi i nie- 


formalność w powziętej decy- 
zji. Widocznie zarząd ligi wi- 
dział te bezprawia i nieformal- 
ności, gdyż sprawą tą zaintere- 
Sował się z urzędu, nie czeka- 
jąc weale na odwołanie Craco- 
vii. Uznanie należy się zarządo- 
wi ligi, który zdobył się na mę- 
ską decyzję samorzutnie, stanął 
na straży porządku, praw i 
przepisów,: nie chege stwarzać 
pozorów, że liga jest terenem 
różnych machinacji i że spra- 
wy wygranych meczów Są za- 
łatwiane przy Zielonym stoliku. 

W motywach swej decyzji za 


w |rząd ligi podaje, że przy rozpa- 


trywaniu sprawy meczu Craco- 
via — Polonia opierano się na 
stanie faktycznym. 


gdyż stał zbyt dalcko ©d słup- 
ków Cracovii, zapytał sędziów 
bocznych o zdanie. Sędziowie 
ei stwierdzili, że bramki nie by- 
ło i to p. Wardęszkiewiczowi 
mogło wystarczyć do zmiany 
decyzji. Postępowanie p, War- 
dęszkiewieza było słuszne, nie 
było powodów do unieważnie- 
nia meczu. Sprawę tę reguluje 
w sposób jasny i nie nasuwają- 
cy żadnych wątpliwości par. 13 
przepisów gry w piłkę nożną. 

Uołonii pozostaje jeszcze dro 
ga apelacji do zarządu PZPN., 
ale widoki na przyznanie jej ra 
cji są prawie że żadne. 

W związku z piątkową u- 
chwałą zarządu ligi spodziewać 


Zarząd do- | się należy kilku dymisji w wy- 


szedł do przekonania, że nie by | dziale gier i dyscypliny ligi, a 


ło żadnych powodów 
ważnienia meczu., Sędzia głów- 


ny p. Wardęszkiewiez, nie ma- 
jac stuprocentowej pewności, 
czy bramka została 


zdobyta, , Polonia 


da unie- | nawet w zarządzie ligi. 


Po przywróceniu wyniku, ro 
zegranego meczu Cracovia — 
3:2, tabela ligowa 


Finlandia jeszcze nie zdecydowana 


Ameryka, Anślia i Włochy wysuwają swe kandydafury 


HELSINGFORS, 16.7. (PAT) 


— | Pomimo stosunkowo krótkiego o- 


W sobotę odbyło się pierwsze po: | kresu czasu, Finlandia będzie mogła 


siedzenie specjalnego komitetu wy- 
łonionego dla zdecydowania czy 
Finlandia może się podjąć organi- 
zacji olimpiady. Komitet w zasa- 
dzie uznał, że Finlandia może się 
podjąć przeprowadzenia olimpiady, 
natomiast na posiedzeniu rady mi- 
nistrów wynikły w tej sprawie pew 
ue różnice zdań Niektórym mini- 
strom chodzi a sumy, które rząd 
musiałby wyasygnować na ten cel. 


PARYŻ, 16 pœ. (PAT) — 
Prasa paryska zamieszcza oświad- 
czenie fińskiego ministra spraw we 
wnętrznych w sprawie organizacji 
12-ej olimpiady przez  Finłandię. 
Finlandia — stwiecdził minister — 
chętnie podejmie się przeprowadze- 
nia olimpiady pod warunkiem pew 


przygotować odpowiednio igrzyska, 
ale oczywiście międzynarodowy 
komitet olimpijski musiałby w tej 
sprawie powziąć jak najszybciej 
decyzję. Pewną trudność dla Fin- 
landii stanowiłaby kwestia uloko- 
wania-zawodników i uczestników, 
którzy przybyliby do Helsingforsu 
na olimpiadę. Zawodników można 
byłoby ulokować częściowo na pa: 
rowcach, które byłyby zakotwiczo- 
ne w porcie helsingforskim. Kwestia 
ta zostałaby w ten sposób rozwią- 
zana nawet bez budowy specjal- 
nych pomieszczeń. 


Kontrkandydatura 
St. Zjednoczonych 


PARYŻ, 16 lipca. (PAT) 


— 


nego ograniczenia jej programu. | Jak już donosiliśmy, wpłynęła bar 


Smutny los czterokrotnego mistrza olimpijskiego 


Jessie Owans w roli śpiewaka kabaretowego, 


Murzyn Jessie Owens 
przed dwoma laty sensacją ber- 
lwiskiej Olimpiady. Wygrał zło- 
lv medal w biegu na 100 m., w 
biegu na 200 mtr., w skoku.w 
dal i brał udział w zwycięskiej 
szłafecie amerykańskiej na 
4x100 mir. 

Tuż po skończeniu igrzysk o- 
fiarowano mu 100.000 dolarów 
za przejście na zawodowstwo. 
Owens odrzucił tę propozycję, 


lccz po tym jednak został zawo, dzeniem- 25,5 


dowcem na znacznie mniej po- 
myślmych warunkach, gdy go 


—— 


był| zdyskwalifikowano wskutek wy| dniczka nasza 


dzo poważna  koutrkandydatura 
Ameryki, która podejmuje się prze- 
prowadzić olimpiadę w ramach wy- 
stawy światowej, która się odbędzie 
w 1940 r. w Nowym Jorku. Komi- 
sarz generalny wystawy nowojor- 
skiej Whelee1 doszedł już w tej 
sprawie do porozumienia z aniery- 
kańskiut komitetem olimpijskim. 
Ameryka ma poczynić jak najdalej 
idące udogodnienia i ułatwienia dla 
wszystkich zawodników i uczestni- 
ków, którzy wezmą udział w igrzy- 
skach olimpijskich. 


Londyn i Rzym 
PARYŻ, 16 lipca. (PAT) 
Jak wiadomo, o organizację naj- 
bliższych igrzysk olimpijskich u- 
biega się również Londyn, który 
podejmuje się ña czas przeprowa- 
dzić wszystkie przygotowania i u- 
rządzenia. Londyn twierdzi, że Hel- 
singfors nie zdąży w tak krótkim 
czasie wybudować odpowiednie po: 
mieszczenia dla zawodników i m. 
czestników. 


Ostatnio wpłynęła również kan- 
dydatura Włoch, Włochy organizu- 


j|ja w 1940 r. wystawę międzynaro- 


dową. Olimpiada mogłaby się od. 
być w ramach tej wystawy. 
Przewodniczący francuskiego ko 


E E RECZ TRZA OSA SÓD 


Mecz tenisowy pań 
Polska — Czechosłowacja 


Czeski zw. tenisowy zawiado 
mił wczorai telegraficznie P. 
Z. L. T, że mistrzyni Czecho- 
słowacji Millerowa dcznała kon 
tuzji nogi, wobec czego prosi o 
przełożenie meczu z Polską na 
termin 29— 31 b. m. 


P. Z. L, T. telegraficznie wy- 
raził zgodę na propozycje po- 
wyższą, tym bardziej, że zawo- 
Volkmer - Ja- 


stepów na scenkach kabareto-| cobsonowa leży od trzech dni 


wych. 

Na wiosnę stracił on wogóle 
pracę i chciał zarabiać, jako za- 
wodowy sportowiec; występo- 
wał na różnych widowiskach 
sportowych, lecz bez finansowe 


go powodzenia i — jak donoszą 
amerykańskie gazety — jest o- 


becnie szczęśliwy z uzyskanej 
posady kąpielowego z wynagro- 
dolara lvgodnio- 
wo, 


w Hamburgu chora na anginę. 

Angina w Hamburgu poczyni- 
ła poważsze spustoszenia. Zacho 
rował Tłoczyński i leży z 39,5 
gorączki. Z tego powodu nasz 
dubel musiał dziś bez wąlki od- 
dać punkty parze niemieckiej. 
Leży chora Sperling - Krahwin 
kel oraz obaj czołowi zawodni 
cy francuscy, 


ZZ Aj 0 NN | 0000 


mitetu olimpijskiego Armand Man- 
sard oświadczył dziennikarzom, że 
| jego zdaniem olimpiada letnia po- 
winna się odbyć w Londynie, a 
olimpiada zimowa w  Helsingfor- 
się. Przeciw urządzaniu  olim- 
piady w Ameryce przemawia fakt 
odbycia przedostatniej climpiady 
w Los Angeles. 


Dymisia japońskiego 
komitetu 


TOKIO, 16.7, (PAT) — Międzyna 
rodowy komitet olimpijski otrzymał 
w sobotę depeszę od japońskiego 
komitetu olimpijskiego, w którym 
japoński komitet olimpijski komu- 
nikuje o swoim ustąpieniu, Równo- 
cześnie japoński komitet olimpijski 
domaga się aby Japonii przydzielo- 
no organizację olimpiady w r. 1944. 


——— wz 


Ranghilda Hoeger i 


Ożciec duńskiej rekordzistki 
w pływaniu. Ranghildy Hoeger, 
opowiada, że córka jego otrzy- 
mała milionową propozycję z 
Ameryki 


Ojciec Hoeger, który jesl ma- 
szynistą kolejowym w Helsin- 
gór, odrzucił tę i inne propozy* 
cje w imieniu swej córki. 


Przede wszystkim Ranghilda 
+— tak powiedział — musi skoń:* 
czyć swe słudia w instytucie pły 
wackim, gdzie przygotowuje się 
do pływackiego egzaminu nau- 
czycielskiego. Przyjdzie taki 
czas, gdy nie będzie najszybszą 


| 


wygląda następująco: 


Gier Pkt St. br. 

1. Ruch 10 MSZ SMS 
2. Warsz: 10 t3:7 26:21 
3, 4, £. „8. 10 11:9 21:14 
4, Wisła 10 “11:9 15:15 
5. Pogoń 10 11:9 11:11 
6. Cracovia 10 11:9 20:22 
7. Smigły 10 9:11 18:24 
8. Warta 10 9:11 30:26 
9"Ł"K. 8. 10 rdr! ENO B Por 
10. Polonia 10 6:14 18:26 
Obraz tabeli jest bardzo wy- 
mowny. Przede wszystkim wi- 


dać, że tylko ezlery kluby msa- 
ją dodatni słosunek bramek. 
Trzy prowadzące: Ruch, War- 
szawianką, A. K. S. i.. Warta 
zajmująca ósme miejsce. 

Najlepszy słosunek bramek 
ma Ruch, później AKS., War- 
szawianka, która jest w tabeli 
druga, ale ma stosunek bramek 
gorszy ad AKS. Pogoń i Wi- 
sła mają remisowy stosunek. 
pozostałe kluby ujemny. 

Najgorzej wygląda stosunek 
ŁKS. i Polonii, 

Najwięcej bramek zdobyły: 
Ruch i Wartą (po 30), następnie 
Warszawianka (26), AKS. (21), 
najmmiej Pogoń i ŁKS. (po 11). 
Nsjwięcej bramek straciły: Wi- 
sła (I) i Polonia (po 26), na- 
stępnie Śmigły (24), Cracovia i 
ŁKS. (po 22) i Warszawian- 
ka (21). 

Bardzo wymowny jest fakt, 
że wszystkie kluby zdobywały 
większość pumktów u siebie, 
Maximum punktów zdobytych 
na wyjazdach wynosi 3 i maxi 
mum to osiągnęły: Ruch, War- 
szawianka, Cracovia, Wisła i 
Śmigły. Dalej Pogoń ma 2 pět, 
AKS. 1, Polonia i ŁKS. po © p. 

Układ meczów w drugiej rim 
dzie przewiduje na ogół dla wię 
kszości klubów równą ilość wy 
jazdów i meczów na własnym 
boisku, bo po 4. Tylko Śmigły 
Warszawianka są uprzywilejo 
wane, mojąc 3 wyjazdy a 5 me- 
czów u siebie. Warszawianka 
między tymi meczami ma spot- 
kanie z Polonią na jej boisku. 
Odwrotnie ŁKS. i Polonia mają 


po 5 wyjazdów. 


milionową propozycję przejścia na zawodowstwo 


jej puchary. 


pływaczką świata. A wogółe, 
uajlepiej jest gdy sport i inte- 
res nie mieszają się ze sobą, — 
Pieniądze zepsuły już tak wielu 
młodych ludzi. 


Ramghilda Hoeger skończy 
dopiero w grudniu 18 lat. 
21 razy wpisała swe Aa Pea 
na listę rekordów światowych. 
jest największą pływaczką świa 


ta, ba, fenomenem, jakiego nie 
zna historia świata. 

Ranghilda — tak jak Nurm 
Finlandię — rozsławiła imię 


sportowej Danii. 


14 17.VII.— ..GŁOS PORANNY” — 1933 mr. 191 
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PLATERY, SREBRA, ZEGARKI ś B. BERNSTEIN, CULM 3 
F 5 e s G amana W! 
CUATE BYR SYPONEDE EDE I ERY TAER. 
Lekarz-Stomatolog Biuro Ekspedycyjne 


fiLody PINGWIN kup — bo warto. J 


Obwieszczenie o licytacji 


W myśl § 83 i 84 Rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 25.VI 1932 r. 

p postępowaniu egzekucyjnym władz skarbowych (Dz. U. R. P. Nr. 62, poz. 

580) 11 Urząd Skarbowy w Łodzi podaje do ogólnej wiadomości, że celem ure- 

gulowania zaległych należności, odbędzie się sprzedaż z lieytacji n niżej wy- 
mienionych zobowiązanych: 

Dnia 19 lipca 1938 roku. 


Dr. med. 
W I terminie 


„Ekape”. sp. z o. 0., ul. Piotrkowska 120, sztuczny jedwab zł. 2.100.— 
W II terminie 

Rotband Leon, ul. Piotrkowska 120, ruchomości zł. 885,— Spec. chorób skórnych 
i Dnia 21 lipca 1938 roku. W I terminie i wenerycznych 
„ewkowicz Józef i Zofia, ul. Przejazd 46, ruchomości zł. 1.100,— 

Dnia 21 lipca 1958 roku. W II terminie UL. PIOTRKOWSKA 90 
Woenske F. i M, ul, Targowa 15, ruchomości zł. 900.— tel. 129-45 

Dnia 22 lipca 1938 roku. W TI terminie Prsyjmuje od 3—2 | od 6—9 wiecz 
Kopczyński W., ul. Dowborczyków 31, 22 worki mąki zł. 650.— W nieds. ! święta od 8—3, 


Zajęte ruchomości można oglądać w dniu licytacji, na miejscu wyko- | 


nywania czynności, A 
Za Naczelnika Urzędu: (—) J. BARASIŃSKI 
Kierownik Działu Egzekucyjnego 


Qhwieszczenie o licytacji 


W myśl $ 84 Rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 25,VI 1932 roku 
o postępowaniu egzekucyjnym Władz Skarbowych (Dz, U. R. P. Nr. 62, poz. 
580) 3 Urząd Skarbwy w Łodzi podaje do ogólnej wiadomości, że celem ure- 
gulowania zaległych należności na rzecz 3 Urzędu Skarbowego i Woj. Biura 
Funduszu Pracy, odbędzie się sprzedaż z licytacji niżej wymienionych rucho- 
mości. 


DR. MED. 


Dnia 19 lipca 1938 roku. W I terminie 


Tyfenbach Fiszeł, Legionów 5, przędza wełniana, 60 kg. Cena szac. zł. 600 DOKTOR 

Dnia 20 lipca 1938 roku. W I terminie 

Friedland Jakób, Legionów 13, 76 tuz. pończoch damskich zł. 2.020 

Gliedman Henryk, Legionów 13, 220 kg. przędzy bawełn. zł. 570 R B i p H 5 R 

a ; A 21 lipca 1938 roku. W T terminie 

Milrad Samuel, Legionów 13, towar w surowym słanie i przędza zł. 1.670 iali + A 

Prussak agiia dc Legionów 13, meble i BA zł. 1.700 Speejalista OR Fa 
„y pala 25 lipca 1988 roku. „W II terminie WONOry OBRY PEPINA 
W Składnicy Skarbowej, ul. Kiliński . 88 a 

Spitz Samuel, otdiewika 39, PO | 1 a zt. 10.473 leczenie promieniami Roentgona 

Tajch Naftali, Piotrkowska 37, meble zł. 50 Południowa 28, fal. 204-933 


Zajęle ruchomości można oglądać w dniu licylacji, na miejscu wyko- 
nywania czynności. 
p. ©. Naczelnika Urzędu Skarbowego (—) Mgr. J. HYKTEL 


— 


DR. MED. 


JANUSZ KONRAD URBACH 


Specjalista chorób 


UDZIAŁ ŻYDÓW W WALCE 
O NIEPODLEGŁOŚĆ POLSKI 


JUŻ DO NABYCIA WE WSZYSTKICH 
= KSIĘGARNIACH === 


i seksualnych 


Narutowicza 9, (I p, 
Tel. 128-98 


przyjmuje od 9—1 i 5—0 wiece, 


Bibergal 


— 


De. SI. 


CHOROBY SKÓRNE 
I WENERYCZNE 


STRONIC %1 ILUSTRACJI 54 = 


CENA 4-— ZŁ. 


Do akt Nr. Km. 
OBWIESZCZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rew. 9 Ignacy Jakowiceki, zamieszkały 
w Łodzi, przy ul. Magistrackiej nr, 16, 
na zasadzie art. 602 K, P, C. ogłasza, 
że w dniu 1 sierpnia 1938 r. o godz, 
12-ej w Łodzi, przy ul. Drewnowskiej 
nr, 13 odbędzie się publiczna licytacja 
ruchomości, oszacowanych na łączną 
sumę zł. 1.800, a mianowicie: samo- 


Dr. med. 


L. NITECKI 


Specialista chorób skórnych, 
wenerycznych i moozopłciowych 


Nawrot 32. iront I piętro 
telefon 213-18. 


p'zyjm 0d8—9.30 rano i od 5.30—9 w 
W niedz. i święta od 3 -12 w pał. 


.— 


chor, wewnętrzne 


ózef Rick 


chor. zębów i jamy ustnej 


Południowa 9, tel. 132-64 
powrócił 


$. KANTOR 


NIEWIAŻSKI 


Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych i seksualnych 


Andrzeja 5, telef. 159-40 
przpimuje od 8—% rano i od 5—9 w 
w niedztele i święte od 9—12 


przyjm, od 8—11 rano i 5—8 pp. 
w niedziele i święta od 9—12 w 


H. Póżaner 


skórnych, wenerycznych 


58.38 | zawadzka 10, tel. 106-30 


przyjmuje od 9—11 i od 5—8 
w niedziele i święta od 9 —1 


I Jerzy Gotlib 


„LLOYD KRAJOWY” 


Sienkiewicza 10, tel. 228-50, 203-50 


Zawiadamia P. T. Klijentelę, iż na 


wierzchni na ul. wi BR Z D dodatkowy dla samochodów 


Sienkiewicza, mieści się 


my l. STRZELECKIEJ (Oom in. Pibodskiego) 


Lentiralna kadownia 
Akumulaforów Lódź 


RADJOWYGH PIOTRKOWSKA 167 


SAMOGHODOWYCH TEL. 205-214, 
MOTOCYKŁOWYCH EES BOBA 


NA TELEF. WEZWANIE 


czas trwania naprawy la 


z 


bary NG 


man 5 
WARSZTATY REPARACYJNE il. 205 -24 TEL 
WYPOŹYCZANIE CZAMY AKUMULATORY 
AKUMULATORÓW DO DOMÓW 


Do akt Nr. Km, 2323,37 
OBWIESZCZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rew. I-go, Adam Mróz, zamieszkały 
w Łodzi, przy ul. Piotrkowskiej nr. 277 
na zasadzie art. 602 K. P. C. ogłasza, 
że w dniu 22 lipca 1938 roku o godz. 
18-ej w Łodzi, przy ul. Senatorskiej 
nr. 35 odbędzie się publiczna licytacja 
ruchomości, oszacowanych na łączną 
sumę zł. 1.000 a mianowicie: maszyny 
samoprząśniczej  „Salaktor, którą 
można oglądać w dniu licytacji w miej 


możn lai icytacji : Poszukiwani reflektanci 
scu sprzedaży, w czasie wyżej ozna- 


czonym. na większą ilość starych 


Łódź, dnia 6 kpca 1938 r. |- |-7 4 a 
Komornik (—) Adam Mróz.. cegieł ri rozbiórki. 
Sprawa Tow. Ubezp. „Przezorność”. | = 

przeciwko Łódzkiej Przędzałni Zarob- | Oferty sub. „Cegły * 
kowej i Ewie Szeps. | s 


Dof znikł?! |, 
ldr SUJ Ad) 


y 


POWO 


$ 


| 
N 


nn ZO NN 


| M 


ODLEWNIA ŻELAZA 


OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rew, l-go, Adam Mróz, zamnieszkaty | kopiemi urządzona 
w Łodzi, przy ul. Piotrkowskiej nr. 277 | DO WYDZI RZAWIENIA, wzgl. po- 
na zasadzie art. 602 K. P. C. ogłasza, | szu<iwany WSPÓLNIK DO WSPÓŁ- 
że w dniu 22 lipca 1938 roku o godz. | PRACY, Oferty sub. „ODLEWNIA* 
i2-ej w Łodzi, przy ul. Płockiej nr. 39) do biura Fuksa, Piotrkowska 87. 
odbędzie się publiczna licytacja rucho | —- — — — 


mości, oszacowanych na łączną sumę K © a 
l R. 
} 


Do akt Nr. Km SPA 


front 


zł. 800, a mianowicie: aparat do prze 
palania dekstryny, które można oglą 


dać w dniu licytacji w'miejscu sprze- | 


| O GUMIONE 
do wozów — tanlo, solidnie wykonuj! 


Giłewna 7 


a 


aży, w czasie wyżej oznaczonym, 
Łódź, dnia 2 lipca 1938 r. 

Komornik: (—) ADAM MRÓZ. 
Sprawa Jakuba Abersteima przeciw- 
ko F-mie Edward Krusche. 


Do poważnej ` 
instytucji żydowskiej | 


FR SĄ PIERWSZORZĘD- 


fabryka 


MIESZKANIA komfortowe 2 i 3 po- 
kojowe z kuchnią i wygodami do 
wynajęcia od 1 sierpnia w naj- 
sdrowszej dzielnicy miasta przy 
ul. Narutowicza 103-a. — Tamże 
sklepy. Informacje na miejscu lub 
tel. 102-70 


NE SIŁY FACHOWE INSTRUKTOR- 
SKIE W DZIAŁACH: 
1) Krawiectwa damskiego. 
2) Konfekcji dziecięcej. 
3) Bieliźniarstwa męskiego i poście: | 


„PRACA” 


Kursy Zawodowe Żeńskie przy 


— chód ciężarowy góra „Polski Fiat", spec. serca lowego. ie. wów. Skertenta Prady Zawodowej 
ŚRÓDBORÓW Kaanis da iey. Jent da oe. przeprowadźił sie. Baii] gne os e" br OPN 
Lek. rz zony r I LEGIONÓW 25a tel. 260-72 5) Gorsecirstwa. Wólczańska 21, tel. 157-15 
Bent. l. WAJSMAN Komornik: (—) IGNACY JAKOWICKI Od 5—7 pp. 7 Gaia Koda a Nirai. przyjmuje zapisy na nast. działy: 
Korony porcelanowe. RO EJ sroki Fiat“ prze- Pożądane posiadanie dyplomu mi- PSE stosowane - hafciar 


— 


DF. 


mikoa 


— — 


DR. MED. 


lózei FRANK 


Chor. nosa, uszu i gardła 


Narułowicza 36, iol. 237-14 


przyjm. w godz. 10—1i 8—9. 


— m pm NN 


Do akt Nr. Km. VI.1302.38 


OBWIESZCZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rew. 6-go Stefan Górski, zamieszkały 
w Łodzi, przy ul. Dowborczyków 26, 
na zasadzie art. 602 K. P. C. ogłasza, 
że w dniu 20 lipca 1938 r. od g. 13 — 
15 w Łodzi, przy ul. Pomorskiej nr. 73 
odhędzie się publiczna licytacja rucho- 
mości a mianowicie: 30 kół transmi- 
syjnych małych, 40 wałków do osnów 
drewnianych i żelaznych, 2 koła 
pasow. żelazne, I duży pas transmisyj- 
ny, oszacowanych na łączną sumę zł. 
3.500, które można oglądać w dniu li- 
cytacji w miejscu sprzedaży, w czasie 
wyżej oznaczonym. 


ornis! 


" 


mieszka obecnie 


tel. 2686-35 
Godz. przyjęć: 10 — 12 i 16 


b O A Z 


DR. MED. 


— zm „m 


I mi. HELLER 


Spee. ehorób weneryernych, mo- 
płałowy 


Choroby kobiete | akuszeria 
Piotrkowska Nr.. 292 | 


Rubimlichi|: 


strzowskiego. 
Oferty imienne pod literami A. B. do 
administracji „Głosu Porannego*'. 


„GŁOS PORANNY” 


otrzymać można: 


1) w TEOFILOWIE, INOWŁODZU 
i okolicznych letniskach u Le- 


2. Krawiectwo damskie - krój. 
3. Gorseciarstwo - krój. 

4. Modniarstwo - kapelusze 
5, Bieliźniarstwo - krój. 

6, Ondulacja. 

7. Manicure. 


Sekretarjat czynny w g. od 9— 19 


— 20. wenberga; i 15—19. 
2) pa WIŚNIOWEJ GÓRZE u Jam- > 
nika, willa Kawułi oraz u Awro- 
nima. willa Hoffmana, koło ba- Kancelaria 


senu; 
w PODDĘBINIE, TUSZYN-LE- 
SIE i na SCHODOWEJ GÓRZE 
u Awronima, willa Tylińskiego. 


T-wa „Oirt” 


ceo eh i skórnych ej ozna j e Q 
Traugutta 8. Tel. 179-89 pana pa AR GÓRSKI chor, wewnętrzne Łódź. Wólczańska 27 
Prryjmute od 8—11 i 4—8 włecz. Sprawa Matysa Zawadzkiego prze- powr ócił przyjmuje zyj Let kiTa ARa sia 
w niedaiełe i święta od 10—9 pa. |ciwko Kóhlerowi Stanisławowi. ga 2 9 neoa, aTe a nasto 

pa kę zza |zachocinia3 cych masynaii 
] 101] | Il NAOW | c= — | WOGHOURT Morsko; 2 guzica 
DZIECIĘCE . 
|. > WOZEK YOGHOURT OWOCOWY : kenagas 
Choroby dzieci SEEJDN WH ESN M ATERACE| poleca A Sbrębiarka 
ordynuje latem w każdej ilości dostarcza || 969 KATANE) w FAB2.SKtADZE Apteka p. f. 7. okrętkowa 
i St H mbur à S-Ka 8, stebnówka dwuigiosn 
J.B.WOŁKOWYSK! „Ma g gada żwykiy 


B. RUBINEK 


Południowa 39, tel. 148-05 


w ŻAKOWICACH 
Willa „Ałeksandrówka” 


NARUTOWICZA 11 ren.137-70 
REPERACJE I LAKIEROWANIE 


| w Lodzi, ul. Główna 50, 


Informacji udziela kancelaria w o% 


FA dzinach: 9 — 1 i 3 — 7. 


tel. 218-61, 


Nr. 134 


" ROKICINSKA: SŁ. -Bojard rami adjunt 


AATE S O aL "TA WRYCCRKO 
jj Rauka i wychowanie Ę 
moca EE TOEIDYE "ATR ONEJ WIZYTA 
DO EGZAMINU KONSULARNEGO 
(studia Francja, Belgia) przygoto- 
m E., Aspisowa. Zawadzka 85, 

6, godziny 6—8, prócz niedziel. 
Telefonie znie 202-03, godz. 2,30 —4. 


— pz -~ mk 


FRANCUSKIEGO krótką, latwą 
nietodą (Anson) nauczy się każdy 
dla potrzeb w kraju i zagranicą. 
Absolwant Sorboay. Przygotowuję 
do egzaminów konsularnych. Le-| 
gionów 11, m. 18. Dawidowicz. 
12 — 8, 8 — 10 w. 


1 
` 


| 


( ę WIDZEWSKIEJ MANUFAKTURZE” S. Aa | 


PENSJONAT WIENERA, Kolum 
na, Warszawska 50, obok poczty, 
położony w okolicy górzystej w sta 
rym suchym sosnowym iesie; slo- 
reczae pokoje, kuchnia wykwintna 
rytualna, na żądanie dietetyczna 
Informacje: Łódź, tel. 245-9. 
6042— 


WŁODZIMIERZÓW, pensjonat 
„Stylowa przyjmujs młodzież po 
zł. 450 dziennie, Piękne, słoneczne 
pokoje, sołidne, smaczne utrzyma- 
nie, na świeżym maśle. 


centrala TAPET i LINOLEUM 


Ostatnie nowości — Wielki 


wybór. — Ceny fabryczne 


wł. ZAND i WAJNSZTOK, Piotrkowska 64, tel. 209-14 


PRAWNIK, rutynowany pedagog 
poszukuje lekcji z hebrajskim w 
zakresie gimnazjum i liceum. Dzwo- 
nić: tel. 216-34, godz. 19—21. 


LEKCJE wakacyjne. Matura eks- 
ternów. Tanio i skutecznia u Profe- 
sora, Narutowicza 25, mieszk, 18 
fod 1 do 6 i po godzinie 9). 


BJ  kapno i sprzedaż. 

46-RETUNEPNCZCKEL 

RAKIETY TENISOWE od 6 zło 

tych firmy „Olmar” do nabycia w 

składzie zabawek. Piotrkowska 119. 
1866—20 


= M . TN M e 


PŁASZCZE KĄPIELOWE w wiel- 
kim wyborze w sprzedaży. detalicz- 
nej. Sklad fabryczny firmy Elwe 
Frotte, Łódź, Piotrkowska 214. 

poe e MM 
SAMOCHÓD półeiężarowy mały 
marki Chevrolet kryta karoseria, 
prawie mowy, do sprzedania, 
Łódź, ul. Kilińskiego Nr. 97, 


Sanak AC] SE WO | = 
MOTOCYKL Norton .600'* z 
koszem „MP“ sprzedam tel. 
243-90. 


—_a —— Á m „m wk p kak NK E m m 


MOTORY DIESLA nowoczesne 
od 3 — 1000 K. M, Pompy 
wodne dla celów przemysło- 
wych, hydrofory domowe „OHM“ 
Sp. z o, o. Łódź, Przejazd 30, 
tel. 160-34. 


APARAT RZĘS w ost 
stanie kupię. Oferty sub „Ni- 
welator" 
Piotrkowska 70. 

DUŻY WYBÓR resztek  jodwabi 
wzorzystych na suknie i bluzki naj- 
nowszych wzorów b. tanio. Kiliń- 
tkiego 86, oficyna, TI w. I p. 

4 POWODU wyjazdu do sprzeda- 
uia rozmaite meble oraz wieszadła, 
lustra, obrazy, książki, wazony, 
fitury. Narutowicza 30, m, 4, od 
5 do 6-ej codziennie. 


w dobrym 
„Szeping*, 


SZEPTNG mały używany 
stanie kupię. Oferty sub 


kj Uzdrowiska E 
RABKA, Peasjonat dla dzieci i 
iułodziżży „Swoboda przyjmuję 
dzieci pol swoją opiekę. Helena 


Baumgarten. 199—3 


WŁODZIMIERZÓW 


Pensjonat „TRZY LILIE" 
Wajcmanawaj | Russakowej, Nowy gmach. 
Gświetienie elektryczne. inf. tel. 8 


LETNISKO w Chełmach pod Hes 
rzem w willi skanalizowanej, 2 po: 


koje z kuchnią z numeblowaniem. 
oszkiona weranda. taras. elektrycz 
ność, garaż. cgród, Wiadomość: 
Łódź, tol. 213-984 30902 


do Głosu Porannego 2 


AAE BE e ET ŁEM) iaa D Aaa 


| Lokale 
DOD 
5 POKOI z kuchnią, hol, wszelkis 
wygody, słonaczne, cieple ds wy- 
rajęcia. Piotrkowska 161. 236—2. 


DO WYNAJĘCIA od 1.10.38 riku 
€ i 7-pokojowe komfortowe miesz- 
kanja oraz 2 pokoje na parterze 
z centralnym ogrzewaniem, nada- 
jące się ra biuro, czytelnię itp. 
Przejazd 36. Wiadomość u dozorcy. 


POKÓJ dwuokiańny frontowy do 
wynajęcia. Tamże wózek dziecinny 
nowoczesny do sprzedania. Śród- 
miejska 51. m. 5. tel. 179-99, 


3098—2 


ELEKTRYCZNE 
CHŁODNIE 


DOMOWE 


SIEMENSA 


w każdym mieszkaniu! 
Bez silnika i kompresora, 
Niezawodne. — Estetyczne. 


3-LETNIA 


Specjalna taryfa Elektrowni. Dzienny 


Sprzedaż na raly i za gotówkę: 


„ELEKTRODOM Piotrkowska 115 
„RADI0-AUDION" Traugutta 1 


(Gmach Grand-Hotelu) 


j 


s | centrum miasta z centralnym ogrze 


17.VIT.— , 


DO WYNAJĘCIA 4i 5 poko- 
jowe mieszkania z wszelkimi 


wygodami. Przejazd 19 (Kiliń-| 
skiego 93). Dozorca wskaże 
073—2 


5-CIOPOROJOWE mieszkanie luksu 
sawe w nowowybudowanej willi w 


—"—=— A A A 


waniem zaraz do wynajęcia. Wiado- 
mcść u dozorcy, Gdańską 62. 
3116—2 


—— z A A z 


< 
SKLEP do oddania wraz z urządze 
riem w śródmieściu. Wiadomość: 
Zawadzka 9, m. 32, od godz, 12—8 / 
wiecz. 


DO WYNAJĘCIA 1-pokojowe fron 
towe mieszkanie z wygodami od 
zaraz. Narutowicza 39, dozorca 
wskaże. 


— <- —. a 


MIESZK ANIA i ER w nowym 
| domu przy zbiegu ulie Przejazd 21 
i Kilińskiego 82 (naprzeciwko pocz 
ty) do wynajęcia. Wiadcmość na 
miejscu. 3091—> 
MIESZKANIE 2.pokcjowe z wszeł- 
kini wygodami do wynajecia. Tele 
fon 269-17. 
POKÓJ słoneczny. Wojście z ka- 
rytarza, dla jsdnej osoby do wyna- 
jęcia. Żeromskiego 18-13, 


MEBLE i pianina odświeże jak 
nowe, modernizuje, politurnje 
i naprawia specjalista - stolarz 
Tyrkeltaub — Zawadzka 16-a, 
tel. 27 7-38. 


CZYSZCZĘ suchym chemieznym 
sposobem sufity, tapety i Ściany, 


a także cykliruję podłogi. Wiado- 
mość: Zawadzka ©. tel. 277-75, 


Prysznic, 
CZYNNA od 


kwadratowych, 
GWARANCJA. 
koszt około 45 gr. 


Gospodarczego, 


1938 roku. 


r) 


„GŁOS PORANNY” — 193$ 


Tanie Tygodnie Przedwakacyjne 
Okazyjna sprzedaż dla wyjeżciżzjących na urls 
z każdego rachunku na Widzewskie Towary i konfekcję udzielamy $pectialny rabat. 


0060000 OGŁOSZENIA DROBNE 097888 


45x06 


lub przez 


Dokładny pomiar 


daje, że przy kamerze BOB Zeis Ikon 
ostrość sięga od 3,6 m do 
nieskończoności wtedy, 
wione są oba czerwone 
podziałce odległości 

Przy pięknej pogodzie można stoso" 
wać dwupunktowe nastawienie bez 
obawy i tym sposobem szybko otrzy- 


gdy nasta- 
punkty na 


i przesłony, 


mywać doskonałe zdjęcia. Ułatwia 
to również mechanizm sprężynowy 
kamery, optyczny celownik i ana- 
|stygmat Nettar 1:6,5, Innych szczegółów o tej kame- 
rze można się dowiedzieć w składach fotograficznych 


JENERALNĄ REPREZENTACJĘ 


DOM TECHNICZNO -HANDLOWY 


SEGAŁOWICZ, 


J. 


WARSZAWA, 


9 
> 


Moniuszki 


„a błony oczywiście 


tylko Zeiss Ikon. 


ZASTĘPSTWA rejonowe odda 
podróżującym branży papierni- 
czej, prowizyjnie. Szezerbiński, 
Kraków, skrytka 640. 032—2 


MEBLE odświaźa, poleruje, mo- 
dernizuje solidnie, pracownia 
E. Breslera, Piotrkowska 123 
lewa of. I w. parter. 


Kapiele Centralne 


H. Offenbacha, Zachodnia 38, tel. 138-51 


poleca poniedsiałki, wtorki, środy i czwartki 


Basen i Hydropatia 
7-ej rano do 10-ej wiecz. 


Zarząd Miejski w Łodzi poszukuje w dziel- 
nicy widzewskiej lub w pobliżu tej dzielnicy lo- 
kalu o powierzchni użytkowej około 300 metrów 


składającego się z jednej sali, 


dwu pokoi dużych, czterech pokoi mniejszych, 
umywalni i pomieszczenia na opał. 


Oferty na odpowiadające powyższym wymo- 
gom lokale należy składać w biurze Wydziału 


ul. Zawadzka 11, III piętro, po- 


kój nr, 53, wraz z planami i szczegółowymi wa- 
runkami najmu w terminie do dnia 25 sierpnia 


SŁONECZNE 8 i 4 pokojowej OKAZYJNY transport m 
mieszkania z wszelkimi wygo- | Krakowa! 
Piotrkow- | tel. 174-82. 


dami do wynajęcia. 
ska 200, tel. 182-98. 
DWUOKIENNY, 
kój umeblowany przy inteli- 
gentne]j rodzinie, wszelkie wy- 
gody. Dzwonić 129-38. 


POKóJT 


umeblowany wejście z 


klatki schodowej front I p. Ze- p 


romskiego 75. 

3 POKOJE luksusowe mieszka: 
nie. holl wszelkie wygodv od 
l-go października do wynajęcia, 
BOPOSKIOŻO 88 u dozorey. 


—— 


— - 


POKÓJ frontowy bez mebli dla 
małżeństwa wszelkie wygody 
Gdańską 65a m. 8. 


2 pokoje z kr nią. wygody, bal- 


frontowy po-| 


mebli do 
M. Garfinkel i S-ka, 
070—2 


ŻADEN TRUD. 


MYDŁO 


ROBOTNIK 


* ZMYWA BRUD 


ZAGINĄŁ piesek pinczer czarny z 


Odprowadzić za 
Sienkiewicza 58. 
3096—2 


żółtemi plamami. 
wynagrodzeniem. 
m. 10, 


—— NN 


dą sieneczne. wolne od podatki, | ZGUBIONO PODA z f-my I.K 


dlo wynajęcia. Senatorska 04, 


Kibtskiego» 


róg 


Voznański za nr. 1323 na nazwisko 
Miller Leop., zara. Nawrot 68, 


j 


'TAPICER i dekorator wykonuje 
pierwszorzędnia wszelkia rchoty 
według najnowszych .aodeli po ce- 
nach przystępnych. Henryk Rycz- 
ke, Zawadzka 18, tel. 278-91. 
3079—3 


ENERGICZNY administrator 


* przyjmie domy w administrację 


i finansuje remonty, referencje 
pierwszorzędne, oferty sub 
„Administrator 


E ran i 


LEKARKA-DENTYSTKA z dy- 


plomem- zagranicznym poszu- 
kiwana ne zastępstwo. Oferty 
do Biura Ogłoszeń Fuksa, 
Piotrk. 87, sub. „Zastępstwo“ 
022—2 
INŻYNIER- CHEMIK Politech- 
niki Warszawskiej, lat 25, po- 
szukuje pracy. CA „Głos 


Poranny“ pod „B. Z 


-Soe EEE) aaran | BEA | WSZW ROSZYWZSREWEM 


POWAŻNA  Elektrowuia Miejska 
poszukuje od 1 sierpnia 1935 roku 
młodego inżyniera - elektryka htb 
technika (pierwszeństwo mają Kan- 
dydaci z ukończoną szkołą Wawel- 
berga) z praktyką przy budowie 
rczdzielni i sieci wysokiego i ni 
skiego napięcia oraz starszego mor. 
tera, obeznanego dokładnie z budo 
wą sieci wysokiego i niskiego na 
pięcia (kablowa i napowietrzna . 
Oferty kierować go administraci 
pisma pod „M. L., E’, 6079—- 


POSZUKUJĘ panny o miłej 
prezencji celem demonstrowani: 
w wystawie emalji  Nuenamel 
Piotrkowska 56, Skład tapet. 


KORESPONDENTKA (Izr.) Pol- 3 


sko-Niemiecki ew. Angielski po- 
szukiwana do Biura Technicz- 
nego. Oferty szczegółowe pod 
„Techniczne. 


Okazyjna sprzedaż i kupno 


MOTORÓW 


Elektrycznych nowych i używanych 
Warsztaty reperacyjne. 


Uzwajanie motorów i dynamoma- 
szyn. — Instalacje elektryczne siły, 
światła i sygnalizacji wykonywa 


Przedst. Inżyn. Elektro - Mechan. 


Mauryy RAK 


Sp. z ogr. odp. 
Cegielniana 19, tel. 214-11 i 278-80 


POSZUKUJĘ krojczyni - krawco- 
wej, tylko siła pierwszorzędna z 
kwalifikacjami pierwszorzędnyci 
firm celem wspólnego założenia 
dużego salonu. Oferty „F. R. 

123—-: 
ABSOLWENT wydziału tkackiego 
przy Państwowej Szkole Włókien- 
niczej w Łodzi, z roczną praktyka 
poezukuje posady. Łaskawe oferty 
sub „Pracowity ”. 


LOKAL FABRYCZNY 


jasny, parter, ea. 200 mtr. kwadr. 

w okolicy Zawadskiej poszukiwany. 

Oferty sub. „Mora“ do Biura gó) 
szeń 5. Fuks, Piotrkowska 3 


„= 


pse 
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H. KANŃUSIEWIGZ geek 


17.VI1.— „GŁOS PORANNY” — 195% 


Modelowe TOREBKI i PARASOLKI 


oraz WYKWINTNA GALANTERTA Oraz WYKWINTNA GALANTERIA SKÓRZANA — CENY NISKIE. = SZ NISKIE. ek 


Piotrkowska 


EE M E E 


Telefon 278-18. 


KAMELEON 


NT. 


** PIBIPA0WSKĄ 


Telofon 218-14, 2 218 - l4. 


144 


SE 


SKŁAD 


ZEWA 


ul. Lipowa 59, tel 128 T e File: „FranGisZ 


polecają: stale na składzie 
piona tic rodzajt 


DRZEWA B-cia ROZNER 


Założona w roku 1891 


LEGZNICA ih Zwierząt 
Nag. Kot. KH. WARRIKOFFA 


uł. KOPERNIKA 22 Tei. 172-07, 
ODDZIAŁY: wewnętrzny i chirurgiczny 
SZCZEPIENIA psów i koni 
STRZYŻENIE psów i koni. 


Kąpiele psów. 

KUCIE KONI, nitowanie kopyt. 
Przyjęcia w przychodni od 8- $ i 5—6 
Członkowie towarzystwa opieki nad 
zwiarzętami płacą ulgowe ceny. 


wytęnisz bezpowrotnie tylko świecą derynfekcyjną „fu 
migatore-limex", Przeprowadzamy dezynfekcje mieszkań 
pod gwarancją gazami D. G. W. . Zgłoszenia: 


„ZAKŁAD DEZYNFEKCYJNY" 
Łódź, Al. ! Maja 4, tel. 222-60 


Wyborawe A O D Y 


porcja 3B © groszy 
wiaz z wodą sodową i kruchym eiastkiem 
Śniadania i kolacje jarskie z 6-ciu dań 
zł. 1.10 z obsluga 


poleca 


Cukiernia „ZRÓDŁO” 


Przejazd 1, tel. 209-87 


PŁYN — PRZY POCENIU PACH 
PROSZEK-PRZY POCENIU NÓG 


DINGLE 


—— a a 


DOKTÓR 


KLINGER 


SPECJ. CHOR. WENERYCZNYCH, SE- 
KSUALNYCH 1 SKÓRNYCH (włosów) 


przeprowadził się na 
u. Przejazd 17 


GODZINY PRZYJĘĆ: od 9—11 i od 
6—8. — Tel. 132-28, 


———— 0 z 2 M ze 


DR. MED. 


M ŁUBICZ 


spec. chor. skórnych, 


ORYGINALNE TYLKO ją 


Kupujcie 


wenerycznych Í seksualnych ZTYM ZNAKIEM * 
POWRÓCIŁ FABRYCZNYM Í z E AU źródła 
Piłsudskiego 69, 5 | | EASY: a S 
j R 


ELASTYCZNE Wielki wybór: 


ŁÓŻEK komodowych 


przyjm. od 8=40, 12—2 i od 5—8 w. 


w niedz. I święta od 9—11. WÓZKÓW dziecięcych 


a 


PATENT FRANC NR. 700304 NĘ 


32 i ŁÓŻEK metalowych | WYŻYMACZEK 
Ą DATENT AMER. NR, 1059.704 MATERACY wyściełanych tnarki „Rusber” 
Dr. med. = MATERACY sprężyn. | LODÓWEK 


„Patent” || LEŻAKÓW, HAMAKÓW 
ŁOŻEK polowy ch || ROWERÓW i drezyn 


be „DOBROPOL 3 póz aka 73 


Dr. med. 


L Wolkowyski 


Spec. chorób weneryczny 
seksualnych I pie Aj 


wznowił przyjęcia 


"e" | Begieiniana 11, tel. 236-02 


Przyjmuje od 8—12, 4—0 w. 
w nieda. i świgia od 9 do 1 po'nał 


Dr. Ludwik Falk 


Choroby skórne I weneryczne 
Nawrot 7, tel. 128-07 


przyjmuje od 10—12 i 5—7 


Fatina ‘ew 


chorób kabiecych I I akuszerii 


Śródmiejska 28 
telef, 240-10 
przrjmuje od 12—2 i gd naih sze 4—6 


ANTEN y ZBIOROWE 


w myśl rozporządzenia władz 
FACHOWO, SZYBKO 1 TANIO Instalują 


radlotec TEKAFGON 


radiotechniczne 


ALEJA KOŚCIUSZKI 21, tel. 246-33 


PIERWSZA 


omaioliośiczna 


STAŁYMI ŁÓŻKAMI 


DOKTÓR 


HENRYKOWSKI Lecznica $t 


. Specjalista chorób wenerycznych | = 
r a Beatan Dr, med. $adokierskiego 
7 Traugutta a Aai. O R; Chirurgia zębów, szczęk i jamy uens 
AETAT EJ iride irt jra | PIOTRKOWSKA 56 > TEL. 129-77. 
GL. 204-893 w niede. i święta od 9—12.30 pp. Przychodnia esynna od godz, 9 do 12 


TENA 
Po gruntównym odrestaurowaniu =: wspaniała premiera + kom 


„|PLUSKWY 


tańsia 16, [el 13-109 


oraz DYATY i dęrowe potsdzki. 
Przyjmujemy zamówienia na miarę 
KTO e AA 


DR. MED 


Bornsieinowa 


Choroby kobiece 
i akuszeria 


Śródmiejska 29, tel. 
PCWRÓCIŁA 
Przyjm. od 10—12i3—8 wiecz, 


DR. MED. 


$. HEINRICH 


choroby dzieci i wewnętrzne 
ORDYNUJE LATEM CAŁY DZIEŃ 
W PODDĘBINIE, TUSZYN - LAS 
Willa „Radość“, ul. Sienkiewicza 39 
Telefon Nr. 12 
Gabinet Elektro - Światło - Leczniczy 
dr. med. S. Heinricha, Cegielniana 16 
fr. I p. Tel, 147-67 czynny latem be 


przerwy od godz. 4-ej do 9-ej wiecz 
az SUDYA 


Akuszer Ginekolog 
LEGIONÓW 11, tel. 115-23 


przyjmuje od g.8 —10 rano i 4 —8 wieck 


134-90 


Dr. med. 


wwa z A W 


LEKARZ - DENTYSTA 
F. ROZEN- 


Narutowicza 30, 33i 
powrGciie 


«mlm M m | m 2 mm i A 


SANATORIUM „TEDKIŁÓW 


(pod Łodzią) 


dla narwowo i psychicznie chorei. 
rekonwalescentów 


e 0 e m a M A 


i miedorozwiniętych dzieci 
Informacje Łódź telef, 151-89 


Higiena 
to zdrowie! 
Cyklinowanie, drutowanie 1 fro- 
terowanie posadzek, czyszcze” 
nie wystaw i oklen, sprzątanie 
biur i pokoi, odkurzania elek- 
troluxem.  Reperacje linoleum. 

Pakowanie okien i drzwi. 


J. HUPERT i S-ka 


Piotrkowska 44, 


tel. 2002-14. 


edii wiedeńskiej 


= W rol. głównysh: 
> 
-ŽS Heintz Rühmann | Ellen Fresk 
S === Nastepny program: 
SE Gwiazda Riviery z Ema Satk 
Ę z= Ceny miejsc: I m. 1,08, II m. %0 gr. II m. 50 gr. — Kupony ulgowe po 70 gr. z prawem zajmowania dowolnych miejsc. 
© EZ. Zeromskiego 74/76, tel. 129-854 Poez. przedst, w dni powsz. o godz. 4, w niedziele i święta o godz. 12 
s „ tel. 

KINO jedyne letnie kino dźwiękowe w OGRODZIE "%53 
Boa pał vaek AWSKA CYTADELA (nin 
cej o wolność z rosyjskim zaborcą 

| Wezorajsza rzeczywistość — dzisiejszy film. 
| LA Paweł Hartman i Maria Sazarina 


W rolach gi: Werner Hinz. Wiktoria Ballasko, 


Początek w dni powsz. o g. 4, w soboty, o g. 12, w niedziele i święta Q 


> 


d: 


Dziś i dni następnych! 


Na pierwszy seans wszystkie miejsea po 54 gr. 


KINO - TEATR — OSTATNIE 2 DNI! — WSPANIAŁY PODWÓJNY PROGRAM! M — 
Pozo CHIĜO. . HARPO.. GROUCHO! Chico— Harpo— Groucho to imiona || We dwoje dzielili niebezpieczeństwa, pocałunki i szozęście. Ich miłość 
a - słynnych komików BRACI MARK, których ujrzymy w najnowszej komedii || nie była przelotną lecz stała się największą przygodą, jaką może kobieta 
A peii przeżyć » mężczyzną. W przepychu marmurowych pałaców, blasku dworu 
Ę 4 K Dzi i e ń na wyścigach pámikiago, wśród krwi i pożogi, huku dział i karabinów, w lasach i tajgach 
4 Vai a Sybiru powstała najwspanialsza kreacja MARLENY DIETRICH w filmie 
RA A Obok słynnych jysk groteski ujrzymy oe" ję o kk oraz jej nowy partner 
ALLANA JONESA. W jednej s scen bierze udzia tancere 08 HRABINA WŁADINOW 
Cegielniana2 orkiestry na czele se słynną tancerką VIVIAN FAY. Robert Donat 
Tel. 107-34. Następny wspaniały podwójny program: l. POSTRACH MONGOLII — II. SPOTKALI SIĘ W PARYŻU 
z rsz miłimetrowy 1-szpaltowy (strona 6 szpalł); 1-sza strona 2 zł; Reklamy tekstem 
Premimerala ej Jon ZY ep ię Ogłoszenia Sakam zł. 1.50; w tekście: z zastrzeżeniem miejsca 60 gr., bez zastrzeżenia miejsca 
prak c EK PEPE 50 gr., nekrologi 40 gr, Zwyczajne (str, 10 szpalt) 12 gr. Drobne 15 gr. za wyraz, najmniejsze ogłoszenie zł. 1.50 
0 groszy, z przesyłką pocztową w kraju — zł. 6-—, za granicą — zł. 9.— Poszukiwanie pracy 10 gr. za wyraz, najmniejsze zł. 1.20. Ogłoszenia zaręczynowe i zaśłubinowe 12 zł. Ogło- 
(str. 5 szp.) 1 zł. Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są 0 50% drożej, 


szenia w dodatku niedzielnym „Rewia“ 


Redakcja sskopieów nie setac: Za ogłoszenia tabelaryczne tub fantaz. dodatkowo 50%. 


firm zagr. 100% 


Kedaktor odp. Lucjan Lipiński Za Wydawnictwa: „Głos Poranny. — Jan Urbach i S-ka Eugeniusz Kronman. 


Ogłoszenia dwukolor. o 50% drożej 


W. drukarni własnej Piotrkowska 101. 


AW 


ilustrowana. ty 


Nr. 28 


„r 


= b>» 


T FS FP © 4 


Antysemici z policją cars! 


a 


śdódniówa. 


p 


Specjalny dodatek „GŁOSU PORANNEGO* z dnia 17-go lipca 1938 r. 


Dzisiejszy nune | 


na E A | 


J. K. Urbach: 
carską 

S, Czeczelnicki; Z dużej chmury, | 
— mały deszcz, | 

Gustaw Wassercugr Na przełamie | 
dwuch sezonów 


1utysemiei z pwlicją 


Prof. Bastian Schmidi: Glosy zwie 
rząt 

J. Delewski: Różnice i nierówności 
w przyrodzie 


A. Mericz: Tragedia Schumana, 

A. Barnat: Eleganiki w rycerskich 
zamkach. 

Karol Capek: Sprawa Seloina (No- 
wela). 


Marek Hellinger: Spadek 
L. Lourie: Powieść o „lodzermen 


szu”. 

J. Wechsberg: Historie o kości sło- 
niowej. 

Dr. Charles Buck: Plalyna na A 
lasce 


zorganizowali haniebny pogrom w 1881 r. w Warszawie 


„Ukazy* carskie z 1854 roku 
zburzyły gruntownie dotychcza 
sową strukturę społeczną w za 
borze rosyjskim. Chłop. prawie 
zupełnie dotychczas zależny od 
dworu szlacheckiego, na skutek 
uwłaszczenia stał się samodziel 
ny. a nawet chytra polityka car 
ska dążyła świadomie do uprzy 
wilejowania go w celu przeciw- 
stawienia pozostałym  war- 
stwom narodu. Ziemię, która 
do roku 1864 należała do 25 ty- 
sięcy rodzin szlacheckich w 
Kongresówce, rząd zaborczy dro 
gą uwłaszczenia częściowo ©d- 
dał bezrolnym. Mimo to ziemiań 
stwo zdołało jeszcze zachować 
prawie połowę gruntów, jednak 
uwłaszczenie działkami zgórą 
pół miłiona rodzin chłopskich 
miało swoje doniosłe znaczenie. 


Zdeklasowanie części dawnej 
szlachty, zmnuszonej do szuka- 
nia zarobku w mieście w do- 
tychczas pogardzanym handlu i 
przemyśle, usamodzielnienie kil 
kuset tysięcy gospodarstw rol- 
nych, a tym samym rosnące po- 
Irzeby i spożycie, nieprzyzna- 
nie ziemi około 100 tysiącom 
rodzin dawnej służby folwarcz- 
nej, obecnie wyciągającej ręce 
do pracy w mieście — musiało 
poważny wywołać wstrząs w ży 
ciu gospodarczym kraju. 


Rosną wprost na. drożdżach 
miasta, zwiększa się wielokrot- 
nie produkcja przemysłowa. — 


W ciągu dziesięcu lat 1868 — 
18738 wartość produkcji w wiel- 
kim przemyśle z 65 łysięcy w 
roku 1870 dochodzi do 128 ty- 
sięcy w 1884 r. 


Rodzą się również nowe prą- 
dy myślowe w społeczeństwie 
polskim. Klęski wszystkich po- 
wstań, represje i okrutne prze- 
śladowania, brak  najofiarniej- 
szych jednostek wytwarza na- 
stroje ugodowe pod względem 
politycznym. Skrępowanie że- 
laznymi kajdanami życia polity 
cznego zmusza 


społeczeństwo 


na razie do skoncentrowania e-* 


nergii na terenie gospodarczym 


t. zw. pracy organizacynej. -—. 


Wsród zgnębionegó  społeczeń- 
stwa zdobywa umysły pozyfy- 
wizm, wyraźnie przeciwstawia- 
jacy się dotychczasowym 
„mrzonkom* _ niepodiegłościo- 
wym i romantyzmowi powstań- 
czemu. 


Na czele kierunku tego. pro- 
pagującego poslęp. wolnomyś!- 
ność, wiedzę, słają wvbitne jed- 
nostki, poważni uczeni. myśli- 
ciele, popułaryzalorzy wiedzy, 
powieściopisarze. - publicyści: 
ALEKSANDER ŚWIĘTOCHOW 


SKI. BOLESŁAW PRUS, O- 
RZESZKOWA. SIENKIEWICZ, 


ADAM WIŚLICKI. SPASSO- 
WICZ, ks. KRUPIŃSKI. RAJCH 
MAN i inni. 


Ocalała z powstania arysto- 
kraceja i znaczna część ziemiań- 
stwa szuka łask u stóp cara i 
posuwa się w hańbie aż do wier 
nopoddańczego hołdu w r. 1880, 
w którym błaga „abyś Najjaś- 
niejszy Panie raczył puścić w 
niepamięć przeszłość i wspania 
łomyślnyn przywróceniem zau 
fania dał nam możność poświę- 
cenia sił naszych spokojnemu 
narodowemu rozwojowi, dła do 
bra Twego Królestwa Polskie- 
go, ku chwale Twojej i ku o- 
gółnemu "ożytkowi Państwa 
Rosyjskiego”. 


Rezygnacja i upodlenie na ca 
lej linii. Ciężkie le r - 
czy na widok- y = 
wali powracający z katorgi bo- 
haterowie tragicznego powsta- 
nia. 


Tli jedynie myśl rewolucyjna 


wśród grona. polskiej młodzieży 
akademickiej na uniwersyte- 
tach rosyjskich oraz zaczyna 
budzić się świadomość wałk w 
nowowzniesionych halach fabry 
cznych, w stukocie motorów i 
warsztatów. 


Charakterystyczne, iż pierw- 
szym zwiastunem myśli socjali- 
stycznej. dążeń do zmiany ustra 
ju społecznego w Kongresówce, 
była w zdecydowanej większoś- 
ci młodzież akademicka szla- 
checkiego pochodzenia. 


W „opublikowanych w Krako 
wie w roku 1907 .,Materiałach 
do historii ruchu rewolucyjne- 
go w Królestwie Polskim', poda 
ne są pierwsze procesy o socja- 
lizm w latach 1878 — 1879. — 
„Wnioski prokuratora warszaw 
skiej izby sądowej“, podane w 
cytowanym źródle, a prawdopo- 
dobnie wykradzione  caratowi. 
przy nazwisku każdego oskarżo 
nego podają jednocześnie stan 
społeczny. Zdecydowgną więk- 
szość przywódców i agitatorów 
stanowią reprezentanci warstwy 
szlacheckiej. 


Akta pierwszych procesów po 
dają nazwiska:  DŁUSKIEGO 
(przed kilku laty zmarły wybit- 
ny lekarz - społecznik t prezes 
zarządu głównego Związku 
strzeleckiego), WARYŃSKIEGO 
KOBYLAŃSKICH, DĄBROW- 
SKICH. KOŚCIUSZKĘ, HŁAS- 
KĘ, WIĘCKOWSKIEGO, GRA- 
BOWSKIEGO, GRUŻEWSKĄ, 
PŁASKOWICKĄ, HILDA—wszy 
stkich z adnotacją „szłachceic*. 
W gronie stu kilkudziesięciu 0- 
skarżonych podaje prokurator 
nazwiska pierwszych żydów, 
przeważnie akademików, biora- 
cych udział w socjalistycznej 


pracy konspiracyjnej: CWAJG- 
BAUMA, HELPERNA. LANDE- 
GO, STANISŁAWA MENDEL- 
SONA. SZYMONA DICKSTEI- 
NA, (brata prof. Samuela DICK 
STEINA), Helenę COHN. S. RO 
GALSKIEGO. Z. HERYNGA, J. 
SZAJDERA i M. ZELCERA. 


Gdy wśród oskarżonych chrze 
Ścijan było kilkunastu robotni- 
ków — żydzi wszyscy pochodzi 
li ze stery inteligenckiej. 


Narodziny myśli buntu i groź 
ba przewrotu społecznego za- 
niepokoiła władze carskie, któ- 
re poczęły szukać dróg do zwe- 
kslowamnia nastrojów mas robot 
niczych na inne tory. Jak zwy- 
kie, użyto dla dywersji kwestię 
żydowską. 


mWsdatach  popowstaniowych 
nastąpił dość duży napływ do 
Królestwa ludności żydowskiej 
z wschodnich gubernii. Gdy w 
roku 1860 żydzi liczyli w Kon- 
gresówce 600 tysięcy i 12.6 pro- 
cent ogółu, to w roku 1870 — 
815 tysięcy i 13,5 proc., następ- 
nie z powodu powstania na- 
wych ośrodków przemysłowych 
w centrum i na południu Króle- 
stwa odbyła się znaczna wę- 
drówka wewnętrzna żydów z 
północy na południe kraju. — 


W r. 1848 dwie trzecie żydów 
zamieszkiwało w północno - 
wschodnich guberniach Kongre 
sówki, a jedna llrzecia na tere- 
nie Warszawy, gubernii piotr- 
kowskiej. Licleekiej i radom- 
skiej. Po latach trzydziestu lud- 
ność żydowska zamieszkiwała 
już równomiernie, ale w ten 
sposób liczha żydów na terenie 
centralnych i południowych gu 
hernii podwoiła się. 


Z terenu wsi przenoszą się 
żydzi do miast. Fakt napływu 
żydów do miast w poszukiwa- 
niu pracy i chleba, charakter 
jednostronny zawodowy tej war 
stwy wobec zamknięcia przed 
nią wrót do fabryk nawet przez 
przemysłoweów pochodzenia ży 
dowskiego, kurczy w sposób 
niemożliwy dostep innym do te 
go zawodu. (Powstają antagoni- 
zmy. czynnie popierane przez 
reakcyjny rząd rosyjski i nowe- 
go cara, który objął dopiero co 
tron po tragicznej śmierci Alek- 
sandra II. Wszelkie kłopoty we- 
wnętrzne, rozruchy chłopskie i 
fermenty rewolucyjne postana- 
wia rząd utopić w krwi ludnoś- 
ci żydowskiej. Sprzyja i sytua- 
cja prowokatorom carskim w 
Królestwie. 


Nastąpił tragiczny dla żydów 
rok 1881. Reakcja rosyjska pla- 
wi się w krwi żydowskiej. O in- 
spiracji rządowej wyraźnie pi- 
sał w memoriale, złożonym rzą 
dowi, baron GINCBURG: „Po- 


gromy te były rezultatem szta- 
cznie wywołanego ruchu anty- 
semickiego, zorganizowanego 
do majdrobniejszych szczegó- 
łów i zaopatrzonego we wszel- 
kie potrzebne środki dla osiąg- 
nięcia zamierzonego celu*. Au- 
tor memoriału wskazał na bez- 
czynność władz, które ostrzega” 
łv tylko żydów, aby nie naraża- 
li się, a gdy już polieja interwe- 
niowała, to jedynie w tym celu, 
by przeszkodzić broniącym się 
żydom. Zamiast aresztować bio 
rących udział w pogromach, po 
licja zwykle aresztowała, a na- 
stępnie karała przeciwstawia ią- 
cych się zbrodniarzom. 


W Warszawie od pewnego 
czasu uprawiał na łamach Ro- 
li“ żydożerczą propagandę JAN 
JELEŃSKIŁ Przeciwko tej po 
dejrzanej robocie na łamach 
„Przeglądu Tygodniowego“, 
„Kuriera Codziennego“, „Pray 
dy* wystąpili czołowi publicyś? 
ci polscy: ŚWIETOCHOWSKI. 
PRUS, PRAWDZICKI. Stosunki 
wśród stołecznej prasy i nasta- 
wienie w kwestii żydowskiej 
charakterystycznie oświetla or- 
gan spolszczonej inteligencji ży 
dowskiej „Izraelita“; „Mamy pi 
sma — a ich liczba jest nieste- 
tv najmniejsza — które nie wie 
le dbając o opinię tłumów, w i- 
mię praw słuszności i prawdzi- 
wie obywatelskiego interesu. 
jawnie występują z tolerancyj- 
nymi swymi zasadami i napaś- 
ci na żydowskich współobywa- 
teli wymierzone odpychają. — 


Mamy dalej takie, co same mo- 
że wyzwolone z pod więzów wu- 
przedzeń, czynią się zawisłymi 
od upodobań swej publiki i nie 
cheąc żadnej ze stron sobie na- 
rażać |- gdyż i żydowscy abo- 
nenci są coś warci — kwestie 
ich dotyczące, starannie omija- 
ją i systematycznie zachowują 
milczenie. Mamy i takie pisma. 
co osobiste swe niechęci koja- 
rząc z wymaganiami większości 
swej klienteli, a za tym z wido- 
kiem materialnego powodzenia. 
jawnie i przy każdej okazji ży- 
dom łaty przypinają. — Mamy 
wreszcie i takie organa, które 
wyłącznie koketervinym służące 
sprawom, z zasady i zadania 
nieprzyjazną względem żydów 
zachowują postawę“. 


Tak pisał „Izraelita“ 58 lat 
temu. 


Siało się. W pięćdziesiąt lat 
od chwili, gdy lud żydowski w 
tragicznym 1831 roku ostatni 
bronił u rogatek mokotowskich 
i na Woli stolicy przed moska- 
lem, w dwadzieścia lat od krwi 
przelanej przez żyda w obronie 
krzyża w dniu 6 kwietnia 1861 
oku na placu Zamkowym — 
w dniu 25 grudnia 1881 r. sia- 


ła się Warszawa widownią 
krwawego pogromu, trwające 
20 dwie doby. Pogrom zostal 
zorganizowany przez włądze car 
skie, brali w nim udzińł prowo- 
katorzy, sprowadzeni celowo z 
Rosji, ale został też stwierdzon; 
udział mętów miejscowych, — 
Należy również podkreślić, że 
znacznie pomogła uprzednie 
gitacja potskiej prasy antyst- 
miekiej, inspirowanej przez ro- 
syjskie władze policyjne. Ucier. 
piało około tysiąca rodzin, w 
większości — jak zwykle — ze 
sfer najstraszfiwszej nędzy, bice 
doty. ludzie biedni, z pracy rąk 
lub drobnej wyprzedaży wiktu. 
ałów żyjący. którzy całe swe da 
słownie mizerne mienie. aż do 
ubrania. które na sobie mieh, 
potrącili. „Wielu w opustosza- 
łych izbach, śród  zdruzgota- 
nych narzędzi do pracy, mebli, 
naczyń itd. siedzi z licznym 
drobnym rodzeństwem. bez ke- 
sa chleba. nie mając nawet na 
czym głowy położyć, gdyż lichą 
pościel ich wiatr usłał pod sto- 
py przechodniów, lub rozniósł 
na wsze strony', pisał „Tzraeli- 
la. Na niektórych przedmieś- 
ciach — Nalewkach i Grybo- 
wie — ludność żydowska przy 
pomocy rohotników, rzemieślni 
ków chrześcijan zdołała ode- 
przeć chutigański najazd, Pra- 
sa podała liczne fakty energicz* 
uej obrony żydów przez prole- 
tariat chrześcijański, który głoś 
no piętnował współdzisianie an 
lysemitów polskich z poliej: 
carSką. 


na 
si 


ząnolował szereg 
nazwisk osób z inteligencii 
chrześcijańskiej, które słowem 
iezynem wystąpiły przy zabu- 
rzeniach ulicznych przeciwka 
motłochowi. jak dr. PERKOW- 
SKI, dr. FRETSSCHE. popular- 
ny społecznik STANISŁAW 
LESZCZYŃSKI, prof. PLEN- 


„Izraelita“ 


KIEWICZ, PLEBAŃSKI. dzien- 


nikarz z „Kuriera Warszawskie 


go FILIPOWSKI i inni. 


Żydożerczym agilatorom ro- 
bota udała się, lecz do dziś ja- 
koś nie ujawniono materiałów. 
które stwierdziłyby, ile owi na- 
Jemnicy carscy za usługi w pró- 
bie wytworzenia rozdźwięków 
między ludnością  chrześcijań- 
ską a żydowską olrzymali. Na 
pewno le akta tkwią gdzieś w 
przysłanych nam przez Rosje 
archiwach. Nie opublikowana 
dotychczas nader ciekawych ño 
kumentów hańby z okresu po: 
wstań, głównie 1863 roku, nie 
śpieszy się nikomu z ujawnie- 
niem współpracy policji z anty- 
semitami w pogromic 1881 r. 


J. K. URBACH 
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Z dużej chmury -- mały deszcz 


TEWI 


Ostatnia rozprawa prof. Sombarta nie przekona nikogo 
© wysokiej wartości nazistowskiej ekonomii 


„Weltanschaung, Winenschaft 
und Wirtschaft" — Światopo- 
glad, Nauka i Gospodarka — ©- 
to tytuł ostatmiego dzieła prof. 
Wernera Sombarta. 

Jest to właściwie niewielka 
rozprawa (46 stron), mająca 
charakter naukowo propagan- 
dowy: - 

Omawiane dzieło prof. Som- 
Harta ma na celu poskromienie, 
z jednej strony klasycznej nau- 
ki ekonomicznej, ekonomii poli 
tycznej liberalnej, zdrugiej zaś 
strony — koncepcji marksistow 
skiej. | THin 

Na tle tej krytyki próbuje 
prof. Sombart przeciwstawić 
wyżej wspomnianym koncep- 
tjom nową, niemiecką koncep- 
cję nauki ekonomicznej. 


Krytykowanym przez siebie 
koncepcjom i doktrynom eko- 
nomicznym zarzuca prof. Som- 
bart bierność, przecenianie ele- 
mentu deterministycznego, brak 
odróżniania podstawowej różni 
cy między prawami przyrody a 
nrawaia społeczny'ni, niedoc?. 
nianie elementu społecznego*), 
niedocenianie elementu wolun- 
tarystycznego, czyli woli ludz- 
kiej, jako twórczego czynnika 
w życiw społeczeństw ludzkich. 

W szczególności zarzuca prof. 
Sombart ekonomicznym doktry 
nom liberalistycznym, że zjawi 
ska ekonomiczne, charakterysty 
czne dla pewnego okresu dzie- 
jów, dla pewnego okresu roz- 
woju gospodarczego, wspomnia 
ne doktryny ujmowały, jako 
prawa absolutne i wieczne, ja- 
ko swego rodzaju kategorie my 
Ślenia' gospodarczego. Dotyczy 
to systemu  kapitalistycznego, 
przy czym z punktu widzenia 
prof. Sombarta doktrynomi li- 
beralistycznym zarzucić można 
byłoby brak odróżniania kapi- 
talizmu wczesnego od kapitaliz 
mu rozwiniętego i wreszcie — 
kapitalizmu schyłkowego. Au- 
ter krytykuje już samo nasta- 
wienie, zarówno teoretyków li- 
beralizmu gospodarczego, jak i 
marksizmu. Jednym z zasadni- 
czych skutków lego fałszywego 
nastawienia jest wedle Sombar- 
fa fragmentaryzacja proble- 
mów, atomizacja zjawisk gospo 
darczych, czemu Sombart prze- 
ciwstawia dążenie do uwzględ- 
niania całokształtu problemu, 
uwzględnienia kwestii produk- 
cji i konieczność brania pod u- 
wagę przejściowego, historycz- 
nego — a nie absolutnego |— 
charakteru praw  ekonomicz- 
nych. Wreszcie charakteryzuje 
Sombart zwalczane przez siebie 
doktryny ekonomiczne, jako 
mechanistyczmne, opanowane 
przez prawo przyczynowości, 
przeciwstawiając im koncepcję 


iF) Obszne tendencje nauk przy- 
rudniczych, zwłaszcza Fizyki, pad- 
ważają ten podział, czego prof. 
Sombart nie uwzględnia. 


organiczną, oparlą o finalizm, o 
kategorię celu. 

Nie tu miejsce na szczegóło- 
we omówienie wzajemnego sto- 
sunku, jaki usiłuje pror. Som- 
bart ustalić pomiędzy światopo- 
glądem, nauką, a samą gospo 
darką, czyli życiem gospodar- 
czym, a nawet społecznym. — 
$ombart próbuje wprowadzić 
ideę prymatu, pierwszeństwa i 
wyższości momentu  Światopo- 
glądowego mad nauką i nawet 
samą gospodarką. Dla udowod- 
nienia tej tezy autor wskazuje 
na organiczną, podstawową, wy 
pływającą z natury rzeczy ogra 
niczoność nauki, jej organiczny 
agnoscyzm, gdyż nauka nigdy 
nie może dać odpowiedzi nao- 
stałeczne pyłania, jakie w każ- 
dym poszczególnym okresie sto 
ja przed myślą ludzką. Bezsilna 
jest nauka również i w probłe- 
mach wartościowania zjawisk, 
w problematyce wyższych, osla 
tecznych celów, gdyż warlościo 
wanie to z nalury rzeczy ma 
charakter subjektywny, podmio 
towy. W rozważaniach Sombar- 
ta na temat subjektywnych mo 
mentów myśli ludzkiej wyczu- 
wa się dawnego Sombarta, blis- 
kiego współpracownika prof. 
Maksa Webera, zmarłego przed 
wojną przedstawiciela demokra 
cji niemieckiej, współredaktora 
słynnego ongiś czasopisma 
„Archiv für Sozialwissenschafl 
und Sozialpolitik“. Lecz z łał- 
wo zrozumiałych powodów pro 
fesor Sombart o tej filiacji, o 
tym pokrewieństwie duchowym 
nie wspomina. Jako zwolenni- 
cy tak zwanej subjektywnej 
szkoły w socjologii, nie tylko 
możemy się pisać na wysuwane 
przez Sombarta subjektywne 
momenty, ale nawet jesteśmy 
zdania, iż w tym kierunku Som 
bart nie idzie dość daleko, nie 
uwzględniając należycie zdoby- 
czy relatywizmu filozoficznego, 
pragmatyzmu (James) i> homi- 
nizmw (prof. Schiller). 

Moment subjektywny odgry” 
wa rolę na wszystkich szczeb- 
lach myśli ludzkiej, wpływając 
na samo podejście uczonego do 
traktowanych problemów, jak 
ima sam wybór problemów, o 
czym  Sombart zresztą sam 


w kostliwunowym pochodzie, jaki się 


MINERWA ZE SWOIMI SŁU 


wspomina, nie wyciągając z le- 
go należytych wniosków. 
Słuszny jest również histo- 
rycyzm  Sombarta, jego twier- 
dzenie, iż prawa ekonomiczne 
są względne i mają różne zna- 
czenie w poszczególnych okre- 
sach rozwoju goóspodarczego-— 


_ Prof. Sombart wprowądza swo- 


istą triadę — trzy okresy: o- 


kres magieżny (religijny), okres 


polityczny (dominujący wpływ 
polityki, jako regulatora życia 
gospodarczego) i okres ekono- 
miczny, w którym moment po- 
lityczny zostaje w życiu gospo- 
dareczym sprowadzony do mini- 
mum — cechą charakterystycz- 
na liberalizmu, a zarazem kapi- 
talizmu. Triada ta dotyczy za- 
równo samej myśli ekonomi- 
cznej, jak i rozwoju form eko- 
nomieznych, rozwoju samej go- 
spodarki. 

Obok elementów subjektyw- 
nych i relaiywistycznych Som- 
bart jednakże dopuszcza islnie- 
nie lak w samej gospodarce, jak 


i w nauce ekonomicznej mo- 
mentów  objektywnych, gdyż 
przyznaje istnienie pewnych 


praw ekonomicznych ogólnych, 
działających w każdej gospodar 
ce. Sombart nawet przyłacza 
szereg takich praw, zresztą 
przypadkowych. a czasami wo- 
góle spornych, Te elementy ob- 
jektywre są u Sombarta wyra- 
żone bardzo słabo, są one bar- 
dzo mgliste i mgławicowe, co 
tłumaczy się ogólną. obecną ten 
deneją prof. Sombarta do wpro 
wadzenia do nauki ekonomicz- 
nej elemenlu subjektywnego i 
niczym nie nóhamowanej kan- 
cepcji idealistycznej. (w, sensie 
filozoficznym), graniczącej z u- 
nikaniem nawet wspomnienia o 


Świecie materii, o świecie Tze-, 


czy. 

Takie ogólne nastawienie 
Sombarta wpływa nader. ujem- 
nie na jego historycyzm. skut- 
kiem czego naprzykład poszcze 
gólne momenty triady są u Som 
barta jakby zupełnie oderwane 
jeden od drugiego i zdaje się on 
zapominać o tym; iż są to właś- 


-iwie poszczególne "momenty 
dialektyki ekonomicznej, mo- 
menty ewolucji gospodarczej, 


pomiędzy nimi 


która stanowi: 


# 


odbył w Dramie, 
vali historyczno-teatralnecgo, 


ŻEBNICAMI 


organiczny łącznik. Łatwo by- 


łoby ustalić, naprzykład, iż ce- - 


chy charakterystyczne dla tak 
zwanego okresu czysto ekono- 
micznego (liberalizm — kapita- 
lizm) wypływają właściwie z o- 
kresu zwanego przez $ombarta 
„politycznym (merkantylizm).— 
Tak samo wskazywana przez 
Sombarta' repolityzacja współ- 
czesnego życia gospodarczego, 
nawrót do okresu politycznego 
(neomerkantylizm), wypływa z 
t zw. okresu czysto ekonomicz- 
nego. W szczególności tłumaczy 
ii> ta repolityzacja struktural- 
nymi włamaniem się systemu ka 
pitalistycznego, przerostem tech 
niki i urbanizmu orąz zbytnią 
mechanizacją cywilizacji urba- 
nistycznej. Historycyzm Som- 
barta zawodzi również w jego 
analizie poszczególnych do- 
kiryn ekónomicznych. 

W, swym dążeniu do nadania 
nauce ekonomicznej orientacji 
wyłącznie idealistycznej. Som- 
bart upodabnia się w dziwny 
sposób do jednego ze swych 
przeciwników, mianowicie do 
marksizmu i to- do. najbardziej 
wulgaraej i uproszczonej kon- 
cepcji materialistyczniego poj- 
mowania dziejów. W odróżnie- 
niu od tego-rodzaju marksistów 
Sombart jedynie postępuje w 
sensie odwrotnym. Tak samo, 
jak marksiści usiłuje Sombart 
powiązać i uzaleźnić ogólne kon 
cepcje filozoficzne (światopoglą 
dowe) z doktrynami i teoriami 
ekonomicznymi oraz -z formami 
życia gospodarczego, współist- 
niejącymi w każdym poszczegól 
nym okresie dziejowym. Lecz 
gdy marksista dąży do prymatu 
1. zw. materii, Sombart oświad- 
cza się za prymatem ducha i 
próbuje tak doktryny i teorie e- 
konomiczne, jak i formy życia 
gospodarczego wytłumaczyć ja- 
ko skutek określonego świato- 
poglądu, jako wynik . istnieją- 
cych w danym okresię -ogól- 
nych. -poglądów filozoficznych. 

Obok orientacji  idealistycz- 
nej Werner Sombart usiłuje 
wprowadzić do nauki ekonomi: 
cznej mocne akcenty wolumta- 
rystyezne i utylitarne. Polityka 
ekonomiczna ma w- okresie re- 
polityzacji ekonomiki, w okre- 


$ 


stolicy Traeji (Grecja) z okazji wielkiego festi- 


sie gospodarki wiązanej, kiero: 
wanej, planowej; nadawać nau- 
ce jeśli nie wyłączny, to domi- 
nujący ton, W tym swoim no- 
wałtorstwie, w odróżnieniu od 
swej orientacji idealistycznej, 
Sombart wyczuwa jednakże po- 
trzebę jakiegoś umiaru, gdyż 
sam podkreśla, iż nie bacząc na 
te tendencje pragmatystyczne, 
utylitarne, nauka ekonomiczna 
powinna pamiętać o swych ce- 
lach i zadaniach ogólnych i win 
na pozostawać niezależną. Cha- 
rakterystycznym jest pod tym 
wzgledem, iż Sombart cytuje na 
stępujące zdanie słynnego nie- 
mieckiego historyka, Leopold? 
Ranke: 

„Wówczas tylko możemy wy 
wrzeć rzeczywisty wpływ na ży 
cie współczesne, o ile najpierw 
zachowamy wzelędem niego nie 
zależność i wzniesiemy się na 
wyżyny wolnej, objektywnej na 
ukt..*; by wywierać wpływ mu 
si nauka przede wszystkim po 
zostawać sobą“, 

Przy takim ujęciu woluntari 
styczne, finalistyczne tendencje 
Sombarta w dziedzinie nauki e- 
konomicznej przypominają na- 
przykład analogiczne dążenia 
prof. Leona (Pietrażyckiego w 
dziedzinie prawa cywilnego |pa 
lityka prawa cywilnego), 

Zadziwiającym jest, iż prof. 
Sombart nie zdaje sobie sprawy 
z tego, iż duch nauki w ujęcin 
Rankego organicznie kłóci się 
nietvlko z reżymem narodowo- 
socjalistycznym, ale z wszelkim 
reżymem totalistycznym. To też 
we wszystkich państwach tota- 
listycznych, a nawet ciążących 
ku łotalizmowi, nauka wogóle, 
a w szczególności nauki społec? 
ne wegetują i znajdują się w o 
ułakanym stanie. Sam Sombart 
w analizowanej przez nas pra- 
cy nietylko kieruje pod adre- 
sem nowej niemieckiej „nauki“ 
ekonomicznej szereg charakte- 
rystycznych przestróg, ale wo- 
góle wydaje jej jak majgorsze 
świadectwo, konstatując z ubo- 
lewaniem wyższość przedstawi” 
cieli dawnych doktryn i powezs 
jąc „mołojców*'i „speców“ od 
nazistowskiej pseudo - nauki e- 
konomicznej. iż same zamiary 
i intencje nie wystarczą. 

Trudno odnaleźć w rozpra 
wie prof. Somibarta jakieś istot 
ne, charakterystyczne cechy na 
zistowskiej nauki ekonomicz- 
nej. Tak samo, jak Oskar Spen- 
gler, lub austriak Otmar Spann, 
Werner Sombart również pomi 
mo istnienia osobistych sympa- 
tii dla tych lub innych tenden 
cji reżymu nie mógł i nie może 
dostosować się do koszarowęgo 
ducha „kultury“ totalistyczzej. 
O ile rozprawą prof. Wernera 
Sombarta miała przedstawiać 
credo nazistowskiej nauki eko- 
nomicznej, to nietylko chybiła 
ona celu, lecz może odnieść sku 
tek zgoła niezamierzony. 

S. Cz. 


TRAGED 


IA TEATRU w ŁODZI 


Dlaczego publiczność nie może ujrzeć tego repertuaru, który ją interesuje 


Koniec sezonu teatralnego jest zawsze momentem, w którym 
sporządza się bilans ostatnie go okresu. Zazwyczaj te rozważa 


nia ograniczają się do zresu mowana repertuaru, oceny ogólnej 


poszczególnych członków zespołu i wytknięcia dyrekcji popet- 
nionych błędów. Nie można się jednak oprzeć wrażeniu, że ta- 
kie bilansowanie jest spełnieniem pewnego tradycyjnego obo- 
wiązku, które w praktyce nie daje żadnych rezultatów. Dy- 
rekcja z mniejszą lub większą przykrością czyta to resume, 
ale zazwyczaj nie wyciąga z niego żadnych wniosków na przy- 
szłość. A tymczasem wydaje się, że jednak bardzo wiele można 


by zrobić w kierunku poprawienia pozycji 


teatru w naszym 


mieście, przede wszystkim w dziedzinie ożywienła tej instytu- 
cji, związania jej z miastem i powiększenia naturalną droga 
frekwencji, co ułatwiło by spełnienia wielkiej misji kultural- 
nej, jaką ma do Spełnienia teatr. 

Oto względy, które podyktowały poniższy nieco obszerny 


szkic z historii przybytku 


Jest rzeczą zrozumiałą, że 
wszelkie zjawiska życia, zarów 
no polityczne, jak społeczne, 
czy artystyczne, zależą w pierw 
szym rzędzie gd struktury 0- 
Środka, w którym się rozgrywa 
ją. Struktura naszego miasta jest 


zupełnie wyjątkowa. Rozwój 
wiełkiej Łodzi rozpoczął się 


przed niespełna stu laty. Pod- 
waliny temu wielkiemu ośrod- 
kowi pracy dali obcy kotoniści, 
ludzie wyjątkowo energiemi, 
pełni pionierskiej dynamiki 
przemysłowej, ale ludzie prości 
| nie posiadający poważniejsze- 
go wykształcenia. Dokoła nich 
grupowało się chłopstwo z błiź- 
szych i dalszych okolic, trochę 
rzemiosła i w owych czasach 
stojący na niskim poziomie wy 
kształcenia element pośredni- 
ków handlowych. W tej struk- 
lurze wprost nie było przez 
dłuższy czas miejsca dla inteli- 
geneji. dla ludzi z wyższym wy- 
kształceniem, dla zawodów wy- 
zwolonych. 

Wiele, wiele lat minęło, nim 
rozpoczęła się metamorfoza w 
kierunku podniesienia poziomu 
kulturalnego naszego miasta, — 
Trudno w Łodzi mówić nawet 
v roboiniku z dziada - pradzia- 
da, bowiem naogół żyjemy mak 
simum w trzecim zaledwie po- 
koleniu rdzennych łodzian. 

Jedyna roślina społeczna, któ 
ra się odrazu doskonale aklima 
tyzuje i robi zawsze wrażenie, 
jak gdyby rozwijała się na da- 
nym gruncie gd stworzenia 
świata. to niewinny napozór, a- 
le zachwaszczający w gruncie 
rzeczy teren, kołtun, tępy. przy 
ziemny, jałowy, w całym życiu 
kulburalnym ośrodka będący 
jedynie hamulcem. 

W miarę rozwoju miasta na- 
stąpiło również topograficzne 
rozmieszczenie ludności. Cen- 
irum skoncentrowały inteligen- 
cję i zawody wyzwolone oraz 
bardziej wyszkolone mieszczań- 
stwo, a kresy zaludniły się bra- 
cią robołniczą, gęsto przetyka- 
ną kołluństwera, Brak dostale' 
cznej ilości pionierów kultural- 
nego życia miasta sprawił, że 
kresy Łodzi leżały całkowicie 
edłogiem. Dopiero po powsta- 
niu kina pojawiłę się na tych 
peryferiach nędzne placówki te 
zo surogąłu kullury, schlebia- 
jac raczej upodobaniom kołluń 
stwa. niż zaspakajając potrzeby 
robolników. 

W pierwszym okresie rozw0= 
ju wielkiej Łodzi teatru wogóle 
w naszym mieście nie było, — 
Nikt zresztą nie miał do tego 
yłowy. Ciężki dzień pracy zwy 
kłego zjadacza chleba wymagał, 
jako odprężenia, najbardziej 
niewybrednej rozrywki, jak 
szynczek i najpośledniejszego 
gatunku tigel - tangel — Jasna 
jest rzeczą, že nawet w tej dzie- 
dzinie jakaś warlościowa pozy- 
cja. jak „Zielony balonik“, czy 

Momus, lub „Czarny kol 
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Mefpomeny w Łodzi. 


powstać maże tyłko na odpo- 
wiednim gruncie, użyźnionym 
przez dłuższy okres życia kul- 
turalnego. Tego dłuższego okre 
su jeszcze nie posiadamy w Ło- 
dzi obecnie i właśnie dlatego 
nie może się u nas utrzymać 


„żadna tego rodzaju rodzima pla 


cówka., 
Początki teatru 


Jeśli chodzi o teatr, to właś- 
nie ten miedobór, ten ujemny 
biłans przeszłości ciąży na na- 
szym życiu do dnia dzisiejsze” 
go. Z interesującego studium 
profesora WILHELMA FALLE 
KA, poświęconego dziejom tea- 
tru łódzkiego pod dyrekcją A- 
leksandra Zelwerowicza w la- 
tąch 1908 do 1911, dowiaduje- 
my się, że do 1888 roku były w 
naszym mieście tylko trupy wę- 
drowne, naogół nie zasługujące 
na miano teatru. W obrębie te- 
go czasokresu grały tu drużyny 
aktorskie w 7 różnych lokalach. 
Grywały w tym okresie w Lo- 
dzi czasami na gościnnych wy- 
stępach asy sceny polskiej, ale 
z konsekwentnym rozwojem te 
atru nie miało to nie wspólne- 
go. A więc obchodzimy dzisiaj 
właściwie dopiero 50-tą roczni- 
cę istnienia w Łodzi stałej pla- 
eówki teatralnej. Jest to okres 
niesłychanie krótki, a jeśli 
wziąć pod uwagę zupełny brak 
materiału poomeniczego w po- 
staci atmosfery życia kultural- 
nego, przygotowującego publi- 
czność teatralną, jak wyższe za- 
kłady naukowe, instytuty wie- 
dzy, prelekcje i odczyty, szkoły 
dramatyczne, wielkie biblioteki 
publiczne ete., — jeśli to wziąć 
pod uwagę, okres 50 lat wyda 
się poproslu zerem. 

Już wspominaliśmy 6 struk- 
turze społecznej naszego miasta 
Tutaj kryje się również odpo- 
wiedź na kwestie, dotyczące pu 
bliezności teatralnej. Peryferie 
miasta były ugorem dla wszel- 
kiej pracy kulturalnej, a jakoś 
nie mieliśmy pionierów. którzy 
by próbowali ten ugór przeo- 
rać. Teatrem zajmowali się al- 
bo przedsiębiorey. albo dusze 
artystyczne, często ulalentowa- 
ne, ale do trwałego wysiłku 
wśród niepowodzeń i trudności 
niezdolne. Przeważnie szło się 
po linii najmniejszego oporu, —- 
Przytułki Melpomeny pojawia- 
ły sie w śródmieściu, na śród- 
miejską publiczność obliczone 
i jej gustom schlebiające, 


Teatr Popularny 


Peryferie pozostały zaniedba 
ne niemal do dnia dzisiejszego. 
Kląsycznym tego przykładem 
jest Teatr Popularny przy ulicy 
Ogrodowej. W jadalni fabrycz- 
nej przez wiele lat wegetowały 
tam zespoły przymierające gło. 
dem. Zzgrywające się przy pu- 
stej widowni, dla których popu- 
larność była synonimem .szmi- 
ry“, usiłujące karmić swoją pu- 
bliczność melodramatami i ko- 


medyjkami  salonowymi, ze 
względu na subsydium, wybu- 
chając od czasu do czasu ja- 
kimś bardziej wartościowym 
pod wzgledem treści spektak- 
lem, który oczywiście trafiał w 
próżnię, bowiem padał na grunt 
zupełnie nie przygotowany. — 
Traktowany po macoszemu ro- 
botnik. kołysany przy tym na 
zmiennych falach prosperity i 
kryzysu, nie chodził do teatru 
a jedyną publicznością tego 
przybytku sztuki było miesz- 
czańskie kołtuństwo, które jed- 
nak zawsze woli prywatną „Wy 
pitkę* i tańce przy gramofonie. 
niż teatr, a swoje potrzeby kul- 
turałne zaSpakaja z nadmiarem 
w kinie na mełodramatycznych 
kiezach. 


Z ołówkiem w ręku 


Teatr w Łodzi rpacował wobec 
tego w śródmieściu i dla śród- 
mieścia. Nie było mu łatwo. — 
Jak już powiedzieliśmy, zastępy 
inteligencji i inteligentnego mie 
szczaństwa były nieliczne i tru- 
dno im było utrzymać teatr, 
stojący na poziomie ich wyme 

gań. A przy tym posiadaliśmy 
wprawdzie na czele teatru Ło- 
dzi wiele bardzo wybitnych je- 
dnostek, ale nie wielu niestety 
takich, którzy potrafią prowa- 
dzić teatr z ołówkiem w rękn. 
A Łódź jest już takim dziwnym, 
upartym. miastem, że nie mo- 
że się w nim utrzymać nic, so 
nie jest oparte na kalkulacji. 
Mamy wiele zrozumienia i wy- 
rozumiałości dla famtazji, ale w 
przedsiębiorstwie tolerować 
jej nie potrafimy. A teatr jest 
pomimo swego specyficznego 
charskteru, jako placówka spo 
łeczna i kulturalna, przede 
wszystkim przedsiębiorstwem. 


W każdym razie z historii 
teatru w Łodzi wynika niewąt- 
pliwie, że ci dyrektorzy, którzy 
cheieli i umieli kalkulować, wy 
chodzili na Łodzi nie najgorzej. 
Do nich należy w pierwszym 
rzędzie zespół dyrekcvyjny py. 
STANISŁAWSKIEGO I FPRĄCZ 
KOWSKIEGO. 

Prowadzili teatr podczas oku 
paeji niemieckiej. a więc w nie 


zbyt pomyślnym okresie. 
Mieliśmy przecież szereg 0- 
kresów prosperity, a jednak ten 
try podczas nich nie potrafiły 
związać końca z końcem. A 
tymczasem p. Stanisławski, od 


którego otrzymałem jist, pisze 
na marginesie swej pracy dv- 


rektorskiej wespół z nieżyjącyła 
już p. Frączkowskin: „Praw- 
dę mówi słara przypowieść o 
nowym sitku. pomyśleliśmy 
pojechali. unosząc, prócz tkli- 
wych wspomnień, coś niecoś na 
otarcie łez. Sezon był również 
finansowo udany*. 


Dyr. WROCZYŃSKI przeelio- 
dził bardzo ciężkie okresy pod- 
czas swej pracy w Łodzi.Rozmai 
te składały się na lo czynniki. 
Wiele było jego własnej winy, 
wiele przyczyniły się do trudno 
ści specyficzne warunki. Ale 
ponieważ jest czowiekiem kab 
kulacji, więc jakoś ciosy prze- 
trzymał. A tymczasem w okre- 
sie bodaj największego powo- 
dzenia teatru, gdy rzeczywiście 
kolejne premiery cieszyły sie 
powodzeniem i frekwencją, 
dyr. ADWENTOWICZ, nie po- 
siadający widocznie talentu kal 
kulacyjnego, załamał się przy 
pierwszej serii niepowodzeń. 


spe ea 
widownia 
Wróćmy jeszcze na chwilę do 
publiczności. Od ubiegłego se- 
zonu zaledwie mamy do czynie 
nia z nową pozycją w życiu le- 
atralnym, a mianowicie z zorga 
nizowaną widownią. Jest lo mo 
że bardzo pożyteczna inowacja. 
jeśli chodzi o budżet teatru, bo 
wiem zapewnia pewną ilość wi 
dzów, ale inowacja ta bardzo 
zaciemmia obraz, jeśli chodzi o 
poznanie upodobań widza, 
Trzeba wiedzieć, że człowiek 
naogół nie jest ani wrogiem, 
ani przyjacielem teatru. Czło- 
wiek jest bierny, żyje w stanie 
równowagi stałej. Można 40 
pchnąć w dowolnym kierunku, 
a naogół pójdzie. Mieliśmy łe- 
go dość duwodów w ostatnich 
latach na całej kuli ziemskiej, 
Zorganizowanie widowni popy- 
cha do teatru ludzi, którzy by 


Kryzys w teatrze 
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— Czy megł bym otrzymać na dzisiaj bilet na parter? 
— Nawet valy parter, jeśli pan sobie życzy. 


be? organizacy 
przyszli, a już 


nigdy tam nit 
najmniejszej 


wątpliwości nie ulega. że nie 
przyszli by na fe sztuki, na 
które idą, gdy im się to tak 


bardzo ułatwia i gdy ich się pa 
pycha 

Dlatego leż, gdy będzie mo- 
wa a repertuarze, bedziemy mu 
sieli słatystykę bieżącego sezo- 


nu uwzględnić tylko w mini- 
malnym slopniu, jako że przy 


zorganizowanej widowni reper- 
tuar nie? jest odzwierciadieniem 
upodobań widówrd. 

Zreszią wiemy wszyscy, ŻE W 
sZOTĘAMZOWANYME społeczeń- 
stwie, jak zwykli dyktatorzy na 
zywać swoje tolalislyczne pań- 
stwa, repertuar dyktatora ró- 
wnież niewiele ma wspólnego z 
potrzebami i tęsknotami tych, 
którzy są rządzeni, A jednak 
sporo ezasu przechodzi. nim ta 
rozbieżność uzewnętrznia się w 
wyraźnej formie, oczywiście 7 
opłakanym rezultatem dla dyk 
tatora. Tymczasem jakoś wszyst 
ko się kręci, Nie wolno jeszcze 


zapominać, że dyktator wpra: 
wia w ruch olbrzymi aparat 
propsyandowy, który irzyma 


w ryzach i qasłach „widza poli- 
tycznego* od rana do wieczora, 
wbija mu w głowę z nieulduga- 
nym uporem to, o co dyktato- 
rowi chodzi, sugeruje mu kons 
sekwentnie, że demagogiczne 
hasła są programem, zapowiae 
da wspaniałą przyszłość na tle 
chwilowej rzekomo wegetacji 3 
pustki. 


Sytuacja teatru jest trudnici- 
Sza o całe niebo, chociaż pozor- 
nie wydaje się być odwrotnie. — 
Teatr przede wszystkim nie dys- 
ponuje takim szalonym apara- 
tem propagandowym. Poza tym 
chodzenie do teatru nie może od 
bywać się a la longue pod tero- 
rem. Wprawdzie udostępnienie 
teatru szerokim masom ułatwia 
pozycję przybytkom Melpomeny 
w krajach dyktatorskich. Ale 
praktyka uczy nas, że jeśli to u- 
dostępnienie idzie w parze z wy- 
jałowieniem repertuaru, wzgled 
nie z lansowaniem uporczywYnit 
repertuaru, od którego widz siq 
z tych, czy innych względów od- 
wraca, to teatry, jeśli chodzi a 
frekwencję, zaczynają odrazy 
przeżywać szalony kryzys. które 
go nie są w stanie odwrócić żad- 
ne oficjalne enuncjacje. zachęty 
i perswazje. 

Jesteśmy obecnie we Wiedniw 
świadkami lakiego procesu. Tea: 
try wiedeńskie już po kilku tygo: 
dniach musiały wrócić do sztułe 
które ze względów polityczno · 
rasowych zdjęły z afiszów po za- 
jęciu Austrii przez Hitlera, aby 
się uchronić od bankructwa. — 
W Niemczech teatry, jak wiado 
mo, wegetują, a powodzenie ma: 
ją tylko te widowiska, które ode 
powiadają mentalności przecięte 
nego widza, jego pragnieniom Å 
tęsknotom. Do nich należy npe 
„Don Carlos“, kiórego sceny w 
posmaku  akiualnym  polilycze 
nym oklasktwane są przy olware 
tej kurtynie. Warto dodać. że są 
to sceny, nie idące bynajmniej 
po linii panującego reżytmu. 

Najciekawszym może jesi res 
zultat obserwacji teatrów w Mūs 
skwie. Niestety, nie posiadany 
żadnych danych osobistych i nia 
mogę poprzeć tego, to piszę, wła- 
sną obserwacją. Ale z szerega 
miarodajnych opinii, jakie usły- 
szałem od ludzi, którzy byli w 
Rosji I interesowali się tealrem, 
wnioskuję, że i w tym kraju. któ 
ry w swoim czasie był w życiu 
lealralnym świata pochodnią, 
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Tragedia teatru w Łodzi 
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nastąpił zmierzch i wszystko chy 
li się ku upadkowi, a to w związ- 
ku z bezmydlhym narzucaniem 
repertuaru reżymowego, odrzu- 
canego kategorycznie przez wi- 
downię. Udostępnienie teatru 
najszerszym warstwom  społe- 
czeństwa gwarantowało niemal 
100-procentową frekwencję do 
chwili, gdy teatr był, przynaj- 
mniej w ogólnych zarysach, tea- 
trem. Natomiast udostępnienie 
to okazało się bezowocne, gdy 
teatr rzekomo się zrewolucjoni- 
zował, a właściwie wyjałowiał, 
stając się jeszcze jedną platfor- 
mą taniej agitacji, kosztem za- 
równo strony artystycznej wido- 
wisk, jak i ich treści. 
Nieoczekiwanie znaleźliśmy 
się w samym sercu zagadnienia. 
Jaki jest repertuar teatrów w 
Łodzi? Czy odpowiada temu, co 
widz w teatrze szuka? o 


Cofnijmy się wstecz do za- 
mierzchłych niemal czasów, a 
mianowicie do okresu przedwo- 
jennego. Początkowo, jak już po 
wiedziałem, Łódź nie miała te- 
utrów w ogóle, a rozmaite wę- 
drowne zespoły dawały przygod- 
nie przedstawienia, przy czym 
repertuar był schyłkowy, bez- 
wartościowy, jałowy. Jednak lu- 
dzie trochę chodzili do teatru; 
widocznie repertuar odpowiadał 
ich mentalności, czemu się dzi- 
wić nie można. Jak już zamotowa 
liśmy, stały teatr w Łodzi istnie- 
je od 1888 roku. Pierwsi dyrek- 
torzy (podajemy za studium pro- 
tesora Falleka) — KOŚCIELEC- 
KI i KOPCZEWSKI — pracowa- 
li z wielkim deficytem. „Tylko 
Czesławowi JANOWSKIEMU — 
pisze prof. Fallek — udało się u- 
trzymać w Łodzi aż cztery lata, 
bo z miejsca poświęcił warto- 
ściowy, ale nie kasowy repertu- 
ar na rzecz sztuk lichych, lecz 
kasowych“, 


Kolejno prowadzili teatr na po 
ziomie wysokim stosunkowo pp. 
'WOŁOWSKI. który na terenach 
Szajblerowskich założył pierw- 
szy teatr popularny i Henryk 
GRUBINSKI. Jeden i drugi wy- 
szli z tej „teatralnej awantury* 
z wielkim deficytem. 


W 1901 roku otwarto Teatr 
Wielki na ul. Konstantynowskiej 
(obeenie 11 Listopada). Począt- 
kowo frekwencja była duża, ale 
niebawem zaczął się zmierzch. 
Po zrujnowanym Grubińskim, 
przyszedł okres GAWALEWI- 
CZA (również wysoki pod wzglę- 
dem poziomu i wykonania reper 
tuar), który przypadł jednak na 
okres niepokojów  rewolucyj- 
nych i skończył się również zruj- 
nowaniem Gawalewicza. 

Nastąpił już wspomniany 0- 
kres płycizn repertuarowych JA- 
NOWSKIEGO, po czym ptzybył 
do Łodzi Aleksander ZELWE- 
ROWICZ, aby prowadzić w na- 
szym mieście teatr za pierwszej 
swojej kadencji przez trzy łata 
(1908 — 1911). Był to okres wiel 
kiego rozkwitu repertuaru i do- 
skenałego zespołu. Ale Zelwero- 
wicza prześladował pech. Spalił 
się najpierw teatr „Viktoria“ w 
1909 roku, przy czym spłonęła 
cała garderoba dyrektora i ar- 
tystów. 


W dwa lała później, również 
za dyrekcji Aleksandra Zełwero- 
wicza, spłonął doszczętnie budy- 
nek teatru, przy ul. Cegielnianej 
nr. 68, Przyszedł po tym okres 
wojny, a ło, co działo się w tea- 
irze po wojnie, stoi nam jeszcze 
wszystkim żywo w pamięci, aby 
się trzeba było szczegółowo nad 

sym rozwodzić - = 


Przedwojenna pu- 
bliczność 

Jakie rezultaty daje obser- 
wowanie roswaju życia teat'a- 
nego w łodzi w osresie przed- 
wojennym. Jak przez wte 
przypominam sobie Gawalewi- 
cza, doskonale natomiast pa 
miętam tcatr łódzki od czasów 
Zelwerowicza, Przypoiuinam 
sobie publiczność, pamiętam re 
pertuar, żywo stoi mi w pamię 
ci reakcja publiczności na po- 
szczególne utwory. Oczywiście 
publiczność była włedy zupeł- 
nie odmienna. Teatr zapełniali 
prawdziwi jego miłośnicy, prze 
de wszystkim z grona inteligen 
cji, pracującej oraz młodzież. 
Był to okres wielkiego nasilenia 
tęsknoty do wolności i niepo- 
dległości, Najszczytniejsze idea- 
ły żywo tętniły w sercach wi- 
dzów teatralnych i wywoływa- 
ły imponującą wprost reakcję. 
Przyjmowano wtedy entuzja- 
stycznie „Wesele“ WYSPIAŃ- 
SKIEGO, „Erosa i Psyche* 
ŻUŁAWSKIEGO, „Dziady MIC 
KIEWICZA, „Irydioną* KRA- 
SINSKIEGO. „Klątwę* WYS- 
PIANSKIEGO. Repertuar odpo- 
wiądał psychicznemu mastawie- 
niu widowni, która miała jesz- 
cze inne ideały, prócz goła i 
knock-outu. 

KAZIMIERZ  WIERZYŃSKI 
w wydanym ostatnio zbiorze re 
cenzji p. t. „W garderobie du- 
chów“, pisząc o wystawieniu w 
Warszawie „Wiśniowego sadu" 
CZECHOWA, wspomina (str. 
309): t vija 


„W tym samym czasie, gdy w 
trzecim akcie a- scenie wirują 
pary taneczne podczas balu u 
pani Raniewskiej, w mieście od 
bywa się licytacja, rozstrzygają 
się losy sądu i decyduje byt 
mieszkańców dworu. Przypomi 
na to w pewnym stopniu nasze 
„Wesele“, lecz jakże odmienne 
budzi refleksje! Było wielkim 
naszym szczęściem, że na za- 
wrotnym zakręcie epoki spadł 
na nas nie minorowy nastrój 
„Wiśniowego sadu“, lecz ogni- 
sty deszcz pocty - budziciela — 
Zamiast rozbroić nas w bezna- 
dziei, przeraził nas własną nie- 
mocą i takim uderzył w nas o- 
strzeżeniem, że goście weselni 
uśpieni skrzypcami chochoła, 
budzili się jednak w życiu i na- 
słuchiwali głosu, który miał ich 
niebawem powołać do broni, — 
Dlatego nie leżymy w grobach 
z otwartymi oczami. Dlatego 
nie jesteśmy cmenlzrzem ży- 
wych trupów, jak bohaterowie 
„Wiśniowego sadu“. 

Tak było w okresie przedwo- 
jennym. Zainteresowanie tea- 
trem było wtedy wielkie, stosu- 
nek do przybytku sztuki pełen 
pietyzmu, ale jednocześnie ży- 
wy, bezpośredni, gorący. serde- 
czny, Wielki repertuar nie miał 
wtedy zimnego oddechu kotur- 
nów, a był repertuarem żywym 
i żywolnym, dynamicznie aktu- 
alnym, poruszającym najpilniej 
sze sprawy i zagadnienia, dają- 
cym soki życiowe pragnieniom 
i tęsknotom utajonvm. 5 

Zmienione oblicze 

Nie mieliśmy początkowo w 
Łodzi zupełnie publiczności te- 
atralnej, a jeśli była, to rekru- 
towała się z pośród sfer mało 
inteligeztnych, zaharowanych, 
łaknących w teatrze jedynie naj 
bardziej niewybrednej rozryw- 
ki, płaskiego dowcipu, tłustego 
żartu i bezmyślnego śmiechu — 
Przyszedł następnie okres o- 
krzepnięcia gospodarczego Ło- 
dzi, jej wielkiego rozwoju prze- 
mysłowego, a jednocześnie ma* 
rastania elemenlu inteligenckie 
go. Znalazło lg wyraz w teatrze, 


który przeszedł do wspomnia- 
nego już wielkiego repertuaru, 
zdobywającego coraz szersze 
rzesze zespolonych z duchem te 
atru słuchaczów. Ponieważ był 
to również okres kszłałtowania 
się potężnej klasy robotniczej i 
wyraźnego zarysowania struk- 
tury społecznej naszego miasta, 
więc obok wielkiego repertuaru 
podsycającego tęsknotę do nie- 
podległego bytu państwa, zysku 
je sobie poczesne miejsce reper 
tuar społeczny, majacy za ideę 
przewodnią wolność i prawa 
człowieka wogóle. 


W okresie powojennym przez 
wiele wiele lat stoją nam przed 
oczyma żywo okropności no- 
twornej rzezi światowei. W tym 
okresie pragniemy utworów, po 
tępiających wojnę. przedstawia 
jacych dosadnie jej okrucień- 
stwa i jej bezcelowość.Jednocześ 
nie formuje się społeczeństwo 
niepodległej Polski i związane 
z tym zjawiskiem problemy za- 
czynają wysuwać się na naczel- 
ne miejsce w żvciu, a więc i w 
tęsknotach repertuarowych. — 
Właściwie do dzisiejszego dnia 
iesteśmy Świadkami tego pro- 
cesu krzepiącego społeczeństwa. 

Jeśli chodzi o tematy wojen- 
ne, to słare pokolenie nadal się 
nimi interesuje w sensie nega- 
cji. Natomiast dorastająca mło- 
dzież, która notworności wojny 
nie przeżywała, mniej jest na 
ten repertuar wrażliwa. Jeśli o 
tę młodzież chodzi, to napraw- 
dę bardzo trudno coś o jej tea- 
tralnych upodobaniach powie- 
dzieć,a to z tej prostej przyczy: 
ny, że nie posiada ona jasno za- 
rysowanych ideałów i-dążeń, a 
ten brak pokrywa anormalnyin 
zainteresowaniem dla sporlu, 


- wyczynów i rekordów na bieżni 


i boisku, a więc dla sprąw, któ- 
re w żaden sposób mie mogą 
znaleźć swego wyrazu w tea- 


trze, 
Kłopoty manipulacyjne 


Nie znaczy to jednak, abyś- 
my na podstawie «obserwacji i 
statystyki nie mogli- wysnuć 
pewnych wniosków konkret- 
nych. Oczywiście trzeba być 
przy tym bardzo ostrożnym. — 
Kto zna technikę układania re- 
pertuaru teatralnego i możli- 
wości realizowania go, ten wie, 
że aż nazbyt często względy czy 
sto techniczne każą grać przez 
pewien cezas sztukę, która 
zupełnie niec ma  powodze- 
nia, a innym razem zno- 
wu zdejmować z afisza utwór 
jeszcze nie wygrany, jak się to 
mówi w języku aktorskim. — 
Szczególnie przy prowadzeniu 
kilku teatrów przy pomocy nie- 
vielkiego stosunkowo zespołu 
względy te odgrywają poważną 
rolę. Jakże często trzeba trzy- 
mać na afiszu w jednym teatrze 
sztukę, nie mającą zupełnie po- 
wodzenia, ponieważ w drugim 
teatrze wystawiona sztuka cie- 
szy się powodzeniem, a zajęci w 
niej artyści grać mają w następ, 
nej premierze teatru, xtóry 
chwilowo świeci pustkami! 

A jednak pobieżny nawet 
wgląd do statystyki pozwala się 
zorientować, Przerzuciłem sta- 
tystykę za ostatnich osiem lat 
teatrów w Łodzi. Wyelimino- 
wałem z rozmysłem miesiące let 
nie, bowiem w tym okresie urlo 
pów aktorskich grywa się czę- 
sto przez cały miesiąc jakąś ko- 
medyjkę, chociaż kasa dzienna 
nie przekracza stu, czy słu pięć- 
dziesięciu złotych, a wpływy; 
nie dochodzące do 50 złotych, 
są również na porządku dzien- 
nym. Eliminując więc miesiące 
letnie, jako absolutnie nie mia- 
rodajne, pozwoliłem sobie uło- 
żyć następującą tabelkę dla po- 


wodzenia sztuki w Łodzi: 10 — 
15 przedstawień oznacza niepo- 
wodzenie, 15— 25 przedstawień 
— średnie powodzenie, ponad 
25 przedstawień — wyraźne po- 
wodzenie, czyli t. zw. sukces re- 
pertuarowy. 


y 
„FUKSY na torze” 


W: tej-tabelce nie- mieszczą 
się: tylko dwa dziwolągi,. słusz- 
nie zwane w teatrze, przez ana- 
logię -z+ wyścigami konnymi 
„fuksami na torze“, Była to w 
1929 i'1930 roku sztuka GORDI 
NA „Mira Efros“ (około 90 
przedstawień) «oraz komedia 
HOODGESA „Hau-Hau* ze ZNI 
CZEM (115 przedstawień). Moż- 
na by i dla tych dwóch przypad 
kowych.sukcesów znaleźć pew- 
ne usprawiedliwienie, a raczej 
uzasadnienie. Uważamy jednak, 
że dwa „;fuksy* na torze w cią- 
gu dziesięciu lat przy tak 0l- 
brzymiej ilości premier stano- 
wią zjawisko drugorzędne, 
wskazujące właśnie, że przypad 
kowość powodzenia w Łodzi 
nie powinna być brana w rachu 
hę. 

Pod tym względem jesteśmy 
w zupełnie innej sytuacji, niż 
Warszawa. Tam .„fuks* jest zja 
wiskiem powszednim. Nie dalej, 
jak w ostatnim sezonie w ten- 
trze Letnim wystawiano przy- 
głupią krotochwilę „Pod zarzą: 
dem przymusowym, Aktorzy 
początkowo zwracali role, uwa- 
żając, że wystawienie takiego 
głupstwa jest kompromitacją 
zarówno dla teatru, jak i dla 
grających. W rezultacie jednak 
komedyjkę wyreżyserowano i 
zagrano. A rezultat? — Szło ło 
głupstewko 95 razy przy zdu- 
miewającym powodzeniu, dało 
we wpływach kasowych prze- 
szło 200 tysięcy złotych i wprost, 
podreperowało budżet: wszyst- 
kich teatrów TKKT. 


' Przyczyny takiego przypad- 
kówego powodzenia są zrozu- 
miałe, Warszawskie teatry w 
znacznym stonniu żyją z publi- 
czności przyjezdnej, Szczegól- 
nie dotyczy to teatrów, dają- 
cych t. zw. lekki repertuar, Bo 
rzeczywiście ta przyjezdna pu- 
bliczność rekrutuje się albo z 
nie stojących zbyt wysoko in- 
telektualnie, albo też z tych, 
którzy przez cały dzień załat- 
wiają w stolicy często skompli- 
kowane i nieprzyjemne sprawy, 
a wieczorem chcą się trochę ro- 
zerwać. Trudno się rozerwać na 
„Buncie Absaloma', można się 
natomiast pośmiać na „Damie 
od Maksyma*, szczególnie że o 
pewnej porze po większych wy- 
siłkach fizycznych i umysło- 
wych ludzie potrafią się śmiać 
z byle głupstwa. 


_ W -dzisiejszej Łodzi -takie 
przypadkowe powodzenie jest 
niemożliwe. Przyjezdnych nie 
mamy, a- wydać:kilka:czy kilka 
naście. złotych na teatr możemy 
dopiero włedy; gdy ten teatr 
coś nam-daje, Odrzućmy więc 
wspomniane: dwa łódzkie ,fuk- 
syi wróćmy do powszedniego 
chleba teatralnego. 


Tabela sukcesów 


W“ sezonie 1929 — 1930 naj- 
większym powodzeniem (52 
przedstawienia) cieszyła się ko- 
media przerobiona z powieści 
HASKA „Dzielny wojak Szwejk* 
Na drugim miejscu figuruje 
sztuka amerykanina RICE pt. 
„Ulica“ (32 przedstawienia), —- 
Z kolei idą wojenni „Rywale 
(26 przedstawień) i „Cjankali* 
WOLFA (również 26). W lek- 
kim repertuarze powodzeniem 
cieszyły się komedie „Dobra 
wróżka“ i „Roxy* ze STEFCIĄ 
JARKOWSKĄ w-rolach tytuło* 


wych, grane w małym Teatrze 
Kameralnym, do którego jak 
wiadomo publiczność musiała 
jeździć... windą, Tam zresztą 
również grano powodzeniowę 
„Hau-Hau'* ze Zniczem. 


W 1931 roku na czoło powo: 
dzenia wysuwa się REHFISCHA 
i HERZOGA „Sprawa Dreyfusa" 
(48 przedstawień) oraz A. TOL- 
STOJA „Azef* (34 przedstawie: 
nia), W repertuarze komedio. 
wym dobre rezułaty dały „Klo 
poty Bourrachona* DOTLLETĄ 
i „Awantura w raju“ ARNOL- 
DA i BACHA. 


W.roku 1932 na czoło reper- 
tuaru wysunęły się „Krzyczeie 
Chiny“  TRETIAKOWA (52 
przedstawienia) i „Kapitan z 
Koepenick* ZUCKMAYERA (39 


przedstawień) oraz „Fräulein 
Doktor“ TEPY (28 przedsta: 
wień). 


W roku 1933 naczelne miej 
sce zajmuje „Ivar Kreuger" TE 
PY (42 przedstawienia) i „Rasy* 


BRUECKNERA (29  przedsla- 
wień). 
W roku 1935 prym  dzierżą 


„Kwiecista droga* KATAJEWA 
i „Muzyka na ulicy“ SCHURE- 
KA (po 36 przedstawień) ora£ 
„Przedziwny stop* KIRSZONA 
(28 przedstawień). Warto jesz 
cze zanotować „Szesnastolałlkę* 
STUARTA (25 przedstawień) i 
„Krzyk“ STEFANT i CERIO (19 
przedstawień). 

W roku 1936 notujemy powo 
dzenie „Ludzi na krze* WER: 
NERA (41 przedstawień) i „„Mo- 
ralności pani Dulskiej“ ZAPOL 
SKIEJ (29 przedstawień). 

W roku 1937 „Pygmalion“ 
SHAWA i „Tessa“ GIRAUDOUX 
(po 38 spektakli) i „Jadzia wdo 


„wa w przeróbce PUWIMA (47 


przedstawienia), wreszcie już 
przy starannie zorganizowanej 
widowni „Gałązka rozmarynu* 
NOWAKOWSKIEGO (62 przed 
stawienia). 


Z przytoczonego zestawienia 
wynika niezbicie, że powodze- 
niem cieszy się w Łodzi, jeśli 
chodzi o formę sceniczną, prze- 
de wszystkim reportaż, a jeśli 
chodzi o treść — nurt społecz 
ny o podłożu radykalnym. — 
W niektórych wypadkach jest 
w tym trochę snobizmu i t. zw. 
salonowego komizmu, ale nao 
gół teza, mimo tych zastrzeżeń, 
pozostaje słuszna. Można postu: 
nąć się jeszcze o krok dalej i 
twierdzić, że publiczność łódz: 
ka nie interesuje się naogół tra- 
sedią jednostki, natomiast wy 
kazuje znaczne zainteresowanie 
čla życia, tragedii i radości śro 
dowiska, zupełnie niezależni 
od jego charakteru. Stąd właś 
nie powodzenie reportaży, kłó- 
re zawsze dają pewien przekrój 
właśnie środowiska, czy odtwe: 
rzanej epoki. Dlatego właśnie 
nie interesują nas k 
salonowe, jeśli są zupełnie wy 
prane z tendencji społecznych 
z problemów, dotyczących jeśli 
już nie całej ludzkości, to przy- 
najmniej jej poważnej części— 
Mogą być podstawą sztuki pro 
blemy psychologiczne, gle mu 
szą być albo rzucone na szeroką 
płaszczyznę odłamu społeczeń- 
stwa, albo dotyczyć wyraźnie 
pewnej pokaźnej grupy ludzi: 
stanowiącej np. nie przemijają- 
cą część każdego  społeczel 
stwa („Trafika pani generalo- 
wej“, „Szesnastołatka*, „Mali- 


'To właśnie czyni zrozumia 
łym powodzenie, jakim ciesz 
się niektóre komedie bezprełen 
sjonalne. Przyczynia się do łego 


(Dokończenie na sir, 5-e]). 


Pewa 


S 


Tragedia teatru w Łodzi 


(Dokończenie). 

przede wszystkim potrzeba cho- 
czenia do teatru na sztuki, któ- 
re są przynajmniej surogatem 
tego, czego w teatrze szukamy. 
Posiadamy żywy wiecznie głód 
akluainości, zaprawiony nutą 
społeczną. Świadczy o tym po- 
wodzenie reportaży, generalna 
klaba wszelkich trójkątów ero- 
tycznych, wzmożona frekwen- 
cja na kómediach, które stano- 
wią namiastkę sztuk, poruszają- 
cych zagadnienia aktualne © 
nutee społecznej. W tym miej- 
scu warto zaznaczyć, że Łódź 
posiada w komedii swych ulu- 
bionych autorów, którzy nie za- 
wodzą. Na podstawie 8-ietniej 
stłalystyki wymienić można w 
lej dziedzinie nazwiska: VER- 
NEUIL, DEVAL, BUS-FEKETE, 
FODOR. 


Najwiekszy paradoks 

Czy jednak możemy liczyć na 
dgladanie w teatrach łódzkich 
tego, co mam odpowiada, czego 
szukamy i. pragniemy? Wszyst- 
ko przemawia za negaływną 
ndpawiedzią na to pytanie. 
Wydawało by się to zupełnie 
niezrozumiałe. Przecież teatr 
pragnie mieć powodzenie i szu- 
ka właśnie takich utworów. któ 
re mu to powodzenie przynaj- 
mniej w pewnym stopniu za- 
pewnić mogą. Zresztą teatr. nie 
mający powodzenia. 
miał nie wiem jaki repertuar, 
jest w budżecie intelektualnego 
rozwoju miasta pozycją mart- 
wą, statyczną i jedynie sta- 
lvstyczną. Teatr wpływa na pod 
niesienie poziomu miasta tylko 
wtedy, gdy posiada objekty, na 
które może wpływać. Pusta wi- 
dównia oznacza zbyteczność te- 
altru, Relacja z wiązanki t. zw. 
uajznakomitszych premier, skła 
dana na posiedzeniu komisji 
icatralnej, jest pustym  dźwię- 
kiem, jeśli nie popiera jej staty- 
stvka przyzwoitej frekwencji — 
Dlatego też teatr musi przede 
wszystkim myśleć o przeciągnie 
cia pubłiczneści w sposób na- 
turalny. to znaczy przez ukła- 
danie repertuaru na linii prag- 
nień, swoich widzów. Oczywiś- 
cie daleki jestem od namawiania 
teatru. aby chlebiał gminnym 
upodobaniom tłumu. Teatr mu 
si posiadać indywidualność i 
musi w repertuarze dać m. in. 
lo; to uważa za potrzebne i ko- 
nieczne. Ale niebezpieczeństwo 
schlebiania gminnym upodoba- 
niom w Łodzi nie grozi. ezego 
najlepszym dowodem jest, że 
naogół naszą publiczność się nie 
myli i umie odróżniać ziarno 
od płew. Przypadek w powodze 
niu sztuki w Łodzi jest, jak już 
podkreśliłem, zjawiskiem bar- 
dzo rzadkim, ` 

Czy jednak kroęczenie po linii 
upodobań publiczności jest w 
Łodzi możliwe? Niestety nie. -- 
Chodzi o to, że o repertuarze w 
naszych teatrach decydują prze 
ważnie ludzie, którzy albo do 
teatru nie chodzą zunełnie, albo 
sie na teatrze zupełnie nic zná- 
ja, albo wogóle nie maja do te- 
atru żadnego stosunku. [slnieje 
żelazna lista tTakieh możnych le 
go łódzkiego. świalka. którzy 
wracają swoje trzy grosze. a je 
éli nawet nie wtrącają. to zawi- 
sają ponurym cieniem na decy- 
zjach dyrekcji. Ewentualność 
niezadowolenia tych ludzi od- 
strasza dyrekcję teatrów od ja- 
kiehkolwiek prób zainieresowa 
nia publiczności żywotnym re- 
oertuarem. Te jesl zbyt radykal 
ne to może być uważane za nie 
moralne. to gotowe wywołać 


niepokój publiczny itd. A gdv 
wreszcie wysławia się jakaś 


szlukę, której nazwisko genia - 


choćby” 


nego autora daje prawe publicz 
ności bez zastrzeżeń, . to poja- 
wiają się żądania wyeliminowa- 
nia, lub stonowania niektórych 
seen, zbytnio przez reżysera u- 
wypukianych. Wszystkie te pró 
by wyjaławiają repertuar i, co 
gorsze, wyjaławiają resztki od- 
wagi dyrekcji, sprowadzając jed 
nocześnie do minimum jej am- 
bieje artystyczne i frekwencyj- 
nie, Na tym tle właśnie rodzi się 
idea zorganizowanej widowni, 
która ma rację bytu jedynie 
wtedy, gdy idzie w parze z tętnią 
cym życiem i zaspakajającym 
potrzeby repertuarem. W prze- 
ciwnym wypadku cały wysiłek 
idzie na dobre stosunki z Orga- 
nizatorami widowni oraz z ty- 
mi, którzy decydują o wysOkoś 
ci subsydium. 


Bardzo często spotkać się moż 
na z poglądem, wyrażanym w sfe 
rach, zbliżonych do dyrekcji te- 
atru, że na rynku nie ma obec- 
nie odpowiedniego reperluaru. 
Jest to nieścisłe, Można wyli- 
czyć szereg sztuk interesujących 
zarówno z wielkiego reperfua- 
ru, jak i z literatury współczes- 
nej, które najpewniej znalazły 
hy oddźwięk wśród łódzkiej pu- 
bliczności, oczywiście gdyby 
możną je było wystawić, nie li- 
cząc się z względami uboczny- 
mi. Ale to wydaje się w obec- 
nym splocie sytuacyjnym. w ja- 
kim żyją teatry łódzkie, wyklu- 
czone. Zresztą Łódź nie jest 
pod tym względem odosobnio- 
na. Najznakomitszy reżyser pol 
ski, naibardziej w Łodzi lubia- 
ny i najlepiej odczuwany b— 
LEON SCHIŁLER — nie ma co 
dzisiaj robić w Połsee. nie znaj: 
duje odpowiedniego warsztatu 
pracy, gdzie mógł by wyłado- 
wać swój wylkaniczny talent 
reżyserski. poparty głęboką wie 
dzą i bezgranicznym umiłowa- 
niem zawodu. 


Schiller właśnie daje w każ- 
dym swoim widowisku po mi- 
strzawsku odmałowane środo- 
wisko, a więc to, czego łaknie 
łódzki widz w tealrze. Wszyst- 
kie sztuki., wyreżyserowane 
przez Schillera, cieszyły się w 
Łodzi powodzeniem, že wymie- 
nie „Dzielnego wojaka Szwej- 
ka“, «Kapitana z Koepeniek*, 
„Rywalić, „Cjankali*. „Krzycz- 
cie Chiny*, „Sprawę Dreyfusa*. 
Nawet tak nikłenia materjaławi 
jak „Krzyczcie Chiny“ potrafił 
ten znakomity człowiek teatru 
nadać formę ciekawego, intere- 
sującego, mocnego widowiska 
środowiskowego. 


Smutny impas 

Poruszone powyżej w zary- 
sie przyczyny sprawiają, że 
znajdujemy się w życiu teatral- 
nym w smutnym impasie, z któ 
rego nie widać chwilowo wyj- 
ścia. Teatry w Łodzi mogą na- 
wet przejściowo cieszyć się po- 
wodzeniem i jakoś wiązać bud- 
żelowo koniec z końcem. ale je- 
Śli kroczyć będą nadał po linii 
dotychczasywej, (© nie zrosna 
się nigdy z życiem miasta, nie 
staną się nigdy cząstką tego ży- 
cia. nie będą dla nas nigdy tym, 
czym były teatry w okresie wy- 
sławiania „Wesela*, „Erosa i 
Psyche*. „Irydiona*, „Ponad si 
ły" ete. 


Przek/eństwa sub- 
sydium 


Teatr musi otrzymywać sub- 
sydium. Ale właściwa droga po- 
lega na tym. aby to subsydium 
nie było zhyt wYdórOwADE, aby 


me zabi rw ; 
cji, kał VIAA ma 
jego po je DAT l 


ny chodzi o to, aby dawanie sub 
sydium nie było połączone z nie 
znośnym krępowaniem dyrek- 
eji, aby istniejąca inicjatywa i 
ambicja nie były tłumione i w 
zarodku likwidowane. Gdy taki 
będzie układ stosunków i wa- 
runków pracy teatralnej, wtedy 
napewno znajdzie się odpowied 
ni repertuar i ludzie będą cho- 
dzić do teatru, nawet gdy ieh 
tam nikt nie będzie ciągnąć za 
włosy, 


Potęga reklamy 


Oczywiście, że wtedy teatr bę 
dzie musiał intensywniej zająć 
się dziedzinami, które dotych- 
czas zmajdują się w zupełnym 
zaniedbaniu. Mam na myśli 
przygotowanie każdego widowi- 
ska w postaci dobrze pojmowa- 
nej i racjonalnie zorganizowa- 
nej reklamy. 


Teatr musi wreszcie skoń- 
czyć ze starym. naiwnym prze- 
sądem, jako by dobry towar 
sam siebie chwalił. O gatumku 
towaru już mówiliśmy. Ale je- 
Śli nawet wyobrazić sobie, że 
ten towar jest naprawde dobry, 
to przecież publiczność musi się 
dowiedzieć, że np. na Śródmiej- 
skiej pod nr. 17 sprzedawać bę- 
dą. począwszy od przyszłego ty- 
godnia, taki a taki towar w do- 
skonałym gatunku po cenach 
przystępnych. Teatr musi zastą- 
pić brak w naszym mieście tych 
wszystkich instytucji, które 
przygotowują w normalnych 
warunkach publiczność teatral- 


ną, 


Jak się to zazwyczaj w prak- 
tyce realizuje? Na początku se- 
zont odbywa się konferencja 
prasowa. na której każdorazo- 
wy dyrektor obiecuje złote góry 
repertuarowe i wynosi pod nic- 
biosa zespół, który udało mu 
się skompletować. I na lym ko- 
niec. Czasami jeszcze w środku 
sezony wydział prasowy teatru 
nadeśle obszerniejszą wzmian: 
kę reklamową p maiesei poja- 
wić się premierze, czy leż o ja- 
kimś jubilacie. To jesl niesły- 
chanie naiwne podejście do spra 
wy. Reklama (eatralna kroczyć 
musi zupełnie innvm:. u wiele 
bardziej nowoczesnymi droġa- 
mi. Przede wszystkim chodzi o 
mzygotowanie widza mniej u- 
świadomianego, A więc grafics- 
nie ładnie wykonane ulotki, za- 
zuamiające z treścią sztuki. z i- 
declogią wystawianego utworu, 
oezywiście w formie popular- 
nej, dostępnej. zrozumiałej, a 
przekonywującej. Takie ulotki 
powinny być masowo kolpor- 
lowanec właśnie we wszystkich 
fabrykach, w lokalach publiez- 
nych. na ulicach, w edpowied- 
nich momentach również we 
wszystkich szkołach. Chadzi o 
to, aby uniknąć takiego widza, 
jak ła paniusia. która wycho- 
dząc z „Nieboskiej Komedii“ 
KRASIŃSKIEGO mówiła za- 
gniewana i rozczarowana do 
swego małżonka: 


— To jest oburzające! Prze- 
cież na ałiszu piszą, że io ko- 
media... > 


Albo też takf poczciwy miesz 
czuch. który po napiękniejszych 
symbolicznych scenach „Nocy 
Listopadowej* obrusza się. że 
20$ tam klepią, jak Piekarski 
ua mękach. a właściwie nie wia 
domo. o eo chodzi. Ten brak 
przygotowania widza musi być 
jak najenergiczniej zwalczany. 
Nie łudźmy się, że tacy widzó- 


wie, jak przytoczyłem, należą 
da wyjofków  Uderzmy się w 
TEETE jmy. že więk- 
wii + | ias siedzi często 
tei rz 2 tureckim ka- 


zaniu. Nie wolno zapominać, że 
mało kto przyznaje się w dzi- 
siejszym Świecie do ignorancji. 


Każdy chce uchodzić za kone- 
sera. Udaje, że się zachwyca 
czymś, czego zupełnie nie rozu- 
mie, ale w głębi duszy po ta- 
kim niezrozumiałym spektakiu 
jest rozczarowany i zuiechęco- 
ny i przy następnej okazji woli 
pójść do kina, Te stereotypowe 
wzmianki do prasy, opiewające 
„Dzisiaj o godzinie 8 min. 50 
znakomita sztuka wielkiego pi- 
sarza angielskiego Shakespeara 
(jeszcze ten kłopot z wymową!) 


Noe trzech króli czyli co chee- 
cie w kapitalnej obsadzie pre- 
mierowej z pp. (tu nnstępuje 
wyliczenie szeregu nazwisk) na 
czele. Sztukę tę grano na wszy” 
stkich scenach Europy po kiika 
set razy z niesłabnącym: powo- 
dzeniem“ — zupełnie ehybiają 
celu. Wzmianki takie czyta w 
najlepszy wypadku tylko ten. 
kto idzie do teatru i chce się do 
wiedzieć, o której gadzinie roz- 
poczyna się spekiak!. Wszysf- 
kie wzmianki po premierowe o 
entuzjastycznym przyjęciu sztu- 
ki i wykonawców przez publicz 
ność i krytykę są takimi samy- 
mi uwderzeniarai w próźnie 


Premiera musi bvć przygoto 
wana pod względem rceklamo- 
wym na zasadach, które zosłałw 
wspomniane. Oczywiście wyma 
ga to pracy i inwencji, ale owo- 
ce takiej pracy są zapewnione. 
Poza tym życie teatru i jego ka- 
płanów musi być w ckkiej tor- 
mie podawane do wiadomości 
publicznej. Celowe są reporta- 
że z prób, rozmowy z poszeze- 
gólnymi wvkoraweami, wywłia- 
dy z dyrektorami i reżyserami. 
informujące stale o zamierze” 
niach reperluarowych, o treści 
i ideologii przygotowywanyci! 
premier, o pracy przygołowaw- 
czej, chwytanei na gorącym i- 
SĄ Życie artystów również 
jest doskonałym tematem do 
szeroko pomyślanej propagan- 
dy teatru, Wystarczy przypom- 
nieć mistrzowską reklamę i pro 
pagando, uprawianą przez film 
amerykański. abv zrozumieć, o 
co właściwie chodzi i jak waż- 
nym czynnikiem powodzenia 
jest luka propaganda. Szczegól- 
nie jeśli chodzi a zaspokojenie 
suehizmu klasv średniej. Życie 
prywalne (oczywiście w przy- 
zwoitych granicach) artystek i 
artystów. ich zdrowie i zamie- 
rzenia, tryb ich życia, anegdo- 
tvczny materiał z prób i przed- 
stawień. niewinne ploteczki — 
lo wszystko nadzwyczajnie zhii 
ża snobislyczną puubliczność (a 
któż z nas nie jest potrosze sno- 
bem?) do teatru. wzbudza zain- 
ieresowanie, stania teatr z ży- 
ciem miasta, czyni zeń integral- 
ną cząstkę tego życia. A tymcza 
sem cała ta dziedzina propagan 
dy. bezpłatnej, wzgl. bardzo ta- 
niej, jest nie tylko zaniedbana. 
ale nawet przez teatr jak by tę- 
piona. a w każdym razie nego- 
wana. 


Ale przedewszystkim 
repertuar... 


Oezywiście Iwia część tej pro- 
pagandy, a przede wszystkim 
jej część informacyjna i uświa- 
damiająca. musi być poparta 
odpowiednim repertuarem, Nie 
można wyjaśniać ludziom treś- 
ci sztuk, które treści nie mają. 
lub nakłaniać ich do chodzenia 
na bezwartościowe bzdury. Re- 
pertuar. odpowiadający potrze- 
bom i tęsknotom widza w da- 
nym środowisku, jest natural- 
nie alią i omega powodzenia, — 


Chodzi iedvmic o to, że sam las 


ki repertuar nie wyslarcza, 7i 
musi być poparty odpowiedni: 
ruchliwa, celową i intercsająen 
propagandą. Właściwy szef re- 
klamy i propagandy może się 
okazać najważniejszą osobą, je 
šli nie w teatrze wogóle, to w 
uaministracji teawów napewna. 


Tylko nie wolno przy tym za 


pominać, że jes! mase do od- 
robienia, że nie należy czeki- 


wać po jednym zrywie propa- 
sandowym doraźnych rezultis- 
tów. Ale systematyczna. celowa 
i w interesujące formy ujęła 
propaganda musi dać pomyślne 
rezultaty i da je napewno, 


Grożny konkurent 


Teatr wydaje się zapominać, 
że w oslałnim ćwierćwieczn o- 
trzymał niesłychanie groźnego 
konkurenta. który zrozumiał 
odrazu potepe propagandy i re- 


klamy. Odczuwa boleśnie na 
własnej skórze ruchliwość tego 


KOGTENEA, a jakoś nie kwapi 
się z zaslosowaniem metod. klo 
re mu dały powodzenie, Kine 
było przez dwadzieścia lat nie- 
me, a przecież krzyczało na ca- 
ły świat donośnym głosem o s8- 
bie bez przerwy. I ten krzyk o 


kazał się niezawodny. Dzisiaj 
kino jest potenlalem, władaja- 
cym setkami milionów dusz i 


Krezusem. a leatr zepchnęło do 
roli szlachetnego Kopciuszka. 
w pocie czoła walczącego o sil- 
chv chleb powszedni. wiecznie 
żebrzącego o pomoc i ratunek, 
ale Kopciuszka jakiegoś siziw- 
nie wstydliweso. ciernic'eso na 
kompleks zmniejszonej wartoś- 
ci. 


W każdym razie, resmmująw 
to wszystko. co zostało powie- 
dziane. trzeba podkreślić, że 
Łódź, jak wynika z „oczyszczo- 
nej* statystyki, chce oglądać w 
tealrze reportaże i sztuki, ma- 
lujące pewne środowiska. a po- 
siadające nurt społeczny, że w- 
twory takie istnieją na rynku 
światowym, tylko ich staranniej 
poszukać trzeba, że iednak roz- 
maite względy każą sie sceplycz 
nie zapatrywać na spełnienie w 
praktyce tych życzeń naszego 
miasia, Nawet w lekkiej kome 
dii publiczność łódzka wybiera 
te widowiska, które dają przy 
najmniej namiastke repertuaru 
środowiskowo - społecznego, co 
jest jeszcze jednym dowodem. 
potwierdzającym słuszność 
wniosków, wyciągniętych ze sfa 
tystyki. 


Jeśli chodzi a subsydium, tn 
nie powinno ono swoją wielkoś 
cią zabijać inicjatywy dyrekcji 
i walki o publiczność, a jedno- 
cześnie nie powinno być połą- 
czone z ograniczaniem lej ini 
cjatywy. 


Ale nawet przy odpowiednim 
repertuarze teatr musi się za- 
brąć do dobrze ujętej. konsek- 
wentnej i interesującej propa 
gandy i reklamy, aby zorganizn 
wać widownię w sensie nie 
przymusowego wyboru i zain- 
łeresowania widza. a uczynie 
nia jednocześnie z teatru cząsl 
ki składowej życia. Wejście na 
tę drogę musi w nie długim cza 
sie przynieść owoce. bowiem 
wbrew rozmaitym głosom, - 
Łódź chciała by chodzić do len- 


Iru i do odpowiadającego foi 
tęsknołom fealru chodzić he 
dzie. 


W ten oto dziwny sposób pow 
czas gdy rzeczywistość każe by" 
pesymistą, spojrzenie w przy- 
szłość rodzi jednak optymizm! 


Gustaw Wasser "FH, 
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Jules Romains: „MIŁOŚĆ CHLO- 
PIĘCA”. 

Klimat społeczny, atmosfera Ży* 
cia są nader trudne do wyrażenia. 
Trzeba sięgnąć do serca człowieka 
szukać duszy miasta i Lłakając 
się po ulicach, czy spoglądając z 
dachów śledzić Psyche zbiorową. 
A Psyche zbiorowa, dusza masy i 
tlumu jsst nieuchwytna i obraz jej 
jakże często fałszywy. Jules Rc- 
mains, jeden z najwybitniejszych 
pisarzy francuskich, wspaniałą swą 
wielotomową powieścią „Ludzie 
Dobrej Woli” przybliżył dynamikę 
życia do czytelnika i pozwolił śle- 
dzić proces stawania się i mijaria, 
gry i walki, konfliktu i cierpienia, 
Voprzez głębię i wielostronność 
akcj, poprzez twórcze wyczucie 
charakterstycznych rysów czasu 
dąży Bomains do odtworzenia wi- 
zerunku społeczeństwa. Społeczeń- 
stwo — zespół jednostek, powiąza- 
nych z sobą tysiącznymi niómi 
współzależności stało się bohaterem 
powieści. 

Społeczeństwo w „Ludziach Do- 
Drej. Woli” nie jest tylko tłem; spo- 
łeczeństwo działa — jest w nim 
ślepa, powodująca się uczuciem, ir- 
racjonalua siła. 

„Ludzie Dobrej Woli” s} obszer- 
ią panoramą Francji roku 1908, 
kiedy zaczynała jnż ciążyć zmora 
wojny bałkańskiej, czy też ogólno- 
curopejskiej. 

Ale społeczeństwo jest krótkowi- 
dzem i nie potrafi spojrzeć w gotit 
jaca niebezpieczeństwa przyszłość. 

Wysunięcie na plan pierwszy 
społeczeństwa nie niweczy u Jule- 
sa Romaiasa człowieka. W nim, jak 
w pryzmacie, załamuje się duch g- 
1 nki. 

„Miłość chłopięca” stanowi trze 
ti tom „Ludzi Dobrej Woli”, Pier: 
wszy. i drugi — „6 października” i 

„Zbrodnia Quinette'a” zostały przod 
iru laty dość licho wydane ro 
polsku. Tom trzeci ukazał się w b. 
dubrym przekładzie Wacława Ro 
gowicza. Chłopięca miłość Jalleza. 
spinająca utwór Romainsa klamrą 
kempozycyjną jest arcydziełem h- 
tyzmu. W, owej miłcści lat minio- 
nych, chłopięco nieśmiałej. jest eoś 
wzruszającego .Na życie ludzi pada 
cień wież wisrtniczych nafty, a ka- 
pitał Lafciarzy wywiera złowieszczy 
wpływ. Ale w demoniczności kapi- 
tału naftowego, w. przedstawieniu 
jego złowrogiej siły ustrzegł się 
Rymaios przesady. Jego celem jest 
artystyczna prawda, 

W swym niebywale bogatym e- 
Lrazie społeczeństwa francuskiego 
rie pomiaął Romains parlamentu — 
plastyczna postać deputowanego 
vurau, typowego polityka franeji 
i rzut oka na świetlaną sylwetkę 
Jauresa. 

Ramy krótkiej recenzji nie po- 
zwalają podkreślić rozlicznych zalet 
powieści — krytyk ogranicza się 
tedy do gorącego polecenia  „„Mi- 
łości chłopięcej” czytelnikowi. 


Maxence Van Der Meersch: 
TATNIA PRZYSTAŃ”, 
Katolicka powieść francuska mo- 
ue się wykazać dziełami prawdzi- 
wego talentu, Dość wspomnieć głę- 
lokje powieśżi Mauriaca. czy Ber- 
ranosa, szukające jasnych dróg dla 
błakających się w ciemności Gusz 
ludzkich. „Ostatnia Przystań” jest 
dzielem niższego lotu i mniejszego 
talentu. Dał jej autor powieść nie- 
współczesną — zarówno artystycz- 
nie, jak i umysłowo. Ciekawa kon- 
eepcja konfliktu nie została odp». 
wiednie wyzyskana, Nie potrafił 
autor rozwiązać powieściowego pro 
lemu i „Ostatnia Przystań” stała 
się przystanią dla autora. 
Podkreślając religijny charakter 
„Ostatniej Przystani”, należy zam: 
ważyć. że za mało było siły życio- 
wej w osobie wracającego do wiary 
przemyslowca Brambergera. Argu- 
mentację i bohaterów Meerscha ce- 
chuje papierowość — a to jest naj- 
większy wadą powieści c szlachet 
nych choćby tendencjach. 
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„Kukuryku” i 


pięciometrowej długości. 


Jeszcze przed kilku laty wyraże- 
nie „mowa zwierząt” znajdowało 
się pod znakiem zapytania, Wąt- 
piono i sprzeczano się na temat 
istnienia mowy zwierząt, uważając, 
że mowę ludzką należy uważac za 
jedyną i jednocześnie za prototyp 
mowy wogóle. A mimo to zwierzęta 
również posiadają mowę, swoją 
mowę, 

Mowa ta może się objawiać w ges 
tach i określonych dźwiękach, jest 
jednak zawsze bezpośrednim wyra- 
zem instynktów, uzewnętrzniania 
popędów i innych duchowych pro- 
cesów, za wyjątkiem intelektual- 
nych. W ogólności jednak mowa o- 
granicza się do zwierząt wyższych; 
a prawie wszystkie zwierzęta niż- 
sze nie są nia obdarzone. Również 
owady, wydające dźwięki, nie pó- 
siadaja głosu w wyższym znaczeniu 
tego słowa, gdyż brak im potrzeb- 
nych narządów mowy. Nie przy- 
padkowo mówi się o konikach pol- 
nych, o pszczołach i trzmielach, że 
brzęczą i t. p. 

Dziwne jest to, że skarbnica 
dźwięków u ptaków, jest większa, 
niż u ssaków, lecz błędnym byłoby 
mniemaniem, że mowa zwierząt jest 
miarą ich psychicznych zdolności 
Przecież kury, stanowczo mniej in- 
teligentnie stworzenia, mają niezwy- 
kle duża rozpiętość mowy, podczas 
gdy bezwątpienia wyżej stojące du- 
chowo ptaki drapieżne, lub wrony, 
pozostają daleko w tyle poza nimi 
pod względem ileści dźwięków, 

Mowy zwierząt nie można umieś- 
cić na jednym stopniu z mową 
ludzką. Powyżej już zaznaczono, 
że pierwsza, pomijając jej prostotę, 
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Tabela głosów zwierzęcych, Totas rafowanycH przez prof. Séhmida (ol 
lewej dó prawej): Pisk psa: pociąg ucro z lekka za uszy, — Wiewiór- 
ka przechodziod pomniku do kwiku.i krzyku. — Wrzask wiewiórki 


z-szeruk) rozwartym. py:zczkiemu. 


jest bezduszna i nie posiada zdbl- 
ności rozwoju: Nie zna ona tradycji 
ijeden lew ryczy tak: samo, jak 
drugi, wszystkie wróble ćwierkają 
w ten sam sposób, konie rżą cał- 
kiem tak samo], nie posiada okre- 


— Głośne pokwikiwgnie prosiaka. 
— Mruezebie kota. 


ślenia dla rzeczy konkretnych i ab- 
stirakcyjnych, żadnej odmiany 
qźwięku i znaczenia. Lecz istnieją 
punkty zaczepienia. Nasza mowa 
chce zawiadamiać o czymś. chce 


być słyszane. I u wyższych .zwie- 


1. Sir Montagu Normaa, który przez osiemnaście lat był gubernatorem banku angielskiego. ustępuje ze 
swego stanowiska — 2. Trzy girlsy filmowe zabawiają się, jak dzieci, podczas przerwy między zdjęciami. 


3. Dwie girlisy lilmowe odpoczy wają po wytężonej pracy w promieniach  kalifornijskiegc 


słońca. — 


1. LW allace Beery i Joseph Calleva w filmie awantarniczym „Grożny Bill, 


„Kockadoodiedoo": który kogut pieje prawidłowo? — Kogucie pianie 
„Jednosylabowe ptaki drapieżne” 


rząt, obok licznych, instynktow: 
nych dźwięków, spotykamy takie, 
które chęą o czymś zawiadomić i 
które powtarzają się dopóiy, dopó- 
ki nie nastąpi odpowiedź i nie zjawi 
się oscbnik przywoływany. Naprz 
kogut, który, gdy tylko znajdzie 
coś jadalnego, zaczyna wabić kury, 
aż się nie zjawią, lub nawołujące 
się gęsi i t. p. 

Poza tym widzimy podobieństwa 
między mową ludzką, a zwierzęcą, 
pod względem fonetycznym, -— i ta 
okoliczność również upoważnia nas 
do mówienia o „mowie zwierząt”. 
Cwprawda tychczas nie ma żadnych 
naukowych badań w dziedzinie fo- 
retyki mowy zwierząt. W gruncie 
rzeczy prawie nic nie wiemy o 
skarbnicy dźwięków u zwierząt i 
nie orieniujemy się, ani w ilości 
tych dźwięków, ani w formie i ja- 
kości, nie mówiąc już wcale o ich 
psychologicznym znaczeniu. 

Jesteśmy przyzwyczajeni do Toz- 
różniania całych grup dźwięko- 
wych u tych stworzeń i do okre- 
ślania ich, jako mruczenia, szczeka- 
mia, syczenia, wycia, ryczeria, gru- 
chania, gdakania, piania i t. d. 
Również piszemy te dźwięki tak, 
jak wydaje się nam, że je slyszy- 
my, wyrażamy je naszymi słowanił 
i nie zastanawiamy Się nad iym, 
czy te określenia są słuszne, t. zn. 
czy prawidłowo odtworzyliśmy mo- 
wę zwierząt. 0O ośle mówimy, że 
krzyczy on: „J..a”. Czy tak jest w 
rzeczywistości? 


Sądzę, że każdy, kto ufa swym 
uszom, usłyszy ten dźwięk. Trud- 
niejszą jest już sprawa z kogutem. 
W Niemczech pieje. on „,kikiriki”. 
we Włoszech: „chicchirichi”. Ro- 
syjski kogut woła: „kukeriku”, 
polski:  „klikuryku”, angielski: 
„kockadoodiedoo”, a francuski: 
„ooquerico”, Kto ma rację? Czy 
kogut wogóle posiada: „K%? Ten 
przykład, który przytaczam, za- 
miast wielu innych, może nam po- 
wiedzieć, jak bardzo nasze uche 
podlega złudzeniom akustycznym, 
nawet wówczas, gdy uważnie nrzy- 
słuchujemy się dźwiękowi. 


Subiektywność naszych wrażch 
słuchowych była bodźcem do przej 
ścia na metodę badań obiektyw- 
nych, a mianowicie optycznych. Od- 
dawna chciałem uwidocznić dźwię- 
ki zwierzęce, porównać je z naszy- 
mi i zbadać, czy i jakie punkty 
styczne istnieją między tymi dwo- 
ma mowami. Dała się zastosować 
metoda optyczna i okazało się, że 
zwierzęta rozporządzają prostymi 
aźwiękami i złożonymi kompleksa- 
mi dźwięków, jedno- i wieło-sylabo- 
wych, że zwierzęta posiadają samo- 
głoski i spółgłoski, które zgadzają 
się optycznie z naszymi. Wymienię 
choćby tylko „u”, „a „e, 


tych oserwacjach bardzo 
ważne jest stwierdzenie, przy ja- 
kim położeniu ust zwierzę wydoby- 


- wa z siebie swe samogłoski i spól- 


głoski, naprz. w jakich okolicznoś- 
ciach pies wydobywa całkiem ezy- 
ste „u, a gęś lub kot, podobne do 
naszego: „£”. Należy tu również za- 
znaczyć, że można określić wyso- 
kość tonów różnych dźwiękóv 
zwierzęcych. 

Udało mi się dzięki mikrofonowi 


` i fotografi, uzyskać optyczny obraz 


piania koguta, długości 3 do 5 me- 
trów, odpowiadający 2 sekundom 
piania, 

Pod Koniec muszę stwierdzić, że 
chodzi mi nie tylko o nową metodę 
kadań, lecz i o pozytywne rezultaty, 
Bezwaitpienia droga do osiągnięcia 
celu jest bardzo trudna, ale nje bez 
nadziejna. Celem zaś jest zbliżenie 
się choć o krok do mowy zwie- 
rzęcej. 

Dr. BASTIAN SCHMID, 


Porzżej udzielamy głosu dyrektorowi artystycznemu łódzkich tea- 
trów miejskich, p. Hugonowi Morycińskiemu, który szkieuje porów- 
nowezy bilans pracy w teatrach w kończącym się sezonie óruż wła- 
jemnicza nas w plany dyrekcji na przyszły sezon, Artykuł ten stano- 
wi w pewnym stopniu pendant do rozważań zasadniczych na temat 
iragedii teatru w Łodzi, które zamieszczamy również w dzisiejszym 


numerze, 


Autor, reżyser, aktor i dekorator 
— to istotne elementy sztuki tea- 
(ralnej. Wzajsmny ich wysiłek, u 
Aty w klamrę wspólnego celu, two- 
my widowisko teatralne, Jak ele- 
menty te współpracowały ze sobą 
w Łodzi w bieżącym sczonie i jak 
będą nadal, po rocznym egzaminie, 
pracować — to tamat, który u kre- 
su pierwszego sezonu pracy łódz- 
kich teatrów miejskich pragrę omó- 
wić publicznie, 


Repertuar 

Istnieje jakieś dziwne prawo w 
teatrze. Wszystko co było kiedyś, 
dawniej, choćby już tylko 10 lat te- 
ma, było dobre, wszystko, co dzie- 
je się obecnie, jest zawsze pod ob- 
strzałem krytyki. Dzieje się to nie 
tylko w Łodzi. Dzieje się to na cà- 
lym świecie. jak długo istnieje te- 
atr, Zawsze wspominamy z niesty- 
chanym entuzjazmem o znakorni- 
tych aktorach, świetnych rolach, 
wspaniałym repertuarze z lat minio- 
nych, nie możemy natomiast nawet 
przez najbardziej czuły obiektyw 
dostrzec istotnych wartości w tym. 
ee dzieje gię w teatrze współcześ- 
nie. 


Zanotowawszy to wszędzie i za- 
wsze spotykana zjawisko, przejdź- 
my do zjawisk aktualnych. Łódzkie 
ieatry miejskie w końcowej fazie 
swoich poczynań spotkały się z 
dość ostrą, aczkolwiek odosobnio- 
ią, krytyką repertuaru, poziomn 
iutystycznego i organizacii pracy. 
Ponieważ krytyka ta mogła by wy- 
tworzyć niekorzystny obraz naszej 
meczywistości teatralnej, co nie 
zgadzało by się z powszechną nió- 
mal świetną oceną naszych prae, 
«muszony jestem przeprowadzić 
kontrolę naszych wysików w p3- 
równaniu z ubiegłymi, stawianymi 
za wzór, sezonami innych dyrekcji. 
Oczywiście nie mam zamiaru kry- 
tykować tego, co było, chodzi mi 
natomiast tylko i jedynie o obronę 
tego, co jest 


Leży przede mną spis sztuk, gra- 
rych w łódzkich teatrach miejskich 
od roku 1925, Leży również spis 
sztuk, które graliśmy w sezonie hie- 
Żącym. Sprawtlzam, porównuję i 
szukam tych niesłychanych różnie, 
G jakich mówią entuzjaści teatru 
z przed lat. 

Wszysey wspominają znakomity 
okres teattu dyr. SZYFMANA, Cóż 
to był za repertuar! „Sen nocy let- 
ulej”, „Nieboska komedia”, „Żywa 
maska”, „Damy i huzary”, „W sie- 
c». „Ponad śnieg”, „Święta Joan- 
na”, „Otełlo”, Błękitny ptak”, „Ró- 
ża”, „Balladyna”, „Rewizor”. „Ży- 
wy trop”, „„Mściciel”, „Dar Wi- 
sły” — oto pietnaście znakomitych 
i wariyościowych pozycji reperti- 
rowych w dwuletnim okresie pra- 
cy dyrektora Szyfmana. Ale dyrek- 
ter Szyfman wystawił na przestrze- 
ni dwuch lat nie 15, lecz 72 sztuki. 
Kio jamięta pozostałych 57 sza- 
tych. spełzłych w pamieci fare, sztu 
czek f rewii. Czy wspomina kto n 
iakjeh ntworach. jak: „Papa się że- 
ni”, „Pociąg widmo”, „Pan naczel- 
ink ta ja”, „Kobieta i pajac”, „Gdy 
ym chciała” I t, p? 


A prawicz nie było wówczas kry- 
y=". a przecież subwencja na je- 
den temir wynosiła w gotówce oko- 
ia IM tys, zt, w przecież kasy tea 
tralne nrzynosiły przeciętnie ponad 
tysiąc zł. dziennie, 

być że i wtedy fachowa 
krytyka teatralna odnosiła sie nie 
przychylnie do 57 wijakich pozycji 
ropertuaru. Ale jąksąż sawą cjoszy 
eię dzisiaj ton okres dzialalności te 


maż, 


(REDAKCJA) 


atru Stawia się go nam za niedosci- 
giy wzór, 

A po tym dyrekcja jednego z naj 
zuakomitszych znawców dramatyez 
rej literatury świata, BOLESŁA: 
WA GORCZYŃSKIEGO. Czyż w re 
lertnarze były. wówczas tylko sa 
me rewelacyjne pozycje? Czyż nie 
znajdziemy tam, między wartościo- 
wymi i wspaniałymi utworami, tej 
samej wyszydzonej dzisiaj „Jutro 
pogody”, czy wreszcie „Papy”, 
„Panny Flute”, „Codziennie o 
5-€7, „Azałs”? 


A gdy przyszedł ADWENTO- 
WICZ i wespół z - SCHILLEREM 
porwali się na repertuar o charak: 
terze wybitnie społecznym, czy zna: 
leżli właściwe poparcie?. A prze: 
cież dzisiaj ciągle się mówi o zna- 
komitych przedstawieniach „Rywa- 
li”, „Cjankali”, „Szwejka” i t. p. A 
czy w okresie działalności świetue- 
go reżysera K. BOROWSKIEGO 
nie wystawiono „Burzy w szkłance 
wody”, „X 33%, „Królewskiego fil- 


mu”, „Hiszpańskiej muchy” i in- 
nych? 
A oto dzisiejsza rzeczywistość 


W pierwszymi roku niesłychanie 
trudnych prób przy pierwszych pc- 
czynaniach, zmierzających do wią- 
zania repertuaru dla czterech sceu 
równocześnie, wystawiliśmy: „Nie: 
boską komedię”, „Noc listopado- 

”, „Wieczór trzech króli”, „Ga- 
łązkę rozmarynu”,  „Rewizora”, 
w a”, „Tessę”, „Niespo- 
dziankę”. „Świerszcza za komi- 
nem”, „Kobietę bez skazy”, „Mo- 
ralność pami Dulskiej”, „Kres we- 
drówki”, „Głupiego Jakóba”, „Fi- 
zie Skapena”, „Gwałtu, co się dzie- 
je”, „Wielkiego człowieka do ma- 
łych interesów”, „Brata marnotraw- 
nego” i inne. Słiszny może jest za- 
rzut, iż w sezonie bieżącym dał te- 
atr za duże wznowień, ale zarzut 
ten okaże się mniej słusznym. jeśli 
się zważy, iż wznowienia były da- 
wane przede wszystkim w teatrach 
peryferyjnych. 

Resumując, pozwalam sabie wy- 
razić przekonanie, iż na podstawie 
niebezpiecznego porównania ze zaa 
komitymi sezonami z lat ubiegłych 
repertuar nasz, nie może w żadnym. 
wypadku być przedmiotem uzasad- 
nionych ataków, Mógłby być lep- 


szy, bo zawsze można sokie takie 
założenie postawić. Ambiejonujący 
kierownik teatru nigdy nie zada- 
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wala się istniejącym stanem, zawsze 
szuka soraz to doskonalszego wy- 
razn dla swoich aspiracji. 


Reżyser, aktor i de- 
korator 


Zespil artystyczny łódzkich tea- 
trów m jskich ma opinię bardzo 
dobrą, Zarówno szeroka publicz- 
ność, jak 1 fachowa krytyka stale 
podkreślała wysoki poziom arty- 
styczny naszego zespołu. Wielka 
rczpiętcść repertuaru od larsy i ko- 
medii muzycznej, poprzez dramat, 
dc sztuk o zakroja monumental- 
nymi ctworzyła szerokie pole do po- 
pisu dla naszych artystów. Nie spô- 
éb wymienić wszystkie znakomite 


„role peszezególnych aktorek i akto- 


rów. 

Muszę jednak przypomnieć tak 
wspaniałe osiągnięcia. jsk wysta- 
wienie  „Tessy”, „Pygmaliona”, 
„Jadzi wdowy”, „Gałązki rozmary- 
nu”, „Głupiego Jakóba”, „„Królo- 
wej przedmieścia”, a wreszcie „No- 
cy iistopadowej' i „Nieboskiej ko- 
wedii”, Ileż możliwości, jaką roz- 
piętcść skali talentów okazał nasz 
zespól © niektórych przedstawie- 
niach wyrażała się krytyka teatral- 
na, iż były lepiej wykonane, niż w 
stalicy, 

Zdając sobie sprawę, iż we współ 
czesnym teatrze reżyser jest duszą 
wszystkich poczynań. które w 
swym końcowym wyrazie dają peł- 
ne i sharmonizowane widowisko, 
staraliśmy się o jak najlepszy do- 
bór reżyserów. Obecny zespół cał- 
kowieie zdał egzamin z pokłada. 
nych w nim nadziei. Różnorodność 
zainteresowań, uzdolnienia i zami- 
łowania predystynowały ZYGMUN- 
TA BIESIADECKIEGO na dosko. 
nałego fachowca w dziedzinie ke 


medii okyczajowej. BRONISŁAWA” 


DĄBROWSKIEGO na świetnego 
realizatora utworów klasycznych, 
a WŁADYSŁAWA KRASNOWIEC 
KIEGO na wnikliwego i złęhokiego 
twórcę sztuk o założeniach psycho» 
lIcgicznych. STEFAN WRONCKI i 
ZYGMUNT BOŃCZA uzunpełniali z 
dedatnim rezultatem dział pracy 
rceżyserskiej na. terenie teatrów po- 
pularnych. Niezależnie od stałego 
zespołu pracowali w Łodzi gościn- 
nie: LEON SCHILLER i ALEKSAN 
DER WĘGIERKO. 

Frzejdźmy do omówienia spraw 
t. zw. wystawy sztuk. Nikt nie mo- 
że zaprzeczyć, iż w sezonie bieżą- 
cym uczynił teatr wszystko, aby 
każde przedstawienie było wykona- 
ne jak najczyściej, aby każda sztu- 
ka miała należyte rozwiązanie este- 
tyezne, aby kostiam nie był brud- 
ry, a dekoracja niechlujna. Jeśli 


niekiedy zdarzały się wypadki, iż 
przedstawienia w teatrach popular- 
nych nie miały wartościowych dę- 
koracji, działo się tak li tylko z po- 
wodu zupełnego nieprzygotowania 
i szęzupłości sean tych teatrów o- 
raz z powodu ciągłych przewozów, 
które, odbywając się często w cza- 
sie niepogody, niszczyły dekoracje 
w sposób nieuchronny. Nikt chyta 
tie zdobędzie się na zarzut, iż. O, 
AXER, K. MACKIEWICZ i młody, 
wyrabiający się T. KALINOWSKI, 
nie mają ambicji artystycznych. 
Dekoracje ich są owocami wartoś- 
ciowego wysiłku artystycznego, 
który znalazł żywy oddźwięk w o 
piniach łódzkiej publiczności. 

Jeśli zważymy, iż sezon bieżący 
był przeprowadzonuyni po raz pier- 
wszy w Łodzi niesłychanie irud- 
nym eksperymentem prowadzenia 
czterech scen równocześnie, jeśli 
uprzytormnimy sobia ogrom  wysił- 
ków zespolu artystycznego, jeśli 
weźmiemy pod uwagę, iż codzien- 
uie odbywały się po cztery, lub pięć 
prób ranuych, po cztery, a w sobo- 
tę i w niedzielę po osiem spektakli 
— to nie będziemy mogli z czys 
tym sumieniem trudu tego przekre- 
Śiić, lub uznać za bezowocny. A w 
jakich warunkach pracujemy, to 
wszyscy wiedzą. Brak nam odpo- 
wiednich warsztatów, brak malarni, 
magazyn oddalony jest od teatru o 
dwa kilometry, brak najprymityw- 
niejszych urządzeń, bruk instalacji 
świetlnych, w wszystko to rie może 
sprzyjać normalnemu prowadzeniu 
przygotowań do widowiska. Szczw. 
Iłość scen, niedostateczne ich wy- 
josażenie techniczne usiłowały o0- 
graniczyć nasze możliwości do wy- 
stawienia małych kameralnych u- 
tworów. A tymczasem w bieżącym 
sezonie wystawialiśmy dzieła, ktø- 
rych rozwiązanie nastręczało by 
wielkie trudności nawet w najlepiej 
wyposażonych teatrach stolicy. W 
tych warunkach wystawienie „Wie- 
czort: trzech Króli”, „Nocy listopa- 
dowej”, czy wreszcie 26 obrazów 


„Nieboskiej komedii” bez sceny O- 


krotowej każdy musi uznać za wiel- 
kie zwycięstwo pracy i woli. 


Łamierzenia na 
przyszłość 

Jeśli chodzi o sezon przyszły. 
many zamiar w dalszym ciągu iść 
drogą największych wysiłków w 
calu osiągnięcia właściwego rezul- 
tatu. Dotychczasowe doświadczenia 
narzttcają nam konieczność dokona- 
via pewnych zmian, dotyczących 
wewnętrzaej organizacji pracy, Ma- 
my zamiar silniej jeszcze rozgrani- 
czyć repertuar Teatru Kameralnego 
`i Teatru Polskiego, a do repertua- 


Jak powstaje, rozwija się i rośnie plotka... 


niewielkie 


Na przełomie dwóch sezonów teatralnych 


ru teatrów popularnych postanow! 
liśmy wprowadzić, niezależnie od 
rermalnych przedstawień, wieczory 
artystyczne, poświęcone twórczości 
naszych znakomitych pisarzy i po 
etów. Już dzisiaj możemy wskazu 
w repertuarze pozycje, które nap: 

wno zainteresują łódzka poblicz 
ność. 


W TRATRZE POLSKIM 
zamierzamy wystawić „ISordiana 
J. SŁOWACKIEGO,  „Autygonę” 
SOFOKLESA, „Romea i Julię” 
SZEKSPIRA, „Klawigo” lub „Fau- 
sia” GOETHEGO, „Braci Karamazo 
wych» DOSTOJEWSKIEGO, ,„Ma- 
dame Bowary” w przeróbce GA 
STONA BATY, „Don Carlosa" 
SCHILLERA, „życie wvaryskie” 
OFFENBACHĄ, „Panią Legros” 
HEINRICHA MANNA. 


W TEATRZE KAMERALNYM: 
„W perfumerii” LASZLO, „Subret- 
kę” DEVALA, „Grzechy młodos- 
ci”  O'NEILA, „Pania matu 
rę” i „Trzy matki za dużo” BiRA- 
BEAU, „Frenesie” PEYRET CHO. 
PNIS, „Kochanków państwa” CHO- 
ROMAŃSKIEGO, „Dzieje salonu” 
WROCZYŃSKIEGO, „Roztwór pro- 
fesora Pytla” WINAWERA, „Ka- 
sjera Schlegla” FARAGO; „Czło- 
wieka i nadczłowieka” SHAWA, 
„Więźnia Nr, 72” LANGIERA, 


W TEATRACH POPULARNYCH: 
„Karpackich górali” KORZENIOW- 
SKIEGO, „Chatę za wsią” KRA- 
SZEWSKIEGO, „Wieka i Wacka” 
i „Baby  PRZYBYLSKIEGO, 
„Przezorna mamę? BLIZIŃSKIE- 
GO, „Złoty wieniec” IPPELSLA- 
DEA, „Wesele Fonsia* ABRAHA- 
MOWICZA i RUSZKOWSKIEGO 
oraz cały szereg sztuk Fredry, Za- 
polskiej, Bałuckiego i innych, 


Bardzo silnie wzmoeniliśmy me- 
spół reżyserski przez zaaganżowa- 
nie LEONA SCHILLERA oraz A- 
LEKSANDRA WĘGIERKI i KA- 
ROLA BOROWSKIEGO, każdego 
z nich na kilka miesięcy. 

W zespole artystycznym nastąpią 
zmiany, Uzupełniłiśśmy 
go przez zaangażowanie pań: Hali- 
ny DOREE, Janiny POLAKÓWNY, 
Ireny STARKÓWNY, J. IPPOL- 
TØWNY, oraz panów: Wacława 
MALINOWSKIEGO, Józefa CZER- 
WIŃSKIEGO i powracającego pe 
rocznym pobycie w Krakowie na 
sceną łódzką Tadeusza KONDRA- 
TA. DPunadto podobnie, jak w bie- 
żącym sezonie, występować będ 
na naszych scenach gościnnie naj- 
znakomitsi artyści stołeczni, 


W dziedzinie organizacji pracy 
nastąpi"szereg kapitalnych zmian. 
Większość z nich będzie miała cha- 
rakter wewnętrzny, nie interesują- 
cy szerokiego ogółu, ale wśród 
przemian istotnych dła publiczności 
łódzkiej wymienić należy: próbę 
wyzwolenia z całego zespołu aktot: 
skiego łódzkich teatrów miejskich 
przeznaczonego do poszezególnych 
zadań zespołu Teatru Kameralne- 
go, nniezależnienie od siebie termi- 
nów premier i wyeliminowanie ich 
przymusowej w początku sezoni! 
bieżącego jednoczesności, wydatne 
rozszerzenie akcji na odcinku abo 
namentów szkolnych i robotnf- 
czych, organizowanie całej serii 
przedstawień dla. wojska, tworzenie 
abonamentu teatralnego dlą szkół 
powszechnych, opartego 0 odpo- 
wiednio dobrany repertuar, orńzż 
rtasilenie pionierskiej działalności 
teatralnej na peryferiach (dodatks- 
wa. scena na, Bałutach). 

Mamy nadzieję, iż w rezultacii 
przyszły sezon da osiągnięcia ar- 
tystyczne, jakich oczekuje od tea- 
tru społeczeństwo naszego miasta 


HUGON MORYCIŃSKI 
Dyrektor Artystyczny Ł. T. M. 
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ALEKSANDER KIEREŃSKI DER KIEREŃSKI 


Fatalny koniec Mikołaja II 


vewa 


Z powodu dwudziestolecia śmierci rodziny carskiei 


14 LIPCA 1789. Zajęcie Basty 
tii Koniec starego Świała we 
Francji. Konice monarchii, „pra 
wa boskiego“, Ale król pozosta- 
je na tronie i w dalszym ciągu 
panuje. Ciagle jeszcze jest sym- 
bolem Franeji. Trzeba było jesz 
cze trzech lat zawikłanej i trud 
nej walki, aby siłą woli rewolu- 
cyjnej król i królowa weszli na 
szafoł. Gdyby nie błędy polity- 
czne Marii Antoniny, Ludwik 
XVI-ty byłby prawdopodobnie 
umarł w swoim łóżku. To, za 
co król płacił swoim życiem, 
nie miało tyle źródła w błędach 
jego panowania, ilc raczej w błę 
dach, popełnionych podczas re- 
wolucji. 

Po jego Śmierci Francja po- 
dzielia się na dwa obozy. — A 
wśród zaciętej walki na dwie 
strony, przygotowywała się już 
do przyjęcia swego przyszłego 
pana, Napoleona. 

12 MARCA 1917 R. Bunt anar 
chistyczny wojsk garnizonu Pio 
trogrodu. W sposób wprost cu- 
downy bunt przekształca się w 
rewolucje. W ciągu trzech dni 
rewolucja ogarnia całą Rosję, 
największą monarchię konty- 
nentu. 

Nie tylko dla Rosji, ale dla 
całego świata, te trzy dni stano- 
wią przewrót historyczny. I w 
ciągu trzech dni monarchia ro- 
syjska popełnia samobójstwo. 
Cesarz, a wraz z nim cała dyna- 
stia Romanowów zostali wykre- 
śleni ze świadomości narodu ro 
syjskiego. — Pozosfało tylko 
wspomnienie tego, co było i co 
nigdy nie wróci. 

12 marca car Mikołaj II czuł 
się jeszcze — i był nim w rze- 
czywistości — najwyższym pa- 
nem i wszechwładcą swego ce- 
sarstwa. Scy l tr p 


15 marca o godzinie trzeciej, 
w wagonie sałonowym pociągu 
cesarskiego, stojącego na stacji 
Psków, otóczony jeszcze przez 
swą świetną świtę, ale już opusz 
czony przez cały Świat, cesarz 
Wszechrosji podpiasż m abdy 
kację. j 


Tego samego wieczoru napi- 
sał w swoim pamiętniku: „Zdra 
da, tchórzostwo i niewierność”. 


I zdając sobie sprawę ze swej 
zupełnej izolacji jako cesarz, 
car Mikołaj II pisze do szefa no 
wego rządu, księcia Lwowa list 
w charakterze zwykłego obywa- 
tèla. Oddaję swoia rodzinę pod 
opiekę nowej władzy, władzy 
rewolucyjnej ludu, 


My. t. į. rząd prowizoryczny, 
powołany z woli narodu do ob- 
jęcia najwyższej władzy, zrozu- 
mieliśmy doskonale — jak sam 
cesarz — że monarchia nie ist- 
niała już więcej jako siła polity- 
czna, że mieliśmy przed sobą 
człowieka zwyczajnego, izolowa 
nego i opuszczonego, potrzebu- 
jącego naszej ochrony, aby ota 
lić swoje życie i swej rodziny. 

Stracenie Ludwika XVI było 
tragicznym epizodem okrutnej 
walki między różnymi partiami 
rewolucyjnymi. Obrzydliwe za- 
mordowanie byłego cesarza R0- 
sii, jego żony i jego dzieci, mor 
derstwo dokonane potajemnie 
w ciemnej piwnicy, było ty!ko 
aktem ślepej zemsty. 


I trzeba przyznać, że po ab- 
dykacji — lekko i bez najmniej 
szego gestu obrony — Mikołaj 
II-gi, kiedy znalazł się w rękach 
katów z Czeki, okazał zdumice- 


wająca godność i wielkość du- 


miy. À m 


Tom Tpatiewa w Ekaterynburg 


Dla ocalenia ex-cara 

Po abdykacji Mikołaja II ca- 
ła polityka prowizorycznego rzą 
du, o ile chodzi o cara i jego ro- 
dzinę, opierała się na jednej je- 
dynej zasadzie: nie mamy wię- 
cej przed sohą wroga politycy- 
nego, lub jak to obecnie lubią 
bardzo mówić w ZSRR, „wroga 
Judu“; mamy przed sobą rodzi- 
nę złożoną ze zwykłych Śmier- 
telników, znajdujących się w 
najgłębszej niedoli. Rodzina ta 
oddana jest pod naszą opickę, 
musimy zabezpieczyć ją, aby 
nie splamić przez. czyn zbez- 
czeszczający honoru nowej wła 
dzy rewolucyjnej. 

Ale było to trudne zadanie u- 
ratować rodzinę cara, w pel- 
nym zamieszaniu, kiedy tysiące 
demagogów sililo się, by w na- 
rodzie prowokować pragnicnie 
krwi i zemsty. Pozostawał tylko 
jeden środek: przetransporto- 
wać za granicę całą rodzinę b. 
cara. 

Wojna ciągle jeszcze trwała, 
przyjazd do wszystkich krajów 
wojujących i neutralnych był 
dla ex-cara zamknięty. Zdecy- 
dowano się więc na zwrócenie 
się do rządu bryiyjskiego Ta 
decyzja zbiegała się zresztą z ży 
czeniem cara i carowej. 

21 marca Miliukow, pierw- 
szy minister spraw zagranicz- 
nych prowizorycznego rządu 
odbył w tej sprawie roziiowę z 
ambasadorem Anglii, sir Geor- 
gem Buchananem. 

28 marca nadeszła odpowiedź 
z Londynu; Król Anglii i jego 
rząd będą radzi udzielić gości- 
ny w Anglii b. cesarzowi Rosji. 

W ten sposób, podczas pierw 
szych dni rewolucji. nie było 
trudności natury- zewnętrznej 
dla opuszczenia Rosji przez ro- 
dzinę cara, ale istniały trudnoś 
ci natury wewnętrznej, które 
były nie do przezwyciężenia. 


Opozycja skrajnych 

Decyzja rządu co do odjazdu 
rodziny carskiej za granicę — 
decyzja, którą ogłosiłem 20 mar 
ca w Moskwie — wywołała ist- 
ny Szał i oburzenie wśród skraj 
nych rewolucjonistów, a zwłasz 
cza w łonie sowietu piotrogrodz 
kiego. 

Dokonano nawet próby gwał 
townego porwania osoby cara, 
który wtedy znajdował się w 
pałacu w Carskim Siole. 


Tylko przypadek zrządził, że 
nic udało się „rabusiom* do- 
trzeć do wnętrza pałacu, aż do 
osoby byłego suwerena. 


dzinę cara Mikołaja I 


Ażeby wywieźć rodzinę car- 
ską z granie Rosji, trzeba było 
transportować ją koleją aż do 
dalekiego miasta Murmańsk, 
nad Oceanem Lodowatym, gdzie 
miał oczekiwać krążownik an- 
gielski, Ale w owym czasie pod- 
czas pierwszych tygodni rewo- 
lucji, kiedy panoszyła się anar- 
chia, kiedy liczne komitety re- 
wolucyjne były jeszcze wszech- 
władne, zaryzykować wysłanie 
pociągu, w którym znajdował- 
by się car i jego rodzina, znaczy 
ło sprowokować nałychmiasto- 
we strajki i akty sabotażu. Trze 
ba było tedy czekać, przebudo- 
wać przed tym aparat admini- 
stracyjny, przez rewolucię wy- 
kolejony, uspokoić, o ile moż- 
ności, namiętności wzburzone- 
go ludu. Wszystko to. wymaga- 
ło około trzech miesięcy czasu. 
Dopiero w miesiącu czerwcu 
nadszedł odpowiedni moment 
dla wykonania naszego projek- 
tu, bez narażenia się na ryzyko, 

Niestety! w tym samym cza- 


sie punkt widzenia rządu bry-, 


tyjskiego, co do przybycia do 
Anglii ex-cesarza i jego rodziny 


zmienił się w sposób radykalny., 


Odmowa 
Lloyda George'a 
10 kwietnia dzienniki angiel 
skie opublikowały komunikat 
oficjalny ministerstwa -spraw 
zagranicznych, dość zagadkowy 
dla laików, oświadczający, że 
„rząd brytyjski nie obstaje wię- 


u, w którego podziemiach wymordowano dwadzieścia lat temu całą ro- 


ecj przy swej poprzednio uczy” 
nionej propozycji, udzielenia 
gościny rodzinie carskiej“. Pod 
mglistą formą tego komunikatu 
ukrywała się silna decyzja 
Lloyda George'a, ó4wezesnego 
premiera, nie zezwolenia na 
przybycie do Anglii rodziny ca- 
ra. 

Brak mi tu miejsca, aby wy- 
jaśnić motywy tej decyzji 
Lloyda George'a. Ograniczę się 
do oświadczenia, że była ona 
motywowana momentami an- 
gielskiej polityki wewnętrznej 
i.że prawdopodobnie opierała 


się na poważnych podstawach. 


Naturalnie, ` kiedy ` Lloyd 
George powziął. taką decyzję, 
nie mógł przewidzieć straszne- 
go rozwiązania, tragedii, jaka 
nastąpiła. 

„Dlatego też, po zamordowa: 
niu rodziny carskiej, Lloyd 
George odczuł zupełnie natural- 
ną konieczność uwolnienia się 
pod tym względem od wszelkiej 
odpowiedzialności. Tym  bar- 
dziej, że zmarły król angielski. 
Jerzy V, kuzyn cara, żywił aż 
do swej śmierci głęboki smutek 
i ból z powodu okrutnej śmierci 
swoich bliskich krewnych. 

Później Lloyd George twier- 
dził i obstawał przy fakcie, że 
zaprosżenie, wystosowane dla 
cara i jego rodziny, by przyjęli 
azyl w Anglii, nigdy nie zostało 
cofnięte; że, jeżeli car nie mógł 
projektu: tego wykonać, to tyl- 
ko i jedynie dlatego, że rząd pro 
wizoryczny „jeniec sowietów" 


Car Mikołaj II podczas wycieczki rozmawia na pokładzie parowca zè 

swoim lekarzem drem Botkinem, który później został 17 lipca przed 

dwudziestu laty zamordowany w W katerynburgu wraz z całą rodziną 
carską. 


nie chciał zaryzykować wyko: 
nania swej własnej decyzji. 


Jak było doprawdy 


Dyskusja na ten temat mię: 
dzy mną a Lloyd Georgem trwa 
ła kilka lat. Dopiero ostatnio 
ta różnica zdań znalazła swt 
rozstrzygnięcie na korzyść rzą- 
du prowizorycznego przez ub- 
jektywne świadectwo trzeciej 
osoby, córki zmarłego ambasa- 
dora Anglii w Petersburgu, sir 
George'a Buchanana, 

Potwierdza ona w swych „Pa 
miętnikach* ze szczegółami, któ 
re wówczas były nam nieznane, 
że w miesiącu czerwen, kiedy, 
wszystko było gotowe do odjaz- 
du rodziay carskiej do Anglii, 
nadeszła kategoryczna @dm®- 
wa z Londynu. 

W swoich „Pamiętnikach*, 
Lloyd George, wyznającć na pół 
prawdę, podaje następujące 
przypuszczenie: przyznaje, że 
car i jego rodzina mogliby się 
byłi udać do Anglii. ale słaby 
rząd prowizoryczny był ni 
zdolny do pokonania oporu le- 
wiey rewancy jnej 

To przypuszczenie zdemento- 
wane jest przez niezaprzeczalny 
fakt: odjazd (1 maja) ex-cesa- 
rza i jego rodziny do Tobolska, 
na Syberii, odjazd przygotowa- 
ny i wykonany w najściślejszc] 
tajemnicy. Nawet w Piotrogra- 
dzie publiczność dowiedziała się 
dopiero o wyjeździe cara jako o 
dokonanym fakcie. 


"Krwawy dom 


Tobolsk miał być ostatnim e- 
tapem w podróży rodziny car- 
skiej ku jej tragicznemu finało- 
wi, który miał miejsce 16 lipca 
1918 roku w Jekaterynburgu, 
stolicy Uralu. 


Miasto to nazywa się obecnie 
Swierdłowsk, na cześć „pierw* 
szego prezydenta“ republiki so- 
wieckiej, który wraz z Leninem 
osobiście kierował „egzekucją 
Mikołaja Romanowa*. 


Ciekawy szczegół: ostatni car 
dynastii Romanowów. został u 
śmiercony. wraz ze swoją rodzi 
ną. w domu niejakiego Ipalie" 
wa. Ipałiew był ostatnim przed 
stawicielem rodziny tego nazwi 
ska, która niegdyś założyła 
klasztor, służący jako schronie- 
nie dla polaków przed prześla: 
dowaniem carskim. Ten sam 
klasztor służył jako schronienie 
Romanowowi, pierwszemu ca: 
rowi dynastii przed jego wybo: 
rem na tron, 

Jeżeli obecnie skierować się 
myślą ku tej już odległej prze 
szłości, można jasno widzieć, 
jak podczas ostatnich dni èx- 
cara, wszystkie wypadki zazę: 
biały się, by stworzyć fatalne 
kolisko jego losu. I można po 
wiedzieć, że Mikołaj FI przez 
całe swoje żyąie czuł, że ta fa 
talność nad nim ciąży. 

Na długo przed wojną i przed 
rewolucją Mikołaj II powie: 
dział do swego ministra Stoły: 
pina: 

„Nie mi nie udaje się, e0 
przedsięwezme. Jestem pechow 
cem. W każdym razie wola ludz 
ka na to nie pomoże, Ilekroć za 
stanawiałem się nad słowami 
patriarchy Joba: „CZEGO SIĘ 
OBAWIAM, TO MI SIĘ ZDA 
RZA; CZEGO SIĘ BOJĘ, TO 
MNIE DOSIĘGA. NIE MAM A- 
NI SPOKOJU, ANI POKOJU, 
ANI WYPOCZYNKU, A NIEPO 
KÓJ MNĄ OWŁADNĄŁ. (Job 
UT. 25)*, 

A. KIEREŃSKŁ 
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Różnice i nierówności w przyrodzie 


Brak tożsamości w naturze.—ldee Karola Richeta, Fermi'ego, Chouitin'a.—Nierówność w świecie socjalnym — 
Zasada hierarchii w przyrodzie i społeczeństwie.—Hierarchia wśród 


W przyrodzie nie istnieje ' abso- 
lutna tożsamość. Pomiędzy rzecza- 
mi i zjawiskami świata fizycznego 
zawsze zachodzą jakieś różnice. Z 
jaktu tego niejednokrotnie wycią- 
wano wnioski na temat nierówności 
społecznej. 

Przedmioty indywidualne, 
procesy indywidualne mogą być 
podobne, lecz nigdy nie są iden- 

tyczne, 
W świecie nie istnieją dwa iden- 
tyczne kryształki, dwa identyczne 
ziarnka piasku, dwie identyczne 
planety, dwie identyczne krople, 
dwa idantyczne liście, dwa iden- 
tvczne organizmy. j 
Dwoje ludzi może być - poilobnych 

do siebie. 
Lecz baz względu na to, jak wielkie 
było by to podobieństwo, nigdy nie 
dochodzi ono do stopnia tożsa- 
mości. 

KAROL RICHET twierdził, że 
zasada tożsamości znajduje swoje 
zastosowanie tylko w matematyce; 
w przyrodzie zaś nigdy nie było i 
nie Lądzie dwuch identycznych, 
czy też absolutnie podobnych rze- 
czy, czy zjawisk. Nawet 
nasze „ja” nigdy ni* pozostaje 
identyczne w stosunku do siebie; 
niema osobnika, który by pozosta- 
wał takim samym, jak był przes 

sekundą. 


Wszystkie naukowa uogólnienia po- 
legają na szukania „miary, przecięte 
nej”. i 

Rzeczy, nie są identyczne, tesz u- 
waża się je za prawie identyczne. 
Nigdzie mniema tożsamości Lacz 
podczas, gdy rzeczy i osobnicy s% 
tylko mniej, lub więcej identyczne, 
my mamy, prawo rorumować tak, 
jakby ona były zupełnią identycz- . 
LIC, Aż uyl 
Światem rządzi zasada „prawię” i 

„mnięj lub więcej”, 

Włoski fizyk FERMI dowiódł 
tcżsamości rćwnięż w świecia mi- 
kroskopijnym. Nakas tege braku 
jest mniej kategoryczny dla tak 
drobnych oialek, jak atomy i elek- 
trony, ze względu na prostotę 
struktury tych ostatnich. Lecz 
nawet „tożsamość dwuch elektro- 
nów» należy rozumieć w sensie 

względnym. : 
rzeczywistych możliwości obser- 
wacji. Tożasmość dwuch. elektro- 
nów należy rozumieć nie w sensie 
absolutnym, lecz w. nader ciasnych 
granicach ścisłości. 

Granice, jakie Fermi kładzie za- 
sadzie zróżniczkowania w świecie 
mikrofizycznym, wypływaja z jego 
poglądu na istnienie „ostatnich 
cząstek”. 

Nie można-wyobrazić sobie świata 
bez „ostatnich cząstek”, 

jako przedstawiający się naszemu 

intelektowi w postaci systemu, 

dzielącege się od nieskończoności 

ga zasadzie nieskończónej „hierar- 

chiis 

Zasadę nisrówności w przyrodzie 
rozwinął niedawno »elgijski biolog 
CHOQOUITIN, który przytacza cały 
szereg argumentów "na ` poparcie 
swej tezy, Jakkolwiek sam przy- 
znaje, że „nie odkrywa nic nowe- 
ge" 

Ami zupełnie małe ciała, mówi 
Chouitin, ani gapełnie duże mie są 
ięentyczne na skutek naszej 
rezmiarów mogą się nam wydawać 
ilengyczne na skutek naszej 
oyraniczogej możliwośći wymierza. 
nia i miedostateczności naszych 
środków obserwacji. 
"Vak np. jeżeli pomiędzy ninii ist- 
icie teżsamość do 0,01 mm., to ta 
tezsamość przastaje istnieć, gdy 
ścisłość wymiarów może być dopro- 
wadzona do 0.001 mm, i t. d. 
Najmniejsze ziarnka piasku mogą 
różnić się pod względem wagi 0 zu- 


pełnie nieznaczny ułamek miligra- 
ma, 
I naturalae i sztucznie wytwarzana 
kryształy zawsze różnią się od sie- 
Lie. Chemiczne reakcje nigdy nis 
dają identycznych produktów. 
Ciała niebieskie wszystkie różnią 
się pod względem formy, wielkości 
i blasku, 

Napróżno, kontynuuje Chouitin, 
będziemy szukali tożsamości w świe 
cie roślinnym. Nie istnieją- dwa Jed- 
rakowe liście, "dwa ' jednakowa 
kwiaty, dwa jednakowe owoce, ani 
wogóle_dwie jednakowe rośliny te: 
go samego gatunku, a tym bardziej 
różnych gatunków,'Nie ma dwucli 
jednakowych komórek, ani dwuch 
jednakowych  tkansk w roślinach. 


To samo zjawisko można zacbser 
wować w świecie zwierzęcych or- 
ganizmów, Jeżeli porównamy kilka 
zwierząt tego samego gatunku, to 
nie znajdziemy tożsamości ani w 
szkieletach, ani w organach, ani w 
anatomii wogóle, ani w funkcjach, 
ani w zdolności do pracy mięśni, 

ani w psychicznych .reakciach. 
Gzy będzie mowa'o kręgowrach, 
ssakąch, ptakach, gadach, płazach, 
rybach, czy też o owadach i skt 
rupiakach, amebach i robakach, 
aż do jednokomórkowych organiz- 
mów — wszędzie panuje -zróżnicz» 
kcwania. 

Wreszcia Chouitin przechodzi du 
ezłowieka. „Nie tylko — mówi — 
ludzie indywidualnie różnią się mię 
dzy sobą, z punktu widzenia gatun- 
kowego i ilościowego, zarówno potr 
względem atruktury, jak i pod 
względem ogćlaych i. społecznych 
cech, lecz ich terytorialne i etno- 


grałiczne grupy: również charakte: . 


ryzuja kompletny brak. dającego 

się ściśle określić podobieństwa. 

I to-co najbardziej różni jedne- 

go. człowieka -od drugiego, to jego 
i „* psychika, 

Każdy człowiek ma. swój, sobte 

właściwy charakter. Ilu osobników 


— tyle postaci rozumów, zdolności, 
talentów, moralności. Nigdzie, ani 
dla osobnikćw, ani dla grupy, nie 
istnieje równość ani gatunkowa, 
ani ilościowa. W. grupach ludzkich, 
jak wogóle we wszelkich natural- 
nych zgrupowaniach (naprzykład 
pray Klasyfikacji ziaren roślin- 
nych), 

większość — mniej więcej dwie 
trzecie — stanowi niasę  przecięt- 

ności, i 

a tylko jedna trzecia pol względein 
swych cech wznosi się ponad resztę 
masy. 

Rozumowania że prowadzą: Coui- 
tina do niektórych wniosków o cha 
rakterze moralao-społstznym.: Je- 
żeli będziemy uważali za ideał zni- 
welowanie społeczeństwa, jeżeli, bę- 
dziemy dążyli do zwiększenia pro- 
porcji przeciętności drogą wyelimi- 
nowania odmiennej jednej trzeciej 


elity, tc będzie to *.maruszeniom 
praw, panujących w przyrodzie, 
gdyż 


cyfra ta — jedna trzecia — stano- 
wi prawo naturalnego podziału 
zdolności pomiędzy osobnikami te- 
go samego gatunku”, 
W rezultacia powstanie nowe pra- 
wo podziału, które jest uważane za 
lepsze, lecz które w szeczywistości 
będzie gorsz3, gdyż zwiększenie 
ilości dcprowadziło do _ obniżenia 
gatunku. Jeżeli wyższy rozum zdol- 
ny jest do rozwiązania trudnego pra 
blemu i udostępnienia tego rozwia- 
zania pojmowaniu swego środowi- 
ska, to 100,000 niższych rozumćów, 
zebranych razem, napróżno będą 
łamać sobie glowy nad rozwiąza- 
niem i zrozumieniem tego proble- 
nim i nigdy tego nie osiągną. W tym 
„sensie, 
rozumy ilościowo nie dają się do- 
dawać. 

W urządzeniach społecznych, na- 
przykład w sądownictwie, czy w 
polityce, decyzje zapadają wię- 
kszością, 


** Gatunek zostaje zastąpiony iloś- 


1. W Szwecji został rakręcony 
pierwszy wielki film o Laponii p. t, 
„Laila”. Film tem, w którym głów- 


zwierząt.— Prawa przyrody, a ideał socjalny 


cią. Zupełnie inaczej dzieje się w 
przyrodzie; w normalnych warun- 
kach dominuje w niej gatunek Jeże 
li nie chcemy się liczyć z lekcjamm 
przyrody; to musimy być przygoto- 
wani na katastrofy i niepowodze- 
nia. Gdy człowiek dąży do tego, 
aby powiększyć liczbą elit, czy też 
rozwinąć bardziej liczebną, wyższą 
i nową elitę, to osiąga tylko tyle, 
że 
powiększa nienormalnie masę prze- 
ciętności. 

Czyni bowiem ' naprzekór ustano- 
wionemu porządkowi- świata i w 
konsekwencji musi ponieść porażkę 
przy przeprowadzaniu ' swych pla- 
nów. 

Chouistin kończy w tea sposób: 
¿Nie tylko nigdzie w przyrodzie 
nie istnieje równość, lecz takża 


człowiek nigdy nie osiągnie rów- 
i ności”, 
Niejednokrotnie .prawa przyro: 


; 
» 


dy” i zjawiska świata fizycznego 

służyły za podstawę wniosków so- 

cjalnych.  Okouitia, idzie stadem 

swych poprzedników 

Na „prawach przyrody” buduje on 

pewną apologię nierówności spo- 
fecznej, 

Przęde wszystkim nalaży zauwa- 
żyć, że zróżniczkowanie w przyro- 
dzie i nierówność w życiu społecz- 
rym — wcale nie są jędnoznaczny- 
mi pojęciami. 

Nierówność społeczną często łączy 
się z ideą hierarchii podwładnoścć, 


W przyrodzis martwej nie nfu 
tożsamości, wszędzie istnieją rćżni- 
ce. Lecz nie znaczy. to, ża pomiędzy 
osobnikami istnieją stosunki hierar- 
chii; niema tu „wyższych! i „niż- 
szych” ogobników. Dwa ziarnka 
piasku, dwa kcysztalki, dwie kro- 
ple, dwa kwiatki są różne, nie jad- 
nakowe, nie identyczne. Lecz 
czyż może być mowa o tym, że jed- 
no ziarnko piasku stoi „wyżej” lub 

też „niżej” od drugiego? 
To samo można powiedzieć o in- 
nych oscbaikach martwej przyrody, 


ne role grają wybitni / artyści 
śzwedzcy, zdobył sobie wielkie po- 
wodzznie. Na zdjęciu artystka 


szwedzka Aino Taube w roli Laili 
wraz ze swym partnerem Hoeglun- 
dem w roli Melleta, — 2. Start do 
zawodów żaglówek, które odbywa- 
ją się w Kilonii o puchar marynar- 
ki, a w których biorą udział zawod- 
nicy z całego 
3. „Patrol legionów” — obraz z cy- 


szeregu krajów. — 


klu prof. Obertyńskiego. 


która wogóle nie zna wartości me 
ralnych. 

W świecie zwierzęcym istnieją 
wszędzie nie tylko różnice, iecz i 
pewne formy hierarchii, Lecz poza 
moralna wartością — jest to czystw 
zwierzęca hierarcnia. 

Zwierzęta pożerają jedne drugie. 
Silniejsze i zręczniejsze pożerają, 
lub nisz:zą iune. Istnieje tu 
nierówność siły, zdolności, rozumu, 
Lecz czy można uważać prawo dra- 
pieżnictwa, prawo wzajemnego po- 
żerania za „prawo przyrody”, dyktu 
jące nakazy moralności w społe- 
czebstwia, w stosunkach  spałecz- 
nych między ludźmi? 

Że pomiędzy osobnikami ludzki. 
ini istnieją wielkie różnice, w szeze- 
gllności w dziedzinie rozumn i zdol 
ności, to fakt nieząprzeczalny. 1.ecz 
moralność polityczna i społeczną 
nie może być wyprowadzana z ja- 

kichkolwiek „praw przyrody”. 
Słynny „utopista? KAROL FOU 
RIER nauczał naprzykład, że 
każdy człowiek posiada jakieś spe- 
cjalne zdolności, pod względem 
których stoi wyżej od innych ludzi. 

Wiadomo, że niektórzy biologo- 
wie-darwiniści wyciągali najbar- 
dziej okrutne wnioski socjologiczne 
z „prawa przyrody”, walki o byt i 
doboru bardziej przystosowanych. 
Socjolegowie-moraliści powstawał 
przeciwko hegemonii biologii nad 

moralnością spoleczną, 
Joni biologowie, jak naprzykład 
holender PIEPERS, obalali darwi=-* 
rizii, właśnie licząc się między im 
nymi z możliwymi wnioskami e 
charakterze moralne = społecznym 
z teorii Darwina, Lecz przeciwko 
rodobnym wnioskom powstawali 
również i wybitni transtormiści I 
darwiniści. HUXLEY twierdził, że 
ctyka wymaga tego, aby kosmicz- 
nemu procesowi doboru przeciw- 
stawiony był rozumny dobór natu- 
ralny i aby niszczenie słabych i 
bezsilnych ustąpiło miejsca ludzkiej 

sympatli i kooperacji, 
W mowi, wygłoszonej niedawno w 
amerykańskim atowarzyszeniu przy 
jaciół nauk, znakomity biolog 
EDWARD COUCLIN rzucił myśl, 
że wciąż ulepszamy naturę dla na- 
szych celów; 
idea, że natura jest doskonała, jest 
z gruntu fałszywa i hasło „powrotu 
do natury” jest raczej wołaniem 

reakcji, niż postępu. 


„Rozum — mówi Couclin — mo- 
że ulepsza ślepe procesy przyłó* 
dy, ponieważ nie jest ślepy, jakkol- 
wiek sam stanowi cząstkę przyro- 
dy. Item właśnie rozum stał się 
głównym czynnikiem ewolucji 

Wogóle nakazy moralności nia 
mogą być oparte na „prawach 
przyrody” i na realnych faktach, 
jakkolwiek powinny się z nimi EÈ 


g 


czyć, 


Że etyka, jako nauką o idealt, 
nie może podlegać prawom za 
wnętrznego, fizycznego świata — 


twierdzi również A. DOLIN, autor 
niedawno wydanej książki p. t 
„Świat i ideał", 


Jeżeli prawdą jest, że pomiędzy 
«sobnikami, stanowięcynii ludzkie 
społeczeństwo, istnieją różnice, jest 
te tylko podstawa do celowego po- 
działu pracy i do ustanowienia oe- 
lowych form solidarności, Copraw- 
da trudności o charakterze tech 
nicznym mogą wyniknąć przy roz- 
wiązaniu problamu pogodzenia sy- 
stemu rozrzuconych jednostek woli 
z urzeczywistnieniem ideału. Lecz 
te trudności nie mogą być podsts- 
wą do przeciwstawienia idei sli 
darności formuły hierarchii oparte! 
jedynie na zasadzie nierćwności. 


J. DELEWSKI. 
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Kobiety wynalazczynie 


okazywały decydującą pomoc mężom i ojcom 


Zarówno Starożytność, jak Śred- 
riowiecze posiadały nie tylko uczo- 
nych mężów, leez również znako- 
mitości wśród kobiet. Słynęły sze- 
roko w owych czasach poetka 
HROSWITKA {około roku 980), u- 
czona Hildegarda von BINGEN (0- 
koło roku 1150) i współczesna im 
Jlerrad von LANDSBERG, pocho- 
dząca z alzackiej szlachty, inicja- 
torka obszernego dzieła, obejmują- 
cego wszystkie gałęzie ówczesnej 
miedzy, które kazała nopisać dla 
zukonnie swego klasztoru. Cenny 
ten rekis, ozdobiony 9000 rysun- 
kami, spalił się w czasie pożaru. 
Niektórs z rysunków przedstawia- 
ły najstarsze wzory maszyn: mły- 
na wodnego, prasy do wyciskania 
wina oraz wiele innych, 

Jedna z zakonnic klasztoru w 
Norymberdze, któcej imią pozosta- 
ło nieznane, zdradzała wielkie za- 
miłowanie do techniki. Około roku 
1505 zgromadziła mnóstwo przepi- 
srw z dzia łziny drukowanych wzo- 
rów tkanin, snycerstwa, obróbki 
metali, lutowania. 

Mylne jest mniemanie, iż kobie- 
cie dziedzina techniki była niegdyś 
„upełnie obca. Tnterasowała się nia 
inż z togo chociażby względu, że 
przyslugiwału jej prawo dziedzicze- 
nia warszatu no ojcu, lub mężu. 
spisy miajskie świadczą, że już vod 
t; wisku kobiety pracowały w nie- 
których zawodach technicznych. Z 
uekumentów wypływa, że około 
toku 1550 kobiety pracowały w 
Saksonii przy wydobywaniu rud, 
Miały więe już wcześnie okazję do 
„oskonalenia się w technice i wpro- 
wadzania w niej ulepszeń, Nie nie 
silo również na przeszkodzie roz- 
wojowi ich wynalazczości na tym 
polu. 

Jeżeli pomimo to mało posiada- 
my wiadomości o wynalazczyniach 
w ubiegłych stuleciach, to taki stan 
rzeczy łatwo daje się wytłumaczyć 
uprzywilejowaniem mężczyzny, któ 
iym powierzano kierownicze sta- 
lowiska, podczas gdy owocna pra 
ta kobiet pozostawała w cieniu. 

Lekarz Jarzy FABRICIUS np. u- 
chodzi za wynalazcę operacji usu- 
wania z ọka kawałków metalu za 
pomocą magnesu bez użycia lance- 
tu. Nie Fabricins jednak był wyna- 
lnzeą tej metody, lecz jego żona, 
współpracowniczka swego męża, 
losiadająca dużą wiedzę. Było to 
w roku 1624, Królewska akademia 
w Arles przyjmowała od roku 1669 
kubiety jako członkinie, 

Słyszy się często, że Barbara 
UTTMANN była pierwszą niemiec- 
ką wynalizczynią, Mniemanie to 
jest słuszne Barbara wyszła w 10 
roku życia za właściciela kopalni 
Krzysztofa Uttmanna w Annaber- 
zu. Jako wdowa uprawiała bandel 
uiedzią. Posiadała również kopal- 
nig, w roku zaś 1561 wprowadziła 
de swych rodzinnych stron robie- 
nie koronek na klockach, które za- 
częto wyrabiać w Holandii, W ten 
ej osób Barbara Uttmann stała się 
srulozycielką gałęzi przemysłu, któ. 
ry dawał miejscowej ludności utrzy 
manie. W roFw 1886 wzniəsiono jej 
| omnik w Annabergu, pierwszy, ja- 
ki wystawiono w Niemczech kobie- 
tuo, 

Jako właściciel pierwszewó opi 
wntówinogo wynalazku Esbiety 
zgłosił się inż jej. Bvt to Tomasz 
MASTER z Tiladelfii, który w roku 
1115 uzyskał patent na maszynę do 
młócenia kukurydzy,  Podkreślil 
jednak. że maszynę wynalazła żona 
jego SYBILL 2. 

Kobiety zasłużyły sie technice. 
juko współpracowniczki swoich mę 
żów, Imiona ich pozostały jednak 
Irzeważnie nieznane. Małżonkowie 
byli zbyt samolubni, aby się przy 
mać do pomocy żon, 

Józef FURTTENBACH, 

niemiecki inżynier, 


słynny 
pozoslsjacy W 


bliskich stosunkach z GALILEU- 
SZEM, kazał namalować obraz 
swojej córki i pomocnicy w roku 
1651. Helena Furttenbach otoczona 
jest stosami ksiąg i części maszy- 
nowych, Obraz ten znajduje się w 
muzeum narodowym w Monachium. 


Nieocenioną  współpracowniczką 
męża była MARIA PAULZE, która 
w roku 1771 wyszła za słynnego 
chemika LAVOISIERA. Po śmierci 
męża, który zginął na gilotynie, ja- 
ko ofiara rewolucji, Maria Lavoisier 
była jeszcze przez długi czas jedną 
% najwybitniejszych kobiet Paryża. 
W roku 1805 poślubiła urodzonego 
w Ameryce bawarskiego hrabiego 
RUMFORDA, znakomitego fizyka, 
stórego imię rozsławiła wynalezio- 
na przez niego „rumfordzka zupa”, 

Technicznym curiosum był wy- 
nalazek  dwudziestoletniej księżny 
de BERRY, która sporządziła cał- 


„kowitą toaletę damską z papieru. 


Strój kosztował wszystkiego 25 li- 
rćw, lecz nia trwał dłużej, niż je- 
den dzień. 


W wynalezieniu pisma dla ociem 


niałych  uezestniczyła częściowo 
mloda wiedeńska artystka, znana 
z rozumu i piękności Maria Teresa 
von PARADIS, która oślepła w 
trzecim roku życia, W 18 roku ży- 
cia stała się bohaterką skandalu, 
jaki wybuchnął, gdy wyszedł na 
jaw jej stosunek do lekarza MESS - 
NERA, który tłumaczył swą bliską 
znajomość z panną von Paradis 
podjetą przez niego próbą leczenia 
jej ślepoty „zwierzęcym magnetyz- 
mem”. Panna von Paradis poleciła 
w roku 1779 słynnemu technikowi 
Wolfgangowi von KEMPELEN w 
Wiedniu zbudować maszynę, wyci- 
skającą na papierze wypukłe pis- 
mo, którego ślepi mogli sie nauczyć 
| rzez dotyk. Gdy skandal z Messne- 
rem zmusił Marię von Paradis do 
(puszczenia Wiednia, przeniosła się 
do Paryża, gdzie zapoznała się z 
kierownikiem zakładu dla ocieni- 
riałych. Ten ostatni zainteresował 
się ideą wypukłego pisma i stwo- 
rzył istniejący po dziś dzień sy- 
stem ńrukowania książek dla ociem 
niałych. 

Wspcłezesna Marii von Paradis 


T. O. sieckems 


byla Maria HAREL, wynałazczyni 
sera caniembert, której wzniesiono 
w roku 1927 pomnik na terenie fol- 
warku, stanowiącego niegdyś jej 
własność. 

Kobietz była również wynalaz 
czynią zgiętej rury odpływowej 


przy zlewach, umywalniach i kloze: 


tach. Nazywała się pani BENOIST, 
iusieszkała w Paryżu i otrzymała w 
roku 1523 patent na rurę. zwaną 
„syfon”, Wynalazek ten cieszył się 
wielkim powodzeniem. 


Kobiety wogóle rzadko otrzymy- 
wały patenty na wynalazki. Dopie- 
ro w roku 1938 amerykański urząd 
patentowy zarejestrował trzy wy- 
nalazki, dokonane pzez kobietę. Do 
roku 1850 na 1000 patentów, wyda- 
nych przez ten urząd. do kobiet na- 
leżały 2 lub 3, Po roku 1900 liczba 
ta wzrosła do 40. 

Przeważna część kobiecych wy- 
nalazków obejmuje gospodarstwo 
domowe, pielęgnowanie dzieci i cho 
rych. Rzadziej wydaje się kobietom 
latenty na wynalazki sportowe, t- 
lepszenia w budownictwie i ma- 


szyny. 

W roku 1547 Berlin zaintereso 
wał się wynalazkiem pani TRENN, 
który położył kres taktyce botliń 
skich dorożkarzy, jadących umysl 
nie woluo, aby otrzymać więcej za 
jazdę. Mówiono o nicb, że „jeżdźa 
we dnie z ta samą szybkością, z ji- 
ką ich konis stoją w nocy w staj 
ni. Pani Trena wynalazła 
przyrządy, stosowane dziś na Ci- 
lym świecie. Do kół powozu przy- 
twierdzono licznik, gdy zaś pasażer 
wsiadł do dorożki, wprawiało to w 
ruch małą czerwona chorągiewkę 
Ten ostatni znak utrzymał się da 
tychczas na znak, że powóz jest 
wolny. 


dwa 


Wśród wynalazczyń niewiele do- 
żyło chwili, gdy dzieło ich zdobyło 
nznanie i rozgłos, Dzielą pod tym 
względem: los mężczyzn. Kobietą, 
która opatentowała najśmielszy » 
pomysłów, mianowicie otrzymywa- 
nie kwasu saletrowego z powietrza 
była pani LEFEBVRE. Patent n 
trzymała 26 kwietnia 1859 roku. 


F. FELDHAUS, 


UKŁUCIE SZPILKĄ 


Pośród gwiazd filmowych, spor: 
towców i milionerów, którzy opa- 
lali na brąz swe ciała, na malej, 
wąskiej plaży w IL, Eźlbista byla 
prawdziwą osobliwością. Byla hia- 
ła. staromodnie oiała, W przeci- 
wieństwie do wszystkich szezu- 
płych, muskularnych kobiet na pla- 
ży, Elżbista była miękka i kobieca. 
Ruchy jej były powolne i pełne sta- 
romodnego wdzięku. Nis robiła 
„świecy” i nie rzuca'a się z krzy- 
kiem w fało morza. Nis byla nałaś- 
liwa i nie śpiawała szlagierów pod 
dźwięki jazz-bandu. Miała blond 
włosy i fryzura jej była nieco skom 
plikowana, z szeregiem drobnych 
loczków — w przaciwieństwie 


do, 


wszystkich młodych dziewcząt, któ 
re potrzasały swymi krótko obeie- 
tymi włosami jak młoda pieski. Ale 
tu jeszcze nio wszystko, 


Elżbieta nie umiała plywać. Wło. 
sy się jeżą, ady się to pisze. Gdy 
inne dziew szęta pędzity, parskając, 
przez wodę, i wypływały daleko na 
morze, zabierała ona do wody krą- 
iek gumowy, pas i wydmuchaną 
poduszkę. Przez cały dzień leżała 
z wdziękiem na wydmuchanym mi- 
teraca gamowym i pozwalała się 
kołysać przez fale. Nad sobą miala 
parasol, aby ochronić biel skćry 
przed promieniami słońca. Nigdy 
nie robiła nio niezwykłago, nowo- 


czesnego lub pozbawionego wdzię- 
ku. 

Dlatego właśnie zwrćcił na mią 
uwage. 

Był on synem amerykańskiego 
króla uiy, i nazywał się George 
Z. Brent. Bądził, ża Elżbieta go za- 
uważyla. Lecz się mylił. Mister 
Brent wiedział, jak przedstawiaja. 
się sprawy w świecie i na innych 
jalach, poza nafta. Znał kobiety 
nowoczesne i ich nastawienie w sto 
sunku do mężczyzn z milionami, 
który na dodatek dobrze się pre- 
zentował. Nie były one dla niego 
zagadką. Ale Elżbieta była zupeł 
nie inna. Przechodziła obok niego, 
jakby był powietrzem, Osobliwe 


czy zmierzch komików filmowych? 


Francuski Ferdek króluje na ekranie 


W ostatnich dwuch latach dokv: 
nała się gwałtowna zmiana w men- 
talności produkcji filmowej, Że 
srebrnego ckrann znikają powoli, 
ale systematycznie wszyscy boha- 
terowie komedii filmowych. Zda- 
wałoby się, że pomyślny, „gags”, 
jak je nazywaja w Ameryce, Wy- 
czerpały się dowzezętnie i fantazju 
scenarzystów nie znajduje więcej 
materiału dal skomponowania długo 
metrażywki komicznej, będącej w 
stanie wypełnić wieezór. Do tego 
dochodzi jeszcze fakt, że wielcy ko- 
miey, jeden po drugim znikają ze 
srebrnego ekranu. 


Genialny CHAPLIN zrezygnował 
ostatecznie z filmu. Harold LLOYD 
zakończył cicho swa zawrotną ka. 
rierę, Buster KEATON leczy się w 
sunatortum, dobroduszni LAUREL 
i HARDY, zawaleni troskan:i fami- 
lijnymi, nie odwiedzają atelier, 
PAT i PATATCHON znikli bez śla» 
du, niczapomniany Vlasta BURIAN 
zdradził komedię i przeszedł na to- 
ne teatra klasycznego, 

W Niemczech ustrój totalny po 
zbawił komedię soków żywotnych: 
siegtried ARNO, Felix BRESSART 
i inni rozproszani są po świecie. Ko 
medie rysuukowe Waita DISNEYA 
stały się groźną konkurencją dla 
komedii. Bracia RITZ stworzyli nt- 


wy rodaj komedii t, zw. burleske 


filmową, która cieszy się niemałym 
powodzeniem a publiczności. Eddia 
CANTOR zamierza przerzucić się 
ra  burleski muzykaln i stworzyć 
wraz z braćmi MARX nowy rodzaj 
sztuki komicznej. 

Jedynym krajem, w którym ko- 
miey nie stracili jeszcze terenu jest 
Fraucja. Francuz, który lubi saty» 
rę i pragnie często zobaczyć siebie 
garkaznim, nia zrozyguuja prawdo- 
podobnie nigdy z komedii filmowej. 
Dlatego też prawdopodobnie ostar 
ni Mokikaniu generacji wielkich 
komików filmowych jest francuzęm. 
Artysta, który dzień w dzień roz- 
śmiesza miliony francuzów, nazywa 
się krótko FERNANDEL, Nazwi- 
sko to odegrało właściwie w jego 
zawrotnej karierze pierwszorzedna. 


rolę. Można Śmiało powiedzieć, że 
dzięki temu nazwisku Fernandel 


stał się głośnym komikiem. Nazwi- 
sko Fernandel posiada we Francji, 


samego w krzywym zwierciadle 
specjalnie na południu, swą symbo- 
likę. 


U nas w Polsce spotykamy taż 
takie imię popularne: Ferdek. 

Ferdek z Powiśla to przecież us 
s(rhienie spacjalnego charakteru, to 
typ urwisa, który pozostaje popu- 
ldrnym w ziajszerszych warstwach. 

Francuski Ferdek zdobył sobic 
wlaśnie sławe dzięki swemu imie- 


niw W Paryżu i Marsylii istniej» 
typ „gasrochea”, który wyposażo- 
ny jest w specjalag cnoty i ktéry 
reprezentuje właściwie całą gauera- 
cję młodzieży w masce sportowca, 
żołnierza, zawadiaki, sprzedawcy 
ulicznego, kelnera, chłopca do po- 
syłek, strażakm i t. á. 

Fernandel, a raczej po polsku 
Ferdek, przedstawia typ szpetnego 
i brzydkizgo chłopca. Ale artysta 
ten miał olwagę ze swej brzydoty 


zrobić pewnego rodzaju envtę. 
Wyobraźmy sobie długie końskie 


oblicze z podwójnym szeregisim po- 
tężnych zębów hipopotama, dwoje 
maleńkich oezu i niemały nos. Brzy 
dota ta zatraca się jednak w tej 
chwili, kiedy ma wielkich ustach 
Fardka pojawia się jeszcze potęż- 
niejszy uśmiech. W tej chwili Fer- 
dek stsje się sympatycznym i bli- 
skim i publiczność zostaje zdobyta 
na miejscu, 

Fernandel pochodzi z południa 
z Marsylii. Marsylijczycy odznacza- 
ją się nie tylko przyjsmnym akcen- 
tem, ala i fantazją, która znalazła 
swego piewcę w Alfonsie DAUDE- 
CIE, który stworzył nieśmiertelna 
postać Tartarina z Taraskonu. Ta- 
kim Tartarinem jest i częściowo os- 
tatni z wislkich komikćw srebrne- 
go ekranu — francuski Ferdek. 

H, TURING 


stworzenie. Nismógł aio zorieliw. 
wać, do jakich Kobiet ją zaliczyć. 

Psychołogowie stwierdzili, że w 
większości wypedków miłość zaczy 
na się od zaciekawienia. Tan wyp: 
dek potwizrdzat tę teorię. ooro- 
4, Brent pozbył się z trudem tłum. 
szczupłych, opalonych dxziewozą!. 
które traktowały ga, jak swą zdo 
bycz. Miał dosyć kobist, któro 
chciały, go zdobyć. Zaczął iutareso 
wać się Elżbietą. 

Ale wszyscy, wiedzieli, że Brznt 
lubi trudne sytuacje. Jej chłód trzy 
mał go zdaleka, i jednocześnie 
przyciągał go, jak dotychczas tylko 
nowa pole naftows, 

Zacząt pływać aokoła Elżbiety, 
gdy kołysała się na swym matera- 
tn, Robił nurka pod materac i pry- 
skał wodą, 

Wszyscy ze zdumizniem obserwu 
wali bieg rzeczy. To, co nie udało 
sią tylu pięknym dziewczętom, o- 
siągnęła Klżbista na swym po 
wietrznym łóżku: George się wysi 
la Gdy spostrzegł, że wszystkie 
normalna środki zawodzą, podnio- 
sło to tylko wartość Elżbiety w je 
go oczach, Ale przecież tak nie mo 
że być zawsze, 

Pewnego dnia George znalazł w 
swym pokoju hotelowym kopertę 
z karteczką, do której przymoe”c- 
wana była szpilka, Na karteczce: 
tylo tylko kilka słów: 

„Przysyła to ktoś, kto dobrze pa 
nu życzy”, 

Szpilka zaś była duża, ładna, za 
kończona główką z diamentem. Za- 
myślony przyglądał się szpiłow, i 
przyszły mu na myśl różne asacju 
cje, jak „szpilka” i „uklucie”,.. 


Następnego dnia Elżbieta kols 
sala się wyniośle na falach, gt 
nadpłynął George, Gumowa po- 


duszka wydaje syczący odglos, Z”. 
się ja ukłuje szpilką. Ta zrobila u 
samo. Sknrczyła się, a Elżbieta 7 
sunęła się z niej wprost w ramio’: 
George'a. 

Istnieje tylko jedno zakończeni 
gdy milioner ratuje kobietą: pet: 
rają się: 

George Z, Brent 
bietę. 

I dopiero wówczas zaczął ją ro 
zumieć, gdy ujrzał, że w staromoń 
ny sposób przypinała swe wlosy 
szpilkami, Były to szpilki z mały 
mi główkomi, w których tkwih 
diamenty, 


voślnbił Ely 


Kwiaty w Chinach 


Moja stara gospodyni oburzala 
się, że jakiś żebrak sklecił sobie 
z sitowia budę przy ogrodowym mu 
rze naszego domu w Nankinie, za- 
mierzając widocznie osiąść w niej 
na stałe. Oświadczyła, że przybysz 
musi sobie pójść, bowiem każdy 
powiew wiatru przynosi od niego 
chorobę i moja mała umrze prawdo- 
podobnie na cholerę. Gospodyni od: 


daliła się, aby wypędzić żebraka. 
Gdy zapyłałań: później o Aie- 
go, rzekła: 


— Nie wypędziłam go. Zasadził 
gałązkę jaśminu w skorupie stłu- 
czego garnka i umieścił ją w naj 
raciszmiejszym kącie swej nędznej 
hudy. Dzieli się z nią odrobiną swo: 
Jej herbaty. Taki człowiek nie u- 
czyni nam nie złego, Nie trzeba dla 
ciała zaniedbywać duchowe dobro. 
Posłałam mu ryż i rybę. 

Æ% y 

W półaecnym Hopei panowała w 
porze deszczowej zupełna susza. 
Podczas padróży nie dostrzegliśmy 
już od trzech dni źdźbła zieleni. 
Czekaliśmy pewnego dnia u pod- 
nóża stromej z obu boków skały, 
aż zejdzie z niej szereg ciężko 
obładowanych kulisów, posuwają- 
cych się po wąskiej dróżynie. Każ- 
dy niósł na plecach tłomok, wysta- 
jacy ponad głowa. Nagle tragarz 
idący na przodzie usunął się szyb- 
ko na bok, nie bacząc na wielki 
ciężar, jaki dźwigał, Ruch był tak 
niespodziewany, że kulis znalazł 
się od razu na skraju skały tuż nad 
przepaścią. Wydało się nam, że 
chciał ominąć jakąś przeszkodę 
Towarzysze, idący za nim, uczyni- 
li w tym samym miejscu taki sam 
ruch. 

Gdy Karawana minęła nas i za- 
częliśmy zkolei wspinać się po ska- 
listej drożynie i tragarz nasz do- 
szedł do miejsca, które omijała 
spotkana przez nas karawna, na- 
chylił się I wylał z manierki ostatni 
łyk wody do dołka w skale. Rosła 
w nim kwitnąca właśnie róża, któ: 
reż koronki tkwiły w kamienistym 
gruncie, Kwiat miał prześliczną 
barwę i wydawał słodką woń. 

— Od takich kwiatów uczymy 
nasz kulis, je! KT go» 


rd 3 
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Stara chińska legenda mówi, że 
nad każdym miesiącem panuje ja- 
kiś kwiat, którego narodzenie świę 
ci się piątego dnia po nowiu. Pod- 
czas takiej uroczystości śpiewacy 
uliczni śpiewają balady o kwiatach. 
Każda herbaciarnia ma swoich ba- 
jarzy, opowiadających ! historie 
o kwiatach, Ja sam znałem takiego 
ślepego „trubadura, który zaba- 
wiał opowieściami o kwiatach ro- 
botników, wypoczywających po 
pracy, 

Ponieważ nie ma tylu miesięcy, 
aby dały możność panowania wszy 
stkim kwiatom, święci się dwuna- 
siego dnia drugiego miesiąca uro- 
dziny wszystkich kwiatów. W tym 
dniu chińczycy składają sobie 
„kwiatowe” wizyty, obdarzają się 
wzajemnie nasionami i młodymi 
pędami. 

Pewna Kobieta w Pekingu, nie 
posiadająca środków na własny 
ogród, spraszała corocznie gości na 
kwiatową herbatę, gdy w grodzie 
sąsiada rozkwitały bzy. 

Na festynach, urządzanych przez 
bogatych chińczyków w dniu uro- 
dzin „kwiatowych”, widzi się nie- 
przebrane mnóstwo kwiatów, Odbv 
waja się wiedy przedstawienia 
sztuk kwiatowych klasyków, dzie- 
ci, przebrane za kwiaty wykonywu- 
ją improwizowane tańce. Stary zwy 
«zaj nakazuje zjawiać się na te 
festyny w najbardziej niepozor- 
nvch sukniach, aby nie rywalizo- 
wać z kwiatami, do których to świę 
to należy. Przybycie w barwnej sza- 
tie poczytuje się za nietakt, 

Pewien ania 
rzekł do mnte: 

— Kraj, w którym Kwiaty, da- 
rzące nasze serca odwaga, sprzeda 
wane są za drogie pieniądze, po- 
winien uczyć się jeszcze początko- 
wych regał cywilizacji. p. b. 


kwiatów 
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Tragedia Schumana 


Gyomai pisze o smutnym losie wielkiego kompozytora 


Dlaczego los prześladuje wy- 
branych, którzy pozostawili po 
sobie niewygasłą pamięć? Dla- 
czego tak smutne były drogi ży 


cia, które stworzyło dła in- 
nych niewyczerpane  źródlo 


rozkoszy? Wielcy poeci, genial 
ni muzycy musieli wychylić do 
dna czarę goryczy. Nauka usi- 
łuje rozwiązać tę zagadkę. Ko- 
go jednak zadowoli teoria, że ge 
niusz sąsiaduje z szaleństwem, 
lub twierdzenie, że cierpienia 
są niezbędnym pokarmem dia 
twórczego ducha? 

Pełna tej bolesnej zagadko- 
wości jest biografia ROBERTA 
SCHUMANA, przedstawiona z 
wielkim talentem przez IMRE 
GYOMAI w dziele. noszącym 
tytuł „Smutne życie Schuma- 
na“, 

Dzieciństwo w małym sa- 
skim miasteczku Zwichau, peł 
ne wrażliwości, chorobliwego 
marzycielstwa i uczuciowości, 
której nie oszczędzał brutalny, 
twardy świat. Wcześnie owdo 
wiała matka, obawiając się dla 
syna skutków niezdrowego dzie 
dzictwa po ojcu, ulalentowa- 
nym, nerwowym, nie umieją- 
eym wykorzystać swego uzdol- 
mienia, lękała się wczesnych dą 
żeń do poezji i muzyki. Chło- 
piec, nie chcąc jej zasmucać, 
wstąpił na wydział prawny lip- 
skiego umiwersyfetu. Zostanie 
prowincjonalnym prawnikiem 
lub notariuszem w ' Zwichau, 
gdzie będą go poważali 1 zaj- 
mie się spokojną skromną pra- 
C Td Eh a D "|! Ep 

Los jednak, który wybrał go 
z pośród milionów, uprowadził 
go z studenckiej ławy do domu 
dziwaka WIECKA, o którym 
mówiono w ILipsku z pogardą i 
szyderstwem. Dziwak, kłótnik, 
ułożył podręcznik do nauki gry 
na fortepianie i zanudzał wszy 
stkich szczegółami swego dzie- 
ła Obywatele lipscy, ujrzawszy 
z daleka jego rozczochraną gło 
wę i rozwiane poły płaszcza, 
skręcali w boczne ulice, lub 
chowali się w najbliższych do- 
mach, Wiedziano. że żona, u- 


W parkach wiedeńskich 


męczona jego dziwactwami, po 


rzucHa g0, pozostawiając mu 
córkę, której nie zdołała za- 
brać z sohą. 

Nagle na muzycznym hory- 


zoncie Lipska zjawiła się drob- 
na dziewczynka, która w dzie- 
siątym roku życia była już 
skońezonym wirtuozem. „Nowy 
Mozart", jak ją nazywano, ścią- 
gala tłumy do sali koncerto- 
wej. Była to córka Wiecka, je- 
go uczenica zarazem. Wtedy za 
częto inaczej sądzić o pogardza 
nym dotychczas dziwaku. Zale- 
ty jego metody nauczania muzy 
ki znalazły uznanie u' wszyst- 
kich. niemieckich muzyków. 
Wieck nie mógł się opędzić 
pragnącym pobierać u niego 
naukę. W liczbie tych osta- 
tnich znalazł się również Sehit- 
man. Wieek wyróżnił go zaraz 
i pozwolił zamieszkać w swo- 
im domu z zastrzeżeniem, że 
musi się jeszcze przekonać 9 
talencie nowego ucznia. Nit- 
bardzo w ten talent wierzył, 
Uwierzyła, za to i oceniła go 
należycie mała Klara Wieck, 
która szybko zdobyła . europej- 
ssa sławę i pierwsza wykonała 
utwory Schumana. Włączyła je 
do programów swoich koncer- 
tów wbrew woli ojea, który gro 
ził, że zamknie ją w klasztorze, 
Pomimo to Klara grała utwory 
Schumana. Wieck odmawiał 
mu talentu, znienawidził go i 
starał się zerwać stosunek mło- 
dych ludzi, którzy się wzajem- 
nie pokochali. Schuman musiał 
opuścić dom ojca. ukochanej. 

W Lipsku, który dzięki Schu 
manowi stał się wkrótce mu 
zycznym ośrodkiem  Niemiee, 
znaleźli się ludzie, którzy od- 
gadli w młodym entuzjaście ge- 
nialne zdolności. Poparli go 
siudenei i cała inteligencja, 0- 
farnięła patosem buntu prze- 
ciwko dawnym formom życia, 
który objął wledy całą Europe 
i z szczególną siłą wybuchał 
tam, gdzie polityczne porażki i 
zraniona miłość własną narodu 
przygotowała dla niego podat- 
ny grunt. 


W piwiarni Poppa, gdzie zbie 
rali się wszyscy reformatorzy, 
Schuman i jego wielbiciele mie 
li osobny stół, Reformowano 
wszystkie dziedziny życia wraz 
z muzyką, naturalnie. Na pro- 
pozycję Schumana postanowio- 
no wydawać „Nową muzyczną 
gazetę“, której zadaniem miała 
być walka z rutyną, z uznany- 
mi autorytetami, tamującymi 
życie artystyczne. W pierw- 
szym numerze zialaązły się ar- 
tykuły SZOPENA, MENDEL- 
SOHNA i WAGNERA. O arty- 
kułąch Schumana, który okazał 
się genialnym 


krylykiem mu- 
zycznym, zaczęło mówić w 
Europie wszędzie, gdzie inte- 
resowano się muzyką. Sehu- 
man, żyjący wiedy w wielkim 
niedostatku, nraeował po ea- 


łych dniach i nocach w ubo- 
giej redakcyjnej izdebce, locząe 
jednocześnie  zacięlą walkę z 
Wieckiem, którv nie nemiiał ża- 
dnej okazji, aby nczernić czło- 
wieka, któremu zazdrościł mi- 
łości, córki. Nie chciał słyszeć o 
związku, jaki uważał za hanke 
dla artystki tej miary, co Kla- 
ra. 

Przyjaciele namówili Schu- 
mana i Klarę, aby zwrócili się 
do władz z prośką © użycie 
swego wpływu w celu skłonie- 
nia Wiecka do udzielenia ze- 
zwolenia na małżeństwo córki 
z Schumanem. Zczwolenie by- 
ło niezbędne do uzyskania ślu- 
bu. Po całym szeregu skarg i 


rozpraw sądowych stary dzi- 
wak,  obsypujący przyszłego 
zięcia obelgami, zarzucający 


mu pijaństwo i inne brzydkie 
nałogi, musiał w końcu zgodzić 
sie na małżeństwo córki. Nie 
wziął jednak udziału w skrom- 
nej uczcie weselnej 
stawał knuć intryg nie tylko 
przeciwko zięciowi, lecz rów- 
nież przeciwko własnema dziec 
ku, Zazdrość o córkę podsuwa- 
ła mu najbrzydsze posiępki, gdy 
chodziło o szkodzenie zięciowi. 
Poniżał się nawet do niesprawie 
dliwej krytyki talentu Klary, 
namawiał do rywalizacji z nia 


i nie prze” 


umożliwiono dzieciom zażywanie kąpieli w wielkich basenach, 


innych swoich uczniów, starał 
się przekonać wszystkich, że 
gra jej jest co raz gorsza w sku 
tek częstych wyslępów, do któ- 
rych zmusza ją nędza przy ho 
ku leniwego męża. Byly to 
kłamstwa. Schuman *sprzeci- 
wiał się częstym występom žo- 
ny i zarabiał sam na utrzyma- 
nie rodziny. Pomimo, że nie 
czuł pociągu do pracy nauczy- 
cielskiej, przyjął zaprononowa- 
ne mu przez Mendelsohna milej- 
sce nauczyciela w jego szkołe 
muzycznej. 

Zadawał gwall sobie, oddając 
się pracy, do której nie czuł pa 
wołania. Cierpiał, nie mogąc 
IŚĆ za głosem najgorętszych pra 
gnień. Zjawiły się dzieci, do 
domu zajrzał niedostatek. Siły 
Schumana, nadszarpnięte wal- 
ką z teściem, z biedą, zaczęły 
ubywać w miarę, jak rosła, cho 
ciaż powoli sława wirtuoza. 
LISZT włączył już do swych 
programów arcydzieła Schuma- 
na, znakomite śpiewaczki wy- 
Mistrz 
czuł jednak, że osiągnięcia nie 
odpowiadają twórczej potędze, 
jaka przepełniała jego istolę, i 
się wytrwałości —  pouczył nas 
cierpiał nad miarę. Jego mękę 
zwiększała częsta nieobecność 
żony, odbywającej podróże ar- 
tystyczne po różnych krajach: 
Auslrii, Francji, Holandii. Dzię 
ki jej zarobkom Schuman mógł 
poświęcać czas twórczości. Nie 
wielu jedmak zdawało sobie 
sprawę z ogromu jego talentu. 

Mieszkali już w Diisseldorfie. 
gdy pewnego dnia zapukał do 
ich drzwi wysoki przystojny 
młodzian w zakurzonym odzie- 
niu, znużony długą drogą. Mto- 
dy muzyk, wielbiciel Schumana 
przybywał z Hamburga. Nazy- 
wał się JAN BRAHMS. Zachwy- 
cił Schumana wykonaniem kil- 
ku utworów na foriepian. Klara 
słuchała w milczeniu wzruszona 
grą młodzieńca, tryskającego 
zdrowiem i życiem, przedsta- 
wiającego absolutne przeciwień- 
stwo do nerwowego, niezrówno 
ważonego Schumana, którego 
bardzo posłarzały doznawane 
ataki szumu: w uszach i halucy- 
nacje, podczas których słyszał 
głosy oraz dźwięki zagłuszają* 
cych się wzajemnie instrumen- 
tów. Ataki powtarzały się coraz 
częściej. — Po jednym, który 
trwał dłużej, niż poprzednie, 
zdąwało się, żę cierpienie usię- 
piło. Mylono się jednak. Wkróć 
ce nastąpiła katastrofa. Pewnej 
nocy Schuman wymknął się z 
karnawałowego bala i rzucił się 
do Renu. Było to w marcu 1854 
roku. Uratowano go i odwiezio- 
no de zakładu dla umysłowo 
chorych w pobliskim Endenich. 
Gdy Klara odwiedziła go w to- 


kanywałv jego utwory. 


warzystwie Brahmsa, nie po- 
Znał ich. 
W Endenich zakończył też 


swoje ciernisie życie. Sława o- 
promieniła jego imię dopiero 
wtedy, gdy zaczęto zapominać, 
iż towarzyszką jego życia była 
genialna artystka. 

A. Meriez, 


| AA 
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Elegantki w rycerskich zamkach 


znały już taiemnice ukrywania swych mankamentów 


Szaty średniowiecznej damy by- 
ly ciężkie i skromne, nie rzucały 
się w oczy przepychem barw. Prze- 
pisy religijne zwracały się przeciw- 
kò złemu przykładowi, jaki dawała 
na zachodzie Francja, na. wschodzie 
zaś Bizancjum, psujac „grzesznym” 
przepychem chrześcijańskie narody, 
zamieszkujące środek zachcdniej 
Europy. 


Aż do dziesiątego stulecia zwra- 
uno niewiele uwagi na powierz- 
chowność. Niemieckie szlachcianki 
rzadko odbywały większe podróże, 
które zapoznałyby je z modami, pa- 
uującymi w innych krajach. Pierw- 
sze pojęcie o niech wniosła do „sza 
1cgo zimnego niemieckiego kraju” 
małżonka cesarza OTTONA II, pię 
kna bizantyjska księżniczka TEO- 
FANO, dla której, jak dla wszyst- 
kieh greków, wesoły pogląd nx 
świat, pielęgnowanie ciała i ziem- 
skie rozkosze stanowiły treść žy- 
via, Naśladowały ją przede wszyst- 
kim damy dworu, ktćre jaź dawniej 
miały okazje do ogladania nodczas 
dworskiej uroczystości festynów 
francuskiej elegancji, lecz mało ko- 
rzystały z obeych wzorów, 


Nowe życie 

Z przybyciem Teofano nastąpiły 
wielkie zmiany w życiu wyższyci: 
sfer, Kulturalny wpływ monarchi- 
ni, kochajacej życie i piękno, mają- 
coj w pamięci greckie niebo i prze- 
Lych bizantyjskiego dworu. spotkał 
na poczatku ze sprzeciwem 
lecz nowa władczyni, kochająca, 
jak się później okazuło, swą nową 
ojczyznę nie mniej niż uciechy ży- 
cia. podbiła wkrótce serca podda- 
wych, nad którymi sprawowała rzą- 
dy jako regentka podczas małolet- 
ności syna. Dzięki jej przykładowi 
i staraniom zbudziło się zainteraso- 
winie do zewaętrznych stron życia, 
poparte usilnie przez Francję, któ. 
ra w krótkim czasie stala się wy: 
rocznią mody dla Europy i chrze- 
ścijańskiego wschodu. 


SIę 
* 


Trubadurowie, pociągnięci roz- 
kwitem piekna, opiewali w swych 
romansach urodę kobiet i nowe pie- 
kie zycie na cesarskim dworze i 
rycerskich zamkach Oni odgrywadi 
riwnież rolę pierwszych znawców 
w surawach strojów i mody, Wy 
umwjdywali nazwy dla szczegółów 
sirom 1 wspanialych tkanin. przy- 
sylanych ze wsehodu w najbardziej 
wyszukanych rodzajach i wzorach. 
Gd tych piewców dowiadujemy się, 
wk cehetni3 poważne niemieckie 
lustreiry szły zą nakazami mody i 
ilbalv o jej rozwćj, wnosząc do niej 
lóżniej własną twórczość i rywali- 
„ucję z Francją, i Włochami. Po- 
wolny, lecz stały rozwój upodoba- 
nia to zmian spowodował w kaińicu 
dążenie do przepychu, które przy 
końen dwunastego wieku stało sie 
tak powszechne, iż zwykli mieszczą 
nia ubierali się, jak przed tym ba- 
renowie, 


Troskiiwość o koszule 


Zarówno na dworze, jak w sie- 
rach ryserskich i mieszczańskich 
tryb życia i suknie byly na począt- 
kir bardzo skromne. Materie na il- 
Iranie tkalv czesto same panie do- 
nz pomoca stużebuveh i szyły jə 
również same, Jedynie stroje, prze- 
znaczone na wielkie uroczystości, 
wychodziły z rąk krawećw i kraw- 
cavi, Panie domu robiły również 
wiasiorecznie ozdoby do  sukism 
Byly to, mzeważnie hafty, przer” 
Pane złotem, srebrem i.drogimi ka- 
wieniami. Ubranie składało się z 
koszuli. Iedącej nie tylko bielizna 
tez, jak to i dziś bywa. spodnia 
czościa odzieży, Kvszule sporz- 
wano z wielka starannością. No 
szono je jedynie we dnie. Sypiano 
zwykle bez wszelkiej odzieży. Ko 


szule robiono z cienkiego płótna, 
tiulu lub jedwabiu, stosownie do 
pory roku i stopnia zamożności 
Przylegały do ciała i sięgały stóp. 
Rękawy ich były długie mb krít- 
kie, zależnie od panującej mody. 
Zapinano je z przodu lub z boku i 
przybierano koronkami leb wstąż- 
kami. Były głęboko wycięte lub 
sięgały pod szyję. Głębokość wy- 
cięcia zależała nie tylko od gustu, 
lacz równieź od moralnych zasad 
właścicielki. 


Galowy Strój Krim- 
hildy 


Suknia i płaszcz, stanowiące wła- 
ściwe ubranie, były na wzćr koszu- 
li skromne lub przybierały swobod- 
piejszą postać. Pomimo, że suknia 
cpływała przeważnie ciało w dłu- 
gich fałdach, rysowały się jednak 


pod nią wyraźnie kształty, co mo- 
raliści często mocno ganili. Mate. 
riał na ubrania stanowiły piękne 
tkaniny o mocnych barwach. tkane 
w kunsztowne wzory. Suknie ozda- 
biano haftem i zapięciami, wysadza 
nymi drogimi kamieniami, Tkaniny 
z brokatu, aksamitu i jedwabiu lub 
wełny już dzięki samej pięknej bar- 
wie dawały wrażenie przepychu, 
Wschód, Afryka, Egipt, Indie i Per- 
sia, jak rćwnież Grecja i Włochy 
wysilały całą swoja bujną wyc- 
brażnię na stworzenie wzorów, w 
ktćryeh barwy łączyły się w naj- 
fantastyczniejszych kombinacjach. 
Jeden z najstarszych opisów Śred- 
niowiecznej mody opowiada, że ke: 
biety z orszaku Krimhildy nosiły 
szaty, w barwach pawich piór. 


Płaszcz, narzucany na suknie, 
robiono z ciężkiego materiału i bra- 


mowano futrem, Płaszcze, podbite 
futrem, nosiły jedynie panie wyso- 
kiego stanu. Kształt jego przysto: 
sowany był do panujacej mody. 
Miał wysoki lub niski kołnierz rę- 
kawy dłagie lub krótkie. Szezegól. 
ną rolę odgrywało spięcie, którego 
ozdobność świadczyła o pozycji 
społecznej i bogactwie właściciela, 
Pobożne panie, pragnące podkre- 
Ślić swoją cnotliwość, nosiły spię- 
cia z różańcem z drogich kamieni 


Pończochy. kapelusz 
i klejnoty 

Pończochy szyto z tkaniny: In- 
tem z tiulu, zimą z jedwałiu i wet- 
ny. Ówezesne elegantki umiały już 
ukrywać braki swoich kończyn: na 
cienkie nogi wciągały pończochy z 
grubej tkaniny, grube łydki wsu- 
wały w cienki jedwab lub tiul, do: 


Jak uszcześliwiać mezczyzn? 


Recepta, podana przez takiego, który nie jest szczęśliwy 


Jakie smutne jest to, że tak nie- 
wielu mężczyzn jest szezęśliwych, 
rodczas gdy tak łatwo byłoby ich 
uszczęśliwić. Ich potrzeby są cał- 
kiem proste, ponieważ mężczyźni 
są nitskomplikowanymi stworzenia 
mi. cheć zwykle nie chce się w to 
uwierzyć. Kobiety starają się u- 
szczęśliwić mężczyzn w sposób dia 
nich wielce nieprzyjemny i wywce- 
lujący zraarszezki na. ich obliczach: 

Najważniejsze potrzeby mężczyzn 
są następujące: 

1. Zapałki. 

2. Zapałki. 

3. Suche ręezniki w lazience. 

4. Naeżynie, do którego można 
wrzucać zużyte nożyki od golenia, 
nie narażając się na wyrzuty. 

5. Spekajze wieczory. 

e, Zapalki. 

Nie twierdzę, że to znaczy wy- 
magać dużo od życia, ałe jakże 
rzadko mężczyzna to osiąga! 

Mężczyźni są prawie zawsze ofja- 
rami wyobrażeń kobiecych na temat 
tezo, czego według nich — męż- 
czyżnie potrzeba. Każda Kobieta 
sądzi, że  szezęśliwość mężczyzn 
ojiera się na jedzeniu. To jest 
nensens: każdy mężczyzna może 
spożyć jedeu posiłek dzienne poza 
domem i wówezas może zadowolić 
swój smak. Dzięki temu może 
znieść wszystko, ec mu się podaje, 
w domu. Poza tym żaden mąż mie 
spodziewa. się, że jego żóna umie 
gotować. Przecież pracuje od rana 
do wieczora po to, aby mćgł sobie 
pozwolić na kucharkę, która umie 
gotować. 

Frzeciętna kobieta nie może po- 
jać, że przeciętny mężczyzna. potrze 
buje conajmniej jedno pudełko za- 
pałek w ciągu dnia. Mądra kobieta 
będzie troszczyła się o te, aby co 
rano obok talerza męża leżała no. 
we pudełko zapałek i aby w sypial 
ni i dazienee stale znajdowało się 
kilka tych niezbędnych utensylii. 

Poleca się dlatego. aby mężczyń- 
na stale nio zabieral tych zapałek. 
które przeznaczone są dla jadalui 
lub gabinetu, 

Dokad ma rzucać zużyte nożyki, 
nie mogę mu powiedzieć, bo sam 
nie wiem. Ja osobiście zostawiam 
nożyki do golenia na toaletce; zni- 
kaja, a je nie zadaję zhytecznych 
pytań na tea temat. 

Gdy widzicie gdziekolwiek zdro 
wo wyglądającego mężczyznę, Mu- 
żęcie być pewni, że o każdej go- 
dzinie dnia i nocy znajduje on w 


łazience suche ręczniki, Nigdy nie * 


musi on wycierać rak w mokre 
szmaty. noszące miano ręczników 

Najważniejsze zaś w życiu męż 
czyzny jest to, że kobiety pod wie 


czór staja się niespokojne, narze- 
kają i chcą koniecznie opuścić swo- 
je ładne, przytulne mieszkanie, 
aby udać się do nudnego towarzy- 
stwa brzydkich i brzydko ubranych 
ludzi, występujących zawsze pa- 
rami, jakby udawali się do arki. 

Jedną z najmilszych cech męż- 
czyzny jest to, że po jedzeniu nie 
chce mieć obok siebie nikogo. 
oprócz swej żony. Nigdy kotieta 
nie wydaje się tak czarująca, do. 
brze ubrana i rozmowna, jak wów» 
/ejas, gdy po jedzeniu jest sama ze 
swym mężem. Ma on poza sobą ea- 
łodzienne kłopoty, nudne wizyty, 
telefony, ludzi, którzy wyciągają 
od niego pieniądze, lub chcą mm 
wkrecić jakiś towar. Zjadł, wypił i 
jest zadowolony z siebie j ze świa- 
ta. W tej godzinie właśnie, a nie 
kiedyindziej, może on zrozumieć 
dlaczego się ożenił. Jest to błogo- 
aławiona go lzina, 

Raz na tysiąe lat może się zda- 
rzyć. ża mężczyzna chce wieczorem 
wyjść ze swego domu. Ale wéw- 
czas chce wyjść sam, Nie należy 
sobie wyobrażać, że rzucił się on 
w ramiona innej kobiety. Może 
błąka się on bez celu na ulicy, mo- 
że poszedł do klubu, lub pijo piwo 
z jakimś znajomym. Ta osobliwa 
potrzeba nie może być zaspokojona 
va oficjalnym przyjęciu u państwa 
P., gdzie musi zabawiać rozmową 
panią M,, o ptasim mózgu. 

Tstnieja pewne rzeczy, które męż- 
tzyzna lubi, z których nie należy 


się śmiać. Może to być zbiór znacz 
ków pocztowych, wypchany ba- 
żant, samochćd lub cośkolwiek in- 
rego. Nie śmiejcie się z tego! 
Śmiech w tym wypadku nawet dla 
was, moje panie, nie jest wskazany 
a przecież łatwo jest zrobić poważ- 
ną twarz. 

Chcę poniżej podać kilka prze- 
pisów dla żon, żon in spa. wdów. 
które zamierzaja powtórnie wstą- 
pić w związki małżeńskie i wielu, 
wielu innych. 

1, Dajcie im dużo zapałek. 

2, Starajcie się o to. aby reczniki 
były zawsze doprawdy suche. 

8. Urządźcie miejsce do odkłada 
nia zużytych nożyków dc golenia. 

4. Nie śmiejsie się z jego samo- 
chodu, nawet jeżeli znacie męż- 
czyznę, który ma 160-kouny wéz. 
Gdyby wasz mąż pozostał kawale- 
rem, i on miałby dziś 100-konne 
auto. A gdzie wy byście wówczas 
były? 

5. Nie witajcie go zawsze z nie- 
ufnością Znudzi mu sie to i pójdzie 
dc innej. 

6, Nie probujcie przywiązać ga 
do domu. Jeżeli nigdy rie będzi? 
wychodził, nigdy nie będzie miał 
ochoty wrócić, 

T. Dajcie mn spokćj i wypoczy: 
nek po całodzienniej pracy. 

S. Zaopatrujcie go w zapałki. 

9, Pozwólcie mu Śpiewać w ła 
zaćuce. Sądzi on, że tam jest dobra 
akustyka. W. H-k, 
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MISTRZ FUTURYZMU. 


— A to jest mój portret z czasów, gdy nosiłem długie włosy. 


— Teraz rozumiem, 
pierwszy rzut okat 


dlaczego nie peznalan 


pana, mistrzu, ni 


reki mie zaczęto w italii wyrabiać 
pończoch na drutach, które nada- 
wały się bardziej do korygowania 
wadliwych kształtów nogi 


Bardzo dużo uwagi poświęcono 
chiawiu. Robiono je ze skóry i wzo. 
rzystych tkanin, świadczących s 
rozmaitości i oryginalności pomy- 
słów średniowiecznych elegantek. 


Welcn i czepiec, będące na po- 
ozątku zwykłym nakryciem głowy 
u kobiet, zastąpiono wkrótce kape- 
luszem ze słomy, aksamitu i futra. 
który przybieranc pićrami, Wstąż- 
kami i kwiatami. Rękawiczki uwa- 
żuno już wtedy za niezbędne uzu- 
pclnienie wytwornego stroju. Ra 
biono je z tiulu, wełny, futra i skó 
ry. Kształt ich į barwy zmieniały 
się. stanowiąc uzupełnienie luh 
kontrast z ubraniem, Znane były 
rćwnież biustonosze i gorsety. 


Jak zawsze, tak i w Średniowie 
czu, wytworny strój nie dał się po- 
inyśleć bez biżuterii, noszonej przez 
kobiety wszystkich stanów, 


Wielka rola kosmetyk. 


Kosmetyczne zabiegi miały na 
celu zarówno czystość ciała, jak 
pcdniesienie urody. Pod tym wzgłę- 
dem średniowiecze różniło się od 
późniejszego barckn i rokoko, któ- 
re zuyełnie nie dbały o higienę cia- 
ła, mając przede wszystkim na celu 
ściąganie uwagi. Średniowiecze, 
Irzeciwnie, uznawało dużą wagę 
pielegnowania ciała dla ogólnego 
stanu zdrowia. Dbano wielce © czy- 
stość skóry, stosując kąpiele, my- 
cie i nacierania. 

Szczegćlnie starannie pielięgno- 
wano włosy, uważane za cenną 
czdobę kobiecej powierzchownoścei. 
Szezotkowane je mocne i rozczesy- 
wano gestym grzebieniem, aby usu- 
nąć kurz, 


Z rana po przebudzeniu przecia- 
gano się kilkakrotnie, akty nadać 
ciału elastyczność. Wkładano na- 
stęinia Koszule, płukano vsta, tar- 
to zeby jakąś pastą. Następnie wy- 
pijano w lecie kubek wody z róża- 
nym alejkiem, w zimie zaś zastępo- 
wano ten napój grzanym winem. 
Po tym lekkim śniadaniu odbywa- 
ne spacer pieszy lub konny. Kapa- 
no się o keźdej porze dnia. Wna- 
szona w tym celu do pokoju ceber 
z wodą. Osoby wrażliwsze wykła- 
dały xo uprzednio płótnem. Poste- 
powano tak zawsze, gdy kąpiel By- 
la przezaaczona dla gościa. 


Dia spotęgowania przyjemności 
kąpieli raczono się w wannie lekko- 
strawnymi przysmakami. Amatorzy 
większej rozkoszy kąpali się przy 
dźwiękach muzyki, aby sprawić 
jednocześnie uciechę duszy i ciału. 
Łaźnia połączóna z masażem była 
pierwszym warunkiem higieny. 


Pobożny lek przed 
kąpielą 


Szminka. barwienie włosów, ma- 
jewanie brwi i warg, polerowanie 
paznokci znane były, lecz nie roz- 
powszechnione, mężczyźni bowiem. 
cenili więcej naturalne wdzięki. 
Gav nadjeźdżał wice rycerz”, pa- 
nie wypijały szybko kubek wina 
lub nacierały policzki, o ile nie za- 
larwiło ich szybsze bicie serca. 

Zwyczaj pielęgnowania ciała za- 
korzeniał się powoli z powodu 
przeszkód ze strony poglądu, iż 
nie należy przywiązywać zbyt wiel- 
kiej wagi do ciała. Przez długł czas 
uważane kąpiel za grzech, 20 przy- 
sparzało wiele klopotu tekarzom 
którzy musieli czasmni uciekać się 
do pomocy kapłana. Cywilizacji 
zachodu i wscholn przemogła jed: 
nak w końcu ciermnoto środkowej 
Europy i włączyła ja le zasięg” 
kultury» 

4. BARNAT, 


W jaki sposób po- 


wstaje 
nowy madny kolor 


Gdy jsden z wielkich domów 
stwarza nowy, modny kolor, praw- 
dopodobnie nikt nie | przypuszcza 
tawet, że ta nowa barwa koszto- 
wala dużo pieniędzy i pracy, i na- 
pewno nikomu nie wpada na myśl, 
że stworzenie nowego koloru moża 


być nawat połączone z niebezpie-. 


czeństwem dla, życia. A jednak tak 
jest. Wszystkie to barwy syntetycz- 
pie są przecież wydobywana z bar- 
dzo łatwo ekaplodującej smoły wę- 
glowej. 

Chemicy znają już dziś około 4 
milionów kolorów, ktćre można wy- 
dobyć z tego materiału, i ich wy- 
1ćb nie sprawia trudności. Ale za 
każdym razem, gdy trzeba znależć 
nowy kolor, należy robić próby z 
tymi wybuchowymi materiałami, 
co często jest związane z wielkim 
niebezpiaczeńztwem. Przy wytwa- 
rzaniu barw pośrednich stosowane 
są trujące gazy, między innymi fos. 
gen, i robotnicy, stojący przy tych 


zbiornikach, muszą nosić maski ga- 


Løwe. 

Również przy rozdrabniapin go- 
tøwych' farb zdarzają się wypadki, 
wskutek przedwczesnego ogrzania, 
lub uderzenia. 

Farby, wydobywane z kwasu pi- 
krynowege są specjalnie niebez- 
pieczne, gdyż łatwo eksplodują. 
Wytwarza się je-w specjalnych po- 
mieszczeniach. zabezpieczonych 
przeciw eksplozji, a- maszyny pra: 
ct ją pod kontrola na odległość, aby 
na wypadek wybuchu, ludzia nie 
byli narażeni- na  niebezpieczeń- 
stwo._ 


Stworzenie nowego, modnego ko- 
loru jest więc często pracą bardzo 
niebezpieczną, ale jeżeli barwa ta 
jrzyjmuje się, można na niej zaro- 
bić majątek. 


4*©W2- 
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JA ICZIEN DIEKNE DANI AR 


SA DZIEŃ PIĘKNEJ PANI 48 


kai: - two liku, zowie oł iwawcikk o? 
Panowie dobrze ubrani 


Im bardziej męską staje się mo- 
da kobieca, tym bardziej niewieś- 
cieje męska moda, Różnica między 
strojem męskim i kobiecym zaciera 
się coraz bardziej, Jeśli popatrzeć 
z tyłu na parę w jednakowych kos- 
tiumach z płóciennega samodziału, 
— ona w Sspodniach-sukni, on w 
krótkich, jak towarzyszka spod- 
niach — w jednakowych angiel- 
skich żakietach i bluzkach, w jed- 
nakowych białych czapkach lub be 
retach — trudno odgadnąć, które 
z nich jest mężczyzną, a które ko- 
bieta. 

Materiały męskie niczym się nie 
różnią od damskich — te same ko- 
lory nieba i morza, ten sam Szafir 
letnich nocy i szmaragd traw i liści. 
Z deseni te same paski i kratki —» 
koszule niczym się nie różnią oa 
bluzek i mogą być niebieskie, ró- 
żowe, seledynowe i żółte. Obuwie 
ze skóry gadów — lub jeśli białe, 
to inkrustowane kolorową skórką. 
Plecionki, sandałki, jak u pani -= 
tyle tylko, że na niskim obcasie. 
Piżamy, stroje sportowe. shorty i 
spodnie niczym się nie różnią. Do 
jasnej marynarki nosi się z reguły 
ciemne spodnie i, przeciwnie — do 
ciemnej jasne. Do spodni gładkich 
= marynarkę deseniową, do dese- 
niowych spodni — gładka, Do dwu- 
rzędowej wizytowej marynarki z 


„długimi klapami; przypominającymi 


smokiig — wolno teraz nosić na 
równi ze sztuczkowymi spodniami 
== spodnie w drobną kratkę, 

A teraz jeszcze jedna inowacja i 
urozmaicenie stroju wizytowego: 
koszula ciemniejsze od kołnierzy- 
ka. Oczywiście, o ile kołnierzyk 
jest biały. Koszula może być popie- 
lata, zielona, niebieska, ale nieod- 
zownym wartnkiern jest, aby har- 
monizowała z kolorem marynarki. 
Krawat najczęściej w paski ukoś- 
ne. Chusteczka do kieszonki pod 
kolor krawatu. 


Paryskie nowości nie zawsze i nie 
wszędzie znajdują uznanie; ale jed- 
no jest pewne: to, co przychodzi e 
Paryża, jest, zawsze oryginalne. 

Ostatnio ukazała się nowa seria 
raryskiego obuwia, w ktćrej nie 
tylko pantofle sportowe, ale i pan- 
tofle wizytowe mają niezwykle gru- 


be podeszwy, 
czej plażowe obuwie drewniane, niż 


przypominające - ra- 


elegancki 'pantofclek. Prawdopo- 
dobnie chodzi w tym wypadku o 
coś oryginalnego dla zagranicy, 
paryżanka napewno nie włoży ta- 
opa pantofla+ 


Kapelusze tego sezonu są mięk- 
kie, jasne, wysokie z ciemnymi 
wstążkami, główki zgniecione na 
osobliwą modłę w niczym nie przy- 
pominającą dawnej siereotypowej 
fałdy pośrodku głowy (rowek i dwa 
boczne wklęśnięcia). Modny jest 
czarny i kolorowy melonik, ale 
prawdziwie elegancki pan niechęt. 
nie nosi takie kapelusze. 

Wszystkie tegoroczne płaszcze 
są szerokie i mają fason reglano- 


wy. Pasków nie nosi się ani do pła- 
szezy, ani do spodni. 

Kolorowe pulowery i kamizelki 
mało różnią się od damskich, za- 
réwno pod względem koloru, jak 
wyrobu. Do garniturów zielonych 
brązowych nosi się szare pulowery, 
o jasno - granatowych — poma- 
rafńczowa, do wszystkich -jasnych 
-— bordo. Modny putower podcho- 
dzi pod klapki kołnierzyka i nie 
wymaga krawata. Ad. 


Na dłuższe wycieczki 


trzeba 


Ani o- 


nie 


Na zwykły spacer 
mieć, ani specjalnego stroju, 
kuwia. 
trwa- 
jące niekiedy nawet kilka dni. trze- 
La być odpowiednio ubranym. 


Lecz na dalsze wycieczki, 


Przede wszystkim konieczne jest 
wełniane nbranie, z 
rialu. 

Nasz model składa 
narki w zieloną krateczke 


lekkiego mate 
się z mary- 
i spódni- 
cy - spodni z gładkiej zielonci weł- 


Ly. 

Jeżeli w drodze się gdzieś zatrzy- 
inujemy na dzień, luk dwa, trzeba 
mieć pod ręką lekką sukienkę, Naj- 
lepsza bęlzie sukieneczka z kreto- 
Lu w żywą kratkę i żakiecik z gład 
kiego materiału, wykeńczony towa- 
tem w krateczkę. 


Bardzo ważne jest obuwie. Pan- 


tefle- muszą. być mocńe ji nie za 
ciężkie; trzeba się strzec cienkiej 
zelówki. 


Robimy wino wdomu 


Za złotówkę litr 


Miło jest mieć w zapasie butelkę 
własnej roboty wina — trunku o 
pradawnych trałycjach, nie tylko 
w ojczyżnie wia gronowych, ale i 
w krajach, jak Polska, nie mają- 
cych winnie. A przecież kilkuletni, 
otrzymany drogą naturalazj fer- 
mentacji jablecznik, czy porzecznik, 
który w domowej fabryczce będzie 


nas kosztować 1— zł. za litr, jest 
- trunkiem 


szlachetnym, którego 4 
znawea się niz powstydzi. Panie- 
tajmy, że dobre wino otrzymamy 
tylko w odpowiednich warunkael:: 

1) używająz do wyrobu owoców 
zdrowych, mogących dzięki właści- 
wościam aromatu t smaku zastąpić 
winogrona; 

2) przy umiejętnym doprawieniu 
MOSZCZU OWOCOWŚLO: 

8) zapewniając fermentację mo- 
szczu przy pomocy drożdży szla- 
chetnych winiarskich; 


4) przaz pielęgnację i konserwacje 
wina 


świetnego napoju 
Na wina. białe nalsży brać: a- 
grest, białe porzeczki, jabłka, trus- 
kawki; na wina czerwone: czarne 


jagody, jeżyny, czerwone i czarue 
porzeczki. 


Doprawianie moszczu: obmyte z 
brudu owoce (jabłka rozdrobnione 
1a kuwałki) mielemy przez maszyn- 
kę, z otrzymanaj miazgi wyciskamy 
sok ręcznie przez worek lub za po- 
1nceą prasy, Sok nastawiamy na 
cdpowiadnią kwasowość i żądaną 
moc alkoholu przez rozcieńczenie 
go wodą i doprawienie cukrem, po- 
eiłkująe się dokładnymi danymi. 
Przy nastawieniu mószczu pożąda- 
ne jest zawsze regulowanie kwaso- 
wości i koncentracji cukru przy po- 
mocy kwasomierza i cukromierza. 
Drożdży należy używać -z oryginal- 
nych wia gronowych, specjalnie 
preparowanych. Na 100 litrów wina 
trzeba dać około 2 fitry rozczynia- 
nych dróżdży. 


Sos jarzynowy 


Cebula, pietruszka, marchew, 
kartofle, koper — razem 25 dkg, 


4 dkg. masła, 2 dkg. mąki, cytryna. 

Jarzyny poszatkować, 
ćwieści litra rosołu, gdy zmiękną 
przetrzeć przez sito, rozprowadzić 
rosołem, zmieszać z zasmażką z ma 
sła i mąki, dodać suku cytrynowe. 
go, posolić i zabarwić 
Sos nadaje się do ryb. Zamiast ro- 
solu, pedlać można sos smakiem s 
ryby. 


Letnia biegunka 
grozi dzieciom 

W gorące i upalne lato czyha no. 
we niebezpieczeństwo, jedno z tiaj- 
grożniejszych, & mianowicie  bie- 
gunka letnia. Dużo niemowląt u- 
miera właśnie podczas najcieplej- 
szych miesięcy: w lipcu, sierpniu i 
wrześniu. Lekarze obliczają że w 
ciągu tych trzech miesięcy umfera 
tyle nieraowląt, co w ciągu reszty 
miesiecy roku. 


dusić w 


karmelem 


Dlaczego tak się dzieje? 


Przyczyna główna tkwi w tra- 
wieniu, skąd swój początek bierze 
biegunka letnia i zatrucia pokar- 
mowe, które w ciągu kilku dni koń- 
czą się Śraiereią niemowlęcia. Czę- 
ściej choruja na kiszki dzieci kar- 
nione sztucznie, podczas, gdy kar- 
mione piersią matki chorują pięć 
razy mniej; dlatego też nie wolno 
odstawiać dzieci od piersi w czasię- 
lata. 


Trzeba pamiętać e regularnym 
karmieniu, między jednym a ru- 
gim karmiediem dawać wndę prze- 
gotowaną, lub rumianek do picia: 
dziecko, mając pragnienie, krzyczy. 
Następnie dziecko karmione z bu- 
telki jest częściej narażonaj na 
schorzenia narządów  trawiemia; 
trzeba więc przestrzegać czystości, 
która jest nieodzownym warunkieną 
cehrony przed chorobą. Smoczak 
powinien być gożowany co najmniej 
raz na dziżń, a po każdym posiłku 
dobrze umyty. 


W razie objawćw biegunki trz- 
ba zupełnie wycofać z pożywienia 
mleko krowie, zastępując je lekką 
berbatką z eukram. Trzymać dzie- 
cko w pokoju najchłodniejszym, 
kąpać i utrzymywać w jak najwię« 
kszej czystości. W dni upalne teme 
peratura wody do kąpieli winna wy 
nosić około 31—33 ©, Lekarstw 
żadnych bez porady lekarza dawań 
nia wolno, 


Świetny deser 


Tea swaczny deser najwygodniej 
jest przygotować w płaskim, szero- 
kim kielichu. Na dno kładzie się 
kawalek ciasta z masą migdałową, 
na który nalewa się trochę dobre- 
go, białego wiza. Następnie wsypu- 
je się trochę poziomek, skropionych 
sokiem z cytryny, kładzie się pla- 
sterek pomarańczy, posypuje sicka. 
nymi orzechami, a na wierzchu na- 
kłada się krem z lodu, 
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KAROL CAPEK CAPEK 


SPRAWA SELOINA 


— Hm, największy mój suk- 
ces, ten sukces mianowicie, któ 
ry przymióst mi największe za- 
dowolenie? — namyślał się sta- 
ry mistrz Leonard Unden, wjel- 
ki poeta, laureat nagrody No~ 
bla itd.— Młodzi przyjaciele, w 


moim wieku nie przykłada się- 


już wągi do laurów, owacji, ko- 
biet i temu podobnych nonsen- 


sów. Dopóki człowiek jest mło- 


dy, cieszy się z tego wszystkie- 
go; byłby zresztą osłem, gdyby 
tak nie czynił. Jednak dopóki 
jest się młodym, nie ma się cza- 
su cieszyć z czegokolwiek, — 


Właściwie powinno żvcie mi- 
jać w odwróconym porządku; 
najpierw powinno się być sta- 
rym i tworzyć dzieła prawdzi- 
wie wartościowe, bo nie nadaje 
się już człowiek do niczego in- 
nego; a dopiero pod koniec po- 
winno się osiągnąć młodość, by 
smakować owoce swego życia. 


Ale o czym to chciałem mó- 
wić? Ach fak, jaki był mój naj- 
większy sukces? No, nie był to 
żadem z moich dramatów i żad- 
na z moich książek, jakkolwiek 
był czas, że moje książki były 
naprawdę czytywane. Najwięk - 
szym. moim sukcesem była „spra 
wa Sełoima. Wątpię, czy wiecie, 
o co właściwie chodziło. Minęło 
już przecież prawie dwadzies- 
ała! sześć, albo nie, mawet dwa- 
dzieścia dzłewięć lat. 

Za pewnego pięknego 
dia, dwadzieścia dziewięć lat 
temu. przyszła do mmie mała, 
stwa kobieta w czamej sukni i 
mnm: xdołałem ją spytać, oze- 
qo sobie właściwie życzy, vikle- 
kła przede mną i zaczęła pła- 
Ez€E.Nie wiem dlśczego, ale nic 
mogę "patrzeć na płaczącą kobie 
ŁĘ..: f “i. Ai | 


+ Panie— rzekła kobieta, gdy 
się już nieco uspokoiła — jest 
pim poetą i zakłinam pana na 
pańską miłość do ludzi, niech 
pan ratuje mego syna! Czytał 
pan zapewne w. gazetach o spra 
wie Sełoina. 


Zdaje mi się, że wyglądałem 
wtedy, jak brodate niemowlę. 
Czytałem wprawdzie gazety, a- 
le nie troszczyłem się © wypa- 
dek Sełoina. O ile za tym zdo- 
łałem zrozumieć z jej słów. 
sprąwa przedstawiała się tak: 
Jedyny jej syn, dwudziesto 
dwuletni Franciszek, został ska 
zany ma dożywotnie więzienie. 
ponieważ zamordował w celach 
rabunkowych swoją ciotkę Zo- 
fig; w oczach przysięgłych jego 
mieprzyznanie się do winy sta- 
nowiło moment obciążający. 


— On jest przecież niewinny 
— rozpaczała pani Seloin — 
przysięgam panu, że on jest nie 
winny. Owego nieszczęsnego 
wieczoru powiedział do mnie: 
„Mamo, boli mnie głowa, pójdę 
przespacerować się za miasto. 
Dlatego, proszę pana, nie może 
sn wykazać swego alibi. Któż 
będzie obserwował w nocy mło- 
dego «chłopca, nawet jeśli go 
przypadkiem spotka? Mój Fra- 
nek był trochę lekkomyślny, a- 
le przecież i pan był kiedyś mło 
dy. Niechże pan zrozumie, on 
ma dopiero dwadzieścia dwa la 
ta. Gzy to możliwe, tak znisz- 
czyć życie aałodego  człowie- 
ka? Ý tak dalej 


Gdybyście widzieli tę złama” 
ną nieszczęściem, siwą matkę. 
*rozumielibyście to, co ja wów- 


czas zrozumiałem. Że najstrasz- zdolni są do surowości. 


niejszą chyba męczarnią jest 
bezsilne - współczucie. 


Cóż będę długo opowiadał: 
przysiągłem jej wkońcu, że bę- 
dę walezył i nie przestanę do- 
póty, dopóki mie _ oświetlę lej 
sprawy i że wierzę w hiewin- 
ność jej 'syna. <hciała mnie za 
to całować pò rękach. A gdy 
manie ta staruszka błogosławiła, 
byłbym. ukląkł przed nią. Wie- 
cie przecież, jaką głupią minę 
ma człowiek. gdy mu dziękują, 
jak Bogu. Od tej chwili za tym 
Uczyniłem sprawę Seloina mo- 
ją sprawą. Zacząłem naturalnie 
studiować akta procesu, Praw- 
dę powiedziawszy nie widzia- 
łem w moim życiu tak niedbale 
przeprowadzonego procesu. 


Wypadek był właściwie bar- 
dzo prosty: Pewnej nocy usły- 
sząła służąca wymienionej ciot- 
ki Zofii, niejaka Anną Solar, u- 
mnysłowo  niedorozwinięta, że 
ktoś chodzi po pokoju panien- 
ki, to jest ciotki Zofii. Poszła 
zatym zobaczyć, dlaczego pa- 
nienka nie śpi, a gdy weszła do 
pokoju sypialnego, ujrzała ok- 
no otwarte naoścież i jakąś męs 
ką postać, skaczącą do ogrodu. 


Kobieta zaczęła wrzeszczeć, a 
gdy sąsiedzi przyszli i zapalili 
światło, ujrzeli pannę Zofię na 
podłodze uduszoną własnym 
ręcznikiem, szafe, sdzie chowa- 
ła pieniądze, otwartą, bielizne 
częściowo wyrzuconą, Pienią- 


"dze leżały ma podłodze, Widocz 


nie służąca przeszkodziłą mor- 
dercy w ostatniej chwili. To by- 
ły fakty niezbite. 


"Następnego dnia aresztowano 
Franciszka Seloina. 


Służąca bowiem powiedziała, 
że poznała go, gdy skakał przez 
okno, Ustalono, że o owej po- 
rze nie było go w domu. Przy- 
szedł do domu dopiero po pół 
godzinie i położył się zaraz do 
łóżka. Dalej dowiędziano się, 
że chłopiec miał długi. Później 
znalazła się jakaś plotkarka, 
która oświadczyła, że ciotka Zo 
fia zwierzyła jej się kilka dni 
przed ` morderstwem, jakoby 
przyszedł do niej siostrzeniec i 
prosił ją o pożyczenie kilkuset 


koron. Gdy odmówiła — była 
bowiem bardzo skąpa — miał 
on jej rzekomo powiedzieć: 


„Ciociu, pilnuj się, coś się zda- 
rzy, eo zadziwi cały Świat". — 
To było zatym wszystko, co do 
tyczyło Seloina. 


A teraz co do procesu. Trwal 
on zaledwie pół dnia. Seloin o- 
świadczył poprostu, że jest nie- 
winny, poszedł na spacer, a po 
tym prosto do domu i położył 
się spać. Nikt ze świadków nie 
został poddany ściślejszemu ba- 
daniu. Adwokat Franciszka, z 
urzędu oczywiście, gdyż malka 
Seloina nie miała pieniędzy na 
lepszego obrońcę, był poczci- 


wym, ale starym idiotą, który - 


ograniczył się do tego, że wska- 
zał na młody wiek swego klien- 
ta i ze łzami w oczach prosił 
przysięgłych o wybaczenie. Pro 
kurator również nie zadał sobie 
wiele trudu: przypomniał przy* 
sięgłym, że właśnie przed tym 
procesem  Seloina uniewinnił 
dwóch morderców. Dokąd zaj- 
dzie społeczeństwo, jeśli każda 
zbrodnia znajdzie ochronę w ła 
godności sędziów z ludu? Zdaje 
się. że przysięg zli uznali ten ar- 
gument i chcieli pokazać, że 
Jedena- 


stu głosami uznali Seloina win- 


nym zbrodni. Tak, to była eała 
sprawa. 
Wierzcie mi. że gdy ustali- 


tem to wszystko, zwątpiłem, — 
Wszystko burzyło się we mnie, 
choć nie jestem prawnikiem, a 
może właśnie dlatego. Zrozum- 
cie tylko: ełówny świadek umy- 
słowo niedorozwinięty, kobieta 
prawie pięćdziesięcioletnia, naj- 
widoczniej w okresie przejścio- 
wym, cò jeszcze bardziej zmniej 
sza wartość jej zeznań. Postać 
w oknie ujrzała w nocy: jak 
później stwierdziłem, była lo 
ciepła, ale ciemna noce. Nie mo- 
gła za tym, nawet w przybliże- 
niu, poznać człowieka, który 
skakał z okna. W ciemności nie 
poznaje się nawet dobrze wyso- 
kości człowieka. Stwierdziłem 
to na samym sobie. A prócz te- 
go kobiela ła nienawidziła Seloi- 
na, ponieważ często żartował z 
niej. 


Drugi fakt: Ciołka Zofia nie- 
nawidziła panią Seloin, swoją 
siostrę i właściwie nie rozma- 
wiały nawet ze sobą. Jeśli twier 
dziła, że Seloin groził jej. moż- 
na by to przypisać na konto jej 
staropanieńskiej złośliwości. Je 
śli chodzi o samego Seloina, to 
ten średnio zdolny chłopiec był 
pisarzem w jakiejś kancelarii. 
miał dziewczynę, do której pi- 
sywał senlymentalne listy i złe 
wiersze i tkwił bez własnej wi- 
ny w długach, ponieważ upijał 
się z powodu swej sentymental- 
ności. Matka jego była biedną 
kobieta, którą pożerał rak, pie- 
da i zmartwienia. Tak zatym 
wyglądała 1a sprawa. 


Nie, wy nie możecie znać mo 
ich ówczesnych lat burzy, Gdy 
opanowywała mnie wściekłość, 
nie umiałem jej hamować. Na- 
pisałem wówczas cały cykl ar- 
tykułów pod tytułem „Sprawa 
Seloina*, Punkt po punkcie wy- 
kazywałemi całąj nieprawdopo- 
dobność zeznań świadków, prze 
de wszystkim głównego Świad- 
ka oskarżenia, analizowałem 
sprzeczności w tych zeznaniach 
wykazywałem absurdalność 
przypuszczenia, że główny świa 
dek mógł poznać mordercę, de- 
monstrowałem nieudolność prze 
wodniczącego i demagogię mo- 
wy prokuratora. Ale to mi nie 
wystarczyło. Skoro już byłem 
przy tym, alakowałem wymiar 
sprawiedliwości, instytucję przy 
sięgłych, cały ustrój społeczny. 


Nie pytajcie wcale o wrażenie. 
jakie to wywarło, Znano mnie 
już wówczas, młodzież była po 
mojej stronie, a pewrego dnia 
doszło nawet do demonstracji 
przed gmąchem sądu. Wtedy 
przybiegł do mnie adwokal Se- 
loina i załamywał ręce, co leż 
uczyniłem. przecież on wniósł 
właśnie podanie p ułaskawienie 
i kara zostala bv z pewnościa 
zmniejszona, ale teraz nie md- 
gła już wyższa insłylucja ulec 
'erorowi ulicy i odrzuei nagew- 
no wszyslkie jego podania. Po- 
wiedziałem temu  szanownemu 
prawnikowi, że nie chodzi mi 
już o sprawę Seloina. lecz o 
prawdę i sprawiedliwość. Adwo 
kat miał rację Podania zostały 
odrzucone, ale _ jednocześnie 
przewodniczący . przeszedł v 
słan spoczynku. 


Wtedy dopiero zakrząlnąłeni 
się koło lej sprawy. Widzicie. 
mógłbym dziś jeszcze powie- 
dzieć, że to była święta wojna o 


4 €w/23- 


sprawiedliwość, Wiele zmieniło 
się od owego czasu, przyznaj- 
cie jednak mnie staremu, że jes! 
w tym również nieco mojej za- 
sługi. Sprawa Seloina znalazła 
echo w prasie światowej. prze- 
mawiałem do robotników i do 
delegatów na  międzynarodo 
wych kongresach. „Naprawcie 
zło, wyrządzone Seloinowi* 
lo było wówczas hasłem mie- 
dzynarodowym. Jeśli o mnie 
chodzi, była to walka jednostki 
z państwem, ale za mną stała 
młodzież. Gdy matka Seloina u- 
marła, siedemmaście tvsięcy lu- 
dzi szło za trumną tej kobiety, 
a ja przemawiałem nad jej gro- 
bem tak, jak nigdy w moim ży- 
ciu. 


Siedem lat trwała ta walka. 
która uczyniła mnie sławnym. 


To, że zyskałem uznanie świa- 
ła sprawiły nie moje książki. 
lecz sprawa Seloina, Wiem, na- 
zywają mnie głosem sprawiedli 
wości, rycerzem prawdy; coś z 
tego zmajdzie się i na moim 
pomniku, Zapewne — jeszcze 
czternąście lat po mojej śmierci 
hędą pisali w szkolnych pod- 
ręcznikach o tym, jak lo poeta 
Leonard Unden walczył o praw 
dẹ, a później zapomną i o tym. 


W siódnym roku umarła Anna 
Solar. główny świadek oskarże- 
nia. Przed śmiercią spowiadała 
się i ze łzami przyznała, że gnę- 
bi ją sumienie, ponieważ wów- 
czas przed sądem fałszywie 
przysięgła; nie może ona stwier 
dzić naprawfę. czy mordercą 
był Sełoin. Dobry ksiądz przy- 
szedł z tym do mmie; wówczas 
znałem. już lepiej obyczaje świa 
ta i poszedłem z tym nie do pra 
sy, lecz posłałem księdza do są- 
du. Po tygodniu zarządzono re- 
wizję procesu Franciszka Seloi- 
na. Po miesiącu stanął on znów 
przed sądem przysięgłych: naj- 
lepszy adwokat wykazał całą 
bezpodstawność aktu oskarże= 
nia. Po tym wstał prokurator i 
polecił przysięgłym zwolnić Se- 
loina od winy i kary. I przysię- 
gli dwunastu głosami uniewin- 
nili Seloina. 


Tak, to był największy try- 
umf mego życia. Żaden sukces 
nie przyniósł mi takiego zado- 
wolenia, 4 zarazem takiego u- 
czucia pustki. By powiedzieć 
prawdę, przyznam, że zaczęło 
mi trochę brakować sprawy Se- 
loina i pozostała mi po niej pew 
na pustka. Było to w dzień po 
procesie. Nagle wchodzi służąca 
i mówi, że jakiś człowiek chce 
ze mną mówić, 


— Jestem Franciszek Seloin 
— powiedział i pozostał przy 
drzwiach. 


Uczucia moje były dość dziw 
ne. Odczuwałem jakby rozcza- 
rowanie, że mój Seloin tak właś 
nie wygląda... powiedzmy jak 
domokrążca, Cuchnął piwem. 


— Szanowny mistrzu — wy- 
jakał Seloin (wyobrażcie sobie, 
«szanowny mistrzu”! powiedział 
do mnie i najchętniej byłbym 
go wyrzucił!) — przyszedłem 
by panu podziękować... jako 
mojemu największemu dobro- 
czyńcy. 


Wygłądał tak. jakby się tego 
wyliczył na pamięć. 

— Patu zawdzięczam całe mo 
ie życie. Wszelkie,słowa podzię: 
kowania są za słabe,,, 


— Ależ, proszę pana — rzek- 


łem lo było moim obowiu 
kiem; skoro byłem przekonany 
łe posądzeno pana niewinnie. 
Franciszek Seloin polrząsną 
słowa: 
Mistrzu ,— powiedział zi 
smutkiem nie chee okłamu 
wać swego dobroczyńcy; ja ża 
nordowałetm totke. 
— Do wszystkich  djahłów 
dlaczego nie powiedział pan te 
go przed sądem? 


Seloin spojrzał na mnie z wy 
rzutem. 


do tego miałem 
Oskarżony ms 
skłamać, nie 


— Mistrzu, 
przecież prawo. 
przecież prawo 
prawda? 


Musze wam przyznać. że by 


łem oszałomiony. 


— Czego pan ade mniec chce' 
— spytałem. 


— Przychodzę po to tylko, by 
panu podziękować za pańska 
wspaniałomyślność. Moją mal- 
ką zajął się pan również. Niech 
Bóg pana błogosławi, szlachet 
nv śpiewaku... 

— Idź pan 
krzyknąłem i 
przerażomy. 


już wreszcie — 
Seloin  wylecial 


Trzy tygodnie później zatrzy- 
mał mnie na ulicy. Był pijany. 


Nie mogłem go się pozbyć. Diu: 
go nie rozumiałem. czego chce, 
póki nie objaśnił mi tego, trzy- 
mając mnie za guzik, Mianowi- 
cie zepsułem mu wszystko. — 
Gdybym nie pisał tyle e je 
sprawie, nie odrzucono by mo- 
žė podania o ułaskawienie i on. 
Seloin, nie musiałby siedzieć w 


więzieniu siedem lat. Niechże 
więc wejdę w jego położenie. 
którego slałem się sprawcą. 


mieszając się do procesu. Król- 
ko mówiąc musiałem mu! dać 
setkę. 


— Niech Bóg pana błogosła- 
wi „dobroczyńco powiedział 
21 fzami w oczach. 


Następnym razem groził już 
Pomagał sobie przy pomocy je- 
Sọ sprawy, Tylko dzięki tej 0- 
bronie zyskałem sławę, wie: 
jakże by on nie miał nic nie 
mieć z lego, Nie mogłem prze- 
konać go, że nie należy mu si 
ode mnie prowizja i znów mu: 
siałem mu płacić. 


Odtąd zjawiał się u mnie w 
coraz krótszych odsiępach eza- 
su. Siada} na kanapie i wzdy- 
chat, że cierpi na wyrzuty su- 
mienia z powodu zamordowa- 
nia ciotki. 


— Pójdę i przyznam się dó 


winy, mistrzu — mówił ponu- 
ro — ale dla pana będzie to 


straszliwy wstyd... 


Wierzcie mi, le wyrzulły su 


mienia musiały być straszne 
sądząc według lego, co mnisi 


łem mu płacić, by je znosił. 

Wkońcu kupiłem mu bilet = 
Ameryki. Czę znalazł tam s; 

kój — nie wiem. 


To był największy sukces > 
moim życiu. Moi młodzi pr: 
jaciele, jeśli będziecie kiedyś pi 
sali wspomnienie pośmierlne “ 
'Leonardzie Undenie. napiszeń 
proszę: 


* ..Zapisał się złotymi głoskami 
w historii dzięki sprawie Selor 
na. Za tò należy mu sie wieczni 
pamięć”, 


MAREK HELLINGER 


rewia 
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Stary pan wyglądał, jak wycięty 
z portrotu. Mimo swych 74 lat do- 
tkonala się wzymał. Był wysoki, 
jrosty i szeroki w ramionach. Miał 
nimiune policzki i żywe młode o 
czy. 

Zwykle chodził pieszo do biura, 
Lecz dziś zrana było za gorąco ma 
spacer, a w limuzynie panował 
przyjemny chłód. Gdy wysiadł » 
auta, polecił szoferowi, aby czękał 
la niego o czwartej. Po tym wmie- 
tal się w tłum, który zapełniat 
wielki budynek bankowy. Przeszedł 
przez hall i pozdrowił z uśmiechem 
telefonistke, po czym chciał udać 
ię wprost ku drzwiom. na ktćrych 
zlotymi literami wypisane była: 
„Frank C. Gordon”. Lecz w dro- 
dze został zatrzymany: ktoś poło- 
żył rękę na jego ramieniu. Odwró- 
pił się, trochę rozgniewany. Wów-' 
czas zauważył uśmiechniętego, ciem 
nowłosego młodzieńca, i jakąś ruło- 
dą, przystojną kobietę. 


— Hallo, wuju Frankv! — zawa. 
łał młodzieniec. 


Frank Gordon spojrzał uważnia 
na młodzieńea. Nagle rozjaśniła się 


ego twarz, i zawołał z uśmiechem: 


— George! Co za niespodzianka! 
> Poklepał młodzieńca po ramie: 
wuu. — Co cię sprowadza do mnię 
w taki apał? 


— Chcę ci złożyć spóźnioną wi: 
tytę. wuju. — Wziął w rękę dłoń 
mlodej kobiety, i dodał: — T chcę 
przedstawić ci najsłodszą, małą 0- 
sebkę, jaką kiedykolwiek jakiś 
mężczyzna miał za żonę. 

Pan Gordon zwrócił się do mło: 
dcj kobiety, skłonił się i rzekł: 


— To jest niezasłużone szczęście. 
— Żartobliwie trącił młodzieńca w 
lok: — Twój gust w stosunku dó 


kobiet jest prawdopodobnie spad- 
Wem ze strony Gordonów, 
W kilka minut później siedzieli 


w cabinecie doktora i rozmawiali; 
s*lary pan palił cygaro i przyglądał 
te żonie swego siostrzeńca, 

, — Bardzo dużo o pani słyszałem, 


urs, Gordon, dużo przyjemnych 
rzeczy, 

Mloda kobieta uśmiechnęła się, 
zadowolona, 


— Słyszałem, że pani wjarzmila 
tego hultaja od czasu, gdy pani zo- 
siala jego żoną. 

— Poczekaj chwilę, wuju — pro- 
sil George: — Ja.. 


— Nie przerywaj! Co da tego 
wszyscy się zgadzają. Wiodłeś roz= 
wiezłe żysie i wydawałeś za duże 
lieniędzy. Jestem zadowolony, że 
poślubiłeś tę młoda damę. Ona toba 


pokieruje. Widać z jej twarzy, że 
jest dobra i szczera. 

Młodzieniec podrapał się w glo- 
wę! 

— Wuju — rzekł — umiesz ozy- 
tać myśli. 

— Nie wiem dlaczego — mówił 
ran Grrdon dalej — nie przywio- 
złeś mi już przed tym twojej żony. 
Przecięż ja się starzeję, Czy nie są- 
dzisz, ża zasłażyłem sobie na to, 
aly poznać żonę mojego jedynego 
żyjącego krewnego? 


— Prżykro mi, wuju, że się tak 
stało. Muszę cię prosić o przeba- 
czenie. Lecz sądziłem, że iesteś zły 
na mnie, ponieważ... 


Ponieważ robiłeś tyle 
glupstw — przerwał pan Gordon. 
«— Masz rację! Ale od czasu, gdyś 
się ożerił, otrzymałem dobre wiado- 
mości. Dlatego też chcę o wszyst 
kim zapomnieć, Chcę ci wyznać coś 
Nirdzo ważnego. 


Uderzył pięścią w biórko i George 
i jego żona spejrzeli na niego ze 
zdziwieniem. 


— Tak, — rzekł pan Gordon — 
najlepiej jest wszystko odrazu po- 
wiedzieć: nie będe już długo na tym 
świecie. Moi lekarze mówią. że po 
zostaje mi jeszcze mcże sześć mig- 
sięcy. ale mogę umrzeć lada dzień, 
Nie litnjcie się nade mną Przeży- 
łem dobrze moje życie i umiałetr 
Te wykorzystać. Każdy przecież 
musi umrzeć. Chcę abyście wiedzie- 
li. że przed dwoma laty myślałem 
całkiem poważnie o zapisanin całe- 
go mego majątku na cele dobro- 
czynne. Pyłem bowiem z ciebie bår- 
dzo niezadowolory, George, Ale 
twoja żona podoba mi się i sądzę, 
że stałeś się trochę  rozsądniejszy 
ped jej wpływem. Dłatego też zo- 
stawie ei wszystko. Sądzę. że do- 
Frze zużytkujesz te pieniądze. To 
na razie wszystko, co chciałem ci 
powiedzieć. Przyjdź do nmie znów 
pojutrze, zaznajomię cię wówczas 
ze szezegłłami. 


George potarł oczy. Pieniądze nie 
dla niżgo nie znacza Jest niepo- 
cieszeny, że wuj musi umrzeć. Mrz. 
Gordon płakała cicho. trac oczy 
koronkową chusteczka 


* 


Młoda para w milczeniu zniknęła 
za rogiem. i wzszła do małej restau- 
racyjki. Usiedli w loży, i młoda ko 
bieta zdjeła kapelusz. 

— George — spytała — powialz 
prędko, czy to nie jest sen? 

Młodzieniee roześmiał się: 

— Nie, raczej wszystko inne, niż 


ic. Jeżeli mówi, że umrze, ta jest 
ro całkiem pewne, I my dostawie- 
my wszystko! Ten stary ma milie- 
ny, miliony, moje dziecko! Nie 
masz pojęcia, jaki jzstem szezęśli- 
wy, że mu ciebie przedstawilem! 


— Nie ciesz się zgóry, George. 
— rzekła. — A co będzie z twoją 
żeną? 

— Niech ją diabli wezmą! — od- 
pari, krzywiąc się, młodzieniec. — 
Przez cały dzień tylko wygłasza 
kazania o oszczędności i solidnym 
życiu. Po dwuch miesiącach mal- 
żeństwa, wiedziałem, że to nie jest 
żena dla mnie, Te wieczne kazania 
są może przyjemne dla niektćrych 
ludzi, ale nie dla twego Georgie... 
SHuchaj, kochanie, podobasz mu się. 
uważa cię za odpowiednią żonę dła 
mnie, Musisz dalej udawać, że jes- 
teś panią, Gordon, aż do jego śmier- 
ci. Będziemy cudownie: żyć, baz 
żadnych kłopotów. : 

— D ky — zgodziła się z uśmie- 
chem — ale wyobraź sobie, że two- 
ja żona zepsuje nam np. te oblicze: 
ria, i zwrćci się ze skargą do sta- 
rego, 

— Tə jest  nieprawdopodoałne. 
Jest oua typem męczennicy i będzie 
cierpiała bez skarg. Udawaj tylko 
dalej, że jesteś mrs. Gordon, 1 nie 
mów czasem dialektem wobec wui- 
ja. Trubuj udawać, że jesteś praw: 
dziwaą damą, 

— Ha, la... — rozcśmiała się — 
jakbym nią nie była! 


W dwa dni później oboje młodzi 
lwlzie znów zjawili się w gabinecie 


starego pana. George rozpoczął 
odrazu wygłaszać przygotowane 


przemewianie: mio przywiązuje wā- 
gi do pieniędzy i zaa nadzieję, że 
diagnoza lekarzy była fałszywa. 


Ale stary pan potrząsnął głową. 


— Wszyscy stąd. odejdziemy, 
George, a gdy jest się starym. nia 
jest to takie straszne, — Chwiię 
ilezał. po tym rzekł urzędowo: 

— Wiem. że chcesz wrócić do 
twego zamiejskiego domku ze swą 
urm eza żona, będę się wiec stress- 
čzal, Moi adwokaci powiedzieli mi, 
że zostawię około -eztźrech milio- 
Lów. Wczoraj zrobiłem testament; 
ty jesteś moim jedynym spadkobier 
cą. d«staniesz wszystko. Ale... — 
Vémicchnąt się do mlode: pary. -- 
FPrzedsiewziąłem mały środek o- 


strożm ści Ponieważ chce być pe- 
wien, że użytecznie zużyjcsż te pis- 
niądze. zapisałem wszystko na imię 
twej żony, mrs. Mary Gordon. 


Lrodukuje 


Trupa najmądrzejsżych słoni 


się obecnie na scenie jednego z teatrzyków rozrywkowych w Londynie. 


Walka francuska na koniach 


stanowiła jeden z popisowych numerów na. pokazie policyjnym w Lon 
« dynie. 


Powieść 0 „IOUZEFMENSZU” 


„Ludzie na schodach* Rafała Lena 


Pierwsza ło próba powieścio- 
wa młodego pisarza. Od nowel 
i reportaży zebranych w dwu 
poprzednio wydąnych tomach 
—przeszedł Len do kompozycji 
powieściowej, będącej ambitną 
próbą opisania pewnego frag- 
mentu łódzkiego życia, na tle 
szoroko ujętej epoki. Lata infla 
cji — to początek zadziwiają- 
cej i prawdziwie łódzkiej karie- 
ry bohatera — dawnego maj- 
stra, bogacącego się nagle i 
właściwie wbrew własnej woli. 
Jest w nim jednak coś, co go 
stawia powyżej przeciętnego 
„nuworisza* tej epoki. To „coś* 
— fo poproslu umiejetność wpa 
trywania się w tajemnicze obli- 
cze przyszłości, wypatrywania 
celów i skutków lego nagłego 
przeniesienia się rodziny Kran- 
tów na wyższv roziom życia, 


Materiału do tej zdolności re- 
fleksvjnej. starego Kranca do- 
starcza życie jego rodziny, bez- 
ładne, bezcelowe w tak nawet 
zdawało bv się prostej umiejęt- 
ności życia, a raczej używania 
i wydawania sypiących się ni- 
czym manna tysiączków, 


AŻ wreszcie przychodzi ko- 
niee Hustych siedmiu lal rodzi- 
ny Kranców, a zarazem ukazu- 
je się już bez obsłonek boga- 
etwa cała przerażająca pustka 
lego życią. 


Jest w powieści Lena również 
druga strona medalu. To życie 
tyszarda i jego żony. luźno 
związanych z egzystene*" rodzi 
ny Kranców — życie, noświęco- 
ne i wypełnione po brzegi inny- 
mi sprawami. Ale i ono— to in- 
ne lepsze życie  — okazuje się 
pod koniec powieści potrosze 
złudzeniem. Ryszard odchodzi 
od żony. zniechęcony doktry- 
nerstwem przyjaciół. odchodzi, 
by szukać nowych prawd i no- 
wych idei. 


Zamierzenie Lena było więc 
jak widzimy ambitne. Czy aw 
ior zrealizował je w pełmi? By- 
łoby naiwnością pvlać o to. — 
Trzeba pamiętać, czytając tę 
książkę, że mamy tu do ezynie- 
nia właściwie z debiutem. To 
też zalety i wady tej książki tą 
właśnie miarą trzeba mierzyć. 


Jest tu więc nrzede wszystkim 
nieprzezwyciężon*  oslatecznie 
przez autora sposób nowelisty- 
cznego podejścia do tematu, 
niepełne jeszcze opanowanie po 


wieściowej kompozycji. Książ- 
ka rozbija się na szereg — jak= 
że ciekawych nieraz fragmen- 
tów, a ich łączność jest, jeśli 
tak powiedzieć można, zbyt po- 
śpieszna i niejako mechanicz- ' 
na. ; 


W. htu słusznym zreszią, I8- 
miarze wydobycia jak najwięk- 
szej ilości celnych point, kryje 
się brak owych międzyaktów 
powieściowych.  Purównajmy 
chociażby z francuskimi powieś 
ciami rodzinnymi Martin dw 
Garda, czy Duhamela. Życie 
Kranca składa się z samych raid 
zwyczajnych wypadków, mie 
znajdujemy natomiast prawie 
wcale opisów życia codziemme. 
go jego, lub kogoś z rodzitwy.— 
Taki zaś opis życia codzienne- 
go stanowi w tego rodzaju po- 
wieści nielylko łącznik między 
jednym, a drugim dramatem, 
ale zbliża czytelnika, pozwala 
mu bardziej konkretnie spoj- 
rzeć i bliżej zżyć się z opisaną 
rzeczywistością, Bardzo dobre 
są w „Ludziach na schodach“ 
sceny t, zw. społeczne. Wszyst* 
ko, co dotyczy Ryszarda i An- 
ny, ich życia codziennego, ich 
pracy ideowej, pulsuje żywą 
prawdą wizji. Szkoda jedynie, 
że — nie z winy zresztą autora 
— poskąpiono nam w tych par- 
tiach powieściowych dokładniej 
szych obrazów. 


„Ludzie na schodach“ — to 
pierwsza od dłuższego czasu po 
wieść o Łodzi. Dobrze by hyło, 
gdyby autor powrócił w swej 
dalszej twórczości do naszego 
miasta. Da mu ono bowiem mi 
teriał nietylko cenny, ale i dzis 
wiczy. 


Jest jeden element, który do- 
minuje nad całą powieścią: u- 
kochanie człowieka i. ludzkiej 
godności. W czasach barbarzyń 
skich wyczynów neojaskiniow- 
ców całego Śświala, twórczość 
pisarka, która o tych najgłęb: 
szych i najisiotniejszych ele 
mentach nie zapomina, która 
potrafi dźwignąć je do godnoś. 
ci sztandarów, o które nie tyl- 
ko warto, ale i trzeba walczyć 
— twórczość taka zasługuje na 
najgłębsze uznanie. 


„Ludzie na schodach" są de- 
biutem. Są dobrym wstępem ao 
dobrej, rzelelnej twórczości. 


L. Let, 


Tewretycznie jest to sprawa bar- 
uzo prosta. Prawdziwą kość słonio- 
wą poznać można po jej wadze, pu 
podłużnych *%yłkach, tworzących 
wzćr przypominający sieć, wreszcie 
po odcieniach barw. We wszystkich 
książkach i leksykonach jest o tym 
mowa. W rzeczywistości iest to jed 
nak niestety często bardziei skom 
plikowane: stoi się oto na Victoria- 
Street w Oolombo, na jakimś plaen 
w Bombayu, czy Port-Sudani2, na 
wybrzeżu morskim w Singapore, 
twarz w twarz z kolorowym dźen- 
telmenem, trzymajcym w ręku cu 
downie rzeżbiony kawał kości slo- 
niowej, za który żąda niepraw'lo- 
podobnej ceny. Cene zresztą można 
będzie obniżyć — jest: to sprawa 
cierpliwości i zręczności i każdy 
człowiek na wschód od Suezu wie. 
że dostaje się tam rabaty o skanda- 
licznej wysokości. Ale powstaje 
zagadni:nie: czy ta kość słoniowa 
jest prawdziwa? Robi się dzisiaj, 
w różnych dziedzinach tak rafino- 
wane imitacje, że jedynie fachowiec 
moze odróżnić prawdziwe od fal- 
szywego. Można zobaczyć dziś fał- 
szywą kość słoniową z pieknym 
rozgałęzieniśm żyłek, posiadającą 
zdradziecki ciemny kolor, właści- 
wy prawdziwej kości. Z celuloidu, 
z orzechów, rosnących w Colon, czy 
Gnayaquil, robi się dziś imitacje, 
które tylko znawea potrafi odróż- 
nić. 

Z kością słonicwa zwiazany jest 
pewien tragizm. Zaczyna się to od 
masowego mordowania najspokoj- 
niejszych i najmądrzejszych zwie- 
rezat. Setki słoni w Zanzibarze; 
Port Natalu, na Ceylonie i w Sja- 
mie. A jeśli się ich nawet nie mor- 
dric, to wyłamuje im się ich wspa- 
niałe kły. Tragizm odnajdziemy też 
w sposobie odnoszenia sie białych 
wyzyskiwaczy kupców do czarnych 
lowców kości słoniowej. 

„Wykorzystuje się tych ludzi w 
najbardziej niemożliwy sposób” — 
opowiadal mi pewnego razu fran- 
ęuski konsul w Bangkoku. „Widzia- 
lem wypadki, że kupcy amərykań- 
sty, czy europejscy, dawali im, za 
olbrzymie kły, ważące przeszło 30 
kilo. zaledwie 10 dolarów, Skutki 
nie dawaly na siebie długo cze- 
kać: dzikie połowania na słonie. za- 
zrożenie stanu posiadania, rewolty, 
zakazy rządu, kary...” 

Tragiczny jest też los ludzi, zaj- 
inujacych się obróbką kości słonio- 
wej, Oczy nie wytrzymują przez 
uluższy eząs tej ciężkiej pracy — 
ludzie tracą wzrok. 

Istnieje cały zbićr chińskich Wa- 
jek na temat smutnego końca tych 
ludzi, którzy pozostawili nam cu- 
downe dzieła o niehywałej vięknos- 
vi. Histeria o Senie, rzeźbiarzu z 
Kanton, który oślepł przed ukoń- 
czeniem swego dzieła, tak, że w 
rozpaczy rzucił się do morza wraz 
ze swą figurą z kości słonicwej, 
jest tylko jedną z tych bajek, 

A tragizm, związany ze sprzeda- 
44 rzeżb z kości słoniowej?... Przy- 
pominam sobie Hassana z Port- 
Saidu. Hassan mówi po francusku, 
angielsku, niamiecku, hiszpańsku, 
rasyjsku, turecku, dalej po arab- 


sku, grecku, po włosku. Zsa je- 
kecze szereg innych języków, nie 


można określić jego wieku, handlu- 
je wszystkim. Pocztówki, obrazy 
świętych, haszysz, opium, kradzio- 
ne zegarki, japońskie perły, papie- 
rosy, aparaty fotograficzne no i na- 
turalne rzeżby z kości słoniowej. 
W swoim małym sklepiku, w pobli- 
żu portu posiada zawsze piękną ko- 
lekcję kosztownych, wschodnich 
rzeźb stare hinduskie prace. nowo- 
¿zesne japońskie, przede wszyst- 
kim zaś chińskie arcydzieła, które 
są tak pełne artyzmu i nieprawdo- 
podobnego piękna, że poprostu nie 
mieści się w głowie, że są praca 


rak ludzkich, 


Pytanie brzmi więe, czy jest to 
prawdziwa kość: słoniowa? 


Skoro tylko wypowie sie tego 
rodzaja wątpliwość, natychmiast 


żałuje się swego sceptycyzmu. Has- 
san poprostu szaleje, Jakże można 
wątpić o autentyczności jego towa- 
ru. Hassan wyskakuje przed sklep 
iw okamgnieniu jest się otoczo- 
nym przez hordę czarnych mlo- 
dzieńców, wymyślających w róż- 
nych językach. 

„Dobrze, ałe czy istnieja edzieś 
w pobliżu Port-Saidu fabryki kości 
słonicwej, gdzie się to wszystko 
robi? Nie, to jest wszystko zrobia- 
re w Niemczech i w Anglii z celu- 
loidu i kazeiny i tutaj sprzedawane 
jako prawdziwa kość słoniowa”, 

Jedna chwila i już krzyczą wszys 
cy naraz. Niema tu wprawdzie ta- 
kich fabryk, ale w Sudanie, w 
Khartumie, znajduje się ich wiele. 


Dziwne. W Khartumie szuka Si; 
znprezno warsztatów tych rzeżbia 
rzy. Znajdują się one dalej. mówią 
nam. w Omdurmanie, ale to jesz 
jednak wszystko prawdziwa kość 
słoniowa. Jeden z kupców opowia- 
da o jakimś olbrzymim okazie kości 
slonicwej, który widział w Omdur- 
manie: 


— Kieł miał trzy metry 
kości i taki duży... 


Wwyś6a- 


'Pu opowiadający rozciąga ra 
jaina, aby zilustrować wielkosć 
tej kosci, Ale tajemnica trwa na- 
dal. W Omdurmanie dowiadujemy 


się. ża fabryki te zuajdują się w 
Wadrhalfa, na granicy ecipskicj. 


Ale i tam mówia znów coś tnnege 
i w końcu rezygruje się z poszuki: 
wai. 

Cudowne rzeczy posiada Massan 
w swym ciemnym brudnym sklepi- 


<*w/2- 


ku małe pudełka z cudownymi po- 
krywani i ścianami, kule, po dwa- 
dzieścia, trzydzieści, jedna w dru- 
gie umieszczone, skończone dzieła 
sztuki, Całe kły rzeżbione w alego- 
rycztiwe figury, grube, śmiejące się 
obrazy Buddhy, które stały się po 
upływie stuleci zupzłnie ciemne: 
małe arcydzieło z wieżami, przype- 
mirające miniaturę katedry w Me- 
dielanie. Sztylety, kolie, kwiaty. W 
sklepie siedzi stary bindus i rzezbi 
w kości Przypatrywałem mu sia 
godzinami. : 

Gily po trzech miesiącach wraca- 
łem do K©uropy i wstąpiłem znów 
do sklepu Hassana, stary hindus 
wciąż jeszcze pracował nad tą sa- 
mą kością. Tylko, że już widać by- 
ło na niej wyrzeźbione stado słoni 
i szereg figur, T podczas tych kilku 
miesięcy nie przerwał on tej pracy 
ani na jeden dzień. Stary bindus o- 


Historie o kości słoniowej 


trzymuje od Hassana skąpo posilki 
i śpi w sklepie na brudnej macie 
Po trzech miesiącach otrzyma Has. 
san za jego rowe dzieło od faki 

go amerykanina, który Woje i 
jeszcze na to pozwolić, może 400 
dolarów, może jeszcze wiecej. Amt- 
rykamiu sprzeda to za 170 doiarćw 
jakiemuś zbieraczówi, ktćry zapla- 
ci chętnie tę sumy, bo przeciez be- 
dzie mial w swych zbiorach gwa- 
runtowany. trzysta lat liczący am 
tyk. A w końcu zjawi się jakiś eks- 
port, który orzeknie. że ta nie jest 
wealu lecz tylka 
Łardzo zięczna imitacja. nie warta 
nawet 12 dolarów. 


M 


kość słoniowa 


Wspaniała r4scz — kość słonio 
wa. Ale tkwi w miej duże smutku 
i wielo tragedii, jak we wszystkich 
pieknych rzeczach. 


J. WECHSBERG. 


PLATYNA NA ALASCE 


stwarza koniukturalne miasta, obliczone na kilkadziesiąt la? 


Niedaleko wykrzeży morza Be- 
ringa, skupiło się na bezleśnej rćw- 
ninie kilka domków. tynkowanych 
na biało. pokrytych blachą. Okoli- 
ca tchnie beznadziejnym smutkiem. 
Niu widać nigdzie krzaączka. Czar- 
ną. błc*nistą ziemię porasta gdzie 
niegdzie rzadka trawa. 


Podróż samolotem z Anchory do 
„Płatinum” kosztuje 200 dolarów. 
Tak nazywa się nowa osada na 
brzegu Good News Bay. Składa sie 
z 15 karaków i takiej samej liczby 
namiotów. W namiotach mieszkają 
eskimosi, którzy ciężkie zi'now” 
miesiące spędzają w łagodniejszej 
okolicy. Wtedy „Platizum” staje 
się jeszcze mniejsze. Każdy amery- 
kanin į kanadyjczyk zna tę miej- 
scowość, chociaż nie ma jej na. żad- 
nej mapie. © „Platinum” mćwią o- 
beenie w Stanach wszyscy i wsze- 
dzie. 


Miaste to znalazło się w chwili 
podsk»ku een na płatynę w reje- 
strach giełd znetalowych wielkich 
miast. Jest to Klondyke teraźniej- 
szości. Lecz łatwiej dostać się do 
niego ~ 


ji 
Oswoiona rółnoc 


'Fa kopalnia na dalekiej północy 
rozczarowała mnie trochę. Podróż 
de niej wyobrażałem sobie zupełnie 
inaczej. romantycznie. na saniach, 
zaprzężonych w psy, w kożuchach 
i kurkach. Tymezasem przywiózł 
ianie zwykły hydroplar. Napróżno 
rozgladałem się za „surowymi, dzi. 
kimi postaciami” północnych pio- 
nierów. Pierwszą osobą, która 
ianie przywitała, była modnie ubra- 
na kobieta, mężczyźni nosili sporto- 
stateczne nvłanie, jakie w każ- 
we ubrania, Nawet eskimosi byli 
w ubraniu z wełnianej tkaniny i 
mówili nieźla po angielsku. Nikt 
nie przemywał prymitywnym spo- 
sobem ziemi, zawiersjącej szlachet 
ny metal, lecz z dala dolatywał tur 
kot motora., Zamiast sani, ciągnie - 
tyeh przez psy. ładowanc przywie 
zine na hydroplanie rzeczy dc 
przyczepki małego traktora. Ni» 
było również w osadzie dawnego 
„salónu” z rozstrojonym  [ortepia- 
nem, kartami i waga do ważenia 
złotegc lub platynowego piasku. 
Nie spotkałem tu również niezbęd- 
neryo 'lawniej szeryfa. Nie miałby 
tu co robić. 


Dwa dni pobytu w „Platinum! 


przekonały mnie, że dzisiejsi poszu- 
kiwagcza szlachetnych metali nie są 
już czymś pośrednim pomiędzy 
dzikim i milionerem, żywiącym się 
miwpceł upieczonym mięsert I gro 
chem. Kopacze platyny sa kuliw 
ralni | grzeczni, stołują się w skrom 
nej. zez czystej restauracji, płacą 
za jedzenie nie piaskiem metalu, 
lecz hankuotami, sypiaja w wygod- 
tych łóżkach i gołą się co drugi 
dzień, W osadzie znajduje się za- 
kłail fryzjerski, obsługiwany przez 
kobiete, panią Forsgren. 


Kraj bez świąt 

Pani Forsgren jest jedna z 0- 
smiu kobiet, mieszkajacych w tyn: 
zapadłym kącie Alaski. Oprócz za- 
kłudu fryzjerskiego posiada pralnię 
Jak wszyscy mieszkańcy „Płati- 
nüm” nie zna ona świątocznago wy 
poczynku w ciągu 7 miesięcy To 
wyłączenie świat stanowi jedną z 


-osobliwości tego kraju. 


W odległości 10 mil od „Plati- 
num” znajdują się najobfitsze złoża 
platyny. Draga wydobywa z wä- 
skiegc dna rzeki piasek į muł, za 
wierające platynę, ktćra wypluku- 
ja za pomocą pompy. poruszanej 
przez motor, 


Praca jest ciężka i trwa osien. 
godzin. Pracują na zmiane we dnie 
iw rocy przy świetle acetyleno- 
wy”h reflektorów. Ziemia dokoła 


-— Niestety nic więcej z tego, œw pana interesuje, 


osady pełna jest brózd i wybojćw, 
kture powstały wskutek ustawicz- 


nego rozkopywania przy poszuki- 
watin cennego metaln. 


Rocna konsultacja 

Osada korzysta jedynie z przy- 
godnej pomocy lekarskiej. Zależnie 
od vkązji pojawia się na drzwiach 
zestauracji ogłoszenie w takim np. 
reilzaju: 

„Do „Platinem” przybywa ie- 
karz: Chorzy mogą się zyłaszać od 
godziny ósmej wieczorem do pél- 
nocy”, 

Naogćł mieszkańcy ..Platinunt" 
cieszą się zdrowiem. 


Powstanie „Piatinum” 

„Platinum” jest typewym przed- 
stawicielem tak zwanego .. Boom 
Town”, albo .,.Boom Camp”, miej- 
seuwości, powstałej z niezego, któ- 
ra zależnie od okoliczności istnieje 
nadal. albo znika równie prędko, 
jak powstała. „Platinum jedna 
ma zapewnioną przyszłość. 

Okoliea ta od roku 1926 przycią 
gala poszukiwaczy złota, lecz zdo- 
byez nie była obfita. Jeden z kopa- 
czy natrafił na platynę i w ciągu 
dwneh miesięcy wypłukał tego 


"u 


kruszen za 20.000 dolarów. Na po- 
czątku był przekonany, że natrafił 
na złożz srebra, dopóki ciężar wła- 
ściwy metalu nie wyprowadził gG 
z błędu. 


nie mogę pant 


pokazać. 


Na wiadomość o znalezieniu pla 
tyny zaczęli przybywać zewszą) 
puszukiwacze. 


Wysokie ceny 
Niektórzy zakupili na własność 
działki, które, jak się później oka. 
zało, obfitowały szczególnie w cen- 
ną platynę. 


Dziś rozkopany obszar wynosi 0- 
koło 30 mil kwadratowych. Okro- 
dek jego znajduje się w „Pisti- 
nom”, dokąd schodzą się Kopacze 
jako ogniska handlu i kultury, 

Utrzymanie jest tu bazduo dre- 
gie. Za porcje jaj z szynką płac?'eię 
półtora dolara, kawałek ciasta Ko- 
sztuje łolara, tak samo butelka pi- 
wa. Wysokie ceny są spowodowa: 
ne kosztami przewozu, wynoszący-: 
mi przeciętnie 50 centów od fanta. 
ponieważ dowóz odbywa się wy: 
łącznie samolotami. Opał w postaci 
nafty jest również bardzo drogi. 2 
tego powodu posługują się tu spe: 
cjalnie skonstruowanymi piecyka- 
mi. Zarobki są jednak rćwnież wy- 
sokie. wynoszą od 7 do 15 dolarów 
dziennie, oprócz utrzymania. 


W „Platiaum” nie istnieją. żadna 
rozrywki, Jedyną przyjemność, na 
Jaką można sobie pozwolić, jest zi 
życie większej ilości opału i świa 
ua. Nie ma tu nie oprócz ciężkiej 
pracy w ciągu 7 miesięcy, pracy 
bez niedziel i innych świat. Pomi- 
mo to garna się do niej ludzie m 
tym pustkowiu, aby „wypłukać? 
sobie lepsze jutro, 


Za milion dolarów 
platyny 


Wartość wydobytego dotychezas 
kruszcu wynosi milion dolarów. W 
bieżącym roku sprowadzano maszy* 
ny kosztem 800.000 dol., aby ror- 
kudować eksploatację. Platyna maj 
duje się w ziemi w postaci drobne- 
ge proszku. Wypłukany metal prze 
wożą do Tacomy, gdzie odbywa tie 
vrnntowne oczyszczenie platync 
wego pyłu. Posiadacze kopalni w 

Platinum” są pełni najlepszej na: 
dziei na najbliższą przyszłość. Ba: 
dania pozwalają wnosić, iż przy 
eksplcatacjj w dotychczasowych 
rozmiarach kruszcu starczy jeszcze 
na 20 lat, po czym osada zniknie 
prawdopodobnie, zamieniając się 
znowu w błotnistą pustynię; 3è 
natrafiono bowiem poza platyną na 
żaden Ślad innych mineralnych 
skarbó w. 


Dr. CHARLES BUCK: 


